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TEMAT Z OKŁADKI 


ROBERT DE NIRO 

„Jak można być uznawanym za najzna- 
komitszego aktora amerykańskiego, 
zagrać w „Taksówkarzu”, „Ojcu chrzest- 
nym 2" i „Wściekłym byku”, a skończyć 
jako strojąca głupie miny gwiazda 

w „Poznaj moich rodziców” - pyta 

i odpowiada Elżbieta Ciapara 


KI DIABEŁ? — Nie zawsze musimy lubić postać 
filmową. Ważne, żebyśmy ją zapamiętali - mówi 
reżyser „Ki” Leszek Dawid, filmu z kapitalną 

- nagrodzoną w Gdyni - rolą Romy Gąsiorowskiej 


JERZY RADZIWIŁOWICZ nareszcie powraca 
do naszych domów — dzięki pierwszemu 
polskiemu serialowi wyprodukowanemu przez 
stację telewizyjną HBO 


MICHEL PICCOLI zagrał w ponad 
200 filmach. U Buńueła, Godarda, 
Malle'a, Renoira. Teraz jest 
papieżem w „Habemus Papam...” 


ADAM WORONOWICZ Aktor, 
który nie tylko gra bezbłędnie 
i bez fałszu, ale jeszcze czyta, my- 
śl, dyskutuje, pyta. Efekt? 
Obie jego role: 
w „Baby są jakieś 
inne" iw „Ki”, 

to perełki 


PINA BAUSCH Wim 
Wenders opowiada 
w 3D o kobiecie, która 
zrewolucjonizowała 
teatr tańca. Opowiada 
dzięki słowom i ruchom 
tancerek i tancerzy 
Piny. Oto prawdziwy 
taniec z gwiazdami! 


SERIALE - NOWOŚCI 

Gwiazdy kina, powrót do lat 60., 
dinozaury, historie emocjonalne, 
kryminalne i metafizyczne 
proponują od jesieni nowe seriale 
zrealizowane przez amerykańskie 
telewizje - szczegóły zdradza 
Anita Zuchora 
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W Łodzi trwa 
22. edycja Międzynarodowe- 
go Festiwalu Komiksów 
i Gier. Wśród gości Grzegorz 
Rosiński („Kapitan Żbik”, 
„Thorgal”, „Szninkiel”) i Si- 
mon Bisley („Hulk”, „Sędzia 
Dredd”, „Batman”). 


We Wrocławiu 
zaczyna się 
7. Festiwal Opowiadania. 
Z czytelnikami spotkają się 
i swoje prace będą czytać 
min. Stefan Chwin i Bernard 
MacLaverty z Irlandi. 


5-9 
Grechuta Festival 
w Krakowie. 

Podczas koncertu finałowe- 
go 9 października piosenki 
Grechuty zaśpiewają m.in. 
zespół Plateau oraz 
Marek Jackowski. 


Freedom w Gdańsku. 
Potrwa do 16 października. 
Festiwal ma trzy główne 


moduły: film, muzykę i teatr. 


tł 


We Wrocaławiu 

rozpoczyna się 
6. Międzynarodowy Festiwal 
Teatralny Dialog. Swoje 
sztuki pokażą najwybitniejsi 
twórcy współczesnego te- 
atru z Chile, Włoch, Holan- 
di Belgii i Rumunii oraz 
z Polski (m. in. Krystian Lu- 
pa i Janusz Opryński, z któ- 
rym po spektaklu „Braci Ka- 
ramazow” dyskutować bę- 
dzie redaktor naczelny „Fil- 
mu” Jacek Rakowiecki). 


Simon Bisley 


FilmFest w Warszawie. 
Przedpremierowo będzie 
można zobaczyć m.in. „Ró- 
żę” Wojciecha Smarzowskie- 
go czy „Wymyk” Grega 
Zglinskiego. Nowością jest 
Panorama Polskich Filmów 
Krótkometrażowych. Odbę- 
dzie się też pokaz specjalny 
„Bitwy o Algier", legendar- 
nego filmu Gillo Pontecorvo, 
który został nagrodzony 
Złotym Lwem w Wenecji 
w 1966 roku. 


W Warszawie 

w Soko Factory 
startuje Free Form Festival 
na którym zagrają m.in. 
zespoły: The Streets, Mum, 
Lamb oraz Does It Offend 
You, Yeah? 


Krystian Lupa 


W warszawskim klubie 
Palladium 

zaśpiewa wykonująca alterna- 
tywnego rocka brytyjska wo- 
kalistka Anna Calvi. Porówny- 
wana z PJ Harvey i... Edith 
Piaf, wydała w zeszłym roku 
doskonały, nominowany 
do nagrody Mercury album 
„Anna Calvi”. 


18-22 


W Bydgoszczy odbędzie Się 
Camera Obscura, czyli 8. Mię- 
dzynarodowy Festiwal Sztuki 
Reportażu. Filmy walczą 

o Grand Prix im. Ryszarda 
Kapuścińskiego. 


W Warszawie Festiwal 
Pięć Smaków 
poświęcony kinematografii 
azjatyckiej. Tegoroczna edycja 
skupi się na kinematografii taj- 
wańskiej. Obok najnowszych 


Hou Hsiao-Hsien 


produkcji w sekcji „Focus: 
Tajwan" znajdą się mistrzo 
wskie filmy Hou Hsiao-Hsie: 
na, jednego z 
Nowej Fali Tajwańs! 
dycyjnie już program festi- 
walu to także sekcja Nowe 
Kino Azji, czyli filmy z Singa- 
puru, Tajlandii i Filipin. W li- 
stopadzie festiwal przenosi 
się do Krakowa i Poznania. 


Polecamy: 


„KOCHAM KINO” 
WTVP2 


W październiku w cyklu „Ko- 
cham Kino” Grażyny Torbic- 
kiej w telewizyjnej Dwójce 
zobaczymy kolejno: „Hotel 
Rwanda" (610), „Rozstania 
i powroty” (13.0), „3.10 

do Yumy" (2010) oraz „Tru- 
man Show” (27.10). Emisje 
w czwartki o godz. 21.45. 
Natomiast magazyn 
„Kocham Kino” co niedzielę 
o godz. 22:05. Oglądajcie! 


„ALBERT ZAWADA/AG, MACIEJ BIEDRZYCKI, MICHAŁ TULIŃSKI 


KRZYSZTOF KUCZYK, ŁUKASZ GŁOWALA/FORUM, WOJCIECH STRÓŻYK/EAST NEWŚ, MAT. PRASOWE 


FOTO: WIREIMAGE, GETTY IMAGES/FPM, 


www.volkswagen.pl 


WSZYSTKO MOŻESZ 
Negi ZYWAKYA 


Nowy Tiguan. Nowe możliwości. 


Jedź, gdzie chcesz. Na jednym baku Tiguana 2.0 TDL140 KM w wersji BlueMotion Technology 
możesz pokonać nawet 1200 kilometrów. Możesz komfortowo podróżować po miejskich 
drogach lub zbaczać z wygodnych tras, korzystając z trybu off-road, czy napędu 

na cztery koła 4MOTION. Jechać, gdzie oczy poniosą lub dokładnie planować trasę 

z systemem nawigacji RNS315, wyposażonym w kolorowy i dotykowy wyświetlacz. 

Możesz oglądać niebo, dzięki panoramicznemu dachowi. Parkować w mało dogodnych 
miejscach, prostopadle lub równolegle do osi drogi przy wsparciu systemu Park Assist 
drugiej generacji. Możesz zapytać w salonie o nowego Tiguana. 


Das Auto. 


Infolinia: 801 200 400 (opłata jak za jednostkę taryfikacyjną p 


FIRTH 
w JAPOŃSKIEJ 
NIEWOLI 


Colin Firth zagra w „The 
Railway Man” - ekranizacji 


w czasie Il wojny świato- 
wej trafił do japońskiej | 
niewoli. Razem z 60 tysią- | 
cami jeńców i 180 tysiąca- " 
mi lokalnych robotników 
brał udział w budowie linii 
kolejowej pomiędzy Taj- 
landią i Birmą. Film opo- 
wie także o podjętych 
o latach przez Lomaxa 
poszukiwań jego wojen- 
nych oprawców. „The Rail-- 
way Man" wyreżyseruje 
Jonathan Teplitzky („Wy- 
równanie rachunków”). 


angielskiego oficera, który | / 


| 
| | 
wspomnień Erica Lomaxa, | ) | 


Fanning jako niechciana żona 


WIKTORIAŃSKI 
TRÓJKĄT 


Dakota Fanning zagra tytułową bohaterkę w „Effie" 
Richarda Laxtona. Scenariusz napisała Emma Thomp- 
son, która wystąpi także w jednej z drugoplanowych 
ról. Film opowie o Euphemii Gray (zwanej Effie), żonie 
Johna Ruskina, wiktoriańskiego malarza, myśliciela 
ikrytyka sztuki. Ich małżeństwo nie było szczęśliwe. 
Ruskin odczuwał fizyczny wstręt do znacznie od niego 
młodszej żony. Effie była też prześladowana przez swo- 
ich teściów. Znalazła szczęście dopiero w związku 
z malarzem Johnem Everettem Millais'em, protegowa- 
nym jej męża. Ruskina zagra Greg Wise (prywatnie mąż 
Emmy Thompson), teściów - Julie Walters i Derek Ja- 
cobi, Millais'a - Tom Sturidge. Realizacja „Effie” mia- 
ła rozpocząć się jeszcze w ubiegłym roku. 
Została jednak wstrzymana po tym, jak Gre- 
gory Murphy, autor sztuki teatralnej „The 
Countess”, (która także opowiada 
o małżeństwie Ruskina), zarzucił 
filmowcom plagiat. Sprawa została 
załatwiona polubownie 


PUŁAPKI INTERNETU 


Alexander Skarsgźrd wystąpi w „Disconnected”, fabularnym debiucie 
reżysera Henry'ego-Aleksa Rubina (autora nominowanego do Oscara 
dokumentu „Murderball - gra o życie”). W obsadzie filmu także Mi- 
chael Nyqyist (gwiazda szwedzkiej ekranizacji „Millennium”) i Colin 
Ford (serial „Nie z tego świata”). „Disconnected” opowie o niebezpie- 
czeństwach związanych z korzystaniem z Internetu. 


Gwiazdor znowu bulwersuje 


FABICKI O MIŁOŚCI 


Reżyser Sławomir Fabicki przygotowuje 
nowy film. „Miłość” (której jest także 
współscenarzystą), kameralny dramat 
obyczajowy, opowiada o kryzysie 

w małżeństwie trzydziestolatków. 

W głównych rolach występują Marcin 
Dorociński I Julia Kijowska. Film dostał 
dofinansowanie PISF-u. 


mma. 


KOSZMARNE 
WAKACJE 


GIBSON O ŻYDOWSKIM BOHATERZE 


Czy to kolejna prowokacja Mela Gibsona? Wielokrotnie oskarżany o antysemityzm, Gisbon zapowiedział 
wyprodukowanie filmu o Judzie Machabeuszu, jednym z przywódców żydowskiego powstania przeciwko 
Grekomii Syryjczykom w II wieku przed Chrystusem. Zdobycie przez Judę Jerozolimy i ponowne poświęce- 
nie zbeszczeszczonej świątyni (Grecy złożyli w niej ofiarę ze świni) zapoczątkowało obchody żydowskiego 
święta Chanuka. Gibson jeszcze nie podjął decyzji, czy podejmie się także reżyserii. Amerykańskie organiza- 
cogoś, kto nie ma 
szacunku dla innych religii”, powiedział przedstawiciel zwalczającej antysemityzm Anti-Defamation League. 


cje żydowskie już protestują. „Będzie farsą, jeżeli ta historia zostanie opowiedziana przez 


Trwają zdjęcia do nowego filmu Jacka 
Borcucha pod roboczym tytułem 
„Chwile nieulotne”. Film opowie o wa- 
kacyjnym koszmarze polskich studen- 
tów w Hiszpanii. Główne role grają Ja- 
kub Gierszał, Magdalena Berus i Angela 
Molina. Zdjęcia powstają m.in. w Wa- 
lencji iw Krakowie, Film jest współi- 
nansowany przez PISF. 


( 5 j PREZENTUJE: 


Tajemnica złożongjjósobowości 


w roli łóWReJ 

(a także w pozostałych 

Zbigniew Zamachowski none. 
wo Owi 


Mimo Woli 


djęcia 


Eee Tam 


mszyka 


Oj toj 


Nawet” 
najsympatyczniejszy 
facet na świecie 
może mieć swoje 
Mmfoczne alter ego* 


WYJĄTKOWY 
SMAK I DESIGN 


Cisowianka Perlage i Classique 
to wody mineralne z najwyższej 
półki - teraz dostępne także 

w szklanych butelkach 

o pojemności 0,3 i 0,7 litra. 
Designerski kształt sprawia, że 
szklana butelka idealnie kompo- 
nuje się z porcelaną na stołach 

- zarówno w nowoczesnej, jak 

i tradycyjnej stylizacji. 
Nowoczesny design i szklane 
opakowanie to idealna propo- 
zycja dla rynku gastronomicz- 
nego, który nareszcie może 
zaproponować klientowi polską 
wodę mineralną najwyższej 
Jakości, prezentowaną w wyra- 
finowanym opakowaniu. Dzięki 
właściwościom stworzonym 
przez naturę i zaawansowanej 
technologii pozwalającej za- 
chować unikatowy smak, 
koneserzy stawiają Cisowiankę 
w jednym rzędzie z najlepszymi 
wodami świata. 


COTILLARD WRACA NA PLAN 


Marion Cotillard zagra jedną z głównych ról w „Rust and Bone”. 
Film nakręci Jacques Audiard (reżyser „Proroka”). 

Scenariusz powstał na podstawie zbioru opowiadań kanadyj- 
skiego pisarza Craiga Davidsona (wśród nich: historia dziecka 
w stanie śpiączki oraz tresera, któremu orka odgryzła nogę). 
Budżet filmu zaplanowano na 15 milionów euro. Obok Cotillard 
w „Rust and Bone" wystąpią Matthias Schoenaerts, Cćline Sal-- 
lette i Bouli Lanners. 
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LAUREACI NAGRÓD EMMY P:g$] WRA 

4 hs 7% MICHAEL C. HALL, aktor teatralny znany 
Z ANATYCZNY się przede wszystkimn z głównej roli w serialu 
REŻYŚEA SERIALI DRANARYCZNEŚĆ) „Dexter”, wystąpi na Brodwayu w musicalu 
Martin Scorsese „Zakazane imperium” (pilot, HBO) |. będącym adaptacją filmu Tima Burtona 
SCENARIUSZ SERIALU DRAMATYCZNEGO „Duża ryba”. Premiera w przyszłym roku. 


Jason Katims „Always „Friday Night Lights” (DIRECTV) 


AKTORKA W SERIALU DRAMATYCZNYM 
Julianna Margulies jako Alicia Florrick „Zona ie 

HANNIBAL LECTER 
W ODCINKACH 


AKTOR W SERIALU DRAMATYCZNYM 
Kyle Chandler jako Coach Eric Taylor „Zriday Nighc Lights”(DIRECTV) 
Morderczy kanibal HANNIBAL LECTER będzie 
centralną postacią nowego serialu realizowa- 


AKTORKA DRUGOPLANOWA W SERIALU DRAMATYCZNYM 
nego przez Gaumont International Television. 


Margo Martindale jako Mags Bennett „/uszified "(FX Networks) 
AKTOR DRUGOPLANOWY W SERIALU DRAMATYCZNYM 
Peter Dinklage jako Tyrion Lannister „G/a 9 tron” (HBO) 
SERIAL KOMEDIOWY 
„Współczesna rodzina” (ABC) 
REŻYSERIA SERIALU KOMEDIOWEGO 
Serial zatytułowany „Hannibal” opowie o mło- 
dych latach błyskotliwego mordercy oraz jego 
relacji z Willem Grahamem, funkcjonariuszem 
FBI. Dotychczas najsłynniejszym odtwórcą Lec- 
tera był Anthony Hopkins w filmie Jonathana 
Demme'a „Milczenie owiec”. Kto zagra Hanni- 


Michael Alan Spiller „ F/spółczesna rodzina” odc. „Halloween”(ABC 
bala w nowym serialu, jeszcze nie wiadomo. 


2”(CBS) 


SCENARIUSZ SERIALU KOMEDIOWEGO 
Steven Levitan i Jeffrey Richman „Współczesna rodzina” ode. „Caught in the Act” (ABC) 
AKTOR W SERIALU KOMEDIOWYM 

Jim Parsons jako Sheldon Cooper „7żozia wietkiego podrywu "(CBS) 
AKTORKA W SERIALU KOMEDIOWYM 

Melissa McCarthy jako Molly Flynn „A/ike e> Molly” (CBS) 

AKTORKA DRUGOPLANOWA W SERIALU KOMEDIOWYM 
Julie Bowen jako Claire Dunphy „Współczesna rodzina "(ABC) 
AKTOR DRUGOPLANOWY W SERIALU KOMEDIOWYM 

Ty Burrell jako Phil Dunphy „ H/ypółczeszna rodzina (ABC) 
MINISERIAL LUB FILM TV 

„Downton Abbey "(PBS) 

REŻYSERIA MINISERIALU, FILMU LUB ODC. SPECJALNEGO 
Brian Percival „Downton Abbey” Part / (PBS) 

SCENARIUSZ MINISERIALU, FILMU LUB ODC. SPECJALNEGO 
Julian Fellowes „Downton Abbey ”(PBS) 

AKTOR W MINISERIALU LUB FILMIE TV 

Barry Pepper jako Bobby Kennedy „7/łe Kennedys” (REELZCHANNEL) 
AKTORKA W MINISERIALU LUB FILMIE TV 

Kate Winslet jako Mildred Pierce „Aildred Pierce” (HBO) 

AKTORKA DRUGOPLANOWA W MINISERIALU LUB FILMIE TV 
Maggie Smith jako Violet „Downton Abbey ”(PBS) 

AKTOR DRUGOPLANOWY W MINISERIALU LUB FILMIE TV 
Guy Pearce jako Monty Beragon „AMidrexf Pierce”(HBO) 


SORKIN DLA HBO 


Mimo że nowy sezon telewizyjny dopiero co się rozpoczął, HBO nie traci 
czasu. Szefowie stacji zamówi pierwszy sezon serialu, którego autorem 
jest tegoroczny laureat Oscara za scenariusz „Social Network” - AARON 
SORKIN . Produkcja, która nie ma jeszcze oficjalnego tytułu, przedstawiać 
będzie historię jednej z kablowych sieci informacyjnych. Głównym bohaterem 
ma być prezenter telewizyjny - Will McGallister, w którego postać wcieli się Jeff Daniels. 


FOTO: ZUMA PRESS/FORUM, EVERETT COLL./EAST NEWS, HBO, ARCHIWUM 


AMBASADORKĄ MARKI FRANKE 


Setna rocznica istnienia koncernu Franke jest wspaniałą okazją. by odźwie- 
«© roli globalnej ambasadorki marki Franke 


Koncern Franke metamorfozę stylu przechodzi niezmiennie od stu lat. Z jednej strony korespondując 
ze światowymi trendami, z drugiej - wyprzedzając je i tworząc nowe rozwiązania, jak również oryginalne 
kuchenne inspiracje. Heidi Klum została wybrana do roli ambasadorki marki, ponieważ reprezentuje 7 
sobą wszystkie mocne strony marki Franke. Jest elegancka i pełna uroku, z okładek popularnych maga- == | 
zynów kreuje światowe trendy mody i pozostaje niezmiennie ikoną styłu życia. Heidi Klum wypracowała 

sobie światowe uznanie za swój profesjonalizm i niezawodność, a także naturalne poczucie humoru, | zczzzawadi 
realistyczne podejście do życia oraz przywiązanie do rodziny. 

Massimo Vismara, Marketing Communicztion Manager Franke Kitchen Systems, wyjaśnia: „Jako 
głobalnie rozpoznawalna twarz, pani Heidi Klum kojarzy się wyłącznie z dobrym gustem i swobodną, 
naturalną elegancją, dlatego uznaliśmy, że jest idealna, żeby zaprezentować zarówno estetykę, jak 

i funkcje użytkowe naszych systemów”. 


MARIA KORNATOWSKA 
(1 9 3 5 a 2 0 1 1 J, 21 sierpnia odeszła Maria Kornatowska — była wybitnym krytykiem 


filmowym, wykładowcą w Łódzkiej Filmówce, autorką kilku ważnych książek o filmie (przede wszystkim 
„Felliniego, który miał aż cztery wydania), felietonistką nowojorskiego „Nowego Dziennika”. Współpracowała 
2 pismami kulturalnymi i filmowymi, m.in. z „Filmem. Przyjaciele Marii, jej uczniowie wspominają ją zarówno 
jako osobę o niezależnych, własnych, często odrębnych lub wręcz kontrowersyjnych poglądach zarówno na kino, 
jak i na całe zycie kulturalne i społeczne, jak i jako barwną postać łódzkiego i nowojorskiego świata kultury. 
Nawet po pogrzebie, w czasie uroczystości w ogrodach łódzkiej Filmówki, przewazgały zabawne, pelne poetyckiego 


uroku anegdoty o Pani Profesor, o Marii, albo po prostu o Marysi 


KRYSTYNA SEREJSKA-OLSZER, 
emerytowany wykładowca 
literatury i języka polskiego na 
nowojorskich uniwersytetech: 
Spotkałyśmy się jako uczenni- 

ce VII liceum żeńskiego w Łodzi. 

Z miejsca dała się poznać jako sil-- 

na indywidualność. Z ostatniej ław- 

ki, w której siedziała, rozchodziły 

się po klasie żarty i dowcipne ko- 
mentarze. Pewnego razu w podław- 
kowej gazetce ukazał się anons: 
„Poszukuje męża kobieta potężna, ko- 
bieta wprost boska, hrabina Kornatow- 
ska”. I tak została „hrabiną”, co do tego 
stopnia pasowało do jej stylu, że niektórzy 
brali ją za autentyczną arystokratkę. 

W szkole wypracowania Kornatowskiej z polskie- 
go, pełne oryginalnych myśli i niezależnych sądów, były 

często czytane i dyskutowane w klasie, a opowieści o widzianych 
czy znanych z lektur filmach rozpalały naszą wyobraźnię. Kino ko- 
chała od zawsze, zwłaszcza neorealistyczne kino włoskie, pełne 
czarodziejskiej magii, psychologicznych podtekstów, tajemniczych 
postaci i pejzaży. Dla niego jeszcze jako uczennica nauczyła się ję- 
zyka włoskiego, a później już zawodowo o nim pisała. 


MARIUSZ GRZEGORZEK, reżyser filmowy i teatralny: Zanu- 
rzona w spiralach, mandalach i labiryntach. Otoczona niezliczonymi 
obrazami kotów i roniących wielkie łzy arlekinów. Na każdym palcu 
ogromny pierścień, ubrana we wszystkie ornamenty tego świata plus 
obowiązkowo złoty pył na twarzy i dekolcie. Uśmiechnięta, kontakto- 
wa, otoczona ludźmi, a zarazem tajemnicza, zdystansowana i samot- 
na. Zawsze gotowa mówić wspaniale o sztuce, nigdy, choćby trochę, 
o sobie. Mądra, piękna i samodzielna, była jednocześnie małą zagu- 
bioną dziewczynką, czerwonym kapturkiem w ciemnym lesie. Fascy- 
nująca istota. 


MARZENA BRODA, poetka i pisarka: Od czasów nowojorskich 
mnóstwo godzin spędziłyśmy ze sobą, rozmawiając przez telefon. 
Ja: Kraków, Szczyrk. Maria: Łódź. Uwielbiałam jej szczupaczy, 
szeroki uśmiech. Śpiewny, energiczny głos, który zwalniał, gdy była 
smutna. Rzucała się wtedy w tak doskonałe głębiny, że nikt nie 
mógłby jej znaleźć ani jej dorównać. Miała arystokratyczne podej- 
ście do życia i odeszła jak cesarz Hadrian: z otwartymi oczami. 
Ostatnia radosna rozmowa? Przed Sylwestrem. Naprawdę się cie- 
szyła, że spędzi go wśród wrażliwych osób. Ostatnia smutna? 

13 sierpnia, kiedy mówiła: „Ale ja z tego wyjdę”. W gabinecie mam jej 
fotografię. Jej Nowy Jork. Jej Felliniego. W Łodzi Jacka, przyjaciela, 
którego mi podarowała. Wiele. 


GRZEGORZ KRÓLIKIEWICZ, reżyser 
filmowy: Po raz ostatni spotkaliśmy się. 
natrzy tygodnie przed jej odejściem, 
na Festiwalu w Kazimierzu, gdzie Marię 
zaproszono na opowieści o kinie wło- 
skim, które było jednym z tematów 
festiwalu, a mnie na retrospektywę 
moich filmów. Tylko kilku zaufanych 
przyjaciół wiedziało, jak bardzo jest 
chora, a ona zachowywała się w sposób 
heroiczny - nie dawała po sobie poznać, 
co się znią dzieje, tak jak jej przyjaciel 
wojciech Jerzy Has, kledy odchodził 10 lat 
temu. Maria w Kazimierzu była jak zawsze 
towarzyska, jak zwykle dowcipna i promie- 
niująca radością życia. Trudno mi sobie uświa- 
domić, że Marysi nie ma wśród nas. Na pogrzeb 
przyszło chyba parę tysięcy osób. Potem na drzwiach 
wszkole filmowej, dokąd przyszii ludzie po pogrzebie, ktoś 
wywiesił na drzwiach plakat „Marysiu, kochamy Cię, żegnaj”, a ja jej 
mówię „Witaj”. Kilka dni temu obudziłem się w nocy izanotowałem: 


Marysiu 
Witaj 

Oświetlaj 

Nasze naprawianie 
Co dzień 

Od wieczora 

Aż po ranek. 


Bo ona nas naprawiała - jej inteligencja w połączeniu z ironią idy- 
stansem, pozwalały inaczej spojrzeć na sprawy, o których rozma- 
wialiśmy. Proszę dobrze zanotować to, co napisałem w nocy, żeby 
był w tym rytm, Maria była bardzo czuła na sprawy formy. Kiedy 
napisałem książkę o Fellinim, na jakimś spotkaniu Maria powie- 
działa mi: „Grzesiu, ta książka jest szalenie interesująca, ale przy- 
jaciele Felliniego w Rimini nie pili wódki, tylko wino”. Rzeczywiście, 
napisałem, że wódkę. Wszyscy wokół się śmiali. 


PAWEŁ NOWICKI, reżyser teatralny i telewizyjny pracujący 
od 20 lat głównie w Kolumbii: Dla nas Maryśka była kimś abso- 
lutnie niezwykłym. Pojawiała się Izmieniała natychmiast kontekst. 
Błyskawicznie oceniała sytuację, a jej diagnozy były zaskakująco 
trafne. Miała swój własny obraz Świata, nie do podrobienia. Zawalił 
się jeden z ważnych mostów łączących nas jeszcze z krajem. 
Wspomnienia o Marii Kornatowskiej - Filipa Bajona, Mariusza Grzegorzka 
i redaktora naczelnego „Filmu” Jacka Rakowieckiego - z radiowej audycji 
Joanny Sławińskiej emitowanej w Wieczorze Kulturalnym Pr. 1 Polskiego 


Radia 6 września br. można posłuchać na stronie: www.polskieradio.pl/ 
59/178/Artykul/433030,Maria-Kornatowska-dama-|-hipiska 
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FOTO: MAŁGORZATA KUJAWSKA/AGENCJA GAZETA. 
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ŚCIŚLE TAJNE 


Poznaj świat CIA - jej operacje i agenci wpływają na bezpieczeństwo 
na całym świecie. Obserwujemy kulisy działań elitarnych zespołów 
agentów antyterrorystycznych FBI, aby uzyskać informacje z pierwszej 
ręki o najbardziej fascynujących i najtrudniejszych przypadkach w ich 
pracy. Tylko na antenie National Geographic Channel widzowie 
zobaczą specjalny dokument na temat poszukiwań Osamy bin Ladena 
po atakach 11 września. 


www.natgeotv.com/pl 


NATIONAL 
GEOGRAPHIC 
CHANNEL 


Dowiedz się więcej. 


FILM / 


CHYBA SIĘ 


N I E PO MY LI Ł E M Oto fragmenty jednej z najciekawszych rozmów zmarłego 


we wrześniu wybitnego reżysera i wspaniałego człowieka Janusza — „Kuby”- Morgensterna zamieszczonej 
w książce Łukasza Maciejewskiego „Przygoda myśli. Rozmowy obok filmu, Wyd, TRIO (Warszawa 2009) 


Łukasz Maciejewski: W „Popiele i diamencie”" wymy- 
Ślił pan scenę z płonący! iszkami spiry- 
tusu, czyli sytuację, która w niedawnym ple- 
biscycie „Gazety Wyborczej” została uzna- 
na za najważniejszą 
scenę w historii pol- 
skiego kina. 

Janusz Morgens- 
tern: W trakcie uro- 
czystości wręczenia 
nagród Andrzej Waj- 
da publicznie przeka- 
zał mi statuetkę. To 
było zaskakujące i bar- 


dzo wzruszające. (..) 


ŁU: „Do widzenia, do jutra..." ma dzisiaj sta- 
tus kina kultowego. Jest filmem chętnie 
oglądanym przez kolejne pokolenia. Może 
dlatego, że był to jeden z niewielu wówczas 
filmów zupełnie apolitycznych. 

1. M: Żadnej polityki. Chcieliśmy podrywać dziewczyny, tworzyć teatr, 
śmiać się do rozpuku. Ideologia była daleko, miłość i emocje - bardzo bli- 
sko. W tym czasie w Gdańsku, w „Bim-Bomie”, odnalazłem ludzi, którzy 
myśleli tak samo. (.) 


ŁN; „Do widzenia, do jutra..." zrealizował pan w kontrze do obowią- 
zującego nurtu wojennego i rozliczeniowego w polskim kinie, ale po- 
tem wiele razy wracał pan do tematyki wojennej. (...) „Kolumbowie” 
do dzisiaj uchodzą za najuczciwszy polski serial poświęcony wojnie. 
1.4: Nie brałem udziału w powstaniu warszawskim. To na pewno był ja- 
kiś mój kompleks. W 1944 roku dowiedziałem się o wybuchu powstania 
w drodze do Przeworska, kiedy uciekałem przed Rosjanami, jadąc na 
chłopskiej furmance. Nie mogłem wziąć udziału w powstaniu jako żoł- 
nierz, dlatego postanowiłem spłacić ten dług jako artysta. (...) 


ŁM: Każdy odcinek „Kolumbów” zaczyna się sceną gry w siatków- 
kę. Zwyczajną, pozbawioną wojennego patosu. 

J.M.: Bo nasze życie, także w czasie wojny, toczyło się swoim rytmem. Był 
strach i przerażenie, ale także uśmiechy, majowe spacery, randki i gra 
w siatkówkę. 


ŁM: A jak po latach wspomina pan spotkanie z prozą Dygata? „Jo- 
wita" w pana reżyserii uchodzi za najciekawszą filmową adaptację 
autora „Disneylandu”. 

J.N: „Jowita” była pokazywana na całym świecie, dostała ważną dla mnie 
nagrodę na festiwalu w San Sebastian. Cieszyłem się z tych sukcesów 
również ze względu na przyjaźń z Dygatem. Pozatym „Jowita” była ostat 
nią filmową rolą Zbyszka Cybulskiego. To znamienne i zasmucające, że 
mój ukochany aktor zagrał u mnie tylko dwa razy: w moim pierwszym 
i swoim ostatnim filmie. (..) A wie pan, który swój film mimo wszystko 
lubię najbardziej? 


ŁA: „Trzeba zabić tę miłość”? 
11M: Pewnie już komuś o tym mówiłem (śmiech). Rzeczywiście, mam 


do tego filmu sentyment. Znajoma powiedziała 
mi, żejej córka przez rok musi pracować jako sa- 
lowa, żeby zdobyć punkty potrzebne do egza- 
minów na medycynę. Wykorzystując tę infor- 
mację jako scenariuszową matrycę, postanowi- 
łem pokazać, że w Polsce nagle wszystko stanę- 
ło na głowie. 

W „Trzeba zabić tę miłość” chciałem jak najda- 
lej odejść od postaw romantycznych. To był 
film odważny. Młody bohater, cyniczny An- 
drzej, sypia przecież z żoną swojego szefa. Ja- 
nusz Głowacki napisał fantastyczne dialogi, ale 
cała reszta była w mojej głowie: na przykład 
wszystkie sceny, które zostały zapamiętane 
najmocniej - pies wałęsający się po placu budo- 
wy, opowieść o kosmosie, wreszcie finałowy 
wybuch. Moim pomysłem była także Jadzia 
Jankowska-Cieślak. 


ŁU: Magda w wykonaniu Jankowskiej-Cie- 
ślak w „Trzeba zabić tę miłość” to jedna 
z najwyrazistszych ról kobiecych w polskim kinie. 

1.N: Najpierw, jeszcze jako 18-letnia dziewczyna, Jadzia przyszła na zdję- 
cia próbne do „Kolumbów”. Nie nadawała się do żadnej roli w „Kolum- 
bach”, bo niewiele wiedziała o wojnie, niczego nie pamiętała. Nie chciała 
recytować wierszy Baczyńskiego, ona krzyczała swoją młodość i odręb- 
ność. Ale już po tym pierwszym spotkaniu wiedziałem, że wcześniej czy 
później na pewno spotkamy się na planie. 

Efekt przeszedł wszelkie oczekiwania. Na długo przed Agnieszką z „Czło- 
wieka z marmuru” w wykonaniu Jandy, Jankowska-Cieślak pokazała zu- 
pełnie nowy, nieznany wcześniej w Polsce, typ aktorstwa. To było aktor- 
stwo namiętne, buntownicze, na granicy psychodramy. Magda nie mó- 
wiła grzecznie „dzień dobry” i nie prosiła o uwagę. Ona trzaskała drzwia- 
mii nie przepraszała, że przeszkadza. Burzyła dobre o sobie mniemanie. 


(...) 


ŁA: Podobnych aktorskich odkryć ma pan na swoim koncie więcej: 
poza Cybulskim i Jankowską-Cieślak swoje pierwsze albo najważ- 
niejsze role w pana filmach zagrali m.in. Kobiela, Jędrusik, Krzy- 
żewska, Gajos... 

11M: To długa lista. Umieściłbym na niej jeszcze wiele nazwisk - choćby 
Ewę Wiśniewską, Jerzego Trelę, Alicję Jachiewicz, Kazimierza Kaczora albo 
Janka Englerta, którego - gdy miał ledwie 13 lat i biegał za piłką - wypatrzy- 
łem na ulicy i zaangażowałem do „Kanału” Wajdy. Zagrał wtedy epizod 
„Zefira”. No, jak widać, bardzo mu się to spodobało (śmiech). ..) 


ŁAN: Ma pan również swoje trwałe miejsce w popkulturze. 
LK: Popkulturze, a niby dlaczego w popkulturze? 


ŁK: Hans Kloss, któremu dał pan życie, to przecież nie tylko boha- 
ter filmowy, ale także „wiecznie młody” logotyp popu. (...) „Staw- 
ka większa niż życie" zwycięsko przetrwała próbę. 

JL: „Stawka..” to była sensacja, ale opowiedziana z przymrużeniem oka 
Wymyśliłem taką, nie do końca poważną konwencję, bo miałem wrażenie, 
że właśnie tego oczekiwali widzowie. Chyba się nie pomyliłem. (..) 


FOTO: PAWEŁ STĘPNIEWSKUFORUM 
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AN IOŁ CZY BAN DYTA? Warto obejrzeć wchodzący do kin 


14 października niemiecki dokument „Chodorkowski” o najsłynniejszym więźniu współczesnej 


Rosji, ale warto przy tym pamiętać, że choć zasługuje on na szacunek i współczucie, to nie ma 
co na siłę robić g niego ikony — pisze znawca Rosji Marcin Wojciechowski 


To musi być dobry film, bo jak dotąd został pokazany 
w Rosji tylko raz na tegorocznym festiwalu praw czło- 
wieka Piłorama organizowanym w dawnym sowieckim 
łagrze pod Permem. Jeśli ktoś blokuje jego dystrybucję 
w Rosji, to znaczy, że twórcy musieli zamachnąć się 
najakieś tabu. Nieprzypadkowo nawet liderzy rosyjskiej 
opozycji przekonywali niemieckiego reżysera Cyńila Tu- 
iego, by lepiej nie brał się za ten film i nie jechał 
do Rosji, zwłaszcza jeśli chce zrobić prawdziwy film o Chodorkowskim. 
Zacznijmy od faktów. Ten niegdyś najbogatszy człowiek w Rosji, twórca po- 
tęgi koncernu naftowego Jukos, który w czasach świetności był wyceniany 
na światowych giełdach na dziesiątki miliardów dolarów, siedzi w więzieniu 
odośmiu lat za rzekome przekręty podatkowe. W grudniu zeszłego roku ska- 
zano go na kolejny wyrok, tym razem za rzekome przywłaszczenie giganty: 
nych ilości ropy. 

Dla rosyjskich demokratów proces jest od początku do końca polityczny, 
a Chodorkowski siedzi, bo rzucił niegdyś wyzwanie ówczesnemu prezyde 
towi Władimirowi Putinowi. Nie chciał się zgodzić, by to on dyktował bizne- 
sowi warunki gry. Chodorkowski finansował opozycję, uważał, że jest natyle 
potężny, iż Kreml nie będzie mu mówił, co ma robić. Zwolennicy Puti- 
natwierdzą, żecarropy toarogancki biznesmen, który sprywatyzował zabez- 
cen gigantyczny państwowy majątek, wtym warte dziesiątki miliardów dola- 
rów złoża czarnego złota w torfowiskach nad syberyjskim Obem, korumpo- 
wał urzędników, jego ochroniarze uciekali się do morderstw przeciwników, 
aonsam uw. e jest potężniejszy niż władca Kremla. 

Stwierdzenie, że prawda leży po środku byłoby banalne i niesprawiedliwe. 
Chodorkowski nie jest ani aniołem, ani bandytą. Warto, by widz miał to 
wświadomości, idąc na dokument Cyrila Tuschiego, którydla jednych jest 
bezkompromisowym arcydziełem broniącym demokracji i praw człowieka, dla 
kładem antykremlowskiej propagandy za zachodnie pieniądze. 
aniem, to najlepszy ze zrobionych dotąd filmów czy napisanych 
o Chodorkowskim książek, choć także obarczony pewnymi mankamentami. 
Zacznijmy od tego, co widać na ekranie 

schi opowiada historię swego bohatera pięknie i brawurowo. Zapie- 
rają dech w piersiach zdjęcia rosyjskiej przyrody, przestrzeni Syberii, a pierw- 
sze ujęcie, w którym z instalacji naftowych w śniegu kamera przechodzi po- 
wolną panoramą na prawosławny klasztor i grupkę młodzieży stojącą 
przed nim, po prostu wbija w fotel. 

Tuschi przejechał pół świata, by zrobić swój film. Był nie tylko w Rosji, ale 
w USA, Izraelu, Wlk. Brytanii, Niemczech. Rozmawiał z wielkimi tego świa- 
ta, m.in. b. szefem MSZ Niemiec Joshką Fisherem. Idostał odmowę udziele- 
nia wywiadu od b. kanclerza Gerharda Schroedera, który lobbuje dziś rosyj. 


PEEK 
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Zabawnesąunikitwórcy rosyjskiej prywatyzacji a dziś szefa państwowej korpora- 
cji Nanotechnologie Anatolija Czubajsa, który odmawia udzielenia odpowiedzi 
o Chodorkowskim, choć wcześniej zgodził się rozmawiać z Tuschim. Przed kame- 
rq natomiast wystąpił Igor Jurgens, doradca obecnego prezydenta Rosji Dmitrija 
Miedwiediewa, którynie wyraża sięo Chodorkowskim najlepiej alezatojest prze- 
ciwnikiem jego aresztowania dalszego trzymania w zamknięciu. 

Tushi przemierzył też samą Rosję, nie ograniczając się tylko do Moskwy. Był 
na polach naftowych nad Obem, gdzie mieściły się główne złoża Jukosu, a także 
dotarł nad granicę rosyjsko-mongolską, gdzie Chodorkowski siedział przez kilka 
lat w kolonii kamej. Rozmawia tam z jego współwięźniem z jednej celi, Dociera 
do współpracowników Chodorkowskiego, którzy opisują, że choć spodziewał się 
on aresztowania, tonie chciał wyjechać z Rosji, jak uczynili to inni oligarchowie 
skonfliktowani z Kremlem. Znakomite wizualnie są czamo-białe animacje pokar 
zujące ostatnie chwile przed aresztowaniem Chodorkowskiego i sam moment 
jegoaresztowania, przy którym niebyło kamer. 

Tuschi chciał nagrać drugą stronę, tj. krytyków Chodorkowskiego, ale ci najczę- 
ściej nie chcieli znim rozmawiać. To, że film jest jednostronny, nie jest więc jego 
winą, Zarazem jednak brakuje tam uczciwego stwierdzenia, że historia rosyjskiej 
prywatyzacji i początki fortuny Chodorkowskiego to nie była opowieść dla 
grzecznych panienek. Zgoda, innym rosyjskim oligarchom, którzy dziś nadal 
zażywają kąpieli na Lazurowym Wybrzeżu lub śmigają na nartach w alpejskim 
Courchevel, włos nie spadł z głowy, bo dogadali się z władzą. A Chodorkowski 
tegonie zrobił i już osiem lat siedzi. To mimo pewnych uproszczeń w filmie Tu- 
schiego sprawia, że jestem po jego stronie. 

Zresztą, jak nie być po stronie człowieka uwięzionego w klatce, jak w ostatnich 
kadrach filmu, gdy Tuschi rozmawia z Chodorkowskim podczas przerwy w je- 
go procesie. 

Trafchciał, że zarówno podczas aresztowania Chodorkowskiego, jaki wydania 
wyroku w jego zeszłorocznym procesie byłem w Rosji. Do ostatniej chwiliłudzi- 
łem się, że może jednak władza wycofa się z tej sprawy, która nie przysparza jej 
chwały. Takich ludzi jak Chodorkowski były bowiem w Rosji przynajmniej dzie- 
siątki. Ale tylko jeden Chodorkowski zdobył się na walkę do końca. Czy czuł się 
takwszechmocny, czy naprawdę uwierzył, że Rosja może stać się państwem pra- 
wa - trudno ocenić. Film Tuschiego jest nakręcony z sympatią, wręcz podziwem 
dla Chodorkowskiego. Ja go podziwiam za ostatnie osiem lat. Poprzedni okres 
wymaga surowszej oceny. 


świecie. Dotarł do przyjaciół Chodorkowskiego, jego rodziny, 


Marcin Wojciechowski jest publicystą „Gazety Wyborczej. 
Był korespondentem w Rosji ina Ukrainie 
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„BITWA WARSZAWSKA”... 0: .:50 ave 


Warszawska” Jerzego Hoffmana przejdzie do historii jako pierwsza trójwymiarowa, pełnometrażowa polska 
produkcja (oraz jedna z pierwszych spoza Hollywood). Połączenie wielkiej historii, wielkiego romansu 
£ technologii 3D powinno zaowocować rekordową frekwencją w kinach. Ale czy „Bitwa...” okaże się większym 


przebojem niż „Avatar? 


Film Jamesa Camerona zgromadził w naszym kra- 
ju 3,68 miliona widzów. Stał się najpopularniejszym 
tytułem ostatnich 10 lat, ale nie w całym okresie po 
1989 roku. Tu bowiem na czele są trzy rodzime pro- 
dukcje: „Ogniem i mieczem” Jerzego Hoffmana, 
„Pan Tadeusz” Andrzeja Wajdy oraz „Quo vadis” Je- 
rzego Kawalerowicza. 
Co ciekawe, „Ogniem i mieczem” i „Pan Tadeusz” 
wyświetlane były jeszcze prawie wyłącznie w kinach 
jednosalowych (w 1999 roku istniały tylko dwa multipleksy). Pojawienie 
się wielosalowych kin znacznie zwiększyło frekwencję na naszym rynku, 
choć paradoksalnie ograniczyło możliwości poszczególnych tytułów, które 
nie są już w stanie osiągnąć spektakularnych wyników na poziomie 5 mi- 
lionów widzów. 
Frekwencja na „Ogniem i mieczem” czy na „Panu Tadeuszu” nie robi oczywi- 
ście wrażenia, jeśli porównamy ją do największych przebojów sprzed 1989 ro- 
ku, gdy nie istniały jeszcze płyty DVD i kasety wi- 
deo, a widzowie skazani byli na mocno ograni- 
czony repertuar filmowy w telewizji i w kinach. 
I tak rekordzistą wszech czasów jest film Alek- 
sandra Forda „Krzyżacy” z 1960 roku, który obej- 
rzało w kinach 32,2 miliona widzów! Drugie 
miejsce zajmuje „W pustyni i w puszc 
roku (z1 milionów). Na trzecim - film reżysera 
„1920 Bitwy Warszawskiej 


HITY W POLSKICH KINACH 
PO 1989 ROKU 


„Ogniem i mieczem” (1999) - 7,15 mln widzów 
„Pan Tadeusz" (1999) — 6,17 min 

„Quo vadis” (2001) - 4,30 min 

„Avatar 3D" (2009) — 3,68 mln 

„Titanie” (1998) - 3,51 min 


Największy przebój ostatnich 20 lat, czyli „Ogniem i mieczem”, nie znaj- 
duje się nawet w pierwszej dwudziestce najpopulamiejszych polskich fl- 
mów po II wojnie światowej. Zamykające ją „Dzieje grzechu” z 1975 roku 
miały bowiem prawie 8 mln widzów. 

Od ponad 20 lat polski rynek kinowy otwarty jest na wszystkie holly- 
woodzkie i europejskie filmy, ale motorem napędowym box office'u 
wciąż pozostają polskie produkcje. Także w tym sezonie w trójce najpopu- 
amiejszych są dwa polskie filmy: „Och, Karol 2” oraz „Sala samobójców”. 
Komedię Piotra Wereśniaka obejrzało 1,68 miliona osób, co dało jej dzie- 
siąty wynik pośród polskich produkcji na przestrzeni ostatnich 20 lat. Ani 
„Pimci z Karaibów: Na nieznanych wodach”, ani najprawdopodobniej 
„Harry Potter Insygnia Śmierci. Część 2” nie pobiją tego wyniku. Patrząc 
na repertuar ostatnich czterech miesięcy roku, łatwo dostrzec, że jużtylko 
jeden film wbieżącym sezonie może cieszyć się większą popularnością niż 
„Och, Karol 2”... Jest nim, oczywiście, „1920 Bitwa Warszawska”. 

Warto jednak wspomnieć, że „1920 Bitwa Warszawska”, wbrew niektórym 
prasowym doniesieniom, wcale nie jest naj- 
droższą polską produkcją ostatniego 20-lecia. 
Jej budżet sięgnął 27 milionów złotych, czyli 
niespełna 10 milionów dolarów (na margine- 
sie: w USA taką produkcję określa się mianem 
niskobudżetowej..). Podobne pieniądze kosz- 
towało „Przedwiośnie” (2001) i „W pustyni 
iw puszczy” (2001). A najdroższym polskim fil- 
mem ostatniej dekady wciąż pozostaje „Quo 


ry zgromadził 27,6 mln osób. 
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1 
2. 
3. 
A. 
„Potop” (1974),któ- 5 
4. 
7. 
8. 
9. 


„Pasja” (2004) — 3,45 mln 
„Shrek 2” (2004) — 3,39 min 

„Shrek Trzeci” (2007) - 3,35 mln 
„Katyń” (2007) - 2,76 min 


10. „Jurassie Park" (1993) - 2,74 min 


vadis", który kosztował 18 milionów dolarów. 


FOTO: KRZYSZTOF WOJCIEWSKIFORUM FILM POLAND, ARCHIWUM. 
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SŁÓW Kiedy czytacie Państwo ten tekst, po weneckim festiwalu nie ma już śladu. Emocje opadły, 


a festiwalowy „cyrk” objeżdza kolejne miejsca, inne werdykty będą budzić zdziwienie, entuzjazm, oburzenie. 


To był pod wieloma względami wyjątkowy festi- 
wal. Tak mocnego zestawu nazwisk Wenecja nie 
miała już dawno. Swoje nowe filmy pokazywali tu 
m.in. Roman Polański („Rzeż”), Andrea Arnold 
(„Wichrowe wzgórza”), George Clooney („Idy mar- 
cowe”), Steve McQueen („Wstyd”), Marjane Satra- 
pi oraz Vincent Paronnaud („Poulet aux prunes” 
Todd Solondz („Dark Horse”), Abel Ferrara („4:44 

Last Day on Earth”), Yorgos Lanthimos („Alpy”), Aleksander Sokurow 

(„Faust”). Ba, ze swoim nowym (przyjętym z równym entuzjazmem, co 

jej debiut) filmem „W. E." przyjechała na Lido nawet Madonna. Kierow 

nictwo festiwalu, walcząc o wzmocnienie od dawna pozostającej w cie- 


niu wielkich konkurentów Wenecji, gotowe było nawet zaprzedać duszę 
popkulturze 

Szaleństwo, jakie zapanowało na Lido w dniu wizyty gwiazdy, dowiodło, że 
to poniekąd słuszna droga. Ale to nie Madonna i jej film zostaną po tego- 
rocznej Wenecji. Zostanie po niej nie perfekcyjnie zliftingowane oblicze 
gwiazdy (główny temat poruszany tu w związku z Madonną), lecz umęczo- 
na twarz Michaela Fassbendera we „Wstydzie” oraz niekończące się 
owacje po uroczystym pokazie tego filmu. Fantastyczn 
jaki dali Kate Winslet, Jodie Foster, John C. Reilly i Christoph Waltz w 
Oszałamiające, zasysające obrazy z „Wichrowych wzgórz” Andrei Ar- 
nold. Z pewnością przetrwa - w formie anegdoty - wspomnienie „pożaru” 
który ostatecznie nie wybuchł w Sala Darsena podczas pokazu filmu nie 
spodzianki, chińsko-hongkońskiej produkcji „People Mountain People 
Sea”. Smród spalenizny sprowokował panikę, ludzie zaczęli uciekać z kina. 
Spowodowały to tylko przepalone kable, ale od tamtej pory na każdym 
seansie gościli strażacy. Zostanie wreszcie konsternacja, jaką wywołał wer. 
dykt jury, na czele które 
Czy manieryczny, wsobny „Faust” Aleksandra Sokurowa naprawdę 
był, jak mówił Aronofsky, „filmem, który zmienia na zawsze”? Przyjęty 
w Wenecji z mieszanymi uczuciami, grzęznący w monologach, w nadmia- 


tors] 


ze: 


go stał w tym roku Darren Aronofsky 


mała, ni 


rze dialogów pozbawionych głębszego znaczenia „Faust”, w pewien spo- 
sób korespondował jednak z innymi ważnymi tytułami festiwalu: ujaw- 
nił bowiem głęboki kryzys słów 


Bez winy i wstydu? 

„Porozmawiajmy” - mówi Carl Gustaw Jung (Michael Fassbender) do za- 
skoczonej pacjentki. Histeryczka Sabina Spielrein (Keira Knightley) oczeki- 
wała raczej razów niż rozmowy. „Niebezpieczna metoda” Davida Cronen- 
berga, bo z niej pochodzi ta scena, i „Wstyd” (jego polskim dystrybutorem 
jest Gutek Film) Steve'a McQueena to tytuły, które stworzyły dla tegorocz- 
nej Wenecji swego rodzaju klamrę. Ten pierwszy rozgrywa się w począt- 
kach XX wieku, w czasach narodzin nowoczesnych teorii psychologicznych 
Choć stoi u progu nadchodzących katastrof, świat jest jeszcze jasny, pełen 
wiary w możliwości poznawcze ludzkiego umysłu, w to, że istnieją mecha- 
nizmy, które mogą nas uwolnić od cierpień, bezpiecznie przeprowadzić 
przez najciemniejsze zakamarki naszych dusz 
Droga do wolności wiedzie przez słowa. Listy, lektury, rozmowy - w „Niebez- 
piecznej metodzie” słowa gorączkowo krążą między bohaterami, pozwalają 
im być w ciągłym dialogu (nic dziwnego, że w dyskusjach o ostatnim filmie 
Cronenberga powtarzała się opinia: „przegadany”). Jednym z wiodących te- 
matów owej rozmowy jest seksualność. Psychoanaliza miała uwolnić także 
ja. A raczej nas — od związanych z seksem demonów. I tu zaczyna się „Wstyd 

film o seksualności uwolnione od wszystkiego. Sto lat po Freudzie i Jungu 
ciało wolne jest od wszelkich tabu. Seks zamienił się w posiłek, który bywa 
prosty lub wyrafinowany, szybki lub celebrowany. To taki „chleb powszt 
dni”, bez którego nie da się żyć, konsumowany z konieczności. Bez przyjem- 
ności, zamiast bliskości (bo ta jest dziś towarem deficytowym). 
We „Wstydzie” ludzie nie umieją już się komunikować, ciała obijają się 
o siebie obojętnie w kolejnych seksualnych aktach, wypowiadane słowa 
nie mają żadnego znaczenia - nie służą budowaniu więzi. I słowa, i seks, 
i ludzie są jednorazowego użytku. Gdzie ta obiecywana przez Freuda wol- 
ność, gdzie samopoznanie, gdzie wolność od cierpienia? Został po nich 


rodzona Pucharem Volpi rola 


ela Fassbendera we „WSTYDZIE” 


w reżyserii Sta 


a jednocześnie 


- Roman Polański; 
;wa historia — 


ryt publi 


zagrana i wyreżyserowana; 


murowany faw ności i krytyków... A mimo to 


Ikowicie pominęło ten tytuł w 
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e'a McQueena 


zniewalającej jednost 


im Festiwalu Filmow 
i Decyzję tę podjęło jury pod 
wodnictwem Dare 


EAST NEWS, DR 
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tylko niemożliwy do zaspokojenia głód uczuć, głód doznań, tęsknota 
za czasami, gdy kultura, obyczaje, społeczeństwo trzymały nas w ry- 
zach (McQueen sygnalizuje tę nostalgię choćby przez powracające 
przedmioty i ubrania vintage). „Niebezpieczna metoda” mówi o cza- 


sach, gdy seks jeszcze oznaczał wolność — „Wstyd” o tych, kiedy jest 


więzieniem. 


Filmy przegadane 

„Alpy” Yorgosa Lanthimosa, „Rzeź” Romana Polańskiego, a nawet 
rozgrywający się w czasach zimnej wojny „Szpieg” czy polityczne, dość 
w sumie naiwne „Idy marcowe” Clooneya, to kolejne weneckie tytuły 
które każą nam wątpić w moc słów. Ten ostatni, polityczny thriller, roz- 
grywa się w czasie kampanii prezydenckiej, w trakcie której powiększa 
się przepaść między tym, co deklarowane publicznie, a tym, co rozgry 
wa się za kulisami kampanii. Na końcu nie wierzymy już w żadne za- 
pewnienia - wiemy, że to tylko frazesy. „Szpieg”, odwołujący się do kla 
syki, dopieszczony w detalach, także sugeruje, że nic nie jest tym, czym 
się w 


daje. Trwają poszukiwania „kreta” — gra masek, w których słowa 
są po to, by ukrywać i mącić, a nie wyjaśniać. Łatwiej uchwycić prawdę 
uważnie patrząc, niż słuchając. 

Nagrodzone za scenariusz „Alpy” (ich polskim dystrybutorem jest 


Against Gravity) to następny po głośnym „Kle” film greckiego reżyser, 
którego tematem jest totalny kryzys komu 


przystawalność gestów, słów i form do emocji. Nazywanie nie ma już 


kacyjny. Całkowita nie- 


żadnego znaczenia, zdania to tylko puste foremki. Lanthimos znów 
akcentuje mechaniczność międzyludzkich relacji, ustawia bohaterów 


e sztuicz- 


jak lalki, w sztucznych pozach, w ich usta wkładając recytowa 


nie dialogi, będące szklaną ścianą, od której wciąż się odbijamy 


Słowa są żywiołem, na którym zbudowa 


a jest sztuka Yasminy R 
„Bóg mordu” - w oparciu o nią nakręcił Polański swoją „Rzeź”. To naj, 
bardziej chyba pokrzywdzony tytuł festiwalu. Od początku przyjęty 
z entuzjazmem, odrzucony jednak przez jury (czyżby powodem była 


polityczna poprawność? Obawa Aronofsky'ego przed nagrodzeniem 


niepopulamego w Ameryce reżysera?) To jest dopiero „przegadany 
film! W całości rozgrywający się w niewielkim salonie nowojorskiego 
mieszkania (rzecz jasna, zbudowanego na potrzeby produkcji w pod- 
paryskim studiu), gdzie spotykają się dwie pary, by dojść do porozu: 
mienia w sprawie bójki między ich synami 

Polański kapitalnie, z niesamowitym wyczuciem ironii, pokazuje, jak 
rozpadają się formy, jak zza prawionych na początku uprzejmości, 
gładkich słówek, wyłania się tłumiona za wszelką cenę agresja. Kultu 
ralna rozmowa czworga kulturalnych ludzi, chowających się zaalbumy 
ze sztuką, eleganckie meble i stroje w dobrym guście, sprawnie i w od. 
powiednim momencie wypluwających z siebie komplementy, uprzej 
me zdziwienia, grzeczne pytania - zamienia się w tytułową „rzeź 


A kolejne słowa, zamiast służyć porozumieniu, coraz mocniej ranią, są 


jak broń do zadawania najbrutalniejszych ciosów i odpierania cudzych 
bezlitosnych ataków 

po sobie 
ostatni festiwal w Wenecji. Nie dogadamy się, nie zrozumiemy 


Nie będzie żadnego porozum 


nia - to poczucie pozosta! 


godzimy. Nie dotrzem 
rzucać w siebie słowami, a 


ręka w rękę, do prawdy, ani do celu. Możemy 


e te będą tylko spływać po nas 
jakrozbite jajka. A skoro one nie nie znaczą, najwyższa po- 
ra koriczyć tekst. Tylko jak tu teraz żyć w świecie, w któ 
rym najwyższe wskaźniki inflacji dotyczą słów? Jak to 
pięknie ujął bohater „Rzezi” grany przez Johna C. Reil 
ly'ego: „Urodziliśmy się samotni i umrzemy samotni. Na 


pijmy się szkockiej Zagłosuj 


w plebiscycie 


Część filmów, które w Wenecji oglądaliśmy jako Złote Koczki 


pierwsi, wejdzie w kinowy obieg. Już w październiku 
polscy widzowie zobaczą „CONTAGION” Stevena 
Soderbergha, 2 chwilę później, w listopadzie 

- „NIEBEZPIECZNĄ METODĘ" Davida Cronenberga 
i stylowego „SZPIEGA” Tomasa Alfredsona. 
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TURYSTYKA KULTUROWA CZY PIWNA? 


Wrocław tętni życiem kulturalnym — w listopadzie odbędzie się tam druga edycja American Film 


Festival, kolejnego po Nowych Horyzontach festiwalowego dziecka Romana Gutka, O tym, dlaczego 


właśnie we Wrocławiu, rozmawiamy 


kita Zuchora: Co pan pomyślał, kiedy Roman Gu- 
tek zaproponował panu swój kolejny festiwal, 
tym razem filmów amerykańskich? 

Rafał Dutkiewicz: Mam zaufanie do Romana Gutka. 
Sam lubię jego dobór repertuarowy, wiem też, 
że publiczność go docenia. Co widać choćby 
po zainteresowaniu Nowymi Horyzontami 
Pomyślałem, że Wrocław ma tyle konotacji 
amerykańskich, iż będzie świetnym miejscem na taką imprezę. Oczy- 
wiście, zadałem sobie też pytanie, ile to będzie kosztowało. 


M.1:€o łączy Wrocław z Ameryką? 

R.D: Gdyby zrobić ranking miast, uwzględniając ilość inwestujących 
w nich firm amerykańskich, zapewne bylibyśmy numerem jeden. 
Nie znam dokładnych danych, ale jestem przekonany, że tak jest 
Amerykanie wyraźnie dobrze się u nas czują. Mamy coraz więcej tu- 
rystów amerykańskich. Zapewne jak przyjeżdżają tu w celach profe- 
sjonalnych, potem odwiedzają nas tal ycznie. W tym roku 
po raz drugi odbyła się w naszym mieście konferencja Wrocław 
Global Forum - spotkanie dyplomatów, intelektualistów, polity- 
ków i biznesmenów z całego świata, której tematem jest głównie 
współpraca transatlantycka. Związki z Ameryką mamy też za spra- 
wą Jana Nowaka Jeziorańskiego. Jednym z laureatów nagrody jego 
imienia był prezydent USA George Bush senior. 


1.1: Zawsze miał pan przekonanie, że to kultura jest najlepszym 
sposobem na rozwój miasta? 

R.0.: Kiedy zacząłem urzędowanie we Wrocławiu, w całej Polsce obo- 
wiązywała taka zasada, że lato spędza się nad morzem, w górach, 
na Mazurach, a miasta, szczególnie duże, w tym czasie pusto: 
Wiedziałem, że ciekawa oferta kulturalna w lecie jest w stanie to 
zmienić. Dzisiaj, także dzięki Nowym Horyzontom, Wrocław latem 
tętni życiem. 


1y z prezydentem miasta Rafalem Dutkiewiczem 


Chcieliśmy mieć festiwal filmowy, dlatego zgłosiliśmy się z tym do 
osoby, która zna się tym najlepiej, czyli Romana Gutka. On tymcza- 
sem był właśnie w momencie, w którym chciał przenieść swój festi- 
wal z Cieszyna. Spotkaliśmy się we właściwym czasie. Kiedy zaczyna- 
łem swoje urzędowanie, moja wiedza na temat wpływu kultury 
na rozwój miasta pod każdym względem była dużo mniejsza. Przez 
te prawie dziewięć lat wiele się nauczyłem. Wiem już, że nic tak do- 
brze nie działa, jak taki „silnik kulturalny” 


M1: Jakie są skutki działania tego silnika we Wrocławiu? 

RD: Zacznijmy od tych bardzo prostych - 150 barów i restauracji 
w okolicach Rynku musi z czegoś żyć. Imprezy kulturalne sprawia- 
ja że generują zyskii zasilają podatkami budżet miasta. O wiele ko- 
rzystniejsza jest turystyka kulturowa niż piwna. Sam lubię piwo 
i zapewne uczestnicy festiwali również, ale gdyby nasza oferta 
ograniczała się do piwa, zapewne nie bylibyśmy żadną konkurencją 
dla innych miast w Polsce. Ale liczy się nie tylko czynnik ekono- 
miczny. Mamy z tego profity o charakterze intelektualnym. Filmy 
proponowane przez Gutka nie wyłączają głowy. Świetnie wpisują 
się w założenia, na które postawiliśmy we Wrocławiu: swobodną 
wymianę myśli, tolerancję, rozwój, wszechstronność. 


4.1: Pana osobisty stosunek do kina także się zmienił pod wpływem 
Nowych Horyzontów? Bywa pan na pokazach festiwalowych. 

8.0: Najintensywniejszy kontakt z kinem miałem, kiedy moje dzie- 
ci były małe, bo wtedy chodziliśmy na wszystkie premiery. Lubię 
kino, lubię rytuał z tym związany, moment, kiedy gaśnie światło. 
Ze względu na swoje obowiązki nie mam szansy być „pilnym kino- 
manem”. No i przeciwnie do zasad panujących na Nowych Hory. 
zontach lubię happy end. Kiedy jest inaczej, strasznie to prze 
wam, jest mi smutno nawet przez 20 dni 


L1: Nie spotyka pana krytyka, że miasto za bardzo inwestuje w kul- 


Sekcje: HIGHLIGHTS - pokazy najnowszych głośnych tytułów. W pro- 
gramie m.in. debiut reżyserski Philipa Seymoura Hoffmana „„Jack Goes 
Boating”. SPECTRUM - panorama współczesnego kina amerykańskiego. 
Tu m.in. jedno z ostatnich odkryć festiwalu w Sundance - „Septien” 
Michaela Tully'ego, „.Jess 6 Moss” Claya Jetera oraz „The Dish 8: the 
Spoon” Alison Bagnall. AMERICAN DOCS - filmy dokumentalne. Mocne 


elementy: „The Other F-word” Andrei Blaugrund Nevins, dokument 
izraelskiej reżyserki Almy Har'el „Bombay Beach” i „Marwencol” Jeffa 
Malmberga. ON THE EDGE - odkrycia, eksperymenty, filmy autorskie, 
często „na granicy” dotychczas uznanych form i dopuszczalnych treści. 
Tegoroczną atrakcją będzie pokaz „Sleepless Nights Stories” - najnow- 
szego filmu Jonasa Mekasa, klasyka amerykańskiej awangardy lat 50. 
160. Retrospektywy Billy'ego Wildera i Joe Swanberga. 


Więcej informacji: www.americanfilmfestival.pl 


FOTO: PIOTR MAŁECKI/NEWSWEEK/FORUM, MAT. PRASOWE 


turę, zapominając o innych, bardziej przy- 
ziemnych potrzebach? 

R. D.: Wydaje się, że mimo tak bogatej 
oferty kulturalnej, ciągle zachowujemy 
pewien balans. Uważam, że o wszyst- 
kim trzeba dyskutować. A szczególnie 
0 tym, co jest w danym momencie bar- 
dziej miastu potrzebne. Podejmowanie 
decyzji, na co wydamy pieniądze, to 
trudność, ale także umiejętność spra- 
wowania władzy. I nigdy nie wiadomo 
do końca, czy lepiej mieć kolejny festi- 
wal, czy zbudować kolejne przedszkole, 
chociaż te także budujemy. Pojawiają 
się głosy krytyki, ale nie są zbyt inten- 
sywne. Wrocławianie bardzo utożsa- 
miają się z tym, co dzieje się w mieście 
i chyba są zadowoleni z tego, co propo- 
nujemy. Wydaje mi się też, że mam nie- 
zły społeczny słuch na ich potrzeby. Po- 
jawiają się także inne głosy - że skoro 
na festiwalu Nowe Horyzonty przy mak- 
symalnym wysiłku można obejrzeć jed- 
ną dziesiątą programu, to - mówiąc żar- 
tem - może lepiej byłoby rozbić cały 
program na siedem festiwali. 


że 


4.1: Czyli jeszcze więcej festiwali? 

R.D: To raczej niemożliwe. Mamy już po- 
nad 5o tego typu imprez kulturalnych 
we Wrocławiu. Po czasie intesywnego 
rozwoju, gdy najważniejsza była różno- 
rodność, nadchodzi czas profilowania. 
Przez ostatnie osiem lat zwiększyliśmy 
wydatki na kulturę trzykrotnie. Teraz 
już musimy uważać. Prawdopodobnie 
skupimy się na kilku najważniejszych 
imprezach. Znajdą się wśród nich na 
pewno Nowe Horyzonty, American 
Film Festival, Wratislavia Cantans, Fes- 
tiwal Piosenki Aktorskiej i jeszcze ze 
cztery wydarzenia. W te wybrane chce- 
my inwestować więcej. Mniejsze na 
pewno będzie to bolało, ale nie mainne- 


go wyjścia. 


LUFFILM 


www.film.com.pl/klub 


© DOŁĄCZ 
DO KLUBU 
FILMOWEGO 


Przez te prawie 
dziewięć lat wiele się 
mauczyłem. Wiem już, 
Że mic tak dobrze nie 
| aziata jak taki „silnik 
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BILETY NA „PIRATÓW Z KARAIBÓW” 


KONCERT SYMFONICZNY W SALI KONGRESOWEJ W WARSZAWIE 


tre % GRA „RESISTANCE 3" 


KOLEJNA CZĘŚĆ HITU NA PLAYSTATION 3 


| KONSOLA PLAYSTATION 3 Z GRĄ „RESISTANCE 3" 


KONSOLA NAJNOWSZEJ GENERACJI Z CZYTNIKIEM BLU-RAY 


książki „DR House i jego ewangelia” Diego Goso. 
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GRA - SIOSTRA 


FI LM U Czym różnią się 


od scenariuszy filmów — tłumu 
„Kesistance 3 


em 


Sebastian łupak: Dlaczego zostałeś scenarzystą 
gier? 
Jm Paquette: Byłem studentem 
scenopisarstwa na wydziale 
filmowym Uniwersytetu Po- 
łudniowej Kalifornii (USC) 
w Los Angeles, gdy zoba 
łem ogłoszenie o praktykac 
studenckich w firmie produ- 
kującej gry: „Darmowe gry 

idarmowe jedzenie, ale zero wypłaty”. Lubiłem 

grać, więc się zgłosiłem. I zostałem. 


$.Ł: Studiowałeś scenopisarstwo tradycyjne. 
Czym różni się ono od pisania scenariuszy do 
gier? 

1.!: Gdy zaczynałem w 1996 roku, grybyły pro- 
ste: biegałeś i strzelałeś. Ale z czasem zac! 
robić się coraz bardziej skomplikowane, za- 
awansowane. Zaczęto dbać o historie, boha- 
terów, zatrudniać scenarzystów. Zrobiło się 
ciekawie. 


zy filmy mogą być inspiracją dla ciebie? 
J.P: Ogromną! Gdy pisałem „Resistance 3”, 
oglądałem np. „Drogę” z Vigo Mortensenem, 
film na podstawie powieści Cormaca MeCar- 
thy'ego: ojciec i syn podróżujący przez post- 
apokaliptyczną Amerykę. Cywilizacja przestała 
istnieć, ludzie to kanibale. Podobnego tonu, 


scena 


scenarzysta gry komputerowej 


Paquette z firmy Insomniac 


podobnej ponurej, złowrogiej atmosfery 
szukałem dla mojej gry. Inspiracją był też 
film „Dystrykt 9” - świat walki ludzi z Obcy- 
mi zamkniętymi w getcie. 


$.Ł: Czym więc różni się gra od filmu sci-fi, 
w którym ludzie walczą z obcymi przy uży” 
ciu nowoczesnej broni? 
1.P: Film oglądasz pasywnie, siedząc na ka- 
napie. Scenarzyści manipulują twoimi 
emocjami. W grze to ty jesteś bohaterem 
wchodzisz w rolę bohatera ratującego 
świat, jesteś nim. To ty podejmujesz decy- 
zje, ty jesteś w ogniu walki. Są różne gry 
i pytanie, jakie sobie stawiamy, brzmi: 
„Jakie masz fantazje?”. Czy chcesz ratować 
świat przed Chimerami, czy może być 
gwiazdą rocka, a może menedżerem Arse- 
nalu Londyn? 


S.Ł:Pisze się też inaczej? 

1.P: Scenarzyści filmowi piszą scenariusz 
w domu na komputerze, potem jest on czy- 
tany, przerabiany, aż w końcu powstaje wer- 
sja końcowa - „biblia” - której trzeba się 
trzymać. W przypadku gier wszystko wciąż 
się zmienia. Mamy w firmie taki wewnętrz- 
ny system komputerowy, gdzie na bieżąco 
zamieszczamy wszelkie informacje na te- 
mat bohatera, jego przygód, broni, jakiej bę- 


riusze gier komputerowych 


„RESISTANCE 3” 


wydawca Sony 
Computer Entertainment 
na PlayStation 3. Wkrótce 
także wersja „Resistance: 
Burning Skies” na nową 
przenośną konsolę 
PlayStation Vita 


ystko ewoluuje - ktoś wymy- 
a nie tylko pociskami, ale też 
zamrożoną wodą. OK, wtedy zastanawiamy 
się, jak zmienić historię, aby ta broń znalazła 
się w niej. Pisanie scenariusza gry to w dużej 
części współpraca wielu teamów. Ten tekst ż 
i wciąż się zmienia. Nad jedną grą pracuje się 
dwartrzy lata; od 40 do 100 osób, Budżet potrafi 
już wynieść 5o mln dolarów. Ale te wydatki się 
zwracają, Gry zarabiają coraz więcej. 


$.Ł: Ale wciąż lubisz filmy? 

J.P: Oczywiście, filmy i gry to dwa różne rodzaje 
rozrywki. Filmy oferują większy wachlarz ga- 
tunków - w grach nie ma dramatów kostiumo- 


—(NA PÓŁCE 


KULTOWE SERIALE 


HUMOR W GENACH 


Tym razem książka nie o produkcjach z USA, Saga rodzinna siostry Jana Kobuszewskiego 


ale o starych, dobrych polskich serialach 


ukochanych przez Polaków od pokoleń serialach 

pisze dziennikarz Piotr K. Piotrowski. Zaczy 
Orc: Doprzerwy 0:1”, dalej m.in. są „Wakacje 
zduchami”, „Stawiam na Tolka Banana”, „Jan Serce. 
Czarne chmury”. Znacie? To poczytajcie o kulisach ich 
powstania, o ludziach, którzy stworzyli te - jakjuż 


wiemy - ponadczasowe dzieła. Pasjonującai posze. 
rzająca naszą wiedzę o historii polskiej TV lektura! 


Kto kocha telewizję, musi tę książkę poznać! 


„Kultowe seriale", Piotr K. Piotrowski. 
Wyd. Prószyński i S-ka 201, s. 304 


i matki Wiktora Zborowskiego 


spomnienia autorki związane są głównie z mię. 

dzywojniem - z dzieciństwem, gimnazjum, 

okupacją oraz czasami powojennymi. To napi- 
Ę 


W 


sana z humorem i werwą opowieśćo naiwnym św 
dzieckai końcu niewinności po wybuchu wojny. Kto 
lubi poznawać historię przez pryzmat doświadczeń 

osobistych jej świadków, bę 


zie usatysfakcjonowany. 
Dzięki takim książkom tamten świat czasu przeszłego 


Q 


zostanie zachowany na wieki. 


„Humor w genach”, Hanna Zborowska z Kobuszewskich. 
Wyd. Nisza 20M, s. 400 


wych czy wzruszających tragedii. Pytanie, 
czego oczekujesz od kina czy gier. Jednichcą 
tylko strzelać, strzelać, strzelać, Inni - znać 
motywacje swojej postaci, rozwiązywać za- 
gadki, rozmawiać z innymi bohaterami. 
Zmieniają się pokolenia. Kiedyś wystarczy- 
ła książka, dziś można wybrać - kino, książ 
ka, gra. To inny rodzaj rozrywki, dostarcza: 
jący odmiennych emocjii wrażeń. 


SŁ:W filmie ważny jest także plakat reklamu- 
jący film. Ten reklamujący „Resistance 3” 
również zapada w pamięć. Jest nietypowy, 
ik na gry... 

J.P: Cieszę się, że firma Sony zdecydowała 
się na właśnie ten, choć były wątpliwości, 
bo rzeczywiście jest inny niż typowy plakat 
czy okładka gry. Ale dzięki temu się wyróż- 
nia; jest ikoniczny i doskonale opowiada 
historię ruchu oporu ludzi przeciw obcym. 
Wykonał go Olly Moss, brytyjski grafik, 
który robił już plakaty filmowe i teatralne, 
ale też okładki książek dla wydawnictwa 
Penguin. 


takt emocjonalny z dziełem. Sądzę, ż 
czy gra musi mieć jasny początek, ś 
ikoniec. 

Mój bohater musi przejść z Oklahomy 
do Nowego Jorku. A że po drodze spotka go 
wiele strasznych rzeczy, to inna sprawa. 
Jedyny problem polegał na tym, że główny 
bohater „Resistance” Natan Hale ginie 
w drugiej części. Drobnostka, prawda? 
(śmiech). Złapał po prostu wirusa od Chi- 
meryikumpel z wojska musiałgo zabić. Nie 
miał wyboru. Teraz głównym bohaterem 
jest właśnie ten, który go zabił - Joseph 
Capelli. Co prawda, został wydalony zarmii, 
bez broni, zdegradowany, ale musi sobie ja- 
koś poradzić. 

Świat opanowały Chimery - Obcy - woj- 
na jest przegrana, ludzie chowają się pod 
ziemią. Okazuje się jednak, że Capelli ma 
jeszcze jedną szansę uratowania siebie, 
swojej rodziny i być może ludzkości. Musi 
jednak przebyć niebezpieczną drogę z Okla- 
homy do Nowego Jorku. Po drodze walczy 
z Chimerami, ale też spotyka pozostałe na 


g Ziemi kolonie ludzkie, przekształcone np. 
$ S.Ł.Ciężko było napisać scenariusz sequela? _ wsektyreligijne, jak w Pensylwanii - ukry- 
$ Wkońcu to trzecia część gry... wająca się w kopalni grupa religijna czeka- 
5 J.P: Uważam, że niektóre historie w grach, jąca na Zbawcę. Poza strzelaniem mamy tu 
5 jakwkinie, są zbyt skomplikowane. Wtedy więc cały wykreowany świat, który gracz 
£ widz się gubi, traci zainteresowanie i kon- musi poznaći zrozumieć. 
JACEK RAKOWIEC! ry "2x 
alek 


A CHCIAŁAM BYĆ 
AKTORKĄ. 


Mądre i uczciwe wyznania 


wybitnej polskiej dziennikarki 


iby to tylko kolejny wywiad-rzeka, sprawnie dociekliwie, ale nie 
wścibsko przeprowadzony przez Martę Stremecką. Tak naprawdę 


jednak kawał najnowszej historii Polski zaklętej w życiorysie jednej 
znajsolidniejszych i najbardziej profesjonalnych polskich dziennikarek, słynącej - co w takim 
kontekście jest bezcenne, z niezwykłej wprost pamięci. Paradowska, pracująca przez lata w tzw 
reżimowej prasie, z bezpretensjonalną szczerością opowiada, jak dojrzewała społecznie, politycznie 
i obywatelsko, nieomijającsprawi tematów, w których może wypaść nie nazbyt heroicznie. Dzięki 
temu otrzymujemy zapis drogi nie pojedynczej tylko osoby, ale w gruncie rzeczy świadectwo ewolucji 
znacznej części polskiej inteligencji: od indyferentyzmu lub naiwności do postawy prawdziwie 


obywatelskiej 


Q 


„Janina Paradowska. A chciałam być aktorką”, Marta Stremecka. Wyd. Czerwone i Czarne, s. 2468 


Europejskie Centrum 
Solidarności 


s FrEEJOM 


06-16.10.2011 


nóy Ktzyczący 
orta REwoli 


Stepy 
czyźna-| Ziel 
Krew w Twoi 


— Goya 
DEBIUTY BARDZO 


P RO FE E SJ O N A L N E Coraz lepiej z jakością i atrakcyjnością, 


ale gorzej z nonkonformistycznym buntem — tak można podsumować wyniki 30, Festiwalu 
Debiutów Filmowych „Młodzi i Film" w Koszalinie, zakończonego 17 września 


wwwzlotekaczki.pl 


Wygrał niespodziewanie „Heniek” w reżyserii duetu Earl 
Grey (Eliza Kowalewska i Grzegorz Madej) - film czamo- 
-biały, z budżetem... 3,5 tys. złotych (prawie wszyscy pra- 
cowali przy nim za darmo) i z zupełnie nieznanymi, choć 
zawodowymi, aktorami. Tajemnica jego sukcesu polega- 
łanie tylko na tym, że jest to świetnie skrojona czama ko- 
media, a aktorzy okazali się tak wiarygodni, że aż trójka 
z nich (Beata Schimscheiner, Maciej Słota i Jacek Milczanowski) dostała 
nagrody za kinowy debiut aktorski, ale chyba przede wszystkim dlatego, 
że w tej historii, godnej miana polskiego „Żądła”, jury dopatrzyło się non: 
konformistycznego spojrzenia na „wolnorynkowe” stosunki społeczne 
w Polsce. 
Takiego spojrzenia, czy nawet - do czego wzywał młodych reżyserów dyrek- 
tor programowy koszalińskiego festiwalu Janusz Kijowski - buntu i negacji 
zastanych porządków brakowało innym twórcom, skoncentrowanym 
głównie na tematach psychologiczno-obyczajowych. Chyba dlatego dzien- 
nikarze swoją nagrodę dali oryginalnemu „Daasowi” Adriana Panka (roz- 
mowę z nim publikowaliśmy we wrześniowym „Filmie”), który zaryzyko- 
wał zrobienie filmu historycznego, jak najdalszego od typowo martyrolo- 


gicznego sposobu postrzegania przeszłości, jakim stale grzeszy polskie 
kino. Jury zaś przyznało za „Daas” także nagrodę aktorską Mariuszowi 
Bonaszewskiemu, za zdjęcia - Arkadiuszowi Tomiakowi i za dźwięk 
- Piotrowi Domaradzkiemu i Mirosławowi Makowskiemu. 

Jantara 2011 za reżyserię dostał Leszek Dawid za film „Ki” (patrz 
wiad na str. 34), a za scenariusz (oraz nagrodę jury 
- Agnieszka Łukasiak za „Dwa ognie”. Za najlepszą aktorkę uznano Ka- 
tarzynę Herman za rolę w filmie „W sypialni” 

W konkursie filmów krótkometrażowych wygrali ex aequo: Kuba Cze- 
kaj („Twist 8 Blood") i Sylwester Jakimow („Koleżanki”) w fabule Piotr 
Sułkowski („Rozmowa”) w dokumencie. 

Publiczność spośród 11 filmów pełnometrażowych wybrała gorąco 
dyskutowanego „Kreta” Rafaela Lewandowskiego. Pobity na polu wal- 
ki pozostał „Lęk wysokości” Bartosza Konopki. Choć żal mi go szczerze, 
bo to naprawdę bardzo dobry film, paradoksalnie ta „opustka” świad- 
czyła o czymś dobrym: poziom tegorocznego festiwalu wywindował 
się tak wysoko, że trzeba by podwójnych co najmniej zestawów nagród, 
by obdzielić nimi wszystkich, którzy na nie zasłużyli. A zwycięzcy 
sprzed kilku lat dziś nie dostaliby nawet nagród pocieszenia. 


Deutsche Bank 


ie” 
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ALA KONGRISOWA p 
- 


Wielbicieli przygód kapitana Jacka Sparrowa zapraszamy na morską wyprawę symfoniczną! 
9 października w Sali Kongresowej PKiN po raz pierwszy warszawska publiczność będzie miała okazję wysłuchać ekscytujących opowieści 


o statkach, skarbach, klątwach, miłości 
„Skrzynia umarlaki 


. oraz pirackich tajemnicach. Suity orkiestrowe z trzech części 
„Na krańcu świata” zagra Polska Orkiestra Sinfonia luventus z towarzyszeniem chóru męskiego pod batutą 


Imu: „Klątwa Czarnej Perły”, 


Tadeusza Wojciechowskiego. 
„Piraci z Karaibów” z chwilą pojawienia się na ekranie zafascynowali publiczność z całego świata. Fenomenalna ścieżka dźwiękowa 
napisana do filmu przez dwóch kompozytorów — Klausa Badelta i Hansa Zimmera stała się jednym z najbardziej rozpoznawalnych 
i popularnych soundtracków. 
Bilety na koncert są dostępne w serwisach: www.eBilet.pl, www.ticketpro.pl, www.eventim.pl oraz bileteriach EMPIK. 
Ceny biletów: 49 zł, 69 zł, 89 zł. 


Więcej informacji 


i o wydarzeniu 


www.KoncertFilmowy.pl 
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Nowy wymiar pon 
aktywacji sprzedaży 
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WOW 
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Odkryj field marketing na nowo. 


stessEagencjanano.pl 


m Chcesz wiedzieć więcej? neosi 
neostess $ z; 


neostess jest znakiem handlowym nano marketing sp. 20.0. naro 
jerozolimskie business park | 02-305 warszawa | al. jerozołimskie 146c | 22 347 5000 


CETULANINCN temat z okładki 
SŚ We wchodzącej 


do kin „Elicie zabójców” 


Robert De Niro gra byłego agenta 
sił specjalnych, na którego polują płatni zabójcy. 
/. Niedawno w „Poznaj naszą rodzinkę” 
/ stroił miny jako emerytowany agent CIA. 


— ELŻBIETA CIAPARA 


| Komedie i proste kino sensacyjne 
| stały się jego specjalnością. 
Czy nie szkoda talentu 


tego niegdyś wybitnego 
No aktora ma takie 
produkcje? 


ZNYJC0 
ROZMIENIA SIĘ 
„ NADRĘENE 


ROBERT DE NIRO SZŻZZŻZZZA 


Roberta De Niro nazwano „najzna- 
komitszym aktorem amerykańs- 
kim”. Pauline Kael, pierwsza dama 
amerykańskiej krytyki, pisała o nim, 

© że „ma odwagę, wdzięk i instynkt 
- wszystko, czego potrzeba, by stać 
się wybitnym aktorem”. Zdobył dwa 
Oscary, jeden Złoty Glob, cztery na- 
grody snobistycznych krytyków no- 
wojorskich. Zażycia stał się legendą. 

Wzorem do naśladowania i idolem kolejnych pokoleń akto- 

rów, nie tylko amerykańskich. 

I nagle, kilkanaście lat temu, zaczął swój wspaniały dorobek 

przekreślać. Tak, jakby przestało interesować go kino artystycz- 

nei związane znim wyzwania. Jakby zapomniał o swoich ide- 
ałach. Wyraźnie postawił na kasę, koncentrując się na przecięt- 
nych komediach i równie przeciętnym kinie sensacyjnym. Jego 
występy coraz bardziej zmierzają w kierunku groteskowej auto- 
parodii. Zapomniał o zapożyczonej od Stelli Adler maksymie: 

„twój talent to role, które wybierasz”. 

Nagle De Niro - aktorski kameleon - stał się specem od trzech 

głupich min (do których ogranicza swoje występy w kome- 

diach) i trzech groźnych min (które pozostawił dla kina sens: 
cyjnego). Ten nieoczekiwany i zaskakujący zwrot zbiegł się 
zosiągnięciem przez De Niro wieku średniego. I właśnie metry- 
ka może kryć odpowiedź, dlaczego jeden z najwybitniejszych ak- 
torów postanowił marnotra- 

wić swój talent i dorobek, stro- 3, r 

jacminy w głupich komediach.  »Ulicenędzy 

Krytykując Hollywood zajego (1973) 

obsesję na punkcie młodości, 

mówi się zazwyczaj o sytuacji 
aktorek. Wiadomo, wiek śred- 
nito dla nich zazwyczaj koniec 
gwiazdorskiej kariery. Meryl 
Streep może być jedna. Reszcie 
pozostają drugoplanowe role 
matek i starych panien, na któ- 
re nie każda gwiazda łatwo się 
godzi. Znikają więcz ekranów 
nagle - jak Meg Ryan, Melanie 

Griffith czy Demi Moore. 

Ale podobny problem mają 

przecież także hollywoodzcy 

gwiazdorzy. Owszem, o kilka 
lat dłużej niż panie mogą liczyć 
na główne role, ale także oni 
pewnego dnia dowiadują się, 
że dla hollywoodzkich produkcji są już za starzy. „Im jesteś star- 
szy, tym mniej różnorodne role dostajesz. A pewnego ranka bu- 
dzisz się i odkrywasz, że już nikt nie ma dla ciebie głównej roli 

Proponują ci wyłącznie te drugoplanowe, bo na główne jesteś 

zastary. Jeżelidotej pory byłeś gwiazdą i prz ść kariery 

mogłeś wybierać, odczuwasz tę zmianę boleśnie. Niektórzy nie 
chcą się z nią pogodzić. Uważają ją za symboliczną impotencję”, 
mówił Dustin Hoffman w rozmowie z „Timesem”. 


Zuj mleka, dędziesz wielki 
Oni De Niro należą do pokolenia aktorów (razem z Harveyem 
Keitelem, Gene'em Hackmanem, Warrenem Beatty, Clintem 
Eastwoodem, Alem Pacino, Robertem Duvallem i Jackiem? 
cholsonem), którzy karierę zaczynali w latach 60. Większość 
znich swoje najlepsze, kultowe role zagrała w latach 70. Tobył 
wyjątkowy okres dla amerykańskiego kina. Nie tylko dlatego, że 


pod wpływem francuskiej Nowej Fali oraz 
zmian dokonujących się w życiu społecz- 
nym Ameryki przechodziło ono ostrą prze- 
mianę, stawiając na drapieżny realizm 
także same gwiazdy kina. Już 
inie, niedostępne ideały, 
ale zwyczajni ludzie, „przeciętniacy”, któ- 
rych można spotkać na ulicy lub w metrze. 
Zmieniał się styl gry filmowej. Idolami 
młodych aktorów byli James Deani Marlon 
Brando. Wzorem do naśladowania techniki 
lansowane przez Actors' Studio, a zmusza- 
jące aktora do pełnej identyfikacji z graną 
postacią. „Byliśmy okropnie pretensjonal- 
ni. Nasz idealizm czynił nas pretensjonal- 
nymi. Nonkonformizm był obowiązkowy 
Nawet odniesienie sukcesu było odbierane 
jako sprzedanie sięw”, wspomina Dustin 
Hoffman. 
De Niro (rocznik 1943) był jednym z takich 
młodych idealistów-nonkonformistów. 
Większość biografii De Niro, próbując zgłę- 
bić fenomen jego gry i niesamowitą (prz 
najmniej kiedyś) umiejętność „wtapiania 
się” w rolę, próbuje także odpowiedzieć 
na pytanie, co pchnęło go w stronę aktor- 
stwa. Skąd ta natura kamele- 
ona? Skąd brała się potrzeba 
ciągłej fizycznej przemiany? 
Nikomu nie udało się jednak 
znaleźć satysfakcjonującej 
odpowiedzi. A sam De Niro 
na ten temat milcz! ogranie 
czając się do wyzna 
stanowił zostać aktorem 
potym, jakzagrał Tchórzliwe- 
go Lwa w szkolnej insce. 
cji „Czamoksiężnika z Krainy 
Oz”. Nawet dla swoich filmo- 3 
wych partnerów i przyjaciół Z 
pozostaje zagadką. „Jeżeli £ 
przyjrzeć się postaci, którą gra £ 
Jack Nicholson, wcześniej czy 2 
później 
Ale niew; 
dziemy przy glądać się postaci 
granej przez Bobby'ego, ni- 
gdy nie pojawi się Bobby”, 
mówi o nim Meryl Streep (wystąpili razem 
yjeleni”i „Zakochać się”). „Pomi 


inters, jego partner] 
mamuśki”). „Lubię Boba, ale nie jestem pe- 
wien, czy on lubi samego siebie” (Francis 
Ford Coppola). 

Wiadomo, że dzieciństwo miał zwyczajne. 
Dorastał w domu, w którym ceniło się sztu- 
kę (ojciec aktora był rzeźbiarzem i mala- 
rzem). W młodości należał do gangu i miał 
ksywkę „Bobby Milk” (bo częstopił mleko) 
Rzucił szkołę jako16-lateki zaczął naukęak- 
torstwa pod kierunkiem Stelli Adler, nie- 
gdyśnauczycielki Marlona Brando. Jużwte- 
dy fascynowały go fizyczne transformacje. 
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Warren Beatty - rocznik 1937 Gene Hackman - rocznik 1930 


Robert De Niro - rocznik 1943 


Clint Eastwood - rocznik 1930 Jack Nicholson - rocznik 1937 


Dustin Hoffman — rocznik 1937 Al Pacino — rocznik 1940 
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= Martina Scorsese 
De Niro za wdzięcai 
swoje najlepsze, 
kultowe role. oo. „(PARE 
Scorsese znalazł 
w nim aktora 
idealnego 


„Wściekły byk” (980) 


„Taksówłarz " (1975) 


Zrobił sobie portfolio ze zdjęciami w różnych 
przebraniach i w różnej charakteryzacji. Za- 
bierał je na wszystkie aktorskie przesłucha- 
nia, by pokazać ludziom od castingu, że pa- 
suje do każdej roli. Był ambitny. Nie zawahał 
się przed zagraniem sześciu różnych postaci 
w sztuce „Glamour, Glory and Gold”, krótko 
wystawianej na off-Broadwayu. 

Jego filmowym debiutem był występ w „Przyjęciu 
weselnym” (1963) Briana De Palmy, za który dostał 50 
dolarów. Na utrzymanie zarabiał, akompaniując na for- 
tepianie aktorce i piosenkarce Glorii DeHaven podczas jej 
występów w nowojorskich hotelach. Nie dbał o gaże, bo Pupki 
najważniejsza była dla niego możliwość szlifowania ak- 
torskiego warsztatu. Grał w niezależnych, tanich produk- 
cjach, kręconych zazwyczaj przez podobnych do niego 
młodych zapaleńców (m.in. w dwóch innych filmach De Palmy 
- „Pozdrowienia” i „Cześć, mamo”). Wystąpił też w komedii „Gang, 
który nie umiał strzelać” (1971) Jamesa Goldstone'a. Dostał rolę, któ- 
rą pierwotnie miał zagrać Al Pacino. Lecz Pacino zrezygnował, bo zo- 
stał zaangażowany przez Francisa Forda Coppolę do „Ojca chrzestne- 
go”. De Niro także ubiegał się o angaż do tego filmu (walczył o rolę 
Sonny'ego Corleone, którą ostatecznie dostał James Caan). 

Coppola zapamiętał De Niro. Uznał, że bardzo przypomina młodego 
Brando, zwłaszcza gdy się uśmiecha. Kiedy miał więc nakręcić drugą 
część „Ojca chrzestnego” (opowiadającą m.in. o młodości Vita Corle- 
one - bohatera Brando), pomyślał o De Niro. O decyzji przesądziła 
też rola, którą De Niro zagrał w „Ulicach nędzy” (1973) Martina Scor- 
sese. „Kiedy Marty pokazał mi roboczą wersję filmu, nie miałem już 
wątpliwości”, wspominał Coppola. 


Zgrany duet 

Można spierać się, kto komu więcej z 7a. Dzięki Scorsese De 
Niro zagrał kilka swoich najlepszych, dziś już kultowych ról. Ale w De 
Niro Scorsese znalazł idealnego aktora. Czy bez jego udziału, bez jego 
pasji i zdolności kameleona, filmy nakręcone przez Scorsese, robiły- 
by taksilne wrażenie? Czy potraficie wyobrazić sobie innego aktora 
wroli Travisa Bickle'a z „Taksówkarza” (1976) lub jako Jake'a LaMottę 
we „Wściekłym byku” (1980)? Nota bene, to właśnie De Niro podsu- 
nął Scorsese autobiografię boksera (przeczytał ją na Sycylii, kręcąc 
„Ojca chrzestnego II”) i namówił do sfilmowania. 
De Niroi Scorsese poznali się, kiedy byli jeszcze nastolatkami. Dora- 
stali w tej samej okolicy, w tzw. Little Italy (Małej Italii) na Manhatta- 
nie. Chodzili na te same potańcówki. Mieli wspólnych znajomych. 
Byłato jednak luźna znajomość. Pogłębiła się dopiero, kiedy ponow- 
nie spotkali się na początku lat 70. w mieszkaniu Briana De Palmy. 
Wspominając dawne czasy i rozmawiając o planach na przyszłość, 
szybko odkryli, że mają wspólną pasję - kino. Scorsese właśnie prz! 
mierzał się do sfilmowania swojego scenariusza „Ulice nędzy”, tra- 
gicznej historii dwóch przyjaciół z Małej Italii. Zaproponował De Ni- 
$ ro udział w filmie. Pozwolił mu nawet wybrać rolę, z jednym tylko 
4 zastrzeżeniem. Rola głównego bohatera, Charliego, została napisa- 
X na specjalnie dla Harveya Keitela. De Niro przeczytał scenariusz 
$ ioczywiście uznał, że najbardziej interesuje go Charlie. Zaczął zabie- 

gać o rolę. Przekonał nawet Keitela, żeby z niej zrezygnował. Ale 
g Scorsese pozostał nieugięty. Ostatecznie De Niro zagrał przyjaciela 
4 Charliego - Johnny'ego Boyai.. ukradł Keitelowi film. 
Ę Wsumie Scorsese i De Niro nakręcili razem osiem filmów. Ostatnią 

ich wspólną produkcją było „Kasyno” (1996). Największe uznanie 
przyniósł im „Taksówkarz” (Złota Palma na festiwalu w Cannes) 
i „Wściekły byk”. Największą porażką okazał się musical „New York, 
New York" (1977). Scorsese za najlepszą rolę De Niro uważa nato- 
; miast Ruperta Pupkina, niewydarzonego komika z „Króla kome- 
dii”, którego nakręcili w 1982 roku. 
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Scorsese za najlepszą rolę 
De Niro uważa Ruperta 
, niewydarzonego 
komika z „Króla komedii”, 
którego nakręcili 
w 1982 roku 


Pochowany żynceń 


Już w początkach kariery De Niro dał się poznać 

jako zapaleniec, wręcz fanatyk zawodu, goto- 

wy dla roli na każde poświęcenie. Aktorka 

Shelley Winters wspominała, jak podczas krę. 

cenia „Krwawej mamuśki” (1970) Rogera Cor- 
mana De Niro omal nie został pochowany żyw- 
cem. Jego bohater, jeden zsynów słynnej Kate Bar 
ker (która stała na czele rodzinnego gangu), ginie. 
Rodzina urządza mu szybki pochówek. De Niro uparł 
się,że wtej scenie położy się do wykopanego dołu - poto, 
by kamera mogła sfilmować ziemię padającą mu na 
twarz. „Uświadomiłam sobie, że to Bobby, a nie kukła do- 
piero, kiedy niemal całkiem zakopaliśmy dół”, opowiada- 
ła Winters. „Natychmiast przerwałam zdjęciai pomogłam 
mu się wydostać. Nakrzyczałam na niego: „Nawet Marlon 
Brando nie zrobiłby czegoś równie niebezpiecznego i głupiego. To 
nie jest prawdziwe życie. To tylko film”. A on odpowiedział mi spo- 
kojnie: „Ależ, Shelley, czy dla nas, aktorów, filmy nie są prawdzi- 
wym życiem?”. 
W jego oddaniu dla roli i w sposobie przygotowań zawsze było coś 
z szaleństwa. Przed „Taksówkarzem” zdobył licencję nowojorskiego 
taksówkarza i przez kilka miesięcy po 12 godzin dziennie woził praw- 
dziwych pasażerów. Kiedy jeden z nich go rozpoznał, zażartował: 
„Takitojuż losaktorów. Jednego dnia dostajesz Oscara (De Niro zdo- 
byłgorok wcześniej za „Ojcachrzestnego II”), następnego zarabiasz, 
jeżdżąctaryfą”. 
Przed „New York, New York" nauczył się grać na saksofonie, 
a przed „Wściekłym bykiem” przeszedł trening bokserski. „Dopiero 
Robert De Niro uświadomił mi, że aktorstwo to coś więcej niż bycie 
marionetką. Wcześniej myślałam, że wystarczy, iż nauczę się tekstu” 
- powiedziała Jodie Foster, z którą zagrał w „Taksówkarzu”. Zawsze 
lubił dogłębnie poznać swojego bohatera. Kiedy miał zagrać w „Fa- 
nie” (1996) sprzedawcę noży, spotkał się z kilkoma prawdziwymi 
sprzedawcami. Wypytywał ich o wszystko, łącznie ztym, jakie noszą 
ubrania ico jedzą. 
Pociąga go też fizyczna przemiana. „Charakteryzacja to za mało. Inte- 
resuje mnie pełna transformacja”, mówi. W zależności od potrzeby 
tyje lub chudnie dla roli. Do „Nietykalnych” (1988) Briana De Palmy, 
gdzie zagrał słynnego gangstera Ala Capone, nie tylko przybrał 
na wadze, ale także zażądał, by uszyto mu jedwabną bieliznę. Co 
prawda, w żadnej ze scen filmu nie pojawiał się w negliżu, ale ponie- 
waż właśnie taką bieliznę nosił Capone, De Niro też musiał ją mieć. 
Pomagała mu lepiej wczuć się w rolę. 
Podobnie było przy „Taksówkarzu” (do którego zkolei schudł16 kg). 
De Niro zażądał dla siebie butów i dżinsów Paula Schradera, autora 
scenariusza. Do „Wściekłego byka” przytył 27 kg. Po nakręceniu czę- 
ściscen przerwano zdjęcia na cztery miesiące. W tym czasie ekipa do- 
stawała pełne wynagrodzenie, a De Niro odbywał „kulinarną po- 
dróż” po południu Francji Włoszech, bez umiaru objadając się miej- 
scowymi specjałami. 
Przed „Przylądkiem strachu” (1992) ostro pakował na siłowni, a pod- 
codziennie wstawał o trzeciej nad ranem, by przez trzy- 
-cztery godziny ćwiczyć. Robił to, bo zgodnie ze scenariuszem ciało 
jego bohatera, gwałciciela i mordercy, samo w sobie miało być „za- 
bójczą bronią”. „Nie potrafię udawać, kiedy gram. Wiem, że filmy to 
iluzjai pierwszą zasadą aktorstwa jest udawanie, ale ja tak nie potra- 
fię. Jestem zbyt ciekawski. Chcę poznać mojego bohatera dogłębnie. 
A tyjąc lub chudnąc, pomagam sobie. Określona waga narzuca spo- 
sób poruszania się i zachowania, a nawet mówienia”, wyjaśniał swo- 
ja metodę przygotowań 
Podobnego oddania De Niro oczekuje od filmowych partnerów. 
Nie cofnie się nawet przed prowokacją, by zmusić ich do reakcji, 
która, jego zdaniem, jest dla filmu najlepsza. Prowokował R 
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„Gorączka” ( 


Richarda Romanusa na planie „Ulic nędzy” w scenie konfrontacji 
obrzucając go najgorszymi przekleństwami („Ekipa była z tego po- 
wodu mocno zdenerwowana, ale ja zafascynowany, kręciłem dubel 
za dublem”, wspominał Scorsese). Sprowokował Joego Pesci, by 
ten uderzył go naprawdę podczas zdjęć do „Wściekłego byka”. Z Ro- 
manusem nie utrzymywał potem kontaktów, z Pescim przyjaźni 
się do dziś. 


B 


A teraz przekreśla te wszystkie osiągnięcia, marnotrawiąc talent 
w produkcjach poniżej swojego talentu i legendy. Pytanie, naileto 
świadomy wybór, a na ile wymuszona reakcja? De Niro znalazł się 
w podobnej sytuacji, co reszta aktorów z jego pokolenia. Nagle prze- 
stał dostawaćciekawe propozycjeról pierwszoplanowych w ważnych 
filmach, Nawet Scorsese przestał go angażować, stawiając na współ- 
pracę z młodszym o 29 lat Leonardo DiCaprio. Dopiero niedawno 
przypomniał sobie o przyjacielu i zaproponował mu rolę w „The 
Irishman”, historii mafijnego zabójcy. Nie wiadomo jednak, kiedy 
film zostanie nakręcony, bo Scorsese jest zajęty innymi projektami. 
Dzisiejsza hollywoodzka produkcja nastawia się na młodego wi- 
dza. „Hollywood wymyślił skalę demograficzną i teraz kręci filmy 
pod konkretną grupę widzów. Nie mówię, że to głupi pomysł, ale 
z tego powodu duża część ludzi kina wypadła z gry”, mówi Clint 
Eastwood (rocznik 1930). On sam jest w lepszej sytuacji. Ponieważ 
od ponad 20 lat występuje tylko w filmach, które sam reżyseruje 
mimo 8o-tki na karku wciąż gra główne role. Nie musi, jak inni je- 
go rówieśnicy, wybierać między chwałą a kasą, między ambicją 
a poklaskiem. Jego „Za wszelką cenę” zarobiło blisko 220 milio- 
nów dolarów (i dostało Oscara dla najlepszego filmu), „Gran Tori- 
no” - ponad 260 milionów. 

Na dodatek Eastwood ma świetną prasę. Magazyn „Life” nazwał go 
„mężczyzną, który uosabia hollywoodzką definicję starzenia się 
zwdziękiem”. „Los Angeles Times” napisał, że Eastwood „pozostał 
ikoną”. W tych zachwytach tkwi paradoks - aktor przez wiele lat był 
oskarżany o wszystkie możliwe grzechy przeciwko politycznej po- 
prawności, od rasizmu, przez faszyzm, po seksizm. A dziś jest holly 
woodzkim autorytetem moralnym. 


stwood robi swo 


„Przylądek strachu” ( 


Oczywiście, nie każdy ma reżyserskie ambicje i możliwości East- 
wooda. De Niro próbował reżyserii, ale woli funkcję producenta 
Złośliwi twierdzą, że ze względów finansowych (jest bardziej do- 
chodowa). Aktor jest współproducentem niemal każdego filmu. 
w którym gra, i poza procentem od wpływów domaga się stałej pro- 
ducenckiej pensji - miliona dolarów od filmu. Pieniądze są mu po- 
trzebne na biznes hotelarski i gastronomiczny (ma m.in. udziały 
w znienawidzonej przez ekologów sieci restauracji „Nobu”), 
aprzede wszystkim - na ośrodek filmowy i festiwal Tribeca. De Niro 
wyraźnie chce powtórzyć sukces Roberta Redforda i jego Sundance. 


Tylko komedie 


Hollywood widzi starzejące się gwiazdy głównie w komediach. Tam 
mogą liczyć nawet na główne role. Wsparte silną promocją, filmy te 
nieźle zarabiają. „Poznaj moich rodziców” z De Niro przyniosło po- 
nad 500 milionów dolarów (w samych Stanach Zjednoczonych bli- 
sko 280 milionów), kontynuacja filmu, „Poznaj naszą rodzinkę” 
- 310 milionów, „Lepiej późno niż później” z Jackiem Nicholsonem 
267 milionów, „Dwóch gniewnych ludzi” (także z Nicholsonem) 
- 196 milionów. Na pewno przy takich wpływach łatwiej wynego- 
cjować wyższą gażę przy kolejnych filmach 
Ale dla De Niro ceną za udział w komediach może być brak innych 
propozycji. Już przestał być traktowany jakaktorski geniusz. Jeszcze 
niedawno każdy jego pomysł, nawet najbardziej ekstrawagancki, 
był przyjmowany przez reżyserów bez oporów. Ufali jego instynk- 
towi. Dziś coraz częściej jest on kwestionowany. Reżyser Martin 
Campbell już po pierwszym dniu zdjęć do „Furii” zastąpił De Niro 
mniej utytułowanym Rayem Winstone'em. „Nie podobało mi się 
to,co De Niro zaproponował”, mówiło powodach swojej zaskakują- 
cej decyzji. Dla aktora tej klasy musiało to być upokarzające 
Co ciekawe, Nicholsonowi (rocznik 1937) komediowe błazenad: 
uchodzą bezkarnie. Może dlatego, że zawsze był traktowany 
w szczególny sposób - jako wybitny aktor, oscarowy rekordzista 
(trzy statuetki i 12 nominacji), król Hollywood, a jednocześnie jako 
niepoprawny żartowniś i prześmiewca, wręcz błazen. Sarkazm, iro- 
nia, wygłupy i nieco diaboliczny uśmieszek stały się jego znakiem 
firmowym na równi zaktorskim geniuszem. Nicholson ma więc 
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De Niro ceną za 
udział w komediach 


może być brak innych 


„Manuale d'am3re" 


propozycji. Już przestał 
być traktowany jak 
aktorski geniusz 


prawo bazować ile chce. Tym bardziej, że w wywiadach lojalnie 
uprzedza: „Komedie to moja reakcja na wydarzenia z 1 września. 
Nie chcę już grać w przygnębiających filmach. Chcę, żeby ludzie 
na moich filmach dobrze się bawili”. Zresztą, od czasu do czasu po- 
rzuca lekki repertuar, by przypomnieć widzom, że wciąż jest jednym 
znajlepszych aktorów (patrz: rola w „Infiltracji”) 

Nie wszyscy godzą się na komedie. Gene Hackman (rocznik 1930) 
wybrał emeryturę. Niegdyś jeden z najwybitniejszych amerykań- 
skich aktorów („Francuski łącznik”, „Rozmowa”, „Strach na wró- 
ble”), dziś pisze książki przygodowe dla młodzieży. Warren Beatty 
(rocznik 1937) po fatalnym przyjęciu „Romansidła” zajął się do- 
mem. Harvey Keitel (rocznik 1939) występami w drugoplanowych 
rolach w kinie czysto komercyjnym (m.in. dwie części „Skarbu na- 

rodów”, „Be Cool”) zarabia na bardziej ambitne produkcje, któ 
rych często jest także współy GSG poprzez swoją firmę 
Goat Singers. Musi tak robie, bo, dla porównania, film „The Gre 
Zone” (w którym zagrał i którego był producentem) zarobił w ki- 
nach niewiele ponad pół miliona dolarów. Tymczasem pierwszy 
„Skarb narodów” miał 374 miliony dolarów wpływów, a druga 
część 457 milionów 


Coppola krytykuje 


Dustin Hoffman (rocznik 1937) zdecydował się na kilkuletnią prze- 
rwę odkina. Zrobił to tuż po tym, jak dostałod Amerykańskiego In- 
stytutu Filmowego nagrodę za całokształt twórczości. Dowód 
uznania zamiast ucieszyć, przygnębił Hoffmana. „Sala, w której od- 
bierałem nagrodę, ozdobionabyła ogromnymi zdjęciami ze wszyst- 
kich moich filmów. Poczułem się fatalnie. Wróciłem do domu, po- 
łożyłem się do łóżka i miałem atak paniki”, wspominał. Na poważ- 
nie myślał wtedy o emeryturze. Tym bardziej, że nie podobały mu 
się scenariusze, które mu proponowano. Miał świadomość, że nie 
dorównują tym z przeszłości. Mówił potem o wielkiej presji, którą 
odczuwał, wspominając swoje najlepsze role. 

Trudno mu było pogodzić się także z myślą, że dla części holly- 
woodzkich producentów nie jest już pierwszoplanową gwiazdą 
(„Być w centrum uwagi - czyż nie oto chodzi w aktorstwie?”,powie- 
dział kiedyś). Wrócił jednak do kina, bo przestał przejmować się 


cudzymi opiniami na swój temat („Jestem jakci starsi panowie, któ- 
rzy do zielonych spodni zakładają żółtą koszulę i pomarańczowy 
krawat. Mam gdzieś, co o mnie myślą”.) Niewykluczone, że taką sa- 
mą dewizą kieruje się De Niro. 

Obaj panowie spotkali się zresztą na planie „Poznaj moich rodzi- 
ców” (2004) i kontynuacji - „Poznaj naszą rodzinkę” (2010). Hoff- 
man nie ukrywa, że przyjął rolę dla kasy (za pięć dni na planie „Po- 
znaj naszą rodzinkę” zainkasował siedem i pół miliona dolarów). 
Ale to raczej jednorazowy wygłup niż główny nurt kariery. Hoffman 
równolegle szuka ról, którechoćw pewnym stopniu zaspokoją jego 
ambicje („Pachnidło: Historia mordercy”, „Po prostu miłość”). Od 
komedii woli dubbing w animacjach i kino familijne 

Poza De Niro tylko Al Pacino (rocznik 1940) nie ma ostatnio szczę- 
ścia do kinowych ról. Kilka lat temu Francis Ford Coppola skryty- 
kował obu aktorów za porzucenie dawnych pasji i przyjmowanie 
ról wyłącznie dla wysokich gaż. Tym bardziej to smutne, że zarów- 
no De Niro, jak Pacino mają chyba świadomość, że własnoręcznie 
niszczą swoją legendę. „Wiem, że moim ostatnim dobrym filmem 
było »Pieskie popołudnie«”, wyznał w wywiadzie dla „Playboya” 
Pacino. Kiedy indziej zaś powiedział: „Trzeba bardzo uważać, wy 
bierając role, ponieważ łatwo dać się ponieść euforii, kiedy zas 
pują cię propozycjami. Łatwo uwierzyć, że naprawdę możesz za- 
grać absolutnie każdą rolę”. Z kolei De Niro, odbierając w tym roku 
Złoty Glob za całokształt twórczości, powiedział: „Dziękuję za tę 
nagrodę, którą przyznaliście, zanim mieliście okazję zrecenzować 
»Poznaj naszą rodzinkę«” 

Ratunkiem dla niemłodych aktorów stała się amerykańska telewi- 
zja. To ona ma dla nich ciekawe role. To ona nie boi się trudnych, 
kontrowersyjnych tematów. To dla niej kręci się coraz więcej wa: 
nych filmów, stanowiących mocną kontrpropozycję dla czysto roz- 
rywkowej oferty Hollywood. Te możliwości dostrzegł nawet Al Pa- 
cino. Spośród ról, które zagrał w ciągu ostatniej dekady, najciekaw- 
sze miał właśnie w telewizji (m.in. w miniserialu „Anioły Ame- 
ryki”). De Niro na razie telewizji unika. Może jednak pora zmien 
nastawienie i zamiast w kolejnej części „Poznaj naszą rodzinkę” za- 
grać wambitniejszej telewizyjnej produkcji? Kasa może mniejsza, 
ale prestiż i uznanie na pewno większe. 


C=ELZBIETA CIAPARA 
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I reżyser, 
i jego aktorka, Roma 
Gąsiorowska, mówią o pracy 
nad „Ki”: „Nie było lekko, czasami nie było 
miło”. A reżyser — Leszek Dawid — w rozmowie 


J z Zukaszem Maciejewskim dodaje: „, Roma to zjawisko Ń 
fenomen. Jest utalentowana. Ma intuicję, ale przy 
okazji kilka cech charakteru, które sprawiają, że jest 
cholernie trudna we 


półpracy”. No i Gąsiorowska 
za rolę Ki dostała w Gdyni główną nagrodę aktorską... 


Łukasz Maciejewski: W każdym z nas jest Ki? 
Leszek Dawid: W każdym. Choćby cząstka. Ale 
często skrywamy ją głęboko, bojąc się od- 
słonić. Przecież stać nas na brawurę i bez- 
kompromisowość, ale nie lubimy płacić za nie ceny. A Ki niczego 
nie udaje. Uosabia odwagę, do której tęsknimy. 


Ł.M.: Tytułowa bohaterka twojego filmu ma dziecko, kocha syna jak 
potrafi, ale nie dziamdzia, nie udaje mamuńci na macierzyńskich 
dopalaczach. 

L.0.: Między innymi to mnie w Ki ujęło. W Polsce stwierdzenie, że 
dziecko to nie tylko przyjemności, ale także znaczące ograniczenia, 
jest niepoprawne polityczne. A macierzyństwo to nie tylko radości, 
ale też wielki wysiłek. 


ŁM; Jesteś ojcem.. 
To zadanie rozpisane na wiele lat. Odpowiedzialnoś. 
się być dobrym tatą, musisz oddać kawałek siebie. Oczyv 
to, ale cena jest wysoka. Trzeba to sobie uczciwie powiedzieć 


ć. Staram 
jcie war- 


ŁM.: Roma Gąsiorowska gra dziewczynę chropowatą. Uzależniają- 
cą ekranowo, ale równocześnie odpychającą. Irytował mnie tan- 
detny feminizm Ki rodem z pisemek dla pań albo jej chroniczny 
hrak empatii. 

LD:Kinie miała być dziewczyną, której widz współczuje. Nie chodzi- 
ło nam o typ nieboraczki, która przyjechała do Warszawy z małego 
miasteczka, wychowywała się w rodzinie bez ojca przez przypadek 
zaszła w ciążę. Ki nie jest ofiarą losu, raczej denerwuje. Być może jed- 
nak na przecięciu irytacji i fascynacji jej postawą rodzi się coś w ro- 
dzaju więzi z postacią. Identyfikacja. 


ŁM.: Najczęstszą odpowiedzią, jaką słyszę od polskich aktorów, jest 
nieznosząca sprzeciwu sentencja: „Będę zawsze bronił bohatera”. 
L.0.: Uważam, że nie zawsze musimy lubić postać filmową. Ważne, 
żebyśmy ją zapamiętali. Przykład pierwszy z brzegu - Truman 
Capote grany przez Philippe'a Seymoura Hoffmana w filmie 
Bennetta Millera. Nie był specjalnie sympatyczny, a jednak wyzwa- 
lał silne emocje. Od entuzjazmu po niesmak. 


ŁM.:Nie tylko bohaterka „Ki” nie wzbudza przyjaznych skojarzeń, 
również rzeczywistość wokół niej jest chaotyczna, zagmatwana, 
trudna do percepcyjnego okiełznania. 

1.0: Formę wyzwalała osobowość bohaterki. Cokolwiek robiliśmy 
przeciwko Ki, natychmiast wydawało się nielogiczne i niepotrzeb- 
ne. Tak jakby fikcyjna postać nieustannie nad nami czuwała i po- 
wtarzała: „To jest moje życie, przeprowadzam was przez nie, ale wy- 
magam absolutnej lojalności”. Montując film z Jarosławem Kami 
skim, próbowaliśmy różnych wariantów, jednak jeżeli choćby 
na milimetroddalaliśmy się od specyficznego świata bohaterki, na- 
tychmiast wszystko wydawało się fałszywe, mętne i wykoncypo- 
wane. Pewnie stąd wzięła się założona skrótowość formalna filmu, 
dynamiczne cięcia montażowe. 


ŁN:Ki żyje szybko. 

LD: Ciągle jej się spieszy. Brakuje jej czasu nawet na wypowiedzenie 
pełnych imion: synek - Piotruś, to Pio; Mikołaj - Miko, Antoni - An- 
to, Gośka - Go itd. Film nie mógł odkleić się od tej lekko anarchizu- 
jacej filozofii życia: egzystencji w biegu, w pędzie, z zadyszką. 


ŁM.: Na czas realizacji filmu wszyscy po części staliście się Ki? 
LI: Nie było innego wyjścia. O stronie formalnej filmu dyskutowa- 


34 | Fiu | paźdz 


LESZEK DAWID (ur. 1971 roku) 
w trakcie studiów na PWSFTviT 
w Łodzi zrealizował kilka etiud 
krótkometrażowych oraz godzinny 
film dokumentalny „Bar na Victorii”. 
Za swoje filmy otrzymał około 
20 nagród i wyróżnień na festiwalach 
w kraju i za granicą. Jego fabularny 
debiut — „Ki” został świetnie, choć nie 
bez dyskusji, przyjęty na tegorocznym 
festiwalu w Gdyni (premiera kinowa: 
30 września) 
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liśmy z operatorem Łukaszem Guttem wiele miesięcy przed rozpo- 
częciem zdjęć. Zastanawialiśmy się, jak zobrazować coś, co pozornie 
jest chaosem; jak nad tym zapanować? Łukasz doskonale sobie po- 
radził. Pewne sytuacje wyczuł intuicyjnie, inne były efektem pracy 
na planie. 

„Ki” w ogóle była trudnym filmem. Od każdego wymagała elastycz- 
ności, pomysłowości. 


ŁM.: Praca twórcza, zbiorowa. 

LD: Tekst Pawła Ferdka żył na planie. Próbowaliśmy wielu rozwią- 
zań aktorskich i sytuacyjnych. Maksymalnie ograniczaliśmy gadul- 
stwo, staraliśmy się zastępować dialogi obrazem itd. Czasami było 
nerwowo, czasami euforycznie. 


ŁN.: Nie uważam „Ki” za film idealny, mam sporo uwag krytycznych, 
niemniej kilka rzeczy niezmiernie mi się podobało. Na przykład 
otwarte zakończenie. 

L0: Również nie uważam, że film jest idealny (śmiech). Wszystkie- 
go próbowaliśmy. A z zakończeniem było najwięcej kłopotów. 
Niemal do samego końca nie byliśmy pewni, jak za- 

mknąć tę historię. Cosię powinno wydarzyć. 


ŁN.: Najbardziej bałem się siermiężnego happy K 
endu. 4 
L.0: Happy end był również brany pod uwa- 
gę. Ale na szczęście duch Ki cały czas nad 


nami czuwał. W tajemniczy, w zasadzie 
niezrozumiały sposób, bohaterka broniła 
się przed próbami łatwych, klasycznych 
rozwiązań. Czasami wszystko wydawało 
się nam bardzo proste. Zrób tak albo ina- 

as montażu, do akcji 


drodzy, umowa była inna, to się nie uda” 
Rzeczywiście, nienie wychodziło. Każda pró- 
ba tłumaczenia zachowań bohaterki w racjo- 
nalnym kluczu była z góry skazana na klęskę. Źle 
to wyglądało, dialogi natychmiast brzmiały fałszy. 
wie. W efekcie finał jest otwarty, a przyszłość Ki nie jest 
oczywista. 


ŁM.: Może to dobra ścieżka: wszystko może się zdarzyć. 
L.0: Na pewno w życiu Ki nie zabraknie kolorów. 


ŁM.: Nieuleczalna choroba na optymizm? 

L.D.: Raczej życie na własnych warunkach. Nawet jeżeli dla innych 
będą trudne do przyjęcia. Chwilowe zatrzymanie Ki w końcówce nie 
oznacza, że do bohaterki dotarła potrzeba zmiany, tylko fakt, że 
zmienić się nie może. 


Ł M: Ki przypominała mi trochę Poppy z „Happy”Go-Lucky” 
Mike'a Leigh. 

LD: Ten tytuł przewijał się w naszych dyskusjach, ale taktycznie sta- 
rałem się unikać takich skojarzeń. Leigh to jeden z moich ulubio- 
nych reżyserów, nawet mimowolnie nie chciałem się nim inspiro- 
wać. Poza tym zdecydowanie ważniejszym punktem odniesienia 
byłdla nas „Zapaśnik” Aronofsky 'ego. Chodziło przede wszystkim 
o zabieg formalny, w którym krok za krokiem podążamy za bohate- 
rem, Agnieszka Holland, opiekun artystyczny filmu, podczas prac 
przygotowawczych zasugerowała nam jeszcze jeden tytuł - „Roset- 
tę” braci Dardenne. Dostrzegła podobieństwo w tym, że Ki, podob- 
nie jak Rosetta, została skorumpowana przez świat. 


ŁM.: Holland wtrącała się do scenariusza? 
LD: Skądże! Była jedynie mądrym inspiratorem, dobrym duchem 
„Ki”. Mój debiut ma zresztą wielu opiekunów. Jednym znich jest 


I mie 


miała 
być dziewczyną, 
której widz współczuje. 
o nieboracz 
Z małe; 70 miasteczka, która 
przyj chała do War rszawi 


(7 /2/€ jest ofiarą LoSh, 


raczej denerwuje AB 


Wojciech Marczewski, z którym doskonaliliśmy projekt w pierwszej 
fazie, jeszcze w Szkole Wajdy. Potem, kiedy okazało się, że o kobie- 
cie opowiadają praktycznie sami faceci, pomyślałem, że fajnie było- 
by mieć przy sobie kogoś, kto oceni to jednocześnie z intelektual- 
nym dystansem oraz z feministycznej perspektywy. Agnieszka Hol- 
land była kandydatem idealnym. Nie mogłem trafić lepiej. 


ŁA: Po zakończeniu zdjęć w środowisku filmowym chodziły plotki 
na temat twoich kłótni z Romą Gąsiorowską. Nawet w przygotowa- 
nych przez dystrybutora dyplomatycznych materiałach prasowych 
Roma mówi jedynie: „Nie było lekko, czasem nie było miło". 
LI: Chętnie to powtórzę. Nie było lekko, czasami nie było miło. Dla 
filmu najważniejszy jest jednak ostateczny efekt, aten, w przypad- 
ku Romy, jest bardzo dobry. Nie znalazłbym w Polsce aktorki, która 
by lepiej przystawała do tej roli. Roma to zjawisko, fenomen. Jest 
utalentowana. Ma intuicję, ale przy okazji kilka cech charakteru, 
które sprawiają, że jest cholernie trudna we współpracy. Zdaję sobie 
sprawę, że również dla niej była to bardzo wyczerpująca praca. W za- 
sadzie cały film opiera się przecież na jej bohaterce. Im bliżej 
końca realizacji, tym napięcie było coraz większe. Ale, 
jak widać, udało się Ki poskromić. 


ŁM.: Za chwilę premiera „Ki”, w marcu przyszłe” 
go roku w kinach pojawi się oczekiwany z du- 
żym napięciem film „Jesteś Bogiem”. Moż* 
na spokojnie o tobie powiedzieć: dziecko 
szczęścia. Ale przecież wiem, że twoja dro- 
72 ga była zarówno długa, jak i wyboista. Za- 
czynałeś od anglistyki. 
LD: Skończyłem studia, jakiś czas praco- 
wałem jako nauczyciel 


1.0: W rodzinnym Kluczborku. To był do- 
czas. Miałem wtedy dwadzieścia kilka 

lat, względne poczucie bezpieczeństwa, ja- 
kieś pieniądze. 


ŁM.: To skąd się wzięła Szkoła Filmowa? 

1.0: Coś mnie nosiło. Gnało dalej. Kiedyś myślałem o operator- 
ce. Pojechałem nawet na konsultacje do Łodzi, ale na egzaminy nie 
dotarłem. Parę lat później, mając 27 lat, powiedziałem sobie: dobra, 
pojedź tam, powiedzą ci, żebyś dał sobie spokój i przestaniesz o tym 
myśleć. Spróbowałem po to, żeby nigdy już do tego nie wracać. Oka: 
zało się, że egzaminy zdałem, ale paradoksalnie nie czułem wielkiej 
satysfakcji. Wiedziałem, że coś zyskuję, coś jednak tracę. 


ŁM.: Zawód reżysera wymaga talentu, determinacji, stalowych 
nerwów. 

L.0: Po pomyślnie zdanych egzaminach na korytarzu „Filmówki” 
powitał nas zmarły w czerwcu tego roku reżyser Juliusz Janicki, 
wówczas dziekan Wydziału Reżyserii. Usłyszeliśmy: „Macie ostat- 
nią szansę, żeby się wycofać. Posłuchajcie mnie uważnie. W tej 
profesji czeka na was permanentny strach i wielka samotność. 
Mówię wam o tym już dzisiaj. Żeby nikt mi nie wypominał, że nie 
ostrzegałem”. 

Pomyślałem, że pewnie mnie to nie dotyczy, może sobie gadać. 
Grubo się myliłem, Janicki wiedział, co mówi. Reżyseria to walka 
strachu z samotnością oraz wieczny mozół, przerywany chwilami 
autentycznej radości i entuzjazmu, żeby wywalczyć sobie godne 
warunki pracy, zdobyć budżet, pracować na własnych prawach, 
aprzy tym jeszcze nie zapomnieć, po co i w jakiej sprawie robi się 
film. 


ŁA: W twojej szkolnej łódzkiej biografii można znaleźć kilka intrygu- 
jących pozycji. W 2000 roku wyreżyserowałeś na przykład etiudę 
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„Post scriptum”, której opiekunem arty- 
stycznym był Wojciech Jerzy Has. 

1.0: To byłostatni rok Hasa na uczelni. Nie 
był w najlepszej formie. Spotykaliśmy się 
głównie w gabinecie profesora. Siedział 
w swoim fotelu. Niby dawał jakieś uwagi, ale 
myślami był daleko. „Post seriptum” dostało kil- 

ka nagród, również na świecie, ale ja nie jestem za- 
dowolony z efektu. Jeszcze za mało wiedziałem 0 ro- 
bieniu filmów. Ale poto jest Szkoła Filmowa. Dla mnie by- 
łatrudnym i bardzo ważnym doświadczeniem. 


ŁM.: Jeszcze jedna ciekawostka: muzykę do „Post scriptum” napisał 
Greg Zglinski, późniejszy autor m.in. „Wymyku”. 

0: Greg był kilka lat wyżej ode mnie, przyjaźnimy się, Wiedziałen 
iek jest także muzykiem. W Szwajcarii grał przeci nab: 
w kilku rockowych kapelach. Do „Post scriptum” potrzebowałem 
konkretnego tematu na gitarę. I Greg świetnie to zrobił. 


ŁM: Twoja etiuda „Ka Es" z 2000 roku była z kolei adaptacją 
„Kwintetu” Andrzeja Stasiuka. 

L.0: Adaptacja to za dużo powiedziane. To było zaledwie kilka scen 
inspirowanych prozą Stasiuka. Nieudanych zresztą. Wiele lat pó: 
niej poważnie przymierzałem się do realizacji dokumentu na pod- 
stawie „Jadąc do Babadag” Stasiuka. Z różnych powodów nic ztego 
nie wyszło. Szkoda. 


ŁN. A propos dokumentów - „Bar na Victorii", „W drodze” czy krót- 
ka fabuła „Moje miejsce” są w twojej filmowej biografii bardzo waż- 
nymi pozycjami. 

LD: Lubię dokument, ale przystępując do pracy nad kolejnym pro- 
jektem, zawsze toczę ze sobą walkę. Nie mam temperamentu repor- 
y. Wstydzę się wchodzić z butami w czyjąś prywatność, zada- 
wać osobiste pytania, zmuszać bohaterów do ekshibicjonizmu. To 
nie jest mój temperament. A przecież dokument wymaga bez- 
względnej szczerości, Tam nie można się schować za inscenizacją, 
dopisywać dialogów. 


ŁM.: Niektórzy dopisują. 

1.0: Ale wtedy nie mówimy o czystym dokumencie, tylko o kreacji 
Fabuła to właśnie kreacja. Opowieść o ludziach, która nie wymaga 
bezpośredniej relacji z pierwowzorem postaci (o ile takowy istnie- 
je). Ale lubię jeden i drugi gatunek. Chciałbym uprawiać oba, 
na pewno za chwilę wrócę do dokumentu. 


ŁM:Na razie kończysz montaż filmu „Jesteś Bogiem”. Opowieść 
o Magiku, charyzmatycznym liderze Paktofoniki od początku wzbu- 


/eromeh 


( ały film opiera 


ała do tej rc 
to zjaw. 


M 


0, dzała ogromne zainteresowanie mediów 
i fanów. Czujesz to napięcie? 


Staram się o tym nie myśleć. 


zasadzie 


bardziej mnie to motywuje, niż parali 
je. Mam do opowiedzenia poruszającą, 
pokoleniową historię, w któ 
zarówno opowieść o prawdziwej męskiej przy- 
jaźni, jaki historia polskiej transformacji. Maciek 
Pisuk napisał świetny scenariusz, produkcja stworzyła 
nam komfortowe warunki, na planie wszyscy byliśmy mak 
malnie skupieni. Teraz chodzi tylko o to, żeby niczego nie odpuścić 
naostatniej prostej. Do mety kawałek. 


ŁAN: Doświadczenie z pracy nad „Ki” przydało się na planie „Jesteś 
Bogiem"? 

LO: Bardzo. Kiedy zaczynałem zdjęcia do „Ki”, wiedziałem, że kolej- 
nym projektem będzie film o Magiku i Paktofonice. Przyjaciel po- 
wiedział mi wtedy: „Właściwie po co ci to »kiu? Masz nowy, świetny 
scenariusz, miejmy nadzieję, że wyjdzie z tego mocne kino, to w ja- 
kim celu bawisz się jeszcze w tę obyczajówkę?”. A mnie się wydaje, 
że nie mogłem postąpić lepiej. „Ki” była dla mnie w najlepszym 
tego słowa znaczeniu poligonem doświadczalnym. Nauczyłem się 
wielu rzeczy. Praca nie była ani lekka, ani łatwa, ani przyjemna. 
Dzięki temu, realizując „Jesteś Bogiem”, prawie nic nie mogło mnie 
już zaskoczyć. 


ŁM:W tym numerze „Filmu” wspominamy Marię Kornatowską. 
Obaj znaliśmy panią Marię zarówno służbowo, jak i prywatnie. 
Wielka strata. 

L.0: Ostatnio spotykałem się z Marią najczęściej w dziekanacie 
Szkoły Filmowej w Łodzi, gdzie razem pracowaliśmy. Jednak z per- 
y czasu najważniejszy był nasz kontakt z czasów studene- 
jęcia Kornatowskiej były widowiskiem. Maria otwierała 
nam oczy na nowe trendy i zjawiska. Wnosiła do „Filmówki” 
powiew wielkiego świata. Była wybitnie inteligentna, obdarzo- 
na wspaniałym poczuciem humoru, błyskotliwa. Jedna z najwięk- 
szych osobowości uczelni 


ŁM: W jednym z ostatnich maili, napisanych na kilka tygodni 
przed śmiercią, pani Maria napisała mi: „enjoyuję się życiem - jak 
mawiają Amerykanie". 

LD. Cieszyła się życiem, dobrym kinem, dobrym jedzeniem. Była 
artystką wśród krytyków. 


ŁM. Jak myślisz, jak skomentowałaby nasz wywiad? 


LD:Żekońcówkabyła w porządku. 


FOTO: WOJCIECH STRÓŻYK/REPORTER, ROBERT PAŁKA/FOTOS-ART/FORUM, DR 


onet. 


świat w zasięgu ręki 
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T CZCI E, NIEZWYKŁY FILM WIMA WENDERSA 
AŃ O NAJBARDZIEJ NIEZWYKŁYM TEATRZE 
T. AN CZCI E, TAŃCA, JAKI KIEDYKOLWIEK ISTNIAŁ 

NA ZIEMI, SPRAWIA, ŻE NA ŁAMACH 
l N A DRUKOWANEGO PISMA SŁOWA 

' POWINNY USTĄPIĆ MIEJSCA OBRAZOM. 

J ESTE ESMY 4 ALE I TAK NIC NIE ZASTĄPI OBEJRZENIA 

TEGO FILMOWO-TANECZNEGO 
y4C U BI E NH ARCYDZIEŁA W 3D. W KINACH JUŻ 
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V 


„Ruch jako taki nigdy mnie nie wzruszał. U 


Ń porusza. To dzięki teatrowi tańca Piny nau s a ruch, miny, postawę, gestykulacj 


re po wielokr ażdym ra: 
j niesamowite, w tym to, co najprostsze 


nie wypowiadając ani jednego zdani 


FOTO: NOWE HORYZONTY 


„Prawdziwą sztuką w obcowaniu z ludź 
mi jest - moim zdaniem — umiejętność 
wydobywania tego, co drzemie w nich 
najlepszego, by stało się dla świata do- 
strzegalne. Pina była tej sztuki mistrzy- 
nią. Wy, tancerze, dużo więcej wiecie 

0 tym, niż ja. Rok za rokiem, wielu z was 
przez całe dekady, byliście orkiestrą pa- 
trzenia Piny, instrumentem bezcennym 

i niepowtarzalnym. Surowa i kochająca, 
pomagała każdemu z was wydobyć 

z ukrycia i odsłonić przed światem to, 
co w was najlepszego, pozwalając rów- 
nież nam, widzom, brać udział w tym pa- 
trzeniu, otwierając nam oczy na nas sa- 
mych i na mowę w nas ukrytą”. 


„Nie, to nie huragan przeszedł właśnie przez scenę. To... występowali ludzie, którzy poruszali 


się tak, jak tego nigdy nie widziałem, którzy poruszyli mi 


tak, jak nikt wcześniej, Już po kilku 


chwilach czułem ucisk w gardle i pełen niedowierzania oraz zdumienia poddałem się fali uczuć 
Płakałem bez zahamowań. Nigdy dotąd mi się to nie przydarzyło... 

W życiu, owszem, w kinie czasami, lecz nigdy pod wpływem wyuczonej inscenizacji, a już 

na pewno nie choreografii. To nie był teatr ani pantomima, to nie był balet, na pewno nie była 
to opera. Pina, jak Państwo zapewne wiecie, wymyśliła zupełnie nowy gatunek sztuki” 


„Pina” to pełnometra- 
żowy film tańca zreali- 
zowany w technice 3D, 
z. udziałem zespołu 
Tanztheater Wupper- 
tal Pina Bausch, po- 
święcony fascynującej 
i unikalnej twórczości 
zmarłej latem 2009 ro- 
ku wspaniałej choreo- 
grafki. Dzieło to jest hołdem złożonym Pinie 
Bausch przez Wima Wendersa. Reżyser za- 
prasza nas do wzięcia udziału w zmysłowej 
podróży - poprzez olśniewający obraz 
w głąb nieznanego wymiaru: na deski legen- 
darnego teatru oraz na ulice i w okolice Wup- 
pertalu, który przez ponad 35 lat był dla Piny 
Bausch domem i miejscem pracy twórczej 
Gdy minął szok, jaki wywołała nagła śmierć 
Piny Bausch w lecie 2009 roku, czyli w mo- 
mencie wytężonych przygotowań do wspól- 
nego projektu filmowego artystki i reżysera, 
a także gdy zakończył się długi okres żałoby 
i refleksji, Wim Wenders musiał zmierzyć 
znową koncepcją utworu „o” i „z udziałem 
Piny Bausch. Tak oto powstał film dla Piny 
Bausch. Tworzą go wybrane choreografie ze 


Wim Wenders 


spektakli „Cafć Miller”, „Święto wiosny” 
(„Le sacre du printemps”), „Pełnia księżyca 
(„Vollmond”) i „Miejsce schadzek” („Kon- 
takthof”), wplecione w tkankę dzieła mate- 
riały zdjęciowe i dźwiękowe z życia artystki, 
a także zarejestrowane wiosną 2010 roku 
w technice 3D występy solowe oraz osobiste 
wspomnienia członków zespołu Tanz- 
theater Wuppertal, którzy tańcem opowia- 
dają o precyzyjnym, krytycznym, a zarazem 
kochającym spojrzeniu mentorki. 


Idea stworzenia wspólnego filmu tańca to- 
warzyszyła Wimowi Wendersowi i Pinie 
Bausch od początku ich przyjaźni łączącej ar- 
tystów przez ponad 20 lat. Dopiero jednak 
możliwości i środki wyrazu cyfrowej techno- 
logii 3D pozwoliły reżyserowi przenieść 
na ekran sugestywność obrazu oraz siłę eks- 
presji innowacyjnego teatru tańca Piny 
Bausch. Wraz z nowoczesną techniką kine- 
matograficzną do filmowego uniwersum 
przeniknął bowiem dotychczas niedostępny 
wymiar przestrzenności świata. Wymiar, 
w którym ruch i taniec wzajemnie się warun- 
kują, wymiar, który widz może eksplorować 
za pomocą własnych zmysłów 


TANZTHEATER WUPPERTAL 
PINA BAUSCH 


początku balet Piny 
Bausch w teatrze 
uppertalu, któr 
artystka zaczęła prc 
dzić w sezonie 1973/1974, wzbudzał 
kontrowersje. Innowacyjna forma 


spektakli - połączenie tańca i teatru 


uderzała w dotychczasowe przyzw 
czajenia odbiorcze. Tancerze Piny 
Bat n ali się tylko do tań 
ca - mówili, śpiewali, a niekiedy naw 
śmiali się i płakali. Z biegiem czasu 
kata zdołała jednak zyskać uzna 
Lie szerszej publiczności 
Takoto zrodziła się rewolucja, która za 
nicjowała światowy proces emancypa- 
cji i redefiniowania sztuki tańca. Teatr 
ał uznany za odrębną dzie. 
ekspresji artystycznej, wywiera- 
ływ na choreografów na całym 
świecie, oddziałując na sztuki teatralne 
klasyczny balet 
Pina Bausch osiągnęła światowy sui 
es, czyniąccentralnym tematem swej 
5rczości uniwersalną potrzebę miło: 
„iskości i bezpieczeństwa. Wypra- 
ała przy tym otwartą met 
cy, pozwalającą integrować różnorod- 
1e wpływy kulturowe. Podejmują 
coraz to nowe poetyckie poszukiwa: 
splorowała wszystko to, co zbli- 
a nas i oddala od potrzeby miłc 
Stworzyła swoiste theatrum mundi, 
tóreani nie poucza, ani nie posiada 
widza wiedzy, lecz dostar 
cza odbiorcy doświadczeń: uszczęśli: 
iających lub smutnych, subtelnych 
lub konfrontacyjnych, nierzadko za: 
jych or iskakujących. Są to ru- 
|ome i poruszające obrazy wewnętrz- 
cyzyjnie badają 
ja, u podstaw których 
e tęsknota za miłością 
aspokojona. Nadzieja 
1a równi z rzeczywistością jest klu- 


ktakle Piny zawsze odnoszą się 
stii doskonale v 

nych i doświadczany 
ni 36 lat pracy 
lo śmierci w 2009 roku, Pina Bausch 
nadał dziełu niepowtarzalny 
ształt, jej sztuka ukazuje rz 
stość bez zniek: eń, 

arazem zbliża w snych 
pragnień i marzeń. 

Gy: za: www.pina-bausch.de) 


APIEŻ 
KINA 


Zagrał w ponad 200 filmach. Występował 
u Bufiuela, Godarda, Malle a, Renoira. A jego 
najnowszy film — głośne „Habemus Papam 
- mamy Papieża” Nanniego Morettiego 
21 października wchodzi do kin 


Elżbieta Ciapara: Z okazji premiery „Habemus Papam - mamy 
Papieża” francuska prasa nazwała pana „papieżem 
francuskiego kina”. 

= Michel Piecoli: Brzmi wspaniale, ale nie 

ź czuję się kimś takim. Jestem tylko 

aktorem. Wciąż odczuwam tremę, 

kiedy występuję na scenie, zwłasz- 

cza podczas prób. Kiedy gram 

przed publicznością, od razu czuję 

4 się lepiej, pewniej. A zazwyczaj 

dzieje się na odwrót. Aktor czuje 

> się pewnie podczas prób, kiedy 

jest przekonany, że znalazł klucz do roli. Wierzy, że 

wspaniale wypadnie. A gdy staje przed żywą publiczno- 

ścią, paraliżuje go strach. Tymczasem na mnie kontakt 

z widzem działa relaksująco. Rola w „Habemus Pa- 

pam...”, oczywiście, nie zmieni mojego życia, ale może 

zmieni moją karierę. Pokazałem, że mogę grać nie tylko 

wstrętnych łajdaków, z którymi jestem zazwyczaj koja- 

rzony, ale także bohaterów pozytywnych. Mogę być na- 
wet papieżem! 


k- 


E.(.: Powiedział pan, że rola w filmie Morettiego to wy” 
marzone zwieńczenie kariery. Naprawdę myśli pan 
o emeryturze? 

M.P.: Żartowałem. Nie w głowie mi emerytura, bo nie wy- 
obrażam sobie życia bez grania. Jednak planuję skończyć 
z występami w teatrze. Jeden etat mi wystarczy. A właści- 


wie dwaetaty, bo jestem nie tylko aktorem, ale także reży- 
serem. Kręcenie filmów staje się coraz bardziej czaso- 
<hłonnym zajęciem, bo coraz trudniej jest zdobyć pienią- 
dze na realizację. Trzeci etat - granie w teatrze - jest już 
ponad moje siły. 


E.C.: Czy to prawda, że zanim Nanni Moretti dał panu 
rolę, poprosił o zdjęcia próbne? 

.P.: Chodziło raczej o sprawdzenie, jak sobie poradzę, gra- 
jąc w języku włoskim, którego dobrze nie znam, niż 
o sprawdzenie, czy potrafię zagrać rolę. Przynajmniej taką 
mam nadzieję... Nanni przyjechał do Paryża z sutanną 
i krótkim tekstem w języku włoskim. Nie miałem nic 
przeciwko zdjęciom próbnym. Dobrze było po tylu latach 
poczuć się jak początkujący aktor. Działało to odświeżają 
coimobilizująco. 


E.C.: Zagrał pan w ponad 200 filmach. Pewnie niełatwo 
pana skusić kolejną rolą. Dlaczego przyjął pan propo” 
zycję Morettiego? 
M. P.: Zaintrygował mnie ten papież. To człowiek, który 
cierpiał całe swoje życie. Marzył, by zostać aktorem. Za- 
miast tego przeszedł wszystkie szczeble kariery koście|- 
nej aż po sam szczyt. A w chwili, kiedy został wybrany 
na papieża, uświadomił sobie, że nie znajduje sił, by 
udźwignąć to zadanie, by pokierować milionami wier- 
nych. Czy każdy nowo wybrany papież zastanawiał się, 
podoła swojej odpowiedzialnej funkcji? Wątpię. 
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onalnym, popaść 
adę i samozadowo- | 
lenie — mówi legenda 
francuskiego kina 
Michel Piccoli 
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Piękność dnia! 


Dil Nie sprowadzałbym jednak tego filmu tylko i wyłącznie do tematu 


Jestem tylko aktorem. 
Rola w „Habemus 
Papam... , oczywiście, 
nie zmieni mojego 
zycia, ale może 
zmieni moją karierę. 
Pokazałem, że mogę 
grać nie tylko 
wstrętnych łajdaków, 
z którymi jestem 
zazwyczaj kojarzony. 
Ale także bohaterów 
pozytywnych. Mogę 
być nawet papieżem! 


łem rady 


z papieży? 


mnie interesuje. Ostatnio, pchany tą 
wet przeczytać grubą rozprawę naukową z historii religii, ale nie da- 


papiestwa czy katolicyzmu. Nanni dotyka niezwykle ważnych kwe- 
stii etycznych, niekoniecznie związanych z religią, Kwestii uniwer- 
salnych. Dla papieża z jego filmu od chwały i zaszczytów ważniejsze 
jest poczucie własnej godności. Osoby religijne dużo mówią o etyce, 
moralności, ale niekoniecznie potrafią żyć zgodnie z tymi zasadami 
Znałem kiedyś księdza, który kierował się własną etyką. Był kobie- 
ciarzem, miał liczne romanse. Z moralnego punktu widzenia należa- 
łoby go potępić. Jaki z niego był ksiądz?! Czy ktoś taki ma prawo na- 
uczać co jest dobre, a co jest grzechem? Ale jednocześnie był to czło- 
wieko złotym sercu. Pomagał ludziom, którym nie powiodło się 
wżyciu. Dawał im dach nad głową, karmił, wspierał finansowo. Jak 
osądzać kogoś takiego? Oddzielać te dwie sfery jego życia 
dzać je łącznie? Lubimy oceniać bliźnich. Łatwo nam to przychodzi. 
Jednak, pamiętając tego księdza, staram się nikogo nie oceniać. 


OSĄ- 


EC: „Habemus Papam..." jest po 
równywany do filmów Luisa Bu* 
fuela, które często miały anty- 
klerykalny wydźwięk. Grał pan 
u Buńuela... 

M.P.: Mówi się, że Buńuel był anty- 
katolikiem. Tymczasem on był 
antyreligijny. Krytykował wszyst- 
kie religie, anie tylko katolicyzm, 
choć poznał go najlepiej. Pocho- 
dził z katolickiego kraju, z katolic- 
kiej rodziny. Trzeba też podkre- 
Śić, że był człowiekiem surowych 
zasad. 


£(.:A jaki jest pana stosunek 
do religii? 

MP. Religia mnie fascynuje z po- 
wodu ogromnej roli, którą odgry- 
wała w dziejach ludzkości, I od- 
grywa także teraz. Powróciły 
przecież wojny religijne. Wszyst- 
ko, co wiąże się z religią, bardzo 
wością, próbowałem na- 


Jestem osobą niewierzącą. Miały na to wpływ moje osobiste do- 
świadczenia. Zanim się urodziłem, moi rodzice mieli syna, który 
zmarł w wieku trzech lat. Tylko dlatego zdecydowali się na kolejne 
dziecko i tylko dlatego przyszedłem na świat. Gdyby mój brat prze- 
żył, abym się nie urodził. W czasie I wojny światowej, moja matka 
straciła brata. Wtedy powiedziała, że nie chce więcej słyszeć o religii 
Zkolei jedna z moich ciotek była osobą bardzo religijną. Nie utraciła 
wiary nawet, kiedy straciła córkę. Byłem więc świadkiem dwóch 
skrajnie różnych postaw wobec religii. Widziałem, jak religia staje 
się źródłem wewnętrznej siły, która pomaga 
jakludzie odwracają się od niej. 


Ale widziałem też, 


ŁC: Czy grając w filmie Morettiego, wzorował się pan na którymś 


N.P.: Jeżeli tak, to nieświadomie. Zdaję sobie jednak sprawę, że nie- 
którzy będą próbowali doszukiwać się takich podobieństw, choćby 
zobecnie urzędującym papieżem. 


EC: A co pan myśli o Benedykcie XVI? 

N.P. Wielokrotnie udowodnił, że jest ekspertem, jeślichodzi o histo- 
rię religii i historię Kościoła katolickiego. Jest też człowiekiem o w 
sokiej kulturze osobistej. Myślę, że jego ogromna wiedza była jed- 
nym zgłównych powodów, dla których został wybrany na następcę 
Jana Pawła II - papieża niezwykłego. 


FOTO: CORBIS/FOTOCHANNELS, EVERETT COLL/EAST NEWS, DR, ARCHIWUM 
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Jan Paweł II wiele podróżował, stale spotykał się z wiermymi, 
miałwiele do powiedzenia. Był człowiekiem ogromnej wiary. Był 
też bardzo przystojny i czarujący. Tymczasem Benedykt XVI tyle 
nie podróżuje, niewiele mówi na tematy pozareligijne, na doda- 
teknie jest tak przystojny. Trudno mu więc konkurować z po- 
przednikiem, choć także wokół niego próbuje się budować 
gwiazdorski kult. Ten kult budzi zresztą moją nieufność. Czy pa- 
pieżteż musi być gwiazdą, celebrytą? 


EC: Moretti porównuje Kościół do teatru. 

N.P.: Aktori ksiądz mają ze sobą wiele wspólnego. Obaj wybierają 
zawód, który wiąże się zmówieniem ważnych rzeczy tak, by trafić 
do słuchacza. W obu zawodach łatwo stać się pretensjonalnym, 
popaść w przesadę i samozadowolenie: „uwaga, mówię bardzo 
ważne rzeczy, mówię o nich w wyjątkowy, wspaniały sposób, 
proszę więc słuchać mnie uważnie”. 


EC: Dlaczego został pan aktorem? 

MP: Jedni wybierają aktorstwo, bo kieruje nimi pasja. Inni zrobią 
wszystko, by zostać wysłuchanym, by znaleźć się w centrum 
uwagi. To w pewnym stopniu także mój przypadek. Jako dziecko 
nie mogłem pogodzić się z tym, że dorośli nie dopuszczali mnie 
do głosu, że nie pozwalali mi mówić tego, co myślę. Pochodzę 
z typowo burżuazyjnej rodziny. To był świat, w którym mężczy- 
zna, głowa rodziny, miał co najmniej dwie kochanki, a jednocze- 
Śnie w każdą niedzielę z całą rodziną chodził do kościoła. Wybra- 
łem karierę aktorską także dlatego, by wyrwać się ztego świata. 


Et; Całe życie spędził pan we Francji, ale z pochodzenia jest pan 
na wpół Włochem. 


MP: Obserwując życie polityczne Włoch, cieszę się, że mieszkam 
weFrancji. Nie mogę bowiem pojąć, czym kierują się Włosi, toleru- 
jac Silvio Berlusconiego jako swojego przywódcę. Cóż, rozumiem, 
że niektórzy mogą go lubić. Rozu- 
miem także, że dla niektórych mo- 
że być zabawny. Jest przecież dow- 
cipny, inteligentny. Jednak w mo- 
im odczuciu swoim zachowaniem 
zbyt często przypomina gangste- 
ra. Pod pewnymi względami nasz 
prezydent jest podobny do Berlu- 
sconiego. Ale - przy wszystkich 
swoich wadach - jest bardzo uczci- 
wym człowiekiem, choć potrafi 
być wulgarny i jest też, jak na mój 
gust, zbyt prawicowy w swoich 
poglądach. 


£C.: Interesuje pana polityka? 

W. P.: I to bardzo! Zresztą dziś nie 
można nie być zaangażowanym 
politycznie. Już nie chodzi o to, kto 
ma jakie polityczne sympatie, ko- 
munistyczne czy liberalne, lewico- 
we czy prawicowe. Wszystkie ruchy 
polityczne się skompromitowały. 
I właśnie dlatego nie można stać 
z boku. Trzeba politykom patrzeć 
naręce. Trzeba mówić, co się myśli. 
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więcej niż się spodziewasz 


Gdy na ekranie pojawia się cokolwiek związanego z Kościołem rzymsko-katolickim, 
dla wielu film przestaje być rozrywką a zaczyna — ideologią. Czy tak będzie też 20. października 
przy okacji polskiej premiery — „HABEMUS PAPAM — MAMY PAPIEŻA”? 


KINO POD KRZYŻEM 


Najnowszy film Nanniego Morettiego to sa- 
tyra rozgrywająca się w Watykanie. Kome- 
dia, której jednym z głównych bohaterów 
jest papież. tu dla wielu ludzi granica do- 
brego smaku już została przekroczona. Bo 
papież, bo Watykan. Bo oto twórcy filmu 
weszli na poziom, gdzie śmiech czy cokol- 
wiekinnego nie będącego ustaloną od stu- 
leci etykietą jest niestosowne. Czemu? Po- 
nieważ takie rzeczy nadkruszają autorytet, 
ato dla wszelkich struktur i autorytetów największy wróg. Znacznie 
groźniejszy od chociażby takiego Nergala, który jest po prostu 
na „nie” i wystarczy po prostu przeciw niemu poprotestować 
A absolutny autorytet to rzecz nie do przecenienia. Tylko on po- 
wstrzymuje ludzi przed myśleniem o zmianach, a wtedy robi się 
groźnie. Przecież Luter też chciał tylko zmian, reformy, poprawy in- 
stytucji, Nie walczył z Bogiem, tylko z Kościołem. Po doświadcze- 
niach zreformacją kościelne władze chętnie i często zakazywały więc 
wszystkich książek, które pokazywały księży inaczej niż jako ideał 
Na indeks ksiąg zakazanych trafiło więc chociażby „Czerwone i czar- 
ne” Stendhala czy „Katedra Marii Panny w Paryżu” Wiktora Hugo (to 
ta historia o dzwonniku). 


Polityczna poprawność 
Podobnie jest w kinie. Polityczna poprawność to termin stosunko- 
wo świeży, ale analogiczne zasady poprawności w stosunku do Ko- 
ścioła istnieją w filmie praktycznie od jego powstania. O księżach 
- dobrze i bez żartów albo waale. A jeśli ktoś się wychyli, od razu cze- 


kają go protesty przed kinami, ostre głosy sprzeciwu najróżniejszych 
organizacji dbających o morale młodych ludzi, korespondencje peł- 
ne gróżbi wyzwisk. 
Byw: ają oczywiście tacy, którzy na tym dec 
swoich dzieł - mieliśmy tego przykład kilkanaście lat temu, gdy 
do naszych kin wchodził film „Ksiądz” (1994) w reż. Antonii Bird. 
Gdyby nie umiejętnie wywołane przez promotorów filmu protesty 
przeciwko opowieści o księdzu homoseksualiście, pewnie mało kto 
na ten niespecjalnie interesujący film wybrałby się do kina. I dziś 
nikt by o nim nie pamiętał 
Większość twórców jednak zamiast liczyć na małą grupę „miłośni- 
ków skandali” woli tworzyć filmy grzeczne i bezpieczne. A jeśli po- 
dejmują temat Kościoła to zwykle z jakiejś okazji iw sposób, który 
zapewni im dodatkowe wpływy z parafialnych wycieczek do kina. 
Tak przecież wyglądała chociażby dylogia o Janie Pawle Il z Piotrem 
Adamczykiem „Karol - człowiek, który został Papieżem” (2005) 
i „Karol - Papież, który pozostał człowiekiem” (2006). Kontrowersji 
w nich nie ma wcale, a żeby można było o nich powiedzieć coś za- 
bawnego, trzeba było poczekać pięć lat, aż powstanie (nadzwyczaj 
lekko) erotyczna komedia „Och, Karol 2”, w której tytułową rolę za 
gra ten sam Piotr Adamczyk. Choć i wtedy żarty, które pojawiły się 
w prasie w efekcie tego zabawnego zbiegu okoliczności, były nad- 
zwyczaj stonowane 
tonowane” to właśnie najlepsze słowo określające przedstawienie 
tematyki Kościoła w kinie. Ito nie tylko w Polsce. Hollywood, który 
chętnie sięga po głośne współczesne powieści, przenosi na ekrany 
również te, gdzie istotną częścią jest krytyka instytucji Kościoła, tyle 
że „tonuje” ich treści. 


dują się oprzeć promocję 
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— RECENZJE PRO/CONTRA FILMU „HABEMUS PAPAM — MAMY PAPIEŻA” - $. 80 


FOTO: DDP IMAGES/MEDIUM, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 


Adaptacje kontrowersyjnych książek 
Tak było chociażby z ekranizacjami prozy Dana Browna - „Kod da 
Vinci" (2006), „Anioły i demony” (2009) - czy też „Złotym Kompa- 
sem” (2007) na motywach pierwszego tomu cyklu „| Mroczne mate- 
rie” Philipa Pullmana. W tym ostatnim przypadku „tonowano” 
na wszelki wypadek, bo ostra krytyka Kościoła pojawia się dopiero 
w kolejnych tomach cyklu, które (w efekcie porażki „Złotego kom- 
pasu” w kinach) najprawdopodobniej w ogóle nie zostaną zekra- 
nizowane. 
Wysokobudżetowe kino hollywoodzkie nie stać na kontrowersje, 
jeśli mogą one w jakikolwiek sposób negatywnie odbić się na fre- 
kwencji w kinie. Nie ma w nim więc miejsca ani na krytykę Ki 
ła, ani na śmiech, ani nieortodoksyjne wyznania wiary. Z tego po- 
wodu spore problemy w produkcji miały dwa filmy, które już bez- 
pośrednio dotykały jej podstaw - czyli postaci Chrystusa. Niełatwo 
było więc Melowi Gibsonowi, kiedy uparł się, by zainscenizow 
„Pasję” (2004) - zgodny nie tyle z Biblią, co z ultrakatolicką inte. 
pretacją obraz ostatnich godzin życia Chrystusa. Brutalny, dosłow- 
ny i krwawy film, niemający wiele wspólnego z „miłością bliźnie- 
go” idealnie trafił w zapotrzebowanie współczesnego Kościoła 
i ostatecznie (wbrew obawom wielkich hollywoodzkich producen- 
tów) świetnie się sprzedał, w sporej mierze dzięki wspomnianym 
już „parafialnym wycieczkom”. 
Zupełnie inaczej niż starsze o kilkanaście lat „Ostatnie kuszeni 
Chrystusa” (1988) w reż. Martina Scorsese. To ekranizacja powieści 
Nikosa Kazantzakisa (autora „Greka Zorby”), która wydana w 1951 
roku jeszcze zdążyła załapać się naindeks ksiągzakazanych (przed je- 
go zniesieniem w 1966 roku) i spowodowała ekskomunikę autora 
nałożoną przez jego ojczysty grecki kościół prawosławny. A wszyst- 
ko przez pokazanie Jezusa wątpiącego, pełnego uczuć, uczłow 
nie go na poziomie psychologicznym (anie, jak u Gibsona, wyłącz- 
nie cielesnym, by ładnie spływał krwią) 
Podobnie jest też w filmii 'orsese i to właśnie wzbudziło wielkie 
protesty (najczęściej - to stała zasada tego rodzaju sprzeciwów 
u tych, którzy w ogóle nie zaznajomili się z oprotestowanym dzie- 


lo- 


ać 


łem). Największe kontrowersje wzbudziła scena miłosna z Marią 
Magdaleną, bulwersująca w oderwaniu od kontekstu - a była ona li 
tylko wizją, częścią tytułowego „ostatniego kuszenia Chrystusa” 


Popkultura a religia 


Film Martina Scorsese nie walczy z religią, acz usiłuje dyskutować 
ojej korzeniach. Podobnie, choć znacznie zabawniej postąpił Ke- 
vin Smith w swojej „Dogmie”. To również głos w dyskusji o kato- 
licyzmie i instytucji Kościoła. Tyle że głos całkowicie zagłuszony 
protestami, pikietami i wrzaskami urażonych wierzących. W tym 
przypadku trudno się jednak dziwić - Smith bowiem opowieść 
otym, że religia powinna mieć bardziej pozytywny przekaz, ubrał 
(ze znaną sobie swobodą) w dziesiątki żartów, w których popkul- 
tura miesza się z religią, seksem i ekskrementami. Zza takiej mie- 
szanki mało kto był w stanie zauważyć sympatyczną figurkę „Bud- 
dy Christa” z uniesionym kciukiem i przymrużonym jednym 
okiem 

Film Smitha trafił, obok „Ostatniego kuszenia Chrystusa”, do ści: 
słej ekstraklasy filmów uważanych za antykatolickie. Oczywiście, 
by do niej trafić, nie trzeba wcale - jak w tych dwóch przypadkach 
- mieć czegoś do powiedzenia na temat religii Wystarczy zwykła 
fabuła, która pokaże instytucję Kościoła inaczej niż ona sama so- 
bie tego życzy. Ot, chociażby jako groźny aparat represji - jak 
w opartych na autentycznych dramatach rozgrywających się wi 
landzkich zakładach dla upadłych dziewcząt „Siostrach Magda- 
lenkach" (2002) czy lirycznej i romantycznej „Czekoladzie (2000) 
w reż. Lasse Halstróma. 

Antykatolickie bywają, oczywiście, także horrory: „Stygmaty” 
(1999), „Zjadacz grzechów” (2003). Czy na tę listę trafi też 
dia „Habemus Papam - mamy Papieża”? Myślę, że ma spore szan- 
se - wszak wybuchy śmiechu na filmie, w którym bohaterem jest 
papież, ito taki, który ma depresję, to nie jest wizerunek Kościoła, 
który wzmacnia jego struktury. 


„Habemie Papa - RER Papieża 
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—(FILM / wywiad - Adam Wóronowiz) 


Napinanie się, schemat supersamca — gałosne podrygi. Bywamy mocni 
w gębie, odważni po czterech browarach, ale tak naprawdę boimy się 
kobiet. Oraz siebie — mówi Adam Woronowicz w rozmowie z Łukaszem 


Maciejewskim przed premie- 
rami dwóch filmów, w których 
zagrał dwie zupełnie inne, 
ale wspaniałe role: 7 
„Baby są jakieś inne” 
Marka Koterskiego 
(premiera — 14. 10) 

1„Ki” Leszka Dawida 

(uż w kinach) 


TE NASZE 
ŻAŁOSNE 


= 


BICEPSY... 


Łukasz Maciejewski: Marek Koterski jest reżyserem bezkompromiso- 
wym. Nie udziela wywiadów, nie zajmuje się autopromocją, 
po prostu od lat robi swoje kino. Nawet nie zauważyliśmy, kiedy 
stał się klasykiem. 
Mdam Woronowicz: Bezkompromisowość to słowo klucz 
dla zrozumienia fenomenu tego reżysera. W t 
czym alfabecie Marka Koterskiego nie ma miejsca 
na łatwiznę, drogę na skróty. Pełna mobilizacja 


Ł.M.: „Baby są jakieś inne" - nawet tytuł jest eks- 
centryczny. 

M.W.: Koterski jest świetnym pisarzem. To styli 
Bardzo długo pracuje nad scenariuszem, © 

każde zdanie. Tam nie ma zbędnych fragmentów. 


l: Na ekranie, nie licząc epizodów, jesteś tylko ty i Robert 
'ckiewicz. Jadąc samochodem, cały czas ze sobą rozmawia* 
lu stron tekstu musiałeś nauczyć się na pamięć? 
poro, jednak - jak trafnie to ujął Robert Więckiewicz - praca 
nad tym filmem była dla nas przede wszystkim gigantyczną lek- 
cją pokory. 


ŁM.: W jakim sensie? 

W: Przychodząc na plan, miałem wrażenie, że kilka ról już jed- 
nak zagrałem, coś potrafię. Spotkanie z Koterskim było zi 
prysznicem i jednocześnie haustem świeżego powie 

naliśmy od nowa. Reżyser nie chciał od nas żadnych popisów a 
torskich, wymagał jednego - prawdy. Adam Miauczyński trochę 
dojrzał, dzisiaj jest w innym miejscu niż, powiedzmy, w „Dniu 
świra” albo w „Domu wariatów”. Koncentruje się na stosunku 
ja-kobiety. Baby 


Ł.M.: Są „jakieś ini 

LV. iście. Kino, literatura, w ogóle sztuki piękne wyidealizo- 
wały damsko-męski kanon. A przecież nie nie jest i 
konwencjonalne. Romans to najczęściej tragikomedia. Bardzo się 
różnimy. Czasami pięknie, często strasznie. 


Ł.M.: Z filmu wynika, że kobiety są siłą dominującą. 

AW. Te nasze żałosne bicepsy, napinanie się, schemat supersamca 
- żałosne podrygi. Bywamy mocni w gębie, odważni po czterech 
browarach, ale tak naprawdę boimy się kobiet. Oraz siebie. 


Ł.M.: Adam Miauczyński miał zawsze problemy 
z samoakceptacją. 
A.W. Adaś ma liczbę mnogą. Onto my. 


Ł.M.: Przed tobą rolę Adama w filmach Koterskiego grali Marek 
Kondrat („Dom wariatów”, „Dzień świra”, „Wszyscy jesteśmy 
Chrystusa! 7 Wojciech Wysocki („„Ż wewnętrzne”), Ceza- 
ry Pazura („Nic śmiesznego”, „Ajlawju”) oraz Andrzej Chyra 
(„Wszyscy jesteśmy Chrystusami"). Wspaniałe towarzystwo. 

W.: Jakieś dwa lata temu, po powrocie z planu filmowego, odsłu- 
chałem pocztę głosową. Usłyszałem: „Dzień dobry, mówi Marek 
Koterski. Chciałbym, żeby przeczytał pan scenariusz mojego no- 
wego filmu. Jeżeli uzna pan ten materiał za interesujący, chciał- 
bym się z panem spotkać”. Nie znaliśmy się wcześniej. To było jak 
spełnienie marzeń. 
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ywiad — Adam Woronow 


ŁA. Który film Koterskiego cenisz najwyżej? 
AV: Lubię wszystkie, ale wybrałbym chyba „Dzień świra”. Klasyka 


iedy widzę pieska srającego ku uciesze swojej paniusi, tam, 
wolno, myślę z reguły o Marku Kondracie, który w „Dniu 
świra” świetnie poradził sobie z tym problemem. 

MV. Tak, to była wielka scena balkonowa. Prawie jak z „Romea Ju- 
lii” (śmiech). 


Ł.M.: Jakiego rodzaju bohaterem jest, twoim zdaniem, Adam Miau* 
czyński? 
A.V.: Zaginiony polski inteligent. Gdzieś się zawieruszył w nowych 
czasach. Poszarzał, prawie zniknął. Sfrustrowany, pomstuje na ca- 
ły świat, ale mimo wszystko ciągle dba o ideały. słucha, ko- 
mentuje. 


ŁM.: Recytuje „Sonety krymskie” Mickiewicza, a nie złote myśli 
na „Fejsie". 

M.V.: No właśnie. Przez lata szukałem w telewizji wypowiedzi auto- 
rytetów. Księdza Józefa Tischnera, Leszka Kołakowskiego, Ryszar- 
da Kapuścińskiego. Już ich nie ma. Odeszli. Na placu boju pozosta- 
liostatni Mohikanie w rodzaju profesora Władysława Bartoszew- 
skiego. Myślę, że również Miauczyński chętniej posłuchałby, co 
ma do powiedzenia Julia Hartwig, niż, dajmy na to, gwiazda „Pu- 
delka”. Ale coraz trudniej mu się przebić. Mieszka w bloku, nie 
uczestniczy © ciu społecznym, ale ciągle uważnie przy- 
słuchuje się światu. 


ŁA! przeklina. 

A.W.: Niedawno przeczytałem interesujący esej socjologiczny, z któ- 
rego wynika, że słownik wielu Polaków ogranicza się zaledwie 
do kilkudziesięciu wyrazów, spośród których zdecydowanie naj- 
popularniejsze są przekleństwa. Wulgaryzmy na trwałe weszły 
do naszych domów. Rozmawiamy, jak przeklinamy. Ale „kurwy” 
i „chuje” usłyszane na ekranie wielu drażnią. Nie rozumiem, dla- 
zego. To hipokryzja. 


Ł 
nie mogą zmienić nawet jednego przecinka w tekście scenariusza. 


łyszałem, że na planie Koterski potrafi być przykry, aktorzy 


AL. Żadnych przykrości nie pamiętam. Kiedy w ferworze wypowia- 
danego tekstu zmienialiśmy akcenty w dialogach, Marek często je 
zostawiał. Oczywiście, jest wymagający, ale sam również całkowicie 
spala się na planie. Dla niego kręcenie filmu to sprawa najwyższej 
wagi. Na śmierć i życie 


ŁM.: Kilka razy, w różnych odstępach czasu, prowadziłem z Koter- 
skim spotkania autorskie. I zawsze miałem wrażenie, że rozmowy 
z publicznością traktuje ze śmiertelną powagą. 

A.V.: Po powrocie z Kostrzyna Marek z zachwytem opowiadał mi 
o wspaniałym przeżyciu, jakim była dla niego dyskusja z młodymi 
ludźmi na „Przystanku Woodstock”. On solidnie przygotowuje się 
do takich spotkań, wtedy nie ma dla niego ważniejszej sprawy. 
Napewno nie jest jednak typem medialnej gwiazdy. 


Ł.M.: Pod tym względem jesteście podobni. Nie wyobrażam sobie 
Woronowicza biegającego po talk shows. 

AW.Nie, jednak mój status jest inny. Uważam, że w momencie, kie- 
dy film z moim udziałem wchodzi na ekrany, mam obowiązek brać 
udział w konferencjach prasowych, udzielać wywiadów. Nie w 
obrażam sobie sytuacji, że aktor ma muchy w nosie, ignoruje dzien- 
nikarzy, olewa reżysera. To byłoby niefair 


ŁH: Myślałem o czymś innym. Nidy tego nie sprawdzałem, ale do- 
myślam się, że nie jesteś ulubieńcem kolorowych gazetek i plotkar= 
skich portali. 

AV. Alejaki byłby ze mnie pożytek? Żadnych skandali, żadnych pro- 
wokacji 


ŁA: Postaraj się. Teraz na przykład mógłbyś dowalić Więckiewiczo- 
wi. I mielibyśmy hit. 
AV. Nienawidzimy się (śmiech) 


ŁAN: Uważaj, bo naprawdę ktoś w to uwierzy. 
AV.: No to kochamy się. 


ŁM: Jeszcze gorzej. A może lepiej? 
AW: Tak naprawdę już wszystko było. Dzisiejsze skandale to zaled- 
wieechadawnych kontrowersji. 


Miałem 
szczęście, żenie N 
/ musiałem szukać ról. N 
Same do mnie przyszły. 


Nie zdążyłem się zastanowić, czy po 
„Popiełuszce” zosta 
jako filmowy A 


zadzwonił Borys 


ŁM.: Dwa tygodnie przed premierą filmu Koterskiego w kinach poja- 
wił się kolejny film z twoim udziałem - „Ki” Leszka Dawida. Mam 
z tym tytułem kłopot. Uważam, że reżyser świetnie czuje kino, do- 
ceniam poszczególne sceny i aktorskie kreacje, ale całość wydała 
mi się trywialna. 

AW: Staraliśmy się uciekać od banału. W „Ki” ujął mnie pomysł zde- 
rzenia ze sobą ludzi, których różni niemal wszystko, a jednak teoso- 
bowościowe antypody przyciągają się i odpychają. Na planie sporo 
zmienialiśmy, niektóre sytuacje graliśmy wariantowo. 


ŁM.: W „Ki” podoba mi się otwarte zakończenie oraz niedopowiedze- 
nia w relacjach między bohaterami. Doceniam to tym bardziej, że 
polskie scenariusze są z reguły skażone myśleniem serialowym. 
Wszystko musi być wyjaśnione. Zagadane. 

A.W: Gdzie się podziała tajemnica? Fellini powiedział kiedyś o Ma- 
stroiannim, że uwielbia z nim pracować, ponieważ jeżeli poprosi 
Marcello, żeby odwrócił się w prawo, aktor nie pyta, dlacz 
wykonać taki gest. Ja również chciałbym bezkrytycznie zaufać reży- 
serowi. Nie zawsze jest to możliwe. 


ŁM.: Zdarzył ci się otwarty konflikt na planie? 

M... Nie, to nie mój charakter. Zresztą aktor jest najczęściej sprzy- 
mierzeńcem reżysera. Zależy mu, żeby wszystko wyszło jak najle- 
piej. Musi jednak czuć się komfortowo. Przypomina mi się wywiad 
z Clintem Eastwoodem. Autor „Rzeki tajemnic” wspominał, ż 
na początku kariery reżysera najważniejszy był dla niego techniczny 
aspekt przedsięwzięcia. Godzinami zastanawiał się, jak ustawić ka- 
merę, albo jak będzie wyglądało ujęcie itd. Po latach zrozumiał, że 
najistotniejsze są i tak emocje przekazywane przez aktora. A to, 
gdzie stoi kamera, ma drugorzędne znaczenie. 


ŁM.: Często nie pamiętam intrygi, zapominam akcję obejrzanego 
przed laty tytułu, ale zazwyczaj jestem w stanie bezbłędnie przywo- 
łać twarze aktorów, ich nazwiska. 

A.W: Wszystko musi ułożyć się w całość. Kino to szczegóły. Setki niu- 
ansów. Nieżyjący już Maciek Kozłowski opowiadał mi o pracy z Woj- 
ciechem Jerzym Hasem. W alchemicznym, filmowym laboratorium 
Hasa nie było zbędnego bibelotu. Panował nad wszystkim. loto 
właśnie chodzi. Reżyseria, aktorstwo, scenariusz, scenografia, ko- 


stiumy, muzyka, montaż - wszystkie parametry tworzą jedność. 
Każdy najmniejszy szczegół jest ważny 


ŁM.: Oglądając „Rewers” w reżyserii Borysa Lankosza, na równi z in= 
teligencją scenariusza, znakomitą obsadą i reżyserią, doceniłem 
choćby idealnie odwzorowaną Warszawę sprzed ponad pół wieku. 
A.W. Borysa otoczyli życzliwi mu ludzie. Wszyscy z zaangażowaniem 
pracowaliśmy na sukces tego filmu. Realizacja „Rewersu” była 
świętem. Ale takie sytuacje nie zdarzają się często. 


Ł.M.: Znamienne, że epizod w „Rewersie”' zagrałeś tuż po „Popie- 
uszce" Rafała Wieczyńskiego. Ryzyko zaszufladkowania cię do ról 
świętych i duchownych zmniejszyło się nie tylko po „Rewersie”, ale 
także po rolach w „Chrzcie” Marcina Wrony i w „Generale Nilu” Ry- 
szarda Bugajskiego. Udowodniłeś, że stać cię na wszystko: ton ko* 
mediowy I charakterystyczny, mistykę i okrucieństwo. 

4. W.: Miałem szczęście, że nie musiałem szukać tych ról. Same 
do mnie przyszły. Nawet nie zdążyłem się zastanowić, czy po „Po- 
piełuszce” rzeczywiście zostanę zaszufladkowany jako filmowy ka- 


rze 
płan, kiedy zadzwonił Borys z propozycją „Rewersu”. 


ŁU: Rola pana Józefa w „Rewersie” nie jest duża, ale została zagra- 
na brawurowo. Wszyscy cię zapamiętali. 

A.W: Z „Chłopów” Jana Rybkowskiego, przy całym szacunku dla ta- 
lentu pozostałych aktorów, najwyżej cenię drugoplanową rolę Ku- 
by graną przez Tadeusza Fijewskiego. Sukces filmu często zale: 
od gęstości i jakości tego, corozgrywa się w tle. 


ŁMZA jak dzisiaj, z perspektywy czasu, wspominasz „Popiełusz- 
kę"? Twoja rola była wprawdzie chwalona, ale na filmie nie zosta- 
wiono suchej nitki. 

A.W. Nie przeprowadzałbyś ze mną wywiadu, gdyby nie „Popiełusz- 
ko”. To dzięki temu filmowi wyszedłem zcienia. Wcześniej byłem 
wprawdzie rozpoznawalny w środowisku, ale nie wiązało się to 
zofertami filmowymi. Po zagraniu w „Chopinie. Pragnieniu miłości” 
pozostawałem na drugim torze. Nie miałem żadnych propozycji. 


ŁH: Mogę być z tobą szczery? 
AI: Jasne. 


Ł.: Oglądając „Chopina”, zastanawiałem się, kim 
jest aktor, który zagrał Maurycego, co to za drew- 
no ten Woronowicz. 

A.W.: Być może zbyt wcześnie dostałem tę rolę? 
Musiałem zapłacić frycowe, dojrzeć. Nie chciał- 
bym się usprawiedliwiać, to byłoby śmieszne, 
ale na planie czułem się samotny. Choć „Pra- 
gnienie miłości” to również dobre wspomnie- 
nia. Poznałem wtedy zmarłego kilka lat temu 
wybitnego operatora Edwarda Kłosińskiego. 
Swoimi opowieściami o realizacji filmów z Waj- 
dą, Zanussim, Kieślowskim czy Szulkinem zara- 
ziłmnie filmowym bakcylem. 


ŁM.: Zanim zagrałeś w „Popiełuszce”, spełniałeś 
się głównie w teatrze, wielu widzów znało cię tak- 
że z Teatru Telewizji. Po obejrzeniu „Pamiętni 
z powstania warszawskiego" w reżyserii Marii 
Zmarz-Koczanowicz, ilekroć czytam Białoszew- 
skiego, słyszę twój głos. 
A.W. Białoszewski stał się moim przyjacielem 
Tylko on, być może poza Gombrowiczem, potra- 
fił z taką maestrią zabawić się językiem polskim. 
ał: „Historia przyszła do mnie, a nie ja do 
niej, Iprzeszła się po nas fest”. 
Patrząc na roztrzaskaną w powstaniu kolumnę 
Zygmunta, notował: „Nie uchronili nas nasi 
królowie. Ani myśmy nie uchronili naszych kró- 
e Tego, co po nich. Wszystkiego. Wszystkie- 
». Opisywał klęskę powstania nie z pozycji 
żolni „ tylko cywila. Nie było w nim buntu. 
Czasami wspominał, że się wzruszył albo prze- 
straszył, ale nigdy nie napisał, że chciał zabijać 
Nie znał nienawiści. 


ŁM: Jak myślisz, czułbyś się dobrze na legendar- 
nych spotkaniach u Mirona? 

AV: Oglądałem rejestracje tych wieczorów, słu- 
chałem wspomnień ich uczestników. Było inte- 
lektualnie, zabawnie, czasami lekko perwersyj- 
nie, ekscentrycznie. Myślę, że czułbym się tam 
bardzo dobrze. 


ŁH.: Charyzma Białoszewskiego była zbudowa- 

na z małych liter. 

AH: Życie z boku. Byłraczej bywalcem barów mlecznych niż restau- 
racji. Jeździł tramwajami, rywał polne kwiaty Dostrzegał wszyst- 
kie marginesy. Nawet prozaiczny obrazek gruchających gołębi po- 
trafił przetworzyć w dźwiękonaśladowczą poezję. Myśląco Mironie, 
często przypomina mi się inna wielka postać polskiej literatury 
Bruno Schulz. On także stał z boku. I widział więcej 


ŁM:Mniej więcej rok temu czytałem znakomity scenariusz Andrzeja 
Domalika o ostatnich dniach życia Brunona Schulza. Miałeś zagrać 
główną rolę. Film jednak nie powstał. 

I.V.: Wierzę, że zostanie jeszcze nakręcony. W moim przypadku 
od Schulza tak naprawdę wszystko się zaczęło. Pierwszy spektakl, 
w którym zagrałem, to „Świat Bruna” w reżyserii Antoniny Soko- 
łowskiej, szefowej amatorskiego teatru Klaps w Białymstoku. 


ŁN: Często wracasz pamięcią do tamtych lat? 

'eraz Białystok częś i i ćrealny. Zresztą 
tamtego Białegostoku już nie ma. Został zburzony, czyli odremon- 
towany. Jednak w snach ciągle widzę wszystkie stare i zniszczone 


Białoszewski 
stał się moim 
przyjacielem. Tylko 
on, być może poza 
Gombrowiczem, 


potrafił g taką 

maestrią zabawić się 
jezykiem po 
Pisał: „Historia 

przyszła do mnie, 

a mie ja do niej, 

I przeszła się po 
nas fest” 


ADAM WORONOWICZ (ur. 1973 roku 
w Białymstoku). W 1997 roku ukończył 
warszawską Akademię Teatralną, 

w tym samym roku zadebiutował 

w teatrze. Grał u najlepszych reżyserów 
teatralnych (m.in. Jarzyna, Warlikowski. 
Serca szerokiej publiczności podbił 

w 2009 roku jako ksiądz Jerzy Popiełuszko 
w „Popiełuszko. Wolność jest w nas” 

w reżyserii Rafała Wieczyńskiego. Śwój 
talent komediowy pokazał w mistrzowskiej 
kreacji pana Józefa w „Rewersie” Borysa 
Lankosza. Obecnie możemy go oglądać 

w „Ki” Leszka Dawida oraz „Baby są jakieś 
inne” Marka Koterskiego. 


domy, kamienice. Dla kogoś z zewnątrz miasto być może wyglądało 
etnie, wydawało się zaniedbane, ale to był „mój kawałek 
„ moja przestrzeń. Jedyna, jaką znałem. 


podłogi 


ŁH.: Mam tak samo z Tarnowem. Nigdy nie ucieknę od wspomnień 
podwórkowych wypadów do wielkiego ogrodu, który wcale nie był tak 
magiczny, jaki pozostał we wspomnieniu, albo od wesołych obrazków 
przeskakiwania przez bramkę, żeby dostać się na publiczny basen 
bez biletu. 

AW. Jedną z moich ulubionych lektur jest „Weiser Dawidek” Pawła 
Huellego. Autor opisywał inną rzeczywistość, ale doświadczenie 
magii dzieciństwa jest wspólne. Tamten czas to były podwórkowe 
walki, bijatyki, kopanie w piłkę. Bieganie od rana do wieczora 
Wdzikich sadach zrywaliśmy niedojrzałe jabłka. 


ŁA: „Nie ruszać się stąd / nie jechać nigdzie / na żadne inne planety 
/ chyba że one tu” - pisał Białoszewski 
AW. One są tutaj. Pachną jabłkami z dzikich sadów. 
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KOMPUTER 


Warto robić kopie zapasowe 


CIEKAWSZA STRONA INFORMACJI (OJ WP.PL 


FILM / postprodukcja 


OSOBNO AKTORZY, 
OSOBNO KRAJOBRAZ, 
OSOBNO BRUDNA SZYBA SAMOCHODU. 
W SUMIE — KAPITALNE „BABY SĄ JAKIEŚ INNE” MARKA KOTERSKIEGO. 
A WSZYSTKO DZIĘKI POSTPRODUKCJI, O KTÓREJ WIDZ W KINIE NIE MA BLADEGO POJĘCIA 


CZARY-MARY, 


CZYLI POSTPRODU KCJA! 


PRZED 


Postprodukcja nie ma nad Wisłą dobrej 
prasy. A właściwie - żadnej. Na słowa 
uznania i festiwalowe nagrody mogą li- 
czyć co najwyżej montażyści - ich praca, 
żmudna i nieodzowna jednocześnie, 
od zawsze budziła szacunek nawet wśród 
zupełnych laików. Warto jednak uświa- 
domić sobie, że i ona zatraciła swój staro- 
świecki charakter. Pochylone nad taśmą 
filmową montażystki, ręcznie wycinające 
fragmenty długich zwojów i sklejające je ze sobą — to już przeszłość 
Obecnie niemal każda produkcja fabularna poddawana jest obróbce 
cyfrowej, a fachowcy od efektów specjalnych spędzają długie godzi- 
nynietylko nad filmami o kolejnych końcach świata, alei nad kame- 
ralnymi dramatami psychologicznymi. 
Jędrzej Sabliński, prezes firmy The Chimney Pot, specjalizującej się 
w cyfrowej obróbce obrazu, wyjaśnia: „W Polsce myśli się o filmie 
wyłącznie w kategoriach artystycznych. Tymczasem odpowiednia 
postprodukcja, obejmująca korekcję barwną obrazu oraz niekiedy 
efekty specjalne, jest elementem nieodzownym w procesie przygo- 
towywania go do wyświetlenia w kinie: 


Wie trudnego? 
Wyobraźmy sobie film, w którym niemal o% akcji dzieje się... w sa- 
mochodzie. Dwaj mężczyźni (powiedzmy, że grają ich znakomici 
polscy aktorzy, Robert Więckiewicz i Adam Woronowicz) jadą nocą 
przez rozświetlone latarniami miasto. I rozmawiają - o kobietach, 
ale nie tylko. Obserwujemy ich z punktu widzenia kamery umić 
czonej na masce samochodu. Aktorów. widzimy wyraźnie, mimo że 
siedzą za przybrudzoną szybą. 100% realizmu, efekt niemal parado- 
kumentalnyi - jak mogłoby się wydawać - nietrudny do uzyskania. 
Czy na pewno? Teraz spróbujmy wyobrazić sobie, jak w przypadku 
takiego właśnie filmu mogłaby wyglądać praca na planie. Twórców 
niemal cały czas rozprasza potworny szum wiatru. Wokół świszczą 
i trąbią wyprzedzające ich pojazdy - na masce umocowana jest ka- 
mera o wartości kilkuset tysięcy złotych, więc aktor siedzący za kie- 
rownicą, zamiast skupić się na grze, koncentruje całą swoją uwagę 
na prowadzeniu samochodu. Powtórzenie nieudanego ujęcia jest 
praktycznie niemożliwe. Zgodnie z zamysłem re. 
kiśczasjedzie drogą biegnącą przez las, więcwsz 
się poza zasięgiem skierowanego na aktorów sztucznego oświetle- 
nia, miałoby na ekranie kinowym barwę smoliście czarną. 


54 | ri | październik 2 


Ten film niejest, oczywiście, żadnym wymysłem. Powstał naprawdę 
i wyreżyserował go Marek Koterski. Produkcją tego niestandardo- 
wego projektu zajęło się Studio Filmowe KADR z Jerzym Kapuściń- 
skim na czele. „Baby są jakieś inne” będą miały swoją premierę 14 
października. Efekt paradokumentalny został w nim uzyskany, ak- 
torzy grają świetnie, a rozświetlone latamiami ulice migają zaszyba- 
mi samochodu. Z przodu widać lusterko i lekko przybrudzoną szy- 
bę. Na pierwszy (i każdy kolejny) rzut oka wszystko gra. Magia? Nie. 
Umiejętna postprodukcja. Zaefekty specjalne itzw. korekcję barwną 
filmu Koterskiego odpowiedzialna jest właśnie firma The Chimney 
Pot, mająca na swoim koncie takie obrazy jak: „Sala samobójców 
„Wenecja”, „Joanna”, „Tatarak” czy „Katyń 

Kamil Rutkowski, pełniący nadzór techniczny nad procesem zwa- 
nym Digital Intermediate (w skrócie DI - o tym za moment), wyja- 
śnia: „»Baby...« są filmem skomplikowanym wielowarstwowym. 
Naszym zadaniem było m.in. połączenie jego wszystkich warstw 
tak, aby finalny efekt był jak najbliższy rzeczywistości” 

Zacznijmy od początku. Co to znaczy, że film jest „wielowarstwo- 
wy”? Oznacza to, że każdy z elementów obrazu nakręcony został od- 
dzielnie - nietylko poto, aby ułatwić pracę ekipie na planie, aletakże 
i przede wszystkim po to, aby zapewnić widzowi komfort w czasie 
odbioru filmu. Aktorzy zostali nakręceni w studiu (w samochodzie 
pozbawionym przedniej szyby, wprawianym w ruch „górardół” dzię- 
ki specjalnemu urządzeniu, na jakim był umieszczony). Za tło służył 
tzw. green screen, czyli zielona ściana. Wszystkie parametry kamery 
umieszczonej na masce tego „samochodu” były skrzętnie zapisywa- 
ne - jej kąt, wysokość nad ziemią itp. 

Po nakręceniu scen aktorskich ekipa przesiadła się do prawdziwego 
pojazdu, a kamerę umieściła na lawecie zgodnie zzanotowanymi pa- 
rametrami - w ten sposób zostały nakręcone tła, czylito, cowidzimy 
potem za tylną szybą na ekranie. Następnym krokiem było przygo- 
towanie materiału, z którego specjaliści od efektów specjalnych 


PO 


„wyczarują” odbicia na przedniej szybie. Tym razem kamera skiero- 
wana była do góry, na latarnie. Tła oraz materiały do odbić rejestro- 
wane były kamerą cyfrową, natomiast sceny aktorskie w studiu 
na tradycyjnej taśmie filmowej 35mm. Ogrom powstałego w ten 
sposób materiału trafił właśnie do firmy The Chimney Pot 


DI- z taśmy na dysk 

Tradycyjny montaż analogowy poszedł w odstawkę. Jak w takim 
razie zmontować na komputerze film, który w dużej części nakręco- 
ny został na tradycyjnej taśmie filmowej? Służy do tego urządzenie 
zwane telekinem. Jego zadaniem jest przegranie informacji zawartej 
na negatywie (po uprzednim jego wywołaniu i utrwaleniu) na kase- 
ty cyfrowe, np. typu betacam. 

W przypadku filmu Koterskiego materiały dziennej produkcji po raz 
pierwszy nagrywane były na kasetę HDCAM, dającą lepszą ostrość 
i jakość. W uproszczeniu - telekino umożliwia przeniesienie obrazu 
z negatywu do pliku cyfrowego, który następnie trafia do kompute- 
ra montażysty. Tej operacji należało poddać wyłącznie sceny aktor- 
skie w „Babach..." - tła były bowiem rejestrowane na kamerze cyfto- 
wej, więctrafiły do komputerów niemal „z marszu”. Montażyści mo- 
gli dzięki temu połączyć prowizorycznie dwie najważniejsze 
warstwy (aktorów w samochodzie i tło za szybą) po to, aby wybrać 
ujęcia, które powinny znaleźć się w finalnej wersji „Bab. 

Dokładne dane tych ujęć (godzina, minuta, sekunda oraz numer 
klatki) oraz ich kolejność zapisywane były przez komputer montaży 
sty w pliku zwanym EDL-em (Edit Decision List). Gdy EDL był już go- 
towy, cały materiał filmowy, na jakim pracował montażysta, wylą- 
dował w wirtualnym koszu. Dlaczego? Dlatego, że największą gwiaz- 
dą w procesie postprodukcji jest skaner. 

Z jednej strony specjaliści z The Chimney Pot umieszczają w skane- 
rze uzyskane od twórców filmu kilometry negatywu — w takiej po- 
staci, w jakiej wyszły z laboratorium, gdzie były wywoływane 
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THE CHIMNEY POT 
w Warszawie to dom 
postprodukcyjny, wyspecjalizowany 
w technologii Digital Intermediate oraz 


PRZED 


efektach specjalnych dla potrzeb produkcji 


PO 


telewizyjnych i filmowych. Firma pojawiła 
się na rynku w 1998 roku. Ma na swoim koncie 


iutrwalane. Z drugiej strony wgrywany jest 
doniego EDI, czylicyfrowa informacja o tym, 
jakie ujęcie i z której rolki ma potem trafić 
do filmu. Skanowanie jest procesem długim 
i kosztownym, a w jego wyniku otrzymuje się 
ogame ilości danych, które obciążają kompute- 
y. Dlatego potrzebny jest wcześniejszy montaż 
fuzyskany w jego wyniku EDL - dzięki temu skanowa- 
niu /podlegają tylko te fragmenty taśmy filmowej, które za 
wierają potrzebne twórcom informacje. Wszystkie duble i inne nie- 
potrzebne ujęcia skaner pomija. 
Maszyna pracuje tydzień. Trwa to tyle czasu, ponieważ nie tylko 
przenosi ona obraz z negatywu do pliku cyfrowego, ale także skanu- 
je go od razu w wysokiej rozdzielczości. To dlatego potem wszystkie 
szczegóły na ekranie są doskonale widoczne, a ostrość obrazu ideal- 
na. Przetworzone w ten sposób ujęcia podlegają następnie proceso- 
wiconformingu. 
„Możnato porównać do układania zdjęć w cyfrowym albumie - opo- 
wiada Kamil Rutkowski. - Ze skanera uzyskujemy pliki w doskona 
łej jakości, ale w zupełnie przypadkowej kolejności; rolą konformu- 
jącego jest ułożenie ich zgodnie z EDL-em w jakąś historię” 
Wybrane podczas montażu ujęcia - zarówno te z aktorami, jaki tła 
trafiają następnie do komputera kolorysty oraz do ekipy zajmują- 
cej się efektami specjalnymi 


Jak się robi szybę 
„W Ameryce sprawa jest prosta. VFX-em zajmuje się VFX Composi- 
tor, który macha piórkiem. Nie trzeba nikomu nic więcej tłumaczyć 
- uśmiecha się Krzysztof Grygowski, jeden z członków ekipy zajmu- 
jącej się efektami specjalnymi. 
VFX to skrót od Video Effects, Kim jest zatem VFX Compositor? W ję- 
zyku polskim nie ma jeszcze odpowiednika tej nazwy. Najwłaściw- 
szy brzmiałby: specjalista od kompozytowania (nie komponowa- 
nia!) cyfrowych efektów specjalnych. 
W przypadku które są jak dotąd największym wyzwaniem 
efektowym w historii polskiego kina, aż 340 z 445 ujęć musiało tra- 
fić do komputerów Krzysztofa i jego kolegów. Ich zadaniem było 
połączenie wszystkich elementów (aktorów, teł, szyby, odbić oraz 
lusterka) oraz zsynchronizowanie ich ruchu. Mimo że kamera, 
która kręciła tła, była skonfigurowana zgodnie z parametrami no- 
towanymi przez ekipę nagrywającą aktorów, to i tak niemożliwe 
byłoby idealne dopasowanie obu tych perspektyw bez ingerencji 
działu efektowego. 


ponad 60 filmów wykonanych w technologii DI 
oraz udział w postprodukcji kilkuset filmów. 
Zajmuje się też cyfrową rekonstrukcją 
obrazu i przygotowywaniem 
materiałów do kina 
cyfrowego 


Tła wstawiane były do filmu za pomocą 
kluczowania - jest to czynność polegająca 
na zastąpieniu jakiegoś koloru (w tym 

przypadku zielonego, aktorzy grali bo- 
wiem na tle green screenu) fragmentem in- 
nego obrazu. Nieco inaczej wyglądało „dora- 
bianie” szyby. Ponieważ trudno byłoby ją sfil- 
mować, eksperci pracujący w The Chimney Pot po 
prostu ją... namalowali, za pomocą programu przypomi- 
nającego Photoshopa. Ściślej rzecz ujmując, nie samą szybę, lecz 
brudy, jakie podczas jazdy osadzają się na szkle. Do połowy ekranu 
mają one postać smug zostawianych przez wycieraczki, a od połowy 
-nierównomiemie rozłożonych plameki kropek. 
Ekipa z Chimneya nałożyła brudy naaktorów, a odbicia latanń (wcze- 
śniej odpowiednio zmodyfikowane) na brudy. Ichoć wydaje się to 
nieprawdopodobne, ilużoryczna szyba odgrywa swoją rolę idealnie 
- jest widoczna, ale nie do tego stopnia, by koncentrować na sobie 
uwagę widza, który dzięki temu może skupić się na fabule 
Podczas gdy ekipa efektowa pracowała nad łączeniem warstw, Wik- 
tor Sasim wraz ze swoimi współpracownikami robił tzw. korekcję 
barwną, czyli w odpowiednich miejscach rozjaśniał, przyciemniał 
oraz zwiększał lub zmniejszał kontrast obrazu - najpierw na każdej 
warstwie oddzielnie, a potem na gotowym już filmie. Wszystko to 
działo się pod czujnym okiem operatora Jerzego Zielińskiego. Kolo- 
ryści z The Chimney Pot dysponują systemem zwanym NUCODA 
Film Master połączonym z cyfrowym projektorem 2K. Oznacza to, że 
korekcję barwną wykonują w sali kinowej, podglądając efekty po- 
szczególnych zabiegów na wielkim ekranie. 
Kolejny etap postprodukcji to powrót do źródeł. Ponieważ w wielu 
polskich kinach nadal wykorzystywane są tradycyjne projektory, 
plikcyfrowy zostaje naświetlony na taśmę filmową. Trafia ona do 
laboratorium, gdzie zostaje wywołana i utrwalona. Kopie wędrują 
dokin. Ale jeśli za jakiś czas któryś z kanałów telewizyjnych będzie 
chciał pokazać „Baby... w jakości HD, master cyfrowy będzie już 
od dawna gotowy. 
Postprodukcja cyfrowa staje się koniecznością w produkcji filmu fa- 
bularnego - przewiduje Jędrzej Sabliński. nie jest to chyba powód 
do zmartwień. Choć trzeba pamiętać, że sama technologia, jeśli nie 
idzie w parze z talentem twórców, nie uczyni kiepskiego filmu are 
dziełem. Na szczęście, w przypadku „Bab...” takiego niebezpiecze! 
stwa nie ma. Mało tego - przykład filmu Koterskiego pokazuje, że 
powoli i na naszym podwórku możliwe stają się realizacje niestan- 
dardowych reżyserskich wizji. Bez żadnych kompromisów. 
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KOBIETY 
W ODCINKACH 


Nowy sezon w świecie 
seriali zapowiada się 
obiecująco. Choćczy na- 
prawdę to, co wydaje się 


interesujące wśród no- 
wych propozycji, stanie się 
hitem, przekonamy się po 
premierach. Dokonaliśmy 
wyboru tego, co naszym zda- 
niem w nowym sezonie będzie najciekaw- 
sze. Miejmy tylko nadzieję, że polskie pre- 
miery amerykańskich nowości nastąpią 
szybko i nasz dystans do tego, co ogląda się 
naświecie, nieco się zmniejszy. 
Coraz częstszym zjawiskiem w amerykań- 
skich serialach jest udział gwiazd filmo- 
wych. I to częściej aktorki decydują się na 
przyjęcie głównych ról w produkcjach tele- 
wizyjnych. Powód? Stacje telewizyjne chęt- 
niej realizują produkcje z kobiecy 
nymi bohaterkami niż studia filmowe 
W serialach grały już lub nadal grają: Helen 
Mirren („Prime Suspect”), Kathy Bates 
(„Harry's Law”), Glenn Close („Układy”), 
Dianne Wiest („In Treatment 
evigny („Trzy na jednego”). W najnow- 
szych produkcjach również zobaczymy 
znane aktorki filmowe. 
Najbardziej oczekiwanym serialem nowe- 
go sezonu jest produkcja telewizji Fox 
500 dni miło- 
ści” Zooey Deschanel w roli głównej (ame- 
rykańska premiera 20 września). Serial ko- 
mediowy opowiada o perypetiach dwu- 
dziestoparolatki Jessiki Day po tym, jak jej 
chłopak-model niespodziewanie z nią zry- 
wa. Na początku nowego życia Jessica po- 
stanawia zamieszkać z trzema s 
barmanem Nickiem, profesjonalnym uwo- 
dzicielem Schmidtemi byłym sportowcem 
nazywanym Coachem. Wsz) 
jej doradzać, jak znaleźć sobie nowego, lep- 
szego chłopaka. Czeka nas zabawna opo- 


ze znaną z filmu „ 


i głów- 


) czy Chloś 


inglami: 


y trzej będą 


Gwiazdy 


kina, powrót do 


lat 60., dinozaury, 
storie emocjonalne, 
kryminalne i metafizyczne 
- proponują od jesieni 
alizowane 


nowe seriale PoĄ. 


przez amerykańskie telewizje. 


I jeszcze pierwszy polski 


ION IEEEONU, 
tal nakręcony 


dla BO! 


„Pan Am" (480): Christina Ricci 


wieść o strategiach w relacjach dam- 
sko-męskich 
Zupełnie inne relacje będą tematem se- 
rialu telewizji Showtime zatytułowane- 
go „Homeland" (amerykańska premie- 
ra 2 października). Thriller z suspensem 
opowiada o sierżancie Marines Scotcie 
Brodym (Damian Lewis znany z serialu 
„Life”), który pojawia się w Ameryce po 
tym, jak osiem lat wcześniej został uznany 
za zaginionego w Iraku podczas działań 
wojennych. Każdy jego krok będzie śledzi- 
ła agentka FBI Carrie Anderson (w tej roli 
Claire Danes), która podejrzewa go o zdra- 
dę oraz udział w organizacji zamachu na 
Amerykę. 
W nowym serialu HBO „Enlightened” 
(amerykańska premiera 10 października) 
zobaczymy rzadko ostatnio oglądaną ak- 
torkę filmów Davida Lyncha - Laurę Dern 
Aktorka wcieli się w Amy - ambitną kobi 
tę na wysokim stanowisku, która po efek- 
townym załamaniu nerwowym (w miejscu 
publicznym) usiłuje ułożyć sobie życie 
na nowo. W roli jej byłego męża zobaczy- 
my Luke'a Wilsona. 
Tymczasem telewizja NBC zdecydowała 
się na remake brytyjskiego serialu kry- 
minalnego „Prime Suspect”, w którym 
główną rolę detektyw Jane Timoney grała 
Helen Mirren, nagrodzona za tę kreację 
dwiema statuetkami Emmy. W wersji 
amerykańskiej zagra Maria Bello. Zapew- 
ne nie będzie łatwo kroczyć śladami Mir- 
ren, zobaczymy więc jak Bello poradzi so- 
bie w zdominowanym przez mężczyzn 
świecie spraw kryminalnych teraz osadzo- 
nym w Nowym Jorku. Amerykańska pre- 
miera 22 września. 
Kolejny potencjalny hit to „Pan Am" 
(ABO), czyli długi lot amerykańskimi linia- 
mi lotniczymi w towarzystwie zatrudnio- 
nych w nich stewardess - bohaterek seria- 
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„New Girł” (o u 
Zooey Deschanei 


lu. Akcja „Pan Am” dzieje się na początku 
lat 60. To właśnie wtedy stewardessy sta- 
nowiły bardzo ciekawe środowisko. Para- 
doksalnie pracę w renomowanych firmach 
lotniczych na stanowisku sterwardessy 
mogły wtedy dostać jedynie młode, ładne, 
wykształcone (te bez college'u były bi 
szans), znające przynajmniej kilka języków 
kobiety, a jednocześnie zatrudniano je je- 
dynie do sprawdzania biletów i podawania 
drinków! Dlaczego więc ta praca tak je kusi- 
ła? Zawód stewardessy był szansą na dużą 
dozę wolności, także obyczajowej. Swobo- 
aczej niedostępnej dla większości ame- 
rykańskich gospodyń domowych w tam- 
tym czasie. W serialu zobaczymy Christinę 
której pełne turbulencji życie osobi- 
awodowe będzie głównym wątkiem 
serialu. Wiadomo, że twórcy z pieczołowi 
tością odtworzyli estetykę tamtych cza- 
sów, a w amerykańskiej prasie zachwyty 
nad scenografią i kostiumami sprawiły 
wymyślono nawet dla nich specjalne okr 
ślenie „Jet Age glamour”. Amerykańska 
premiera 25 września. 

Również w latach 60. osadzona została ak- 
cja serialu NBC „The Playboy Club". Pro- 
dukcja opowiadająca o początkach „Play- 
boya” i pierszym takim klubie założonym 


w Chicago skupia się na perypetiach gru- 
py pracownic - „króliczków” (w roli jednej 
znich Amber Heard). Serial wzbudził gorą- 
ce emocje, zanim jeszcze zadecydowano 
o jego emisji. Przeciwko produkcji prote- 
stowały rodzicielska Parents Television 
Council i antypornograficzna organizacja 
Morality in Media. Także Gloria Steinem 
(aktywistka praw kobiet, która w 1963 roku 
zatrudniła się jako „króliczek Playboya”, 
aby potem opisać warunki tam panujące 
oraz sposób traktowania kobiet w klubach) 
wzywała do bojkotu produkcji. Ostatecz- 
nie jednakserial ma zostać pokazany w USA 
(premiera 19 września) oraz Kanadzie. Zapo- 
wiadany jest jako dramat kryminalny, czyli 
mieszankę seksu, mafijnych porachunków 
i polityki. 

Nowa produkcja NBC „Up All Night" to 
komediowa historia dwojga młodych no- 
wojorczyków Reagan i Chrisa (Christi- 
na Applegate i Will Amett), którzy właśnie 
zostali rodzicami. Mimo to za wszelką cenę 
nie chcą zmienić swojego dotychczasowe- 
go trybu życia i postanawiają połączyć 
obowiązki rodzicielskie oraz zawodowe 
zintensywnym życiem towarzyskim. Wy- 
nika z tego mnóstwo mniej lub bardziej za- 
bawnych sytuacji, ale podstawowa zawar- 


tajest w tytule: bohaterowie - z mniej lub bar- 
dziej przyjemnych powodów - spędzają głów- 
nie bezsenne noce. Amerykańska premiera 14 
września. 

Kolejnym serialowym wydarzeniem ma być 

produkcja Stevena Spielberga zapowiada: 
na już od kilku lat. „Terra Nova”, zrealizowa- 
naprzez telewizję Fox (premiera: 26 września), 
to dramat z dinozaurami w tle, Rodzina Shan- 
nonów, która przenosi się w czasie do ery pre- 
historycznej, ma uratować ludzkość. Produ- 
cenci nazywają swoje dzieło 4 la Jurrasic Park 
„Epic dino-on-man action” 

Serial „Ringer” (amerykańska premiera: 13 
września), wyprodukowany przez telewizję 
(W, to powrót Sarah Michelle Gellar, gwiaz- 
dy serialu „Buffy, postrach wampirów”, Gra 
ona Bridget Cafferty, która musi się ukrywać, 
bo była Świadkiem morderstwa dokonanego 
przez zawodowego zabójcę na zlecenie mafii 
Aby zatrzeć za sobą ślady, przyjmuje tożsa- 
mość swojej bogatej siostry bliźniaczki Sio- 
bhan (w tej roli też Gellar), która zginęła. Jed- 
nak wkrótce okazuje się, że jej siostra także 
miała niebezpiecznych wrogów. 

Bohaterem serialu CBS „A Gifted Man” 
(amerykańska premiera 23 września) jest wy- 
jątkowo utalentowany, ale całkowicie skupio- 
ny na sobie i arogancki chirurg nowojorskiej 


„Ringer” (CH): 
Sarah Michelle Gellar > 
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kliniki Michael Holt (Patrick Wilson). Jego 
ułożone życie całkowicie przewraca się 
do góry nogami, kiedy zaczyna go nawie- 
dzać duch zmarłej żony, Anny (Jennifer 
Ehle). Holt jednak nie tylko widzi ducha, 
ale także może z nim rozmawiać, a była żo- 
na postanawia uświadomić mu, co jest na- 
prawdę ważne w życiu. Co najdziwniejsze, 
rozmowy z duchem żony rzeczywiście 
zmieniają jego podejście do innych ludzi 
i własnego zawodu w życiu.Serial został 
stworzony przez nominowaną do Oscara 
za scenariusz do filmu „Erin Brokovich” 
ż Susannę Grant, a pilotowy odcinek wyre- 
serował Jonathan Demme, który jest 
także jego producentem 
I wreszcie coś dla wielbicieli magii i baśni. 
erial „Once Upon a Time" telewizji 
ABC opowiada o kobiecie, która ucieka 
; przed problemami do małego miasteczka 
w stanie Maine. Ono zaś okazuje się nie 
tylko zamknięte w czasie, ale jeszcze 
wszyscy jego mieszkańcy są bohaterami. 
znanych bajek. Amerykańska premiera 
23 października 
Czeka nas też premiera polskiego seria- 
lu zrealizowanego przez HBO według 
ś własnych standardów i na wzór amel 
kańskiego show „In Treatment" z Davi- 


„Terra Nova” (Fox) 


dem Byrne'em i Dianne Wiest w rolach głów- 
nych. Dotychczas nie udało nam się zrealizo- 
wać produkcji, która mogłaby konkurować 
z amerykańskimi. Ale nie jest to niemożliwi 
co udowadniają choćby Szwedzi, których se- 
riale („The Killing” czy adaptacje kryminałów 
Stiega Larssona i Henninga Mankella) zrobiły 
światową karierę. Polski serial „Bez tajem- 
nie” (premiera: 17 października) na podstawie 
amerykańskiego formatu oraz polskiego sc 
nariusza Przemysława Nowakowskiego wyre- 
żyserowali Anna Kazejak („Skrzydlate świnie”) 
i Jacek Borcuch („Wszystko, co kocham”) 

Główną postacią jest uznany psychoterapeuta 
- w tej roli Jerzy Radzi wicz (patrz - Toz- 
mowa na str. 60), który regularnie spotyka się 
z pięciorgiem pacjentów. Psychoterapia jest 
motywem przewodnim serialu i to właśnie po- 
przez nią widz poznaje poszczególnych boha- 
terów - ich skomplikowane losy i wybory, ja- 
kich dokonują. Wszyscy pacjenci doświadczają 


problemów, z którymi nie są w stanie poradzić 
sobie samodzielnie. Psychoterapeuta, który 


Sam również zmaga się z trudnościami w życiu 
osobistym i zawodowym, próbuje pomóc im 
w uświadomieniu sobie źródeł problemów 
i dojściu do równowagi emocjonalnej. 


11 | miu 59 


Jerzy Radziwiłow 


JERZY RADZIWIŁOWICZ WRACA 
NA MAŁY EKRAN ROLĄ 
PSYCHOTERAPEUTY ANDRZEJA 
WOLSKIEGO W SERIALU HBO „BEZ 
TAJEMNIC”. DLACZEGO TAK DŁUGO GO 
NIE BYŁO I JAK TRUDNO BYŁO ZAGRAĆ 
W SERIALU, W KTÓRYM 

B DUŻO SIĘ MÓWI, 
ALE MAŁO ROBI... 


EMNIĆ 


Sebastian Łupak: Dawno nie było pana na dużym czy małym ekranie. 
Ostatnio w 2008 roku w drugiej serii „liny” Pasikowskiego... 

Jerzy Radziwiłowicz: Nie było żadnych propozy- 
cji, film polski przestał się mną zajmo- 
wać. Nie było chyba żadnych pomysłów 
na mnie 


S.Ł: Żadnych? 

J.R: Były jakieś trzy scenariusze ze Sceny 
Faktu Teatru TV. Rzeczy wyjęte z szuflad 
IPN i nieumiejętnie przerobione na sce- 
nariusz. Tak obrzydliwie napisane, że 
czytać się nie dało, a co dopiero grać. Bo- 
ję się, ile jeszcze będzie trwała ta Scena Faktu. To są czasami fascy- 
nujące historie, ale tak źle napisane, że w żadnym wypadku grać 
wtym nie chciałem 


$.Ł: Zagra pan za to psychoterapeutę w serialu HBO „Bez tajemnic". 
To = jak rozumiem = było dobrze napisane? 

JR: Tak, to jest coś zupełnie innego, jest dobrze napisane, ma cieka- 
wą strukturę. Bohaterowie rozsądnie potrafią opowiedzieć o sobie 
iswoim życiu wewnętrznym, co różni ten serial odinnych 


S.Ł:To, co jeszcze wyróżnia ten serial, to fakt, że mało się 

w nim dzieje. Ot, dwie osoby siedzą na przeciwko siebie 

- terapeuta i jego pacjent. To chyba piekielnie trudne wyzwanie 
dla aktora i realizatorów. 

JR: Ta rola przypomina trochę dawny typ teatru telewizji, bez szu- 
kania specjalnych efektów filmowych. Dwa gabinety - mój i mojej 
przełożonej, którą gra Krystyna Janda, a u której z kolei moja po- 
stać przechodzi terapię. Dwie dekoracje, z których prawie nie wy- 
chodzimy. Ale za to długie dziewięciominutowe ujęcia pozwalają 
się nam rozegrać, wejść w rytm rozmowy, a wtedy rozkręcają się 
emocje. 


$.Ł: Oglądając kilka odcinków, zacząłem łapać się na tym, że sam za” 
daję sobie te pytania z ekranu dotyczące związków, stosunku do ro” 
dziców, współmałżonka, funkcjonowania mojego umysłu. Pan też? 
1.R: Tak, miałem wrażenie, że te problemy gdzieś tam nie są mi obce. 
Co prawda, nigdy nie byłem na terapii, ale chyba każdy z nas zadaje 
sobie podobne pytania o życiowe wybory, walczy z kryzysami mal- 
żeńskimi, itd. To bardzo uniwersalny serial. 


SŁ: Pomyślałem też, że nie powinno mnie być w tym gabinecie! 
Czułem się jak ciekawski podsłuchiwacz, który babrze się 

w intymności innych... 

LRzA jak naekranie ludzie idą ze sobą do łóżka, to powinien pan tam 
być? To właśnie magia kamery. 


S.Ł: Konsultował się pan z jakimś prawdziwym psychoanalitykiem? 
J.R: Dostałem do przeczytania dwie książki amerykańskiego tera- 
peuty, ale były średnio pomocne. Czym innym jest opowiadanie 
o zawodzie w książce, a czym innym granie tego zawodu. Nie moż- 
na pewnych rzeczy po prostu skopiować z lektur. Aktor musi szukać 
tego w sobie. 


SŁ:A aktorstwo można traktować jak terapię? Wychodzi pan 

na scenę i wyrzuca z siebie różne rzeczy w bezpieczny sposób, 
udając kogoś innego... 

J.R: Ja dość zdrowo uprawiam ten zawód, a traktowanie go jako 
seansu terapeutycznego nie jest najlepszym rozwiązaniem. Trze- 
ba zdążyć wyjść z roli przed wyjściem z teatru. Babrając się w psy 
chice postaci, poszerzamy wiedzę o sobie, a potem trzeba poszu- 
kać w sobie tego rejestru, którego na co dzień nie używamy. Sce- 
na jest bezpiecznym miejscem, gdzie możemy ujawnić drzemiące 
w nas demony i nikomu to nie grozi śmiercią czy kalectwem. Ale 
jest pewna granica bezpieczeństwa, której się nie przekracza. I jeśli 
się jej nie przekroczy, można sobie ze sobą na wiele pozwolić bez- 
karnie. A do tego może się to podobać ludziom i na dodatek jest 
się oklaskiwanym! 


SŁ: Psychoterapeuta, który siedzi w fotelu, słucha i zadaje 

trudne pytania, to zupełnie przeciwieństwo komisarza Gajewskiego 
z „Gliny”"! 

LR: Ale mają wspólne punkty. Tam też polegało to na uważnym słu- 
chaniu, żeby wyciągnąć odpowiednie wnioski, odróżnić kłamstwo 
od prawdy, skłonić do mówienia. Zasadnicza różnica to moja mina; 
inną ma przesłuchujący policjant, a inną terapeuta. 


$Ł:Pańska mina z „Gliny” przejdzie do historii! Gajewski ma na twa- 
rzy obrzydzenie do świata, zniechęcenie, odrazę. Dlaczego? 

1.R: Tak mi pasowało. Lubiłem go grać. Odpowiadał mi ten typ posta- 
ilny człowiek, jak z westernu, który musi zaprowadzić porządek 
w świecie, o którym ma nie najlepsze zdanie. Od dziecka pociągali 
mnie tacy samotni kowboje. Grać to trzeba przy ograniczonym, ale 


c 


KTO JEST KIM 


MATERIAŁY PRASOWE HBO 


wyraźnym doborze środków w ruchu, minie, spojrzeniu. To wynika 
zczujności, zagrożenia. 


SŁ; „Glinę” reżyserował Pasikowski. Teraz znów pan u niego zagrał 
W „Pokłosiu”, do którego pretekstem byli „Sąsiedzi” Grossa. Czy 
ten film nami wstrząśnie? 

J.A: Sztuka nie jest od tego, żeby nam układać równo przedziałek 
na główcei mówić jacy jesteśmy liczni. Sztuka jest również od te- 
go, żeby nam mówić rzeczy niewygodne. Na pewno znajdą się tacy, 
którzy zakrzykną, że to kłamstwo, ale na szczęście polska publicz- 
ność niejest monolitem. 

„Pokłosie” dzieje się współcześnie i opowiada o odkrywaniu wsty- 
dliwej przeszłości małego miasteczka, któr niektórzy chcą zagrze- 
bać. Mówią: „Nie ruszajmy tego, bo za dużo w tym naszej przewiny 
Nikt sobie jasno prawdy o tamtej przeszłości nie powiedział, a głów 
ny bohater zaczyna to wyciągać ii jest niemile widziany. 
boszcza tamtejszej parafii. W ogóle nie ma w tym filmie scen pokazu- 
jących przeszłość, wszystko dzieje się współcześnie i opowiada 
otym, co nas dziś podskórnie nurtuje. 


$.Ł; Ja też sięgnę do przeszłości. Było w latach 70. odwagą zagrać 
Birkuta? Stać się kinową twarzą opozycji? 

J.A; Dziwne rzeczy pan opowiada! Żebym dokonywał aktu odw, 
grając Birkuta? Wręcz przeciwnie, granie u Wajdy miało dobry wpływ 
na życie zawodowe. 

Prawdziwie ryzykowała opozycja polityczna, ci, którzy za swoje czyny 
siedzieli w więzieniu. Mnie więzienie nie groziło. Oczywiście, pokazy- 
waliśmy, że jesteśmy po jednej stronie z tymi ludźmi, że się za czymś 
opowiadamy, w filmach pewnych reżyserów nie gramy. Nie chcieli- 
śmy się sprzeniewierzyć sobie w życiu prywatnym. Może mieliśmy 
powiązanie myślowe z opozycją, ale to wszystko. Zbyt wiele osób 
podpisuje się dziś pod cudzymi czynami, udając bohaterów. 

Ja dzięki „Człowiekowi z marmuru” ' dowiedziałem się dużo o czasie 
swojego dzieciństwa. P. jak się kończył stalinizm, to miałem 
sześć lat. Jak pan się domyśla, dla pięciolatka nie byłto czasaż tak 
dolegliwy. Dopiero dzięki Wajdzie m rozumieć ludzi takich 
jak Birkut, wyprowadzonych przez komunizm w pole. 


SŁ: To chyba dobrze, że... 
J.A:...PRL się skończył? To napewno! 


SŁ:.„i że sztuka nie ma już tych wszystkich obowiązków politycz- 
nych, że nie musi walczyć z reżimem, że może pan zagrać psychote- 
rapeutę, nie opozycjonistę. 

JR: Zwróci pan uwagę, że po 1989 roku w filmie nastąpił okres zawa- 
hania, cofilm marobić, o czym opowiadać. Przezlatafilm wytworzył 
język rozmowy z widzem, który nagle okazał się niepotrzebny. 
A tworzenie nowego wymaga czasu. Przecież w PRL-u powstawały 
też świetne filmy rozrywkowe, muzyczne, ale oczywiście najważ- 
niejsze wtedy byłoto, co się znami dzieje przez.politykę. Najważniej- 
szym nurtem byłten film, który tego próbował dotknąć, nadkruszyć 
system. 

Witej chwili na szczęście na równi traktujemy znakomity film roz- 
rywkowy i polityczny. Niema powodu, żeby wspaniały film rozryw- 
kowy był gorszy od średnio zrobionego filmu politycznego. Artysta 
musicalu nie jest gorszy od artysty robiącego wielki film polityczny. 
Fantastyczna komedia romantyczna nie jest już ubogim krewnym 
kina politycznego. Liczy się poziom. 

Najtrudniejsze jest znalezienie tematu, którym można widza poru- 
szyć, bo ten nam skradziono, gdy temat władzy odszedł z końcem 
PRL. 


S.Ł:A pana ostatnio jaki temat poruszył? 
J.A: Głęboko dotknęła mnie „Sala samobójców” - wspaniale zagra- 


$ nai zrealizowana opowieść. Młody polski reżyser dotknął mnie głę- 
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boko, jak kiedyś ludzi dotykał młody Wajda. 


W „BEZ TAJEMNIC" 


Andrzej Wolski (Jerzy Radziwiłowicz): psychote- 
rapeuta przeżywający kryzys w życiu prywatnym 

i zawodowym. Pochłonięty problemami swoich pa- 
cjentów, musi zmierzyć się z niewygodnymi praw- 
dami o sobie samym. 


Weronika Kasprzyk (Małgorzata Beła): 30-letnia 
lekarka, która jest pacjentką Andrzeja od roku. 
Poznajemy ją w momencie, gdy zdobywa się na 
odwagę i na zakończenie sesji wyznaje Andrzejowi 
miłość. Ta deklaracja zachwieje światem Andrzeja: 
sprawi, że zacznie kwestionować nie tylko sens 
swojego małżeństwa, ale i ideę terapii w ogóle. 


Szymon Kowalczyk (Marcin Dorociński): koman- 
dos, który przedwcześnie wrócił do kraju z misji 

w Afganistanie. Szymon dość obcesowo wyjawia 
powód swojej wizyty. Nie owija w bawełnę, Relacjo- 
nuje masakrę ludności cywilnej, w której brał udział. 
Z czasem okaże się jednak, że wojenna tragedia to 
tylko jeden z elementów pogmatwanego życiorysu 
Szymona. 


Zosia Werner (Aleksandra Kusio): 16-letnia, wy- 
bitnie uzdolniona skrzypaczka. Zamknięta w sobie 
Inad wiek dojrzała ostentacyjną pewnością sleble 
maskuje dużą wrażliwość. Andrzej będzie próbował 
jej pomóc uporać się z autodestrukcyjnymi skłon- 
nościami. Odkryje, że centralną postacią w życiu 
dziewczyny jest jej wiecznie nieobecny ojciec, 
popularny operator filmowy. Andrzej ma do Zosi 
szczególny, osobisty stosunek - dziewczyna jest 
bowiem rówieśnicą Hani, jego córki. 


Jacek (Łukasz Simiat) i Anita (llona Ostrowska) 
Skotniccy: głównym problemem tej pary jest ciąża 
Anity. Jacek Jest szczęśliwy, że wreszcie będą mieli 
drugie dziecko, Anita przerażona tą perspektywą 
rozważa aborcję, co wywołuje furię Jacka. Z czasem 
okazuje się jednak, że konflikt o ciążę jest jedynie 
pretekstem, który ujawni głębsze problemy w ich 
związku. Historia Jacka I Anity to dramatyczna love 
story dwójki ludzi, którzy nie są w stanie się porozu- 
mieć, chociaż bardzo się kochają. 


Barbara (Krystyna Janda): superwizorka, czyli 

w pewnym sensie przełożona Andrzeja, który cho- 
dzi do niej na swoje sesje terapeutyczne. Andrzej 
ma do Barbary stosunek ambiwalentny: z jednej 
strony potrzebuje jej rady i pomocy, z drugiej 

- wciąż ma do niej żal o to, że kiedyś zawetowała 
jego kandydaturę na szefa ośrodka terapeutyczne- 
go, w którym oboje pracowali, Praktycznie każde 
spotkanie Andrzeja i Barbary kończy się kłótnią. 
Ajednak Andrzej ciągle wraca. 


Beata Wolska (Anna Radwan): żona Andrzeja i je- 
go była studentka; zrezygnowała ze swoich ambicji 
zawodowych, by stworzyć dom dla Andrzeja i trójki 
ich dzieci. Rola matki i żony przestaje jej jednak wy- 
starczać. Przyczynia się do tego kryzys w małżeń- 
stwie Wolskich, które zaczyna bardziej przypominać 
sprawnie działające przedsiębiorstwo niż związek 
dwojga kochających się ludzi. 
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SKĄD SIĘ BIORĄ TYTUŁY FILMÓW? CZY SĄ DOBRE I ZŁE TYTUŁY ORAZ DLACZEGO SĄ DOBRE LUB ZŁE? 
CO Z NICH WYNIKA? OTO CIĄG DALSZY ANALIZY JEDNEGO Z NAJBARDZIEJ DOŚWIADCZONYCH 
POLSKICH SCENARZYSTÓW, ZAŁOŻYCIELA I PREZESA ZARZĄDU GILDII POLSKICH SCENARZYSTÓW 
FILMOWYCH MACIEJA KARPIŃSKIEGO 


OWCE I PORUSZAJĄCE 
NOŻE 


można powiedzie 
na wyższy szczebel drabiny naszych roz- 
ważań, to znaczy przejść do takich prz, 
padków, w których związek tytułu film: 
wego ze swym źródłem jest znacznie trud- 
niejszy do wyśledzenia, podobnie jak 
niekiedy samo znaczenie tytułu w relacji 
a nawet przesłania filmu. Przykładu dostarcza tutaj, a jed- 
nak!, film polski „Nieruchomy poruszyciel” Łukasza Barczyka. 
Bez wątpienia niejeden widz głowił się, cóż może oznaczać taki t 
tuł w przypadku filmu, który powszechnie uchodził zainspirowany 
seksaferą w „Samoobronie” (być może ktoś to jeszcze pamię- 
ta). Tymczasem tytuł ten ma swoje źródło... w pismach filozofa 
późnego średniowiecza, Ojca Kościoła, św. Tomasza z Akwinu, 


ednego z jego dowodów naistnienie Boga, a mianowicie 


tzw. argumentu „ex motu”, czyli „z ruchu”, głoszącego, że wszelki 
ruch wywodzi się z jakiejś przyczyny, a zatem, by regres przyczyn 
nie trwał w nieskończoność, trzeba przyjąć istnienie pierwszego 
„nieruchomego poruszyciela”, Jasne? Jasne! Choć nie potrafię po- 
wiedzieć, czy świadomość genezy tytułu pomaga w zrozumieniu 
filmu Łukasza Barczyka. 

Odpism św. Tomasza blisko już do Pisma Świętego. Tutaj ciekawym 
przykładem jest klasyczny thriller „Milczenie owiec”, który to tytuł 
ma konotację biblijną, Skąd taki pogląd i jaki związek ma to z treścią 
filmu, jakie znaczenie dla jego głębszej wymowy? Przecież, po pierw- 
sze, znaczenie zwrotu „milczenie owiec” zostaje - co prawda do: 
ogólnikowo - wyjaśnione i w filmie, i w powieści Thomasa Harrisa 
będącej jego pierwowzorem: w myśl tej egzegezy - w zgodzie z holl 
woodzkim standardem — chodzi tu o traumę z dzieciństwa bohate 


nóż w wodzie owawwa 


ki, agentki FBI Clarice Starling, która kie 
gdzie dokonywano uboju owiec. 

W zakończeniu powieści Harrisa jej złowrogi czarny charakter, kani- 
bal Hannibal Lecter, powiada: „Owce na razie umilkną. Przekonasz 
się jednak sama, Clarice, jak krótkotrwałe jest miłosierdzie, odmie- 
rzane na tajemnych szalach Dobra i Zła; na błogosławione milczenie 
będziesz musiała sobie znowu zasłużyć”. Cóż, styl bardzo biblijny, 
szczególnie jak na popularny amerykański thriller - ale żeby zaraz 
stanowiło to istotne biblijne odniesienie? 

Więc może sięgnąć trzeba do motta powieści (wielu autorów uwiel- 
bia biblijne motta, tak samo jak tytuły, i chętnie łączy jedno z dru- 
gim)? Jako żywo, jest to motto z „Pierwszego listu do Koryntian” 
Św. Pawła, ale nie wyjaśnia niczego w kwestii „milczenia owiec”, bo- 
wiem brzmi: „Jeśli tylko ze względu na ludzi walczyłem z dzikimi 
zwierzętami w Efezie, jaki ztego dla mnie p Skoro umarli nie 
zmartwychwstają...”. Owce toraczej nie dzikie zwierzęta, związekty- 
tułu z Biblią pozostaje zatem niewyjaśniony. Do czasu, aż przypo- 
mnimy starotestamentowe słowa Księgi Izajasza: „Dręczono Go, 
lecz sam się dał gnębić, nawet nie otworzył ust swoich. Jak baranek 
na rzeź prowadzony, jak owca niema wobec strzygących ją, tak On 
nie otworzył ust swoich” (Iz 53,7). Skojarzenie to ujawnia nie tylko 
głębsze, inspiracyjne źródło samego tytułu, lecz także ukryte prze- 
słanie powieści i powstałego na jej podstawie filmu. 

Powie ktoś: czy to nie przesada doszukiwać się tak zamaskowanych 
znaczeń w tytule filmu należącego wszak do popularnego, wręcz 
rozrywkowego gatunku? Co jednak począć z komedią kryminalną 
Alfreda Hitchcocka „Północ - północny zachód” (1959 rok), zaliczaną 
do arcydzieł nie tylko swego gatunku (co zresztą utrudnia ścisłą kla- 
syfikację gatunkowąfilmu), ale iarcydziełświatowego kina w ogóle? 


przebywała na farmie, 


62 | Fiu | październik 2031 


CARY GRANT EVA ARIE SAINT JAMES MASON 


No bo co znaczy jej tytuł? „Północ — północny zachód” (w oryginale 
„North by Northwest”). 
Na pierwszy rzut oka - nic nie znaczy. Nie wydaje się bowiem, by 
strony świata odgrywały w tym filmie jakąś szczególną rolę. Nawet 
krytycy - egzegeci skupieni niegdyś wokół słynnego francuskiego 
pisma filmoznawczego „Cahiers du Cinema”, którzy przeanalizowa- 
li każdą scenę, sekwencję i ujęcie we wszystkich filmach Hitchcocka, 
doszukując się w nich tysięcy symbolicznych znaczeń, co wprawiało 
w Roca samego reżysera i wszystkich jego współpracowni- 
ków, bo rzeczy te zaiste nie przemknęły im nawet przez głowy 
- w tym przypadku nie popisali się jakimś szczególnym odkryciem, 
prawdopodobnie biorąc tytuł za rodzaj finezyjnego, żartobliwego 
ornamentu, pozbawionego samoistnej treści, atym samym - za- 
pewne - świadczącego o dystansie Hitchcocka do jednego z jego naj- 
lżejszych, a zarazem najlepszych dzieł. 
Będę zatem musiałich zastąpić. Taka treść bowiemistnieje,ito wcale 
niebłaha, ico więcej, nie wydumana jakowe symbole „odkrywane” 
w najbardziej przypadkowych składnikach innych jego filmów, lecz 
wypisana czarno na białym na kartach - a jakże by inaczej - szekspi- 
rowskiego „Hamleta”. Wscenie drugiej Ilaktu dramatu, w rozmowie 
z Rosencrantzem i Guildensternem Hamlet mówi bowiem - w prze- 
E kładzie Stanisława Barańczaka: „Obłęd dokucza mi tylko przy wietrze 
północno-zachodnim; kiedy wieje wiatr z południa, potrafię dosko- 
nale odróżnić jastrzębia od kurczęcia, a młotek od obcęgów” (Dla po- 
równania w klasycznym przekładzie Józefa Paszkowskiego: „Szalony 
jestem tylko przy wietrze północno-zachodnim; kiedy z południa 
wieje, umiem odróżnić jastrzębiaod czapli” ). 
$ Jakwidać, oba przekłady różnią się znacznie gatunkami występują- 
B cegownich ptactwa, oba jednak mówia jedynie o „wietrze północ- 
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no-zachodnim” orazo „południowym” - a tytuł filmu to przecież 
„Północ - północny zachód." Zagadka wyjaśnia się w konfrontacji 
z oryginałem. Szekspir pisze bowiem wyraźnie: „I am but mad 
north-north-west; when the wind is southerly, I know a hawk from 
ahandsaw.” A zatem, dosłownie, Hamlet jest szalony wówczas, gdy 
wieje wiatr z „północy - północnego zachodu”. Znajdujemy tu za- 
tem nietylko bezpośrednią relację tytułu z dramatem Szekspira, lecz 
także wyraźną wskazówkę interpretacyjną, choć można dyskuto- 
wać, czy Hitchcockowi chodzi o „szaleństwo” samego filmu czy 
przedstawionego w nim świata. 
Ale nie tylko Szekspiri Biblia (wraz z całą klasyką światowej literatu- 
ry) bywają źródłami takich wieloznacznych, chciałoby się powie- 
dzieć zaszyfrowanych przekazów, zawartych w filmowych tytułach 
Innym, równie bogatym jest mitologia - nii 
grecko-rzymska, ale rozumiana jako sp 
bu- o czym świadczy przykład tak ciekawy, że 
jako najsmakowitszy kąsek tego pobieżnego przeglądu, zostawiłem 
na koniec: „Nóż w wodzie” Romana Polańskiego. 
Nonie!, zawoła niejeden z Czytelników, tutaj to już autor przesadza, 
lub też, jak się dziś mawia, przegina, a przecież sprawa jest prosta: 
w filmie jak najbardziej występuje nóż (ten, którym w jednej ze scen 
bohaterowie grają w tzw. pikuty), wody też nie brakuje, i w pewnej 
chwili ten nóż wpada do wody, noi mamy „nóż w wodzie” - czego 
jeszcze się tu doszukiwać? Ot chcemy dowiedzieć się, co ten 
pozomie prosty, można wręcz powiedzieć ilustracyjny tytuł napraw- 
imy odwołać się do greckiego mitu i wywodzącego 
skiego obrzędu, o którym można przeczytać między 
innymi w dziełach Pauzaniasza i neoplatonika Porfirego, zwanego 
„buffoniami”, co dosłownie znaczyło „zabijanie byka” - i skąd po- 
chodzą dodziś używane słowa „bufon” i „bufonada”. 
Oddajmy głos wybitnemu badaczowi rosyjskiemu Jurijowi Łotma- 
nowi, jednemu z największych autorytetów w dziedzinie semiotyki 
filmu (czyli, mówiąc w największym uproszczeniu, nauki o owych 
ukrytych, zakodowanych znaczeniach sztuki filmowej): „Mit przed 
stawia się następująco. Ktoś dopi ję straszliwej zbrodni święto- 
kradztwa, zabijając ofiarnego byka Zeusa: byka zraniono toporem, 
a potem ostatecznie dorżnięto go nożem. Kiedy zaś na kraj spadła 
plaga głodu, Pytia oznajmiła, że Zeus daruje winę, jeżeli winowajca 
zostanie ukarany, a byk zjedzony. Przystąpiono więc do rozprawy 
sądowej, której odtwarzanie łącznie z rytualnym zjadaniem byka 
stanowiło właśnie doroczny obrzęd ateński. Zabójca powiedział, że 
nie popełniłby przestępstwa, gdyby ktoś nie był mu dał topora, z ko- 
lei tamten ktoś wskazał na trzeciego, który ów topór ostrzył, ten na- 
tomiast przerzucił winę na dziewczęta - hydrofory, które przyniosły 
wodę do ostrzenia, one zaś obwiniły człowieka, który dorźnął byka 
nożem, a ów przerzucił winę - na nóż. Nóż nie nie mógł odpowie- 
dzieć w swojej obronie, toteż został uznany za winnego i uroczyście 
utopiony w wodzie”. 
Łotman konkluduje: „Bufonadę topienia noża odczytał współcze- 
sny artysta (Polański - przyp. M. K.) jako problem odpowiedzialno- 
ści. Przestępstwo popełniono, ale nie ma winnych - winowajcą oka- 
zuje się więc wobec tego „nóż w wodzi 
Łotman pisze dalej - jakże słusznie - że „»Nóż w wodzie« może być 
odczytany przez widza, który nawet się nie domyślaanii 
tycznego mitu, ani rytuału buffoniów. (...) Itak właś 
film odebrany przez większość recenzentów”. Jednakże: „Film ten 
można dekodować także za pomocą głęboko ukrytego w nim mitu. 
(.) Może ten właśnie aspekt tłumaczy ironię autorską, nadbudowa: 
ną nad dramatycznymi czy lirycznymi epizodami filmu. (...) Dlaau- 
tora w dramacie tym brakuje tragicznej głębi i doniosłości - spoglą- 
dającna ów dramat z dystansu, widzi on tylko odwieczną bufonadę 
powtarzającego się rytuału”. 
Czy film Romana Polańskiego pobudziłby wybitnego semiotyka 
dotakich refleksji, gdyby nosił tytuł, dajmy nato „Wycieczka po je- 
ziorze” lub - bardziej poetycko - „Troje nażaglówce”? 
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FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmojsggo 


Plotka: Hollywood nie wierzyło, 
że Myszka Mickey odniesie sukces 


Konkretnie w szanse gryzonia na sukces miał nie wierzyć Louis B. Mayer, szef 
wytwórni MGM. Z tego powodu legendarny producent w 1928 roku odrzucił pro- 
pozycję dystrybucji filmów o Myszce. Popularna hollywoodzka legenda głosi, że 
odmawiając Waltowi Disneyowi, Mayer powiedział: „Zapomnij o tym pomyśle, 

to się nie sprzeda, bo nie ma kobiety, która nie bałaby się myszy” (zależnie 

od źródła, Mayer miał mieć na uwadze wszystkie kobiety albo tylko kobiety w cią- 
ży). Niektórzy sugerują też, że niechęć Mayera była bardziej osobista — producent 
miał sam bać się tych gryzoni. Należy to chyba jednak włożyć między holly- 
woodzkie bajki. Kierowana przez Mayera wytwórnia MGM była od 1940 roku 
producentem animacji „Tomi Jerry” (a jak wiadomo, Jerry to mysz). Mayerowi 
przypisuje się też słowa: „W Hollywood jest tylko dwoje prawdziwych geniuszy 

- Garbo i ta cholerna Mysz!”. Disney nie dogadał się z Mayerem prawdopodobnie 
z powodów finansowych - domagał się zbyt dużych pieniędzy za prawo do dys- 
trybucji swoich animacji, a na dodatek chciał zachować pełne prawa do filmów. 


JEZEBEL 


HENRY FONDA BREN 


„JEZEBEL — DZIEJE GRZESZNICY” 
reż William Wyłer (1936) 


© Plotka: słynna czerwona 
suknia Bette Davis 
w rzeczywistości była brązowa 
amo 


Bohaterka Davis, Julie Marsden, panna z dobrej rodziny 
z amerykańskiego Południa, lubi być w centrum uwagi. 

Na bal debiutantek zamiast zwyczajowej białej sukni postana- 
wia więc założyć czerwoną. Oczywiście, wywołuje skandal. 

W scenariuszu scena balu była drugorzędna i zgodnie z pla- 
nami produkcyjnymi miała zostać nakręcona w pół dnia. Jed- 
nak reżyser William Wyler postanowił zrobić z balu jedną 

z kluczowych sekwencji. Jej kręcenie trwało pięć dni. Suknia, 
którą Bette Davis ma na sobie w tej scenie, kosztowała 850 
dolarów i była najdroższa spośród uszytych do „„Jezebel” 
strojów aktorki (pozostałe suknie kosztowały po 500 dola- 
rów). Nie była jednak czerwona, jak przewidywał scenariusz. 
„Jezebel” powstała bowiem jako film czarno-biały, a na takiej 
taśmie czerwony kolor traci na intensywności i wygląda jak 
szary. Suknia Davis w rzeczywistości była więc brązowa, co 
na taśmie dało efekt czerni i zapewniło mocny kontrast z bia- 
łymi sukienkami innych debiutantek. 


„PAN SMITH JEDZIE 
DO WASZYNGTONU” 


reż. Frank Capra (1939) 
Plotka: amerykański Senat chciał 
zakazać pokazywania filmu 

€TB 


Film z Jamesem Stewartem w głównej roli opowiada o młodym senatorze- 
-idealiście, który walczy ze skorumpowanymi politykami i senatorami. Pra- 
gnąc podkreślić wagę swojej produkcji, wytwórnia Columbia zorganizowała 
premierę filmu w Waszyngtonie. Zaproszono na nią m.in. przedstawicieli pra- 
sy oraz Kongresu. Film nie wszystkim się spodobał. Niektórzy z zaproszo- 
nych senatorów wyszli jeszcze w trakcie projekcji. Inni obejrzeli go do końca, 
ale podczas seansu głośno demonstrowali swoje niezadowolenie. Niektórzy 
posunęli się jeszcze dalej, próbując przeszkodzić w dystrybucji filmu. Alben 
W. Barkley, lider większości Senatu i przyszły wiceprezydent USA, nazwał 
film „głupim i durnym”. Denerwował się, że Capra sportretował amerykański 
Senat jako „bandę kanciarzy”. Z kolei J. Holbrook Chapman, amerykański 
charge d'affaires w Bangkoku, uważał, że „Pana Smitha...” pod żadnym po- 
zorem nie wolno pokazywać poza amerykańskimi granicami, bo zaszkodzi 
wizerunkowi USA. Także część prasy przyłączyła się do nagonki. Wydawca 
pisma „Harrison Reports” domagał się od Kongresu uchwalenia prawa po- 
zwalającego właścicielom kin odmowy pokazywania filmów, które „godzą 


FOTO: EVERETT COLLJEAST NEWS, PHOTOPRESS/MEDIUM 


Plotka: Sylvester Stallone 
ma sparaliżowaną część twarzy 


To uboczny efekt porodu kleszczowego. Asystujący przy narodzinach Stallo- 
ne'a lekarz zdecydował się na użycie kleszczy. Przy porodzie kleszczowym 
płód wyciąga się za główkę. Niestety, lekarz używając kleszczy, uszkodził 
część mięśni twarzy Stallone'a. W efekcie aktor ma sparaliżowaną dolną lewą 
część twarzy — fragment policzka, ust i języka. Stąd bierze się jego lekko beł- 
kotliwy sposób mówienia, a także obwisła dolna warga. W szkole Stallone 
nie miał z tego powodu łatwego życia, bo rówieśnicy przezywali go na różne 
sposoby, m.in. „krzywousty”. Wydawałoby się także, że wada mowy i czę- 
ściowo sparaliżowana twarz powinny przeszkodzić mu w karierze aktorskiej. 
Tymczasem stały się one częścią jego filmowego wizerunku, „znakiem rozpo- 
znawczym”, który tak lubią rzesze fanów Stallone'a. 


w interes Stanów Zjednoczonych”, a za taki właśnie uważał „Pana Smitha...". 
Film nie podobał się także skautom, którzy zgodnie ze scenariuszem mieli do 
odegrania ważną rolę w krucjacie pana Smitha. Przedstawiciele Boy Scouts 
of America jeszcze w trakcie zdjęć oświadczyli, że nie zamierzają mieć nic 
wspólnego z „reformatorskimi dążeniami pana Capry”. Reżyser musiał więc 
posługiwać się fikcyjną nazwą — Boy Rangers. Zmasowana krytyka martwiła 
Caprę, który zapewniał, że jego film nie atakuje amerykańskiej demokracji 
ale ją idealizuje. Tak też zresztą „Pan Smith..." został odczytany w krajach 
totalitarnych (był zakazany m. in. w Niemczech, Hiszpanii i Włoszech). Ame- 
rykańskiej publiczności film Capry się spodobał. Był jednym z największych 
hitów kasowych 1939 roku. 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 
moc. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza - nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


BARMAN — KAPŁAN ŚWIĄTYNI ŚCIEMY 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ. 


Katarzyna Wasilewska (osycholog rarracyjny) i Jacek Wasilewski (wskurcznawca) 


Pracuję już tyle lat w barze i wiem, że klienci zawsze potrzebują drinka, żeby się bzyknąć. 
Ale przecież wszystko podlega prawu ekonomii — zbędne nakłady należy ograniczać i być 
może pewnego dnia wystarczy samo: „ldziemy?”. Na razie w barze ruch. Ale czy nie gro- 
zi mi bezrobocie? 


Zalękniony anonimowy barman, „Kocha, lubi, szanuje” 


Anonimowy barmani! Bezrobocie nie grozi ci tak długo, jakdługo ona jest bardziej odporna na ściemę: pije drinki jeden za drugim, 
ludzkość potrzebuje ściemy. Potrzebujemy, oj tak. A że możeszbyć ale ciągle pozostaje trzeźwa i widzi, że faceci maja jej do zapropo- 


spokojny, udowodniły nawet psychologiczne badania naosieroco- e rzeczy, ale nie miłość. Najpierw, kiedy chłopak 
nych rezusach, którym niegodziwi naukowcy podawali albo mleko proponuje jej pracę zamiast ślubu: pije duszkiem gin, choćgo 
od sztucznej drucianej mamki, albo mamkę futrzaną bez mleka. Re- nie lubi, a potem u Jacoba w mieszkaniu pije duszkiem drinki, 
zusikiłykały szybko mleko od robotai myk - przesiadały się na plu- choć jej nie smakują. Ona chce stworzyć stały związek nie działa 
szaka, spędzając większość doby wczepione w nic niedające futro, na nią ani alkohol, ani gadka szmatka. 

wobjęciach iluzji, że miękko, ciepło Alkoholi ściema wzależniają, Na- 


iktośjekocha. Ludzie od rezusów 
niewiele się różnią, jeśli chodzi o po- 
trzebę miłości. Garną się nie do me- 
chanicznych paśników, ale do wład- 
ców marzeń. 

Ty, drogi barmani teś kapłanem 
wświątyni wielkiej ściemy. Alkohol 
w filmie, w którym występujesz, nie 
jest zwykłym rekwizytem, leczzna- 
kiem. Mężczyźni wciskają go kobie- 
tom, żeby się z nimi przespać. Obo- 
wiązkowo najpierw stawiają drinka. 
Kobiety łykają gładko ściemę dla ilu- 
zji, żektośje kocha - pijądrinki, nieza- 
mie od tego, czy im smakują. Alko- 
ciema rządzi. 
„zdradzony Cal 
Weaver, pojawia się w barze w chwili 
rozpaczy, jako rozbitek wyrzucony 
zrodzinnego gniazda, odstawiony 
od ogrodu i swoich dzieci przez żonę, 
co wolała Davida z pracy. Nie wie, jak 
się upić, jakściemniać, by być intere- 
sującym dla kobiet, w tym własnej żo- 
ny. Pomaga mu lowelasz powołania, 
Jacob. Ten jest ściemą wcieloną, wje- 
gożyłach alkohol płynie zamiast 
krwi, barto jegołowisko, biologicz- 
nanisza, dom. Tu jada obiady, stawia 


uczycielka Robbiego w ogóle nie 
pije, bo jużsię nałykała ściemy 

od mężczyzni przedawkowała. Co 
nie przeszkadza jej jednakłypać 
głodnym okiem po samcach 

- szuka tego jedynego, który bez 
ściemy weźmie ją do łóżka i może 
zażonę. Podnieca ją szczerość, ale 
ma pecha - to rzadkie zboczenie. 
Długodystansowcy, mężowie, nie 
potrafią wkręcaćściemy — główny 
bohater i jego przyjaciel piją roz- 
cieńczony alkohol przez słomk 
Dopiero Jacob-lowelas nauczy Ca 
lapićduszkiemi zapominać 

o prawdziwej miłości. Alekiedy 
zakocha się w jego córce i przyjdzie 
dobaru porozmawiać na poważ- 
nie - poraz pierwszy nie będzi 
pił.Ibędzie chciałbyć wobec nii 
szczery, będzie ją prosiło osobiste 
pytanie. 

Dzieci radzą sobie bez ściemy. 
Robbie poprostu wyznaje swojej 
otrzy lata starszej niani, żeto 
zmyśląoniej „marszczyfreda”. 
Niania zupełnie na trzeźwo urzą: 
dzarozbieraną sesję dla taty podo- 
piecznych. Najmłodsza córka Cala, 


drinkii udaje mężczyznę z marzeń. Molly, teżnie potrzebuje dolewać 
Kierowany litością, zmieniaudomo- ginu do mleka, żebyżyćw świecie 
wionegołosiaw pumę, uczynanowo marzeń: naco dzień chodzi w stro- 
rogacza, jak pić, ściemniać, podniecać, bawići pozwalaćkobietom jubaletnicyi tańczy jako gwiazda przez telewizorem. Tylko doro- 
śnićo sobie. Sam Jacob nie upija się. Do czasu, gdy poznaje Hannah, _ Śliztrudem wracają dodziecięcejszczerości, wiaryi naiwności. 
która miała być kolejną łatwą zdobyczą. Okazuje się jednak, żeto Dlatego, barmanie, śmiało pijemy twoje zdrowie. 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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Bloomberg Polska 
Businessweek 


Najbardziej wpływowy magazyn na świecie - teraz w Polsce! 


Dołącz do elitarnego grona czytelników 
Sprawdź nasze oferty: www.bbwp.pl/sklep 


Dołącz do elitarnego grona czytelników najbardziej 
wpływowego magazynu na świecie według Adweek 


Otrzymasz prosto do domu lub firmy aktualne i rzetelne wiadomości biznesowe tworzone przy udziale ponad 
2300 dziennikarzy i analityków pracujących w 146 biurach w 72 krajach. Wystarczy zamówić prenumeratę 

magazynu „Bloomberg Businessweek Polska” zawierającego aktualne informacje ze świata biznesu oraz 
ciekawe opinie na temat procesów i trendów finansowo-gospodarczych. Informacje, które staną się 
inspiracją przy prowadzeniu własnego biznesu i dadzą przewagę konkurencyjną nad rywalami. 


BLOOMBERG BUSINESSWEEK 
POLSKA 


E-WYDANIE 


Jeden z najbardziej prestiżowych i opiniotwórczych 
tytułów światowej prasy ekonomicznej. 

Od dwóch lat należy do amerykańskiej korporacji 
informacyjnej Bloomberg. Teraz ukazuje się 

także w wersji polskiej. Co dwa tygodnie będzie 
dostarczał wyboru tekstów uznanych polskich 
dziennikarzy ekonomicznych oraz tłumaczeń 
najbardziej interesujących dla polskiego 

czytelnika materiałów z edycji międzynarodowej. 
Kompetentny, dogłębny, niezależny w informowaniu 
i komentowaniu. 


Serwis internetowy stanowiący codzienne 
uzupełnienie drukowanego wydania magazynu. 
Tu znajdą się wybrane teksty z wydania 
papierowego, ale przede wszystkim najważniejsze 
bieżące informacje ze świata gospodarki, 
dostarczane przez dziennikarzy „Bloomberg 
Businessweek Polska” oraz agencji 

Bloomberg News. 


Obowiązkowe narzędzie pracy każdego menedżera, 
inwestora i przedsiębiorcy. Codzienna lektura 

przy porannej kawie. W twojej skrzynce mailowej 
znajdzie się wybór najważniejszych informacji 
porządkujących wiedzę o gospodarce polskiej 
1światowej (co wczoraj, co dzisiaj, co jutro 

na rynkach) z ekskluzywnymi informacjami 

1 bieżącymi komentarzami. 


Jeśli jesteś w podróży i nie masz dostępu do 
pisma, które regularnie trafia na twoje biurko, 

ale chcesz być nadal dobrze poinformowany, 
wybierz e-wydanie, które jeszcze przed ukazaniem 
się wydania papierowego jest dostępne online 

za pośrednictwem smartfonu, laptopa lub tabletu. 
Czytaj nas, kiedy chcesz i jak chcesz. 


Sprawdź nasze oferty: www.bbwp.pl/sklep 


Wybierz i zamów 


Dwuletnia (52 wydania) 
Roczna (26 wydań) 
Półroczna (13 wydań) 
Kwartalna (7 wydań) 


Dwuletnia (52 wydania) 
Roczna (26 wydań) 
Półroczna (13 wydań) 
OZAGLENCA CCU) 


Zamów faksem 


544,4 zł 
354,5 zł 
265,5 zł 
148,5 zł 


364 zł 
195 zł 
104 zł 

56 zł 


SOEESZZE liczba RY 
60% 
50% 
25% 
18% 


oszczędzasz 
v 


12,5% 
6,3% 


Przy wybranej ofercie z powyższego zestawienia wpisz liczbę prenumerat, którą zamawiasz. 
Wypełnij formularz z danymi zamawiającego i wyślij go faksem pod numer (22) 529 1101 


imię i nazwisko 
nazwa firmy 

adros 

kod pocztowy miasto 


e-mail do wysyłki newslettera 


Zamów przez telefon 
Zadzwoń pod nr telefonu (22) 529 12 10 


Zamów przez internet 
Wejdź na naszą stronę 
www.bbwp.pl/skiep 


D sma 


[D) »*srom [|] wawawr 


NP 


Zamów tradycyjną pocztą 
Napisz na adres ul. Domaniewska 39A 
02-672 Warszawa 


AMERYKAŃSKI TYGODNIK Z PONAD 80-LETNIĄ TRADYCJĄ UKAZUJE SIĘ 
W POLSKIEJ WERSJI JĘZYKOWEJ. JEGO HISTORIA ZACZĘŁA SIĘ TUŻ PRZED 
WIELKIM KRYZYSEM. OPRÓCZ CZYSTEJ INFORMACJI „BUSINESSWEEK" 
SERWOWAŁ SWOIM CZYTELNIKOM TEKSTY Z ODWAŻNYMI OPINIAMI O POLITYCE 
1 JEJ WPŁYWIE NA ŚWIAT BIZNESU. PRZEZ LATA MAGAZYN ZDOBYWAŁ 
KOLEJNYCH ZWOLENNIKÓW DOCENIAJĄCYCH BEZKOMPROMISOWOŚĆ JEGO 
AUTORÓW. TAK SAMO JAK MENEDŻEROWIE CENIĄ INFORMACJE ORAZ ANALIZY 
GOSPODARCZE I FINANSOWE DOSTARCZANE PRZEZ ZAŁOŻONE W LATACH 80. 
PRZEDSIĘBIORSTWO MICHAELA BLOOMBERGA. TRZY LATA TEMU DWIE MARKI 
JUSINESSWEEK" | BLOOMBERG POŁĄCZYŁY SIŁY, TWORZĄC NOWĄ JAKOŚĆ 
W POSTACI „BLOOMBERG BUSINESSWEEK”. TĘ JAKOŚĆ TRZYMACIE WŁAŚNIE 
W SWOICH RĘKACH. I TO ONA UMOŻLIWIŁA POWRÓT PISMA NA RYNEK POLSKI. 


- NEWSLETTER 

= SERWIS INTERNETOWY 
- EVENTY BIZNESOWE 

- RANKINGI 

- DODATKI TEMATYCZNE 
+ APLIKACJE MOBILNE 

- RAPORTY 


Ruszają prace nad wydaniem „Bloomberg 
4 Businessweek Polska”. W zerowym numerze ukazują. 
się przedruki z amerykańskiej wersji magazynu 
Iiokalne informacje finansowo-gospodarcze 
przygotowane przez polskich dziennikarzy. 


tyle milonów 
czytelników ma „BBW' 
W.140 krajach 


Bloomberg kupuje tygodnik „BusinessWeek”. 
Funkcję redaktora naczelnego obejmuje 
Josh Tyrangiel pracujący wcześniej dla 
magazynu „Time”. 


dziennikarzy 
alityków tworzy 
magazyn 


w tym roku „BBW 
został uznańy przez 
Adweek ża najbardziej 
wpływowe pismo w USA. 


2009 


+ Bloomberg! = 


tyle dolarów 
kosztujo wersja 
magazynu naiPad 


50 min 300 tys 42 godzin 
omach na całym tylu subskrybentów średnio tyle czasu 
ości telewizja zymuje intormacje i analizy tygodniowo poświęca radiu 

Bloomberg linansowe każdy ze słuchaczy 
Michael Bloomberg zakłada firmę, której 
celem jst dostarczagia wiarygodnych U JPTNAL O 
wladomości i danych analitycznych 
decydentom na całym świecie. Bloo berg 
.- 
INTERNET MOBILE BLOOMBERG 
Ą „gp MARKETS 
= ób miesięcznie PD 4 
o że = tyle ściągi (ac 300 tys. 
"AMA >l4 rka zanotowano Odmomentu  - tyle osób zolty finansowej 
4 wrsew DloOomberg COM wprowadzenia prenumeruje magazyn 
tej usługi 
M: st 4 Pierwszy 
lagazyn jest pionierem Najbardziej numer pisma 
19 29 w informowaniu o polityce poc ny Wafo prast 
iiei wpływie na światbiznesu. [TESTEM WUSA balogę 
Największy Bezkompromisowy 
konkurent Steven Shepard 
„Forbes* redaktorem naczelnym 


pisma przez 21 lat 


Bankier © | 


POLSKI PORTAL FINANSOWY 


O finansach w Internecie 


Oglądaj internetową telewizję ekonomiczno-biznesową 


informacje społeczno-gospodarcze prognozy i komentarze ekspertów wywiady relacje na żywo 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


KLĘSKA URODZAJU 


-BASTOSZ ŻURAWIE, 


Nieubłagane prawo głosi: im więcej filmów nie zobaczysz teraz, tym większe będziesz miał zaległości 


Im kto później się urodził, tym ma bar- 
dziej przechlapane - twierdzi moja zna- 
joma, aja, jako człowiekodniej młod- 
szy, skwapliwie przyznajęjej rację. Czę- 
sto marzę, by, niczym bohater ostatniej 
komedii Woody'ego Allena, przenieść 
się w czasie. Ale nie dla jakichś nostal- 
gicznych dyrdymałów, lecz zczysto 
praktycznego powodu. Bo cotaki kry- 
tykznp. początku wieku XX miał do oglądania recenzowania? Pa- 
rę filmików Georges'a Mćlitsa. Zostawało mu więcmnóstwowol- 
nego czasu, by zaliczać kolejne przyjęciaalbo szlajaćsię po pary- 
skich burdelach. Inna sprawa, że wtedy chyba jeszcze niebyło 
krytyków filmowych. 

A jaktowyglądadzisiaj? Problem nadmiaru filmów, ich monstru- 
alnego przyrastania w postępie 
geometrycznym stanowi temat 
tabu wśrodowisku krytycznym. 
Żaden z recenzentów nie przyzna 
się wam, że nie ogamia i nie nadą- 
ża, bo każdy udaje, że jest jaknaj- 
bardziej au courant (o, pardon 
mówi updated!). Có; 


iznowu ja muszę tabu złamać 
Zapytam więc wprost - któryż ze 
śmiertelników jest wstanie obej- 
rzeć wszystkie filmy świata? No, 
może jeden Adam Garbicz. 


głości. Długrośnie, odsetki przebi- 
jaja najokrutniejsząlichwę. 

W 2009 roku wypisałem sobie ponad 
4ofilmów rozpowszechnianych w Polsce, którym nie zdołałem 
się zawczasu przyjrzeć, Przez kilka miesięcy zredukowałem tę licz- 
bę, tyleżew 2010 doszła kolejna pięćdziesiątka. Inatym nieko- 
niec. icznikbijew 2011, a przecież powinienem także systema- 
tycznie nadrabiać zaległości z klasyki, jak również zapoznać się 
ztrylionami dzieł, które do polskich kin nie zawitały. Wszelkie 
próby uporządkowania tego ogromu, zamknięcia go w jakichś 
ludzkich granicach przypominają zmagania zafascynowanych sta- 
tystykąi klasyfikacją bohaterów filmów Greenawaya. Nieodmien- 
nie kończą się śmiercią, rozkładem i triumfem chaosu. 
Zakomuny było lepiej. Dokintrafiało, itozdużymo 
wstosunku do premier na Zachodzie, niewiele filmów, aleupor- 
czywa propaganda głosząca, iż mamy „najlepszy repertuar 
naświecie” odnosiła skutek. Przynajmniej do lat 8o. możnasię by- 
łołudzić, żetrzymamyrękę na pulsie. Odczasu do czasu jednemu 
czy drugiemu krytykowi pozwalano wyjechać na zagraniczny fe- 
stiwal, gdzie uzupełniał braki. Dopiero po1989 przejrzeliśmy 
naoczy. Okazało się, że całe połacie kina to dla nas tema incognita. 


atymczasem jacorazczęściej czuję się jak filmowy ignorant. 


Dzisiaj repertuar polskich kin jest sto razy bogatszy niż dawniej, ZA 


Dzięki nowoczesnym technologiom zwielokrotniła się bowiem 
globalna produkcja filmów, ciągle też dochodzą kolejne kanały 
dystrybucji (DVD, internet, festiwale, telewizje...). 

Ale decydująca dla mojego samopoczucia jest obecna atmosfera 
nerwowości, pośpiechu, gwałtownego przyspieszenia. Co chwi- 
la spadają na nas nowe nazwiska, tytuły, fakty. Niczym berbecie 
zbrzucha katolickiej matrony w „Sensie życie według Monty Py- 
thona” wypadają zsieci newsy o najświeższych projektach, po- 
mysłach, dealach, sequelach, prequelach, rebootach (nie mówi 
się „reboot”, tylko „jebud!”). Próbując gonić za tą informacyjną 
biegunką, najzwyczajniej w świecie dostaję zadyszki. klęska, 
poprostu klęska. Czy więcwartobyć „na czasie” za wszelką cenę? 
Pamiętam, jak jakieś 2o lat temu, gdy w obłędzie gnałem napiąty 
tego dnia film warszawskiego festiwalu, starszy ode mnie krytyk 
rzekł mi: „Szkoda oczu, młody człowieku!”. Popatrzyłem wtedy 
na niego z pewnym politowa- 
niem. Dzisiaj ten obłęd dopadł 
moich młodszych kolegów. Ale 
milczę, bo cóż jaim mogę pora- 
;koro sam nic nie wiem? 


wreszcie do wniosku, 
jednaknie może się składaćwy- 
łącznie z oglądania filmów. War- 
to czasami dobrze zjeść, wyspać 
się, spotkać z przyjaciółmi, po- 
słuchać muzyki, przeczytać 
książkę (swoją drogą, krytycy li- 
teraccy to dopiero mają przerą- 
bane, choćżywię uzasadnione 
podejrzenie, że większośćznich 
czyta wyłącznie strony tytuło- 
we). Owszem, od czasu do czasu 
muszę dla zarobku napisaćcoś o jakimś filmie. Tyle że kto pisze 
ofilmach, ten już zupełnie nie ma czasuich oglądać 

Wniosek nasuwa się prosty i logiczny. Nie trzeba (a nawet nie na- 
leży) oglądać, by pisać. Bo właściwie po co inteligentnemu recen- 
zentowi film? Ogranicza niepotrzebnie jego swobodę twórczą, 
wpędza go w stres, każe mu się sugerować tym, co wyświetlono 
naekranie. Lemi Borges pisali recenzje książek nieistniejących, 
jakby mało im było tych istniejących. Nie mnóżmy bytów, skoro 
onesame mnożą się jak króliki. Po prostu, odwróćmy reguły. Do- 
tądw krytyce filmowej to byt określał świadomość. Od teraz 
niech nasza świadomość określa byt. 

PS. A propos... W książce „Kino ze znakiem jakości” poświęconej 
konkursowi im. Mętraka jest zapis dyskusji o krytyce filmowej. 
Jednemu zjej uczestników, Andrzejowi Ochalskiemu, nie 
spodobało się, że skrytykowałem w swoim felietonie „dobry 
polski film” zato, żejest „za mało postępowy”. Chodzi o „Erra- 
tum”, o którym napisałem, że kobiety służą w nim wyłącznie 
dogotowania pomidorowej. We wspomnianej dyskusjio 
ce filmowej wzięło udział ośmiu facetów, nie byłoani jednejko- 
biety. Niech przywołanie tego faktu posłuży za całą moją odpo- 
wiedźpanu Ochalskiemu. 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS: JADWIGA OKRASSA 
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NNYRZZEZA| wiedzym FILMIE 


Recenzję filmu 
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* jest misternie 
utkany z elementów kina 
9, psycholoć gicznego 
i * i miłosnego. dramatu. 
precyzyjnie skonstruowanemu 
scenariuszowi początkowo nie 
wiemy, ani co a. się 
stało w Be i 
zadaniem Rachel (Aelen 
Mirren) udaje się 30 lat 
później na Ukrainę 


1iruu|73 


w społeczeństwie, wizerunek 

-w zależności od kręgu kulturo- 
wego i epoki. Niewątpliwie najcie- 
kawszy tytuł to „Rozstanie” 
irańskiego reżysera Asghara Far- 
hadiego. Nie jest to opowieść 

o zahukanych kobietach w bur- 
kach - wręcz przeciwnie (patrz 
recenzja obok). Ponadto „Jane 
Eyre" - czyli udana adaptacja po” 
wieści Charlotte Bront£, w której 
tytułowa bohaterka zmaga się 


W październiku będzie kilka 
le dobrych filmów. Głównymi 
bohaterkami większości z nich są 


bogatego pracodawcy. Godne po- 
lecenia są także „Służące” o seg- 
regacji rasowej w Ameryce lat 
60. ub. wieku. Nie można też po- 
minąć „Długu” Johna Maddena, 
gdzie kolejną ciekawą kreację 
stworzyła Helen Mirren. 
Z pozostałych premier 

16 polecam: „Daas” Adriana 
Panka, „Wszyscy wygrywają” 
McCarthy'ego, „Habemus Pa- 
pam." Morettiego i „Contagion 


AGNIESZKA NIEMOJEWSKA 


W tym miesiącu nie można 
pominąć najnowszego filmu 
Wima Wendersa „Pina 3D* 
o Pinie Bausch, założycielce 


kobiety. Filmy te pokazują ich rolę 


3 
2. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 5 3365 4 
3. O PÓŁNOCY W PARYŻU 276,3 2 
4, SZEFOWIE WROGOWIE. 1637 3 
5. HARRY POTTER | INSYGNIA... 126,65 7 
6. ZŁA KOBIETA m8 4 
7. CONAN BARBARZYŃCA 30 s9. 3 
8. KUBUŚ I PRZYJACIELE 93,2 5 
9. KRÓLLEW3D TA a 
10. KOWBOJE | OBCY 1 


1. THE INBETWEENERS MOVIE 
2. GENEZA PLANETY MAŁP 
3. SMERFY 3D 
4. HARRY POTTER IINSYGNIA... 
5. PAN POPPER I JEGO PINGWINY 
6. ONE DAY 
7. KOWBOJE | OBCY 
8. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 5 
9. AUTA2 

10. MALI AGENCI 4 


z miłością do starszego od siebie 


(filmy na świecie] ) 


2. GENEZA PLANETY MAŁP 
3. SMERFY 3D 

4. OSZUKAĆ PRZEZNACZENIE 5 
5. 30 MINUTES OR LESS 

6. KOCHA, LUBI, SZANUJE 

7. HARRY POTTER | INSYGNIA... 
8. MALI AGENCI 
9. KOWBOJE | OBCY 
10. CAPTAIN AMERICA... 


NIEESTEJJCJE 
u „60 w m "© u © W > 


ruga połowa letniego sezonu nie była 
już tak ełscytująca, jak pierwsza. Prze- 
bojów jednaknie zabrakło. Bardzo du- 
żą popularnością na wiecie cieszyła 
się przede wszystkim „Geneza Planety Małp" oraz 
„Smerfy. Cociekawe, w Polsce ten pierwszy tytuł 
sprzedał się bardzo słabo, W USA wielką niespodzian- 
kę sprawił dramat „Stużące” który stałsię większym 
przebojem niż niejedna wysokobudżetowa produkcja. 
Film zgromadzi za oceanem ponad 150 mln dol. przy 
budżecie sięgającym zaledwie 25 mln. Służące”na 
pewno będą również liczyć się w walce o przyszłorocz- 


Oceny filmów 


R*kkK*k* *k*** 


ARCYDZIEŁO ŚWIETNY DOBRY 
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ne Oscary. Nie zabrakło także lokalnych kitów. W tym 
miesiącu jednak nie we Francji, lecz w Wielkiej Brytanii 
.„The Inbetweeners Movie" - kinowa wersja popularnego 
serialu — stał się zdecydowanie najpopularniejszym tytu- 
łem sierpnia na Wyspach. Największym przegranym let- 
iego sezonu okazał się „Conan Barbarzyńca 3D', który 
„przy kosztach sięgających go min dol zarobi nie więcej niż 
50 min.. W naszym kraju, oprócz „Smerfów', dużą popu- 
larmością cieszył się także trójwymiarowy horror „Oszukać 
przeznaczenie $"oraz reklamowany jako komedia „O pół. 
nocy w Paryżu”. Filmem tym Wbody Alen potwierdził 
że w Polsce jest niezwykle kasowym reżyserem. Jego naj: 
nowszy obraz obejrzy ponad pół miliona widzów. __Q 


***EEH 


**HEEE *HEKRE 


POPRAWNY KIEPSKI KOSZMAR 


- Epidemię strachu” Soderbergha. 


Tanztheater Wuppertal 


Baby są jakieś inne 
Jane Eyre 
Chodorkowski 


Contagion - Epidemia 
strachu 

Habemus Papam 

— mamy Papieża 
Sanktuarium 


Noc rekinów 3D 


Cisza 


1920 Bitwa 
Warszawska 


W sieci kłamstw, 
w sidłach lęku Gras ) 


ran w filmach Asghara Farhadiego - przynajmniej w dwóch, które go- 
© śóynanaszych ekranach -wniczym nie przypomina tych miejsc 

które znamy z kanonicznych już filmów irańskich. Żadnych kóz, nie- 

szczęśliwych chłopców bez butów, pasterzy. Żadnych fundamental 

stów i żadnych ofiar wojennych. Farhadi portretuje mieszkańców 

miast, w centrum swoich filmów ustawia bohaterów bezkomplek: 
sów i problemów materialnych: delikatnych, ładnych i wykształconych. Do: 
brze ubranych, zmotoryzowanych, wypożyczających domki campingowe. 
inwestujących w wykształcenie swoich dzieci 


Oglądając jego filmy, nietrudno złapać się na myśli, że zarówno „Co wiesz 
oElly?”, jaki „Rozstanie” niczego by nie straciły, gdyby zostały opowiedzia- 
newinnym językui winnej przestrzeni. Tę myśl utwierdza jeszcze styl Far 


hadiego, czerpiącego z najlepszych tradycji kina europejskiego iamerykań- 
skiego. Można u niego odnaleźć zarówno gatunkowe konwencje, jaki dra- 
maturgiezne rozwiązania zapożyczone od Antonioniego; kadrowanie 
rodem z westemu i dialogi równie czyste jak u Rohmera. Irańczyk nie robi 
jednak patchworków, w których niedo siebie nie przystaje: szwy wyłażą, 
acytaty rażą swą oczywistością. Mimo zapożyczeń jest to kino na wskroś 
oryginalne i spójne. Znakiem szczególnym Farhadiego jest jednak dyna: 
mizm. Mało filmowców, szczególnie spośród tych, którzy nie podpierają 
się komputerami i pirotechniką, potrafi uzyskać taką intensywność i jedno- 
cześnie goniącdo przodu, ciągle pamiętać o detalu, co świadczy zarówno 
ouwaźności, jaki poetyckim wyrafinowaniu. W „Co wieszo Elly?”, w scenie 
dramatycznego poszukiwania zaginionej dziewczyny, gdy wszyscy biegają 
zmiejsca na miejsc 
widzimy, jak jedna z bohaterek, wbiegającdo domu, wbija sobie drzazgę. 
poczym jej twarz wykrzywia się w grymasie bólu. W „Rozstaniu” od razu 
wkraczamy w sam środek zdarzeń - na wie: 
prowadzić się za granicę, Simin, jego żona, wynosi się zdomu. Zostawia 


„ Farhadi decyduje się wstawićdziwną mikroscenę 


ćotym, żeNaderniechceprze- 


BON APPETIT 
REEEEH 007.10 


Nad scenariuszem „Bon Appćtit! wały trzy 
osoby. Cóż, nie od dziś wiadomo, że gdzie ku 
sześć... W tym przypadku akurat jest co jeść - 
jnej kuchni, ale par 
nującej tam temperatury nie przetrwał scenari 
Strawiony ogniem oryginał zastąpiono odbitką 


z matrycy romansideł. Jeśli tak nie było i film r: 


często rozgrywa się w restaur. 


iście jest efektem pracy sztabu ludzi, to mamy 
do czynienia z ewenementem, bo, niestety, „Bon 
Appćtit!” jest filmem - nawet w obrębie reprezento. 


wanego gatunku - tak złym, że większość polskich 


(JODAETYE NADER 
AZ SIMIN) DRAMAT. 
IRAN 201. Scenariusz 
1 reżyseria: Asghar Far- 
hadi. Zdjęcia: Mahmoud 
Kalari. Montaż: Hayedeh 
Safiyar. Muzyka: Sattar 
Oraki, Obsada: Sarina 
Farhadi, Lella Hatami, 
Peyman Moadi, Shahab 
Hosseini, Sareh Bayat. 
Dystrybucja: Gutek Film. 
Czas: 120' 


męża z dorastającą córką i cierpiącym na Alzheimera teściem, wymagają- 
cym praktycznie całodobowej opieki. Nader nie ma nawet specjalnie czasu, 
by porządnie pokłócić się z żoną - nowa sytuacja wy 
miastowe działanie. Musi przeorganizować sobie życie, zmienić rozkład 
dniai przede wszystkim zatrudnić opiekunkę doojca. W końcu znajduje 
młodą kobietę, nieśmiałą i zalęknioną, ztrudem wiążącą koniec z końcem, 
zdesperowaną i biedną 


musza na nim natych: 


Nieidziejej w nowej pracy, wyraźnie nie radzi sobie zchorym, szczególnie 
wtedy, gdy musi pomóc mu w tych sytuacjach, w których do głosu dochodzi 
jego bezradne, sypiącesię ciało. Potem jeszcze, do końcanie wiadomo dla- 
czego, dziewczyna jednego dnia opuszcza miejsce pracy, przywiązawszy 
wcześniej swojego podopiecznego do łóżl 
sobie nie zrobił. Syn pracodawca na widok skrępowanego ojca wpada w szał 
Stres poprzednich dni daje o sobie znać, padają niesłuszne oskarżenia, wy. 
wiązujesię szarpanina, która szybko pęcznieje do rozmiarów tragedii - chwi- 
lę później Nader dowiaduje się, że będąca w ciąży opiekunka właśnie poroni 


a, prawdopodobnie poto, by nic 


ła. Wtym momencie Farhadi, choć wydaje się, że powinien zwolnić, jeszcze 
bardziej przyspiesza. Na scenę wkraczają kolejne postaci: zazdrosny mąż, żo- 
na, sąsiedzi isędzia. Jedno niefortunne zdarzenie, wina nie do końca zawi 
niona, zagamia ludzi. Autor „Co wieszo Elly?" odpuszcza sobie bajki o przy 
padku i przeznaczeniu, nie pyta, co leży u podstaw dramatu - obserwujeto, 
jakludzie próbują się z niego wyplątaći nie pozwala im poddać się załatwo. 
Idzie im ciężko, pogrążają się w coraz większej paranoi, zaczynają wyrzucać 
zsiebie kolejne kłamstwa. Czy kieruje nimi uniwersalna zasada? Czy ich za 
chowanie można tłumaczyć jako doskonałe odtworzenie matrycy psycholo- 
gicznej, według której działa człowiek winny, bojący się konfrontacji ze 
światem? Nie do końca. W sytuacjach granicznych u Farhadiego działa chy- 
ba najmocniej mechanizm lokalny - kultura, w której wzrośli bohaterowie, 
która teraz naróżnych poziomach organizuje ich myślenie i lęki. Wsytuacji 
granicznej toona zmienia zestaw słów. W jednej chwili przez wszystkie 
przypadki zaczynają się odmieniać duże słowa: lojalność, Bóg, honor ispra- 
wiedliwość. To one nie pozwalają bohaterom pójść do przodu. 

Zapomnieć, wybaczyć, po prostu - pogodzić się o) 


komedii romantycznych jawi się przy nim jako d 
łaco najmniej dobre. Bohaterowie tego kuriozum 
zakochują się w sobie w 10 minucie projekcji. Odtąd 
do napisów końcowych będzie tak obrzydliwie słod. 
ko, że można by tą słodyczą obdzielić całe przed 

szkole. Czyżby dystrybutor z opóźnieniem zareago- 


wał naceny cukru na sklepowych półkach? o) 


KOMEDIA ROMANTYCZNA. HISZPANIA/NIEMCY/ 
SZWAJCARIA/WŁOCHY 2010. Reżysei 
Scenariusz: David Pin 


Scenograt 


Tschirnet, Giulio Berruti. Dystrybucja: 


SŁUŻĄCE L 
EIEIEJEIOOICZAC 4eyka /at 60. 
I problem segregacji rasowej 


żnaby sądzić, że temat segregacji rasowej w Ameryce przeszedł już 
dawno do lamusa. Zmieniły się wszak zarówno okrutne prawa jak 
codzienne obyczaje. Nakażdym kroku w Stanach dominuje dziś po- 
lityczna poprawność. Jednak ogromna populamość wydanej przeddwoma 
laty powieści „Służące”, ateraz powstałego na jej bazie filmu świadczy otym, 
że jest tonadal bardzo nośna kwestia. A w dodatku drażliwai wstydliwa. 
Akcja filmu rozgrywasię w 1963 roku. W wielu rejonach Ameryki walkaopeł- 
neprawa obywatelskie dla czamoskórych mieszkańców zakończyła się już 
wtedy sukcesem, ale na południu krajuczas jakby stał w miejscu. Dotakich 
właśnie społeczności należało Jackson w stanie Missisipi, typowe miasto dla 
regionu Południa, gdzie biali iczami mieszkańcyżyli w usankcjonowanej 
prawniesegregacji- jeśli tylko pominiemy w rozważaniach „drobny” fakt, że 
prawie każda białarodzina (i to nietylko grupy najbardziej zamożnych) mia- 
ławtedy murzyńską pomoc domową. 
Narratorkami zarówno powieści, jaki filmu są trzy kobiety: Aibileen, Minnie 
iSkeeter. Dwie pierwsze to służące, które nigdy nie zaznały innego życia. Są 
szykanowanei poniżane, ale przyjmują to jako normalną kolej rz 
Skeeter zaś jest młodą, aspirującą pisarką, która po studiach wraca do rodzin- 
nego miasta. Chociaż ma biały kolor skóry, to wyznaje zupełnie inne zasady 
życiowe niż jej zamężne i dzieciate koleżanki. Co najważniejsze, nie traktuje 
pomocydomowej instrumentalnie. Od początku odnosi się do nich zszacun- 
kiem należnym drugiemu człowiekowi. Zczasem ich wzajemne relacje stają 
się jeszcze bliższe. Skeeter namawia służące do osobistych wynurzeń poma- 
gaim spisywacich życiowe opowieści. Okazuje się, żeświat jest nimi zaintere- 
sowany. Takonstruktywna współzależność pomiędzy kobietami różnych ras 
i klas stanowi zwiastun nadchodzących nowych czasów. Stary, skostniały 
model społeczny musi powoli zniknąć. Jednak nie znikabez walki. jedna 
zdawnych koleżanek Skeeter robi wszystko, by utrzymać rasistowskie status 
quo, łącznie zakcją dobudowywania oddzielnych toalet domowych dlakolo- 
rowej służby. Wszystko to jest zarazem śmieszne smutne. Śmieszne, bo głu- 
pie,asmutne, bo prawdziwe. Autorzy pokazują realia Ameryki w wystylizo- 
wanej formie, z dystansem, ironiąi dużą ilością cierpkiego humoru. Nieprzy- 
padkowo książka została wydana dopiero dwalata temu, a film pojawił ię 
teraz. Jest ciekawy i ważny, choć z punktu widzenia społecznego znaczenia - 
troszeczkę spóźniony. Alei tak warto go obejrzeć. Q 


(THE HELP) DRAMAT. USA 20]. Scenariusz i reżyseria: Tate Taylor (na podst. powieści 
Kathryn Stockett. Zdjęcia: Stephen Goldbiatt. Muzyka: Thomas Newman. Obsada: Emma 
Stone, Viola Davis, Octavia Spencer, Bryce Dalas Howard, Jessica Chastain, Sissy Spacek. 


Dystrybucja: Forum Film. Czas: 146 


Autorka powieści „Służące”, Kathryn Stockett, jest białą kobietą, która wycho- 
wała się w Jacksonii sama miała murzyńską nianię. Podobne dzieciństwo miał jej 
przyjaciel z tamtych lat, reżyser filmu, Tate Taylor. Powieść została odrzucona 
przez 60 wydawców, zanim ujrzała światło dzienne. Później przeczytało ją po- 
nad pięć milionów osób na całym świecie. 


JANE EYRE 


KIEJEIEJOOCEENNU Aozważna 
i romantyczna 


ie wiem, kto wpadł na pomysł zaangażowania Cary 
doreżyserii najnowszej ekranizacji Jane Eyre”,alebyłto przysłowiowy 
I a pare siątkę. Na pierwszy rzut oka Fukunaga zupełnie nie pasuje 
dowyznaczonejmuroli. Wszak jest to młody Amerykanin japońsko-szwedz- 
kiego pochodzenia, który wcześniej miał na swoim koncie tylko jeden film 
fabularny - „Ucieczkę zpiekła” (2009). Atu mamy do czynienia z klasyką bry- 
jskiej literatury, jednym z najbardziej wpływowych romansów, który stał 
się pożywką dla późniejszych idei feministycznych. 
Fukunaga roztropnie postanowił zrealizować film będący w miarę wierną 
adaptacją powieści Charlotte Brontć, ale jednocześnie przemawiający 
do młodego pokolenia widzów świeżą siłą emocji obrazu. Nie miał więc za- 
miaru wprowadzać do literackiego oryginału żadnych stylistycznych itema- 
tycznych udziwnień, ani też przenosić całej historii do innego miejsca lub 
czasu. Wręcz przeciwnie, pragnął odnaleźć w powieścii wyeksponować jej 
najsilniejsze i najbardziej uniwersalne aspekty, co mu się zresztą w dużej 
mierze powiodło. Pierwszym krokiem do osiągnięcia tego celu było poda 
Ślenie gotyckich elementów prozy autorki. Kluczowa w filmie jest więc, 
sama atmosfera, od samego początku pełna mrocznej tajemniczości. Zgod- 
nie z regułami gatunku, tytułowa bohaterka jest moralnie czystai niewinna, 
aw dodatku uosabia godną najwyższego podziwu twardość ducha upór 
wdziałaniu. Już w pierwszej, wyjątkowo długiej sekwencji filmu, obserwuje- 
my postać młodej kobiety, która zmagając się z deszczemii wiatrem, wędruje 
po bezdrożach angielskiej prowincji. Wtedy jeszcze nie wiemy, żetojest wła- 
śnie Jane Eyre (kolejna świetna kreacja Mii Wasikowskiej). Wszystkie infor- 
macje dotyczące jej trudnego dzieciństwa i późniejszej pracy jako guwemant- 
kiu bogatego Edwarda Fairfaxa Rochestera (enigmatyczny Michael Fassben- 
der) poznajemy stopniowo w formiellicznych retrospekcji. Stopniowo też. 
wciągamy się w sedno relacji uczuciowej pomiędzy Janei Rochesterem. Nie 
jesttobynajmniej płomienna miłość od pierwszego wejrzenia. Początkowo 
dużowięcej ich dzieli, niżłączy. Różnice wieku, klasy społecznej i stanu ma- 
jatkowego wydają się zbyt wielkie, aby można je było realistycznie przezwy- 
ciężyć. Po obu stronach uczucie rodzi się więc nieśmiało, w formie indywidu- 
alnych przypuszczeń i wzajemnych niedomówień. Jane hamuje swoje myśli, 
błędnie interpretując postać Rochestera. On z kolei skrywa wielką tajemnicę, 
która nie pozwala mu żyć zgodnie z nakazami serca. Szczęśliwy finał wydaje 
się nieosiągalny. I Brontć, i Fukunaga sa jednak zgodni, że od prawdziwych 
uczuć nie można uciec. Nie można się ich też po prostu wyrzec. Miłość może 
byćspełniona albo tragiczna w zależności od konkretnych uwarunkowań. 
Alejeślijuż jest, tow wersji minimum należy być świadomym jej obecności 
istarać się ją zaakceptować. Boi tak, wcześniej czy później, sama zsiebie 
określi losy wszystkich zainteresowanych stron. Q 


MELODRAMAT. WIELKA BRYTANIA/USA 201. Reżyseria: Cary Fukunaga. Scenariusz: 
Moira Bufini na podst. powieści Charotte Bronta]. Zdjęcia: Adriano Goldman. Muzyka: 
Dario Marianeli. Obsada: Mia Wasikowska, Michael Fassbendr, Judi Dench, Sally Hawkins, 
Jamie Bell. Dystrybucja: TI Cinema. Czas: 15" 
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KIEIEIECJOCZAM /7/7/9u/qce kino 
historyczne 


nana dewiza Akiry Kurosawy głosi, żew kinie historycznym tylko ko- 
vĄ stium jest tak naprawdę historyczny. Reszta, czyli temat, przesłanie, 
problematykato już „bolesnaaktualność”, „wieczneteraz” albo „uni 
wersalne prawdy”. Filozofiatwórcy „Siedmiu samurajów” zrodziła wielear- 
cydzieł, ale może teżzamienić się w fałszywą analogię. Historia spełnia wów- 
czas podobną funkcję jak półka w supermarkecie - możemy z niej wyciągać 
wątkiiepizody, łączyć je w dowolne konfiguracje i udawać, że wszystko 
dosiebie pasuje. Efektem jest fałsz równie ogromny, cotten wypływający 
zeposów historycznych - wielkich opowieści poukładanych wokół hero- 
sów, którzy jakoby własnoręcznie zawracają bieg dziejów. 
Polskie kino historyczne ma tendencję do wpadania w dołki, które samo 
podsobą kopie. Epickie kolubryny w rodzaju „Popiełuszki”,aleteżskrom- 
niejsze filmy pokroju „Joanny”, dzielnie dają odpór nowoczesnej wizji histo- 
ri jako wypadkowej wielu sił, wśród których osobowość herosa (lub hero- 
iny) wcale nie musi byćtą decydującą, Adrian Panekw „Daas” nie budujena 
siłężadnychanalogii, nie kręci też panegiryku nacześć wykutegoz granitu 
wodza czy duchownego. W centrum jego filmu znajduje się enigma 
W „Daas” Olgierd Łukaszewicz (całkiem niedawno gene Fieldorfu Ryszar- 
da Bugajskiego) gra Jakuba Franka - żydowskiego heretyka, który przybył 
wXYIifwieku naziemie polskie, ogłosił się mesjaszemii założył sektę, zktó- 
rej rekrutowała się część poźniejszej elity kraju. Panekopowiada o ostatnim, 
wiedeńskim okres cia, ale samego Franka nie widzimy zbyt często 
- pośredni, dwutorowy szyk filmu bazuje na losach Jakuba Golińskiego 
(świetny Andrzej Chyra), któryz pobudekosobistych pisze skargę na Fran- 
ka, oraz radcy wiedeńskiej Kancelarii Nadwomej Henryka Kleina (równie do- 
bry Mariusz Bonaszewski), który tę skargę otrzymuje. 
Wątki Golińskiego i Kleina nie spotykają sięani razu - aż do rewelacyjnego 
finału. Tojeden ztych pomysłów, które w pojedynkę decydują o sukcesie fl- 
mu. Frankodbija się u Panka w podwójnym zwierciadle - Goliński robi 
wszystko, aby zemścićsię za upokorzenia, jakie spotkały go po opuszczeniu 
sekty, Klein zaś zaczyna podejrzewaćżydowskiego heretyka o próbę zama- 
chustanu. Kim jest Frank, czym jest Daas, czy to, cowidzimy, tojedyniepo- 
zory kryjące głębszy sens - te wątpliwości Panek rozgrywa z kamienną twa- 
rzą, awidz jest w podobnym położeniu, co Klein, który zrozrzuconych po- 
szlaki tropów stara się ułożyć spójny obraz. 
„Daas” tohistoryczna szarada, której stawka jest ciągle uciekająca prawda; 
kostiumowa intryga przypominająca równanie z wieloma niewiadomymi. 
Kameralny, rozgrywający się niemal wyłącznie we wnętrzach film Panka 
- kapitalnie sfotografowany przez Arkadiusza Tomiaka - ucieka od spartań- 
skiejestetyki Teatru Telewizji w stronę ożywionych malarskich obrazów, 
w których światło i przestrzeń tworzą pociągającą atmosferę tajemnicy. Q) 


WSZYSCY WYGRYWAJĄ 


KIEJEJEJOOCERKO 04 drobnych kłamstw 
do wielkich zmian 


om McCarthy nie rzuca się na problemy kosmiczne. Prowadzi opo- 
wieść na małej amplitudzie, prostymi środkami i pozytywnie zaskaku- 
je, gdy daje widzowi więcej, niż obiecywał. Historia zbudowana jest 
przeciętności: przeciętne amerykańskie przedmieście, przeciętna rodz 
nai przeciętny facet, uwikłany w przeciętne problemy finansowe. Skrom- 
na prawnicza praktyka Mike'a (Paul Giamatti) przynosi więcej strat ni 
sków - kiedy więcpiec w biurze zaczyna grozić wybuchem, kserokopiarka 
odmawia posłuszeństwa, a do wzięcia jest kilka łatwych setek, bohater de- 
cyduje się na drobny przekięt. Ale na horyzoncie pojawia się wnuk nacią- 
gniętego klienta i drobne kłamstwo zaczyna owocować kłopotami. Mike 
marzy jedynie o spokoju i związaniu końca z koricem, ale wytatuowany 
mroczny nastolatek, który pojawia się na jego drodze, zmusza go do zrewi- 
dowania planu minimum. 
Zdaje się, żeautor „Dróżnika”i „Spotkania” znalazł pomysł na swoje kino. Je- 
gohistorie zawsze zaczynają się od tego, że w życie bohatera wkracza „obcy”. 
Tumaon naimięKylei jest pogubionym chłopcem z policyjną kartoteką 
oraz talentem do zapasów, który ucieka od toksycznej relacji z matką narko- 
manką, Mike wita go bardzo niechętnie. Popierwsze: 
skować jego oszustwo. Po drugie: swoją prostolinijnością obnaża fałszy 
wizerunku odpowiedzialnego ojca rodziny i zaufanego prawnika. Po trzecie 
wreszcie: Kyle nie sprawia wrażenia kogoś, kogo odpowiedzialny rodzie chęt- 
niewidziałby w towarzystwie swoich dzieci 
McCarthy nie idzie na łatwiznę i nie czyni z przybysza maskotki do przytula- 
nia. Jest on chodzącą deklaracją młodzieńczej niezależności nie stara się 
zdobyć niczyjej sympatii ale jest sympatyczny trochę wbrew sobie. Totaki 
typ. który wyjdzie z Twojego domu przezokno, alenie pozwoli sobie nato, 
by włączyćtelewizor bez pytania. Porozumiewa się głównie monosylabami 
imówi mało, alez prawnikiem znajdzie inną platformę porozumienia - Mike 
jest bowiem po godzinach trenerem szkolnej drużyny zapaśniczej, Takiesą 
właśnie rozwiązania fabularne we „Wszyscy wygrywają” - MeCarthy korzy- 
staz prostego języka komedii, ani przez chwilę nie próbując wymusić nawi- 
dzu śmiechu czy wzruszenia. 
Mike, który okazuje się bardziej pogubiony od nastoletniego uciekiniera, do- 
znaje przebudzenia w zderzeniu z jego niekwestionowanym talentem spor- 
towym, któryjest w odróżnieniu od wszystkiego innego w jego życiu —po- 
nadprzeciętny. Ta ponadprzeciętność uwolni w nim głód - nie jakiegoś in- 
nego, egzotycznego życia, ale bycia lepszym w tym, które wiódł do tej pory. 
„Wszyscy wygrywają” to pieśń pochwalna na cześć przyzwoitości. A jedno- 
cześnie subtelne i bezpretensjonalne przypomnienie, na jakiej wysokości 
powinien znajdować się jakościowy poziom „przyzwoitości” dla całego 
komediowego gatunku. Q 


DRAMAT KOSTIUMOWY. POLSKA 20. Scenariusz i reżyseria: Adrian Panek. Zdję- 
cia: Arkadiusz Tomiak. Muzyka: lssidoros Papadakis. Scenografia: Dorota Dąbrowska. 
Obsada: Andrzej Chyra, Mariusz Bonaszewski, Olgierd Łukaszewicz, Robert Gonera. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: 102' 


(WIN WIN) OBYCZAJOWY. USA 2011. Scenariusz i reżyseria: Tom McCarthy. Zdjęcia: 
Oliver Bokelberg. Muzyka: Mary Ramos. Scenografia: Scott Anderson. Obsada: Paul Gia- 
matt, Melanie Lynskey, Amy Ryan, Bobby Cannavale, Margo Martindale, Amy Landiecker. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 106 
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FILM / Zrerziezy 


CHODORKOWSKI 


OEKKA Dokument o byłym szefie 
Jukosu 


iem, żenienie wiem. Po obejrzeniu filmu Cyrila Tuschiego, nasza 
W wiedza na temat „sprawy” Michaiła Borysowicza Chodorkowskiego 
nie będzie dużo większa niż wcześniej. Pojawiają się nowe fakty, ale 


ciągle nie wiadomo, kim naprawdę jest były szef Jukosu - geniuszem kapi: 
talizmu, socjalistą z marzeniami, przebiegłym manipulatorem czy może jed- 
nakzłodziejem? „Chodorkowski” to historia pucybuta, który stał się milio- 
nerem tylko po to, żeby zostać sprowadzonym do parteru. Oto najbogatszy 
człowiekw Rosji okazuje się wrogiem numer jeden. Dokument Tuschiego 
jestzaledwiesolenny. Niema mowy wybitnym dzieleartystycznym. Trud. 
nojednaknie docenić ogromu pracy włożonej w jego realizację. Przygotowar 
niatrwały kilka lat, reżyser zgromadził ponad 180 godzin materiałów, zdjęcia 
były kręconew Rosji, Izraelu, Stanach Zjednoczonych, Niemczech, Wielkiej 
Brytanii ina Syberii. Muzykę skomponował Arvo Pźirt, wybitny estoński 
kompozytor muzyki chóralnej i instrumentalnej. W część dokumentacyjną 
dokumentowane 
„a przykładaresztowanie. Tak prestiżowa 


wplecione zostały czamo-białe animacje pokazujące nie: 
filmowo sceny zżyciaoligarchi 
i wysokobudżetowa realizacja nie przebiegała bez przeszkód. Tuschiego in- 
wigilowało KGB, podczas końcowych prac nad filmem z mieszkania reżysera 
skradziono nawet taśmę z materiałami. Na szczęście były kopie. 

Ostatecznie, „Chodorkowski” jest dokumentem o brawurowej karierze 
wamerykańskim stylu, tyle że bezhollywoodzkiego happy endu. Michaił 
miał zaledwie dwadzieścia kilka lat, kiedy założył potężne Centrum Nauko- 


wo-Techniczne. Nie przekroczywszy trzydziestki, powołał banko nazwie 
Żyłsocbank, przemianowany wkrótce na Menatep. W wieku 2g lat został wi- 
ceministrem paliw i energetyki Rosji, pięć lat później kupił upadając spółkę 
naftową o nazwie Jukos. Bank Chodorkowskiego spłacił długi Jukosu, 
amłody biznesmen błyskawicznie stał się jednym z głównych rozgrywają: 
cych na światowym rynku energii elektrycznej. Resztę faktów dobrze zna 


30 MINUTES OR LESS 
RKERIEFE 0021.10 


Muszę się przyznać, że do oglądania filmu przystąpiłam 


pełnaobiekcji. „zo Minutesor Less” został zainspir 
203 roku w Pe 


dzonejdo 


ny prawdziwymi wydarzeniami 


niku wybuchu bom 


dostawca pizzy. W żywą pułapkę 


zmienili go bandyci, zmuszając szantażem do obrabo- 


wania banku. Chociaż twór 


s 


filmu odcinająsięodtych 
en zbieg okoliczności 
Eisenbel 'do- 
ił się na ud; nej da 
wydawałos 


ra roli w „The Social Network 


aktor ma większe ambicje niż zostanie kró- 


78 | rium | październik 2011 


my: publiczna krytyka polityki Putina, areszt, więzienie w Krasnokamień- 


sku na Syberiiiw Moskwie. 
Wfilmie wypowiadają się dawni przyjaciele i współpracownicy Chodorkow- 
skiego. Rodzina, politycy, dziennikarze. Pojawiasię również sam bohater 
najpierw jako autor listów pisanych do reżysera, a następnie w finale doku: 
mentu, udzielając Tuschiemu zaskakującego wywiadu zza pancernej szyby. 
Dawny oligarcha jawi się jako postać naznaczona szekspirowskim tragi- 
zmem. To Lear, którego pozbawiono korony. Paraliterackie skojarzenia 
tego typu są uzasadnione. Prowokuje do nich sam Tuschi, dla którego Cho- 
dorkowski jest kimś w rodzaju współczesnego jurodiwego, przeniesionego 
zestron „Braci Karamazow” Dostojewskiego: „Przypatrzcie się jego twarzy 
- mówi reżyser. - Znajdziecie tam wszystko. On ma niemal transcendentną 
aurę pochodzącą nie ztego świata. Toaura męczennika” 
Rozmówcy Cyrila Tuschiego nie mają wątpliwości, że kiedy wreszcie Cho- 
dorkowski opuści więzienie, stanie naczeleantyputinowskiej opozycji. 
W dokumencie pojawiają się jednak liczne białe plamy. Niema wypowiedzi 
ani Putina, ani Gorbaczowa. Nie otrzymujemy wyjaśnienia, na jakich zasa- 
dach żarliwy młody komsomolec w zasadzie zdnia nadzień stałsię cenio- 
nym doradcą rządu Rosji. Zdumiewa także fakt, że Chodorkowski, pasowa. 
nyprzez reżysera na męczennika swobód obywatelskich, był przed laty jed- 
nym z projektodawców polityki Jelcyna. Putina. „Ten człowiekma krew 
narękach” - powtarza dzisiaj Władimir Putin. Alekonkretnieczyją krew? Co 
toza pomówienia? 
Historia Michaiła Chodorkowskiego nie ma morału. W grudniu ubiegłego 
roku Chodorkowski, razem z byłym partnerem biznesowym Platonem Le- 
biediewem, został ponownie skazany: tym razem na kolejnych trzynaście 
ipółrokuzakratkami. „Naiwnie wierzyłem, że w Rosji jest sprawiedliwość” 
- mówi Chodorkowski Tuschiemu. Iuśmiechasię przy tym cynicznie. Ten 
uśmiech sfinksa nie daje mi spokoju [e) 


(KHODORKOVSKY) DOKUMENTALNY. NIEMCY 2010. Reżyseria: Cyril Tuschi. 
Zdjęcia: Cyril Tuschi, Peter Dórfier, Eugen Schlegel. Dystrybucja: Against Gavity. Czas: I! 


lem fast-foodowych komedyjeki następcą Adama Sa 
dlera. Moja tolerancja względem żenujących grepsów 

i prymitywnych dowcipów jest wysoka, alekardynal- 
nym grzechem gagów serwowanych w „30 Minutesor 
Less” jestto,że...niesą śmieszne! Banda fiajerówi nie- 
udaczników zich fobiami naekranie bardziej drażni, 
niż bawi. Nieustanne seksualne podtekstyi natłok 
wulgaryzmów szybko nużą. Ruben Fleischer („Zom- 
bieland")skleciłniestrawną hybrydę filmu w konwen- 
cji.Głupiigłups 
plowską komedią wstylulat80. Q 


skrzyżowanej zkinemakcjiikum- 


KOMEDIA. USA 201]. Reżyseria: Ruben Fleischer. Scenarlusz: 
Michael Diiberti, Matthew Sulivan. Zdjęcia: Jess Hall. Muzyka: 
Ludwig Góransson. Scenografia: Gene Serdena. Obsada: 


Eisenberg, Aziz Ansari, Danny McBride, Niek Swardson, Fred 
Ward. Dystrybucja: UIP. Czas: 83 


DŁUG 


KIEJEJEJEJCOIEEKEKH 770/e izraelskich 
agentów I ich tajemnica 


olewalkio sprawiedliwo 
gicznywe wschodnim Berlinie. W 1965 roku do Dietera Vogelazgłasza 
się Rachel, która wraz z dwoma innymi agentami Mossadu - Davidem 
Stephanem - ma uprowadzićginekologa, aby postawićgo przed izraelskim 
sądem. W czasie wojny Vogel prowadził okrutne eksperymenty medyczne 
na więźniach obozu koncentracyjnego w Brzezince. Przypadek krzyżuje plany 
trójki, zmuszającich do przetrzymywania lekarza. Kiedy Vogel podejmuje pró- 
bę ucieczki, Rachel kładzie go trupem. Taka jest oficjalna wersja wydarzeń opi- 
sana.po 3olatach przez córkę jej Stephana - Sarę. Cień na literacką fetę rzuca 
samobójstwo Davida. To kolei skłania Stephana, który jako jedyny ztrójki 
awansował w Mossadzie, do powierzenia Rachel ostatniej misji 
„Dług” utkany jest mistemie z elementów kina sensacyjnego oraz psycholo- 
gicznegoi miłosnego dramatu. Dzięki precyzyjnie skonstruowanemu scena- 
riuszowi początkowo nie wiemy, anico naprawdę stało się w Berlinie, ani z jar 
kim zadaniem Rachel udaje się 3o lat później na Ukrainę. Madden wykorzy 
stujeto ustawienie do stworzenia niemal od początku napięcia, które osiąga 
apogeum w kluczoweji najbardziej dramatycznej sekwencji berlińskiej, Jest 
onaopowiedziana w jednym ciągu, bez modnego dziś przeskakiwania mię- 
dzy przeszłościa a teraźniejszością, To pozwala zagęścić atmosferę klaustrofo- 
biii niepokoju. W czterech ścianach Madden osacza kamerą trójkę koncerto- 
wo grających aktorów, wydobywającz ich ulotnych spojrzeń, niedopowie- 
dzień i gestów poczucie intymności pod wysokim - dramatycznym 
ierotycznym - napięciem. Rozgrywający się między nimi psychologiczny 
imiłosny dramat komplikuje Vogel, który przenika ich usiłuje manipulować 
ich skonfliktowanymi emocjami. Wszyscy troje walcząz chęcią bezpośrednie- 
go wymierzenia sprawiedliowści katowi. Kiedy Rachel goli skrępowanego 
Vogela,aten prowokujejją, czekamy w napięciu, czy nie zadrży jej rękaiczynie 
przeciągnie brzytwą po jego gardle. 
Wrozgrywające się współcześnie części film nieco spuszcza z dramatycznego 
tonu. Analiza psychicznych kosztów nabrzmiałego konsekwencjami 
stwa bohaterów skupia się na wątpliwościach i rozterkach Racheli Davida, bar- 
dziej wrażliwych od Stephana nieszczęśliwie w sobie zakochanych. Ich kon- 
fiktywewnętrzne sązaledwie zasugerowane,aleszczególnie w postaci granej 
przez Minen pełneniuansów. Częściowo znajdują one rozwiązanie w kulmina- 
cyjnej scenie, w której film zaskakuje ponownie chwyta za gardło. Q 


po Zagładzie stanowi tu. gabinet ginekolo- 


lam- 


(THE DEBT) DRAMAT. USA 2010. Reżyseria: John Madden. Scenariusz: Matthew 
Vaughn, Jane Goldman, Peter Straughan (na podst. izraelskiego firmu Assafa Bernstena i klo 
Rosenbluma „Ha Hov”]. Zdjęcia: Ben Davis. Muzyka: Thomas Newman. Scenografia: Jm 
Clay. Obsada: Helen Miren, Jessica Chastain, Tom Wikinson, Marton Csokas, Ciarśn Hinds, 
Sam Warthington, Jesper Christensen. Dystrybucja: UIP. Czas: 104 


Mirreni Chastain grające tę samą postać w dwóch okresach życia nigdy nie po- 
jawiają się na ekranie razem. Aby zachować charakterystykę postaci, przed roz- 
poczęciem zdjęć aktorki uzgodnił swoje widzenie Rachel. Wspólnie z instruk- 
torką dialogów ustawiły głos postaci i jej charakterystyczne gesty. 


FOTO: © 2011 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., DR 
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CONTAGION: 
EPIDEMIA STRACHU 


EIJEJIOCKEEKY Śm/erte/ny wirus 
ogarnia Ziemię G 


GZ MUSZ, FARA 


teven Soderbergh postanowił udowodni, ż 


e żadnego gatunku filmo- 
wegosię nie boi. Reżyser próbował jużswoich siłw nurcie złodziejskim 
heist movie (seria przygód Danny ego Oct 
i sensacyjnym („Traffic”). Teraz przyszła pora na kino katastroficzne. 
Entuzjazm Soderbergha w wykańczaniu ludzkości za pomocą wirusa 
udzielił się również zastępowi gwiazd. „Contagion: Epidema strachu” to 
jeden z najmocniej „świecących” filmów tego sezonu. Nie przyzwyczajajcie 
się jednak do znanych twarzy naekranie - milionowe honorarium. uwiel- 
bienie widzów nie zwiększają wcale szans aktorów na to, że ich bohatero- 
wie przetrwają cały seans. Ba, niektórym nie będzie nawet dane dotrwać 


ana), science fiction („Sola- 


ris 


do połowy. Twóra „Intryganta” zawsze był żartownisiem lubującym się 
włamaniu hollywoodzkich prawideł, ale żeby aż taknie liczyć się z uczu- 


ciami publiczności? 
Soderbergh nie bawi się w przydługie introdukcje - wirus zostaje spuszczony 
ze smyczy niemal na samym początku filmu. Gdy na czoło ofiary zstępuje 
zimny pot, az ust wydobywa się piana, należy zapalić świeczkę i uciekać 
odzwłokin spe na kilometr. Zarazki rozprzestrzeniają się, nieste 
szającym tempie. Twórcy „Contagion...” uczą nas, że wystarczy przyłożyć 
dłoń dotwarzy, byzarazić się jakimkolwiek paskudztwem. Tymczasem czyn- 
nośćtę wykonujemy co najmniej trzy razy na minutę. Gwarantuję Wam, że 
poseansie zastanowicie się też dwukrotnie, zanim podacie komuś rękę, 
aosoby pokasłujące bądź zakatarzone będziecie traktować jak trędowatych 
Polski podtytuł filmu - „Epidemia strachu” - należałoby więcchyba uznać 
zaostrzeżenie dystrybutora. 

Thriller Soderbergha przypomina trochę składankę typu „the bestof..” 
Naekranie nie mogło zabraknąć worków z ciałami, zamieszek ludnościi woj 
skowych wozów prujących autostradami na miejsce wirusowego pandemo- 
nium. Z kolei w przytulnych centrach kryzysowych dzielni naukowcy pod 
rękę z przedstawicielami władzy śledzą rosnące słupki zachorowań. Reżyser 
niezadowolił sięjednak kopiowaniem oklepanych obrazków. Wraz ze scena- 
rzystą Scottem Z. Burnsem dodał do filmu wątek farmaceutycznych korpora- 
cji próbujących zbić majątek na rzekomych szczepionkach. Pomagają im 
wtym takzwane niezależne media, które śmieszą, tumanią i straszą ocala- 
łych. Dzięki najnowszym technologiom samozwańczy dziennikarze zamie- 
niają zmagania zwirusem w reality show. 

Jeszcze przed premierą „Contagion..." Soderbergh zapowiadał 
porzucić kino dla sztalug i farb. Należy mieć nadzieję, żeartystycznyi kasowy 
sukces filmu zmieni nastawienie niedopieszczonego w ostatnich latach 
przez krytykę reżysera. Q 


w zastra- 


(CONTAGION) THRILLER. USA 201]. Reżyseria i zdjęcia: Steven Soderbergh. Scena- 
rusz: Scott Z. Bums. Montaż: Stephen Minione. Muzyka: CIff Martinez. Obsada: Matt 
Damen, Gwyneth Pałrow, Kate Winslet, Laurence Fishburne, Jude Law. Dystrybucja: 
Wane Bros. Czas: 105" 
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HABEMUS 
PAPAM - MAMY 
PAPIEŻA 


(HABEMUS PAPAM) DRAMAT. 
. Reżyser 
Scenariusz: Narni M 
ol. Zdjęi 
6chel Pica, Nar 
i, Jerzy Stuhr, Rensto Scarpa, 
ita Buy. Dystrybucja: Gutek Film. 


EIEIEIEIEICI Współczucie dla jednostki 
połączone z krytyką Kościoła 


Nanni Moretti zdejmuje papieża zcokołu. W „Habemus Pa- 
pam..." pozwala mu na ucieczkę z Watykanui wtopienie się 
w tłum przechadzający się ulicami Rzymu. Wykorzystujący 
ten karkołomny koncept film włoskiego reżysera zdążył już 
wzbudzić kontrowersje doczekać się skrajnychiinterpretacji. „Habemus 
Papam... niejest jednakani elementem obrazobutczej propagandy, aniak- 
tem miłosierdzia dla pogrążonego w kryzysie Kościoła. Moretti nakręcił 
poprostu dojrzały film, w którym współczucie dla jednostki łączyz krytyką 
reprezentowanego przez nią środowiska. 
„Habemus Papam...” zwraca uwagę jako znakomita robota reżyserska. Wło- 
ski twórca powściąga swoje zapędy do barokowego mnożenia wątków 
i przeludniania ekranu nadmierną ilością postaci. Nowy film Morettiego sy- 
tuuje się w równej odległości od hermetycznego „Kajmana” iekshibicjoni- 
stycznego „Kwietnia”, Nie oznacza to bynajmniej, że filmowi brakuje cech 
charakterystycznych dla twórczości reżysera. Do najbardziej efektownych 
należy z pewnością ekscentryczne poczucie humoru. Moretti kpi sobie 
zuczestników konklaweprzedstawionych jako rozkapryszone, nieprzysto- 
sowane do rzeczywistości dzieciaki. Scena, w której kardynałowie biorą 
udział w zorganizowanym naprędce turnieju siatkówki, poziomem absurdu 
dorównuje niezapomnianej sekwencji pokazu mody kościelnej z „Rzymu” 
Felliniego. W „Habemus Papam..” dostaje się jednaknie tylko katolickim 
dostojnikom. Z podobną ironią reżyser traktuje goniące za sensacją media 
ibezradnych wobec powstałego wokół chaosu racjonalistów. W miarę upły- 
wii czasu histerycznie śmieszny film Morettiego poważnieje. Wizja reżysera 
przeradza się w obraz świata poddanego manipulacji, podszytego obłudą, 
zdominowanego przez rytuał. Jedyną osobą zasługującą w tych okoliczno- 
ściach na odrobinę sympatii okazuje się główny bohater - wybrany na pa- 
pieża kardynał Melville. W jednej z początkowych scen filmu mężczyzna kwi- 
tuje zwyczajowe wiwaty tłumu rozdzierającym okrzykiem rozpaczy. Być mo- 
że właśnie wtedy najpełniej zdaje sobie sprawę, że wybrana przez niego 
droga poprowadziła go ku skrajnej izolacji. Zwyczajny spacer po Rzymie sta- 
nowidla Melville'a wędrówkę rodem z sennego koszmaru. Jego Świątobli- 
wośćbłądzi po omacku między sklepami, kawiamiami i przystankami auto- 
busowymi. Zezdziwieniem patrzy w oczy przechodzących ludzi. Nie znaj- 
dziew nich zrozumienia. Trudno o lepszy dowód nato, że instytucja, której 
przewodzi, dawno już straciła kontakt ze społeczeństwem. Uciekający 
przed nieprzyjazną rzeczywistością papież w koricu odnajduje azyl na wi- 
downi rzymskiego teatru. Zmuszony do regularnego przywdziewania ko- 
stiumu, deklamowania kwestii i funkcjonowania pośród dekoracji czuje się 
tamjakryba w wodzie. Inaczej niżduszne kościelne mury, teatralna sce- 
na majednak w sobie coś oczyszczającego. Melville wychodzi ze spektaklu 
wzmocniony. Wie, żejego pozorne tchórzostwo oznacza akt wielkiej odwa- 
. Przedstawienie nie będzie już musiało toczyćsię dalej 


Pio Cz 


KIBEIEIEIEJ Człowiek, który nie chciał 
być papieżem 
Nowy film Nanniego Morettiego mówio „prawdziwym obli- 
czu” Stolicy Apostolskiej niewiele więcej niż niedzielna trans- 
misja Anioła Pańskiego. Każde ciekawe pytanie jest tuzbyte 
błazeńskim machnięciem ręki, każdy problem rozrzedzony 
konwencjąletniejkomedyjki. Reżyser, który zawsze pętał swoją lewicowość 
gorsetem asekuranckich narracji, przechodzi tu sam siebie. Zachowuje sięjak 
turysta, który spacerując po Bazylice Św. Piotra, kładzie palec wskazujący 
na policzku i zachodzi w głowę, ileż toczłowieka zostało w Bożym Namiestni- 
ku. Oto bowiem nowo wybrany papież odmawia świętej posługi, a na ratunek 
rusza mu nie tylko armia biskupów, alerównież rzecznik prasowy Watykanu 
Jerzy Stuhr) oraz psychoanalitykateista (w tej roli sam reżyser). 
Zarzucanie Morettiemu, iżw jego opowieści nie pobrzmiewajątony satyry, 
a portret Watykanu odmalowany jest w zgodzie zoptyką „umywającego rę 
humorysty, byłoby głupotą, gdyby nie złożona widzom już na początku obiet 
nicabez pokrycia. W jednej pierwszych scen widzimy przecież tężejącą, prze- 
jęta, wyrażającą lęk, żali smutek twarz Michela Piccolego jako papieża, które- 
go pontyfikat właśnie się rozpoczął. Ten widok powróci w finale, gdy zrewita- 
lizowany (czy aby na pewno?) papież stanie przed zgromadzonym na Placu 
Św.Piotratłumem wiernych. To, co dzieje się przez większość filmu, nie pasu- 
jejednakani do utrzymanegow farsowym tonie otwarcia filmu, ani do jego 
gorzkiej kody. Wątpiący w sens swojego powołania bohater próbuje odzyskać 
stracone lata, zajadając się lokalnymi frykasami i chodząc incognito na kozet- 
kę dopsychoanalityczki. Godną ulokowania swojej wiary przestrzeń sacrum 
odnajduje wkońcu w przybytku jednej zMuz, jednak teatralne przedstawie- 
nie zostaje nagle przerwane przez interwencję hierarchów Kościoła. Owe mi- 
krodramaty wydają się dla Morettiego świetnym materiałem komediowym, 
ale próżno szukać w jego reżyserii uczciwości - Włoch nie polega na humory- 
stycznym potencjale tragifarsowych sytuacji, ale dociska gaz do dechy i przy- 
musza do śmiechu kolejnymi dowcipasami - bo jakinaczej nazwać wątek 
pulchnego obibokaz Gwardii Szwajcarskiej, podstawionego w miejsce nie- 
obecnego papieża. zażerającego sięw jego komnacie ciastem czekoladowym? 
Kuriozalną puentą tej strategii jest rozbudowana sekwencja tumieju siatkar- 
skiego, który psychoanalityk organizuje w papieskim pałacu. Zmęczeni, roze- 
śmianii szczęśliwi biskupi bawią się w najlepsze, szczerząc do kamery zęby 
iodsłaniająccałą tę „ludzką twarz Kościoła”. 
Wprowadzając do fabuły postaćzłotoustego psychoanalityka, który mówi du- 
ż0, ale mało rozumie, Moretti pokazuje, że sfera „kultury” papieskiej pozosta- 
nie nieprzenikniona, a zamkniętych przed filmowcami drzwi w Stolicy Apos- 
tolskiejraczej nie zabraknie. Kompromituje przy okazji psychoanalizę jako ję- 
zyk, za pomocą którego da się wszelkie religijne kryzysy rozłożyć na czynniki 
pierwsze. To jedna z niewielu korzyści płynących z jego filmu. Zdeklarowany 
naukowiecateista wie tu dokładnie tyle samo, coreżyseruzbrojony w kame- 
zę. Nieprzypadkowo obaj mają tę samą twarz. 


ZMichat WALKIEWICZ 


PINA 3D 


EIEJEIEIOCERKA F4/ o wizjonerce 
tańca 


ałożycielka zakonu, sędzia sądu metafizycznego przypominająca kró- 
lową na wygnaniu” - mówił Federico Fellini o Pinie Bausch. Jej spekta- 
kle taneczne, zawieszone pomiędzy teatrem a baletem, plastyką i mu- 
zyką, uduchowieniem iekstazą, były genealogią smutku różnicowanego 
atomami radości. Ta wizjonerka kochała w teatrze akcję, jej znakiem rozpo- 
zmawczym były repetycje, refreny strukturujące poszczególne sceny, często 
sięgała także po muzykę eklektyczną, miała sunealistyczne poczucie hu- 
moru - co wykorzystał Almodóvar w „Porozmawiaj znią”. Pina Bausch by- 
ław teatrze smutno-wesołą Księżniczką, którą zagrała u Felliniego, w jego 
filmie „A statekpłynie” z 1983 roku. We wrześniu 2009 roku współtwórczy- 
ni słynnego Tanztheater Wuppertal miała rozpocząć zdjęcia do trójwymia- 
rowego filmu Wima Wendersa. Źle się poczuła. Po prostu poszła do lekarza 
Diagnoza: inwazyjny nowotwór. Pięć dni później Pina Bausch już nie żyła. 
Film jednak powstał. „Cafć Mailler”, „Święto wiosny” („Le Sacre du prin- 
temps”), „Księżycw pełni” („Vollmond”), „Kontakthof” - legendame spek- 
takle sfilmowane w 3D zyskują nowy, trzeci?, wymiar. Słowa nie są intru- 
zem. Współpracownicy artystki opowiadają z offu o tęsknocie po jej odej- 
ściu, Przestrzeń sceniczna i filmowa, starannie wybrane lokacje również 
tęsknią. udowadniają, że kino jest tańcem. Ruch kamery to rodzaj nie- 
ustannego tanga. Czasami chodzi o danse macabre, innym razem o me- 
nuet. „Pina” totrans. Wchodzimy w tę rzeczywistość głęboko. Trójwymiar 
pomaga przejrzeć niedostrzegalane. Kroki tancerzy, rytm muzyki, grymasy 
twarzy, bicie serca, zmarszczki na sukni. Kamera znajduje się nad głowami 
tancerzy, innym razem detalicznie portretuje ruchy. „Wenders wyrzeźbił 
ten film” - trafnie zauważył Andrew Pulver z „Guardiana”. 
Oglądamy scenę teatru Bausch w Wuppertalu. Tancerze wkraczają niedba- 
łym krokiem. Zachwilę wyjdą w plener. Znajdujemy się w teatrze, ale także 
na basenie miejskim czy w publicznym parku. Nie mamy nad tym kontroli 
-tańczymy. Dłonie członków Tanztheater Wuppertal splatają się, ich ciała 
dotykają, sa jednością. W aseptycznej rzeczywistości, w której liczy się 
przede wszystkim dystans, ciało w teatrze Piny Baush poszukuje nie tyle 
Ś rozkoszy cielesnej, co dotyku: „caritas”, Gestu przezwyciężającego samot- 
ność, dającego siłę, Pina mówiła: „Tańcz, tańcz, tańcz - inaczej jesteś zgu- 
bony... Tańczymy. 


MUSICAL. FRANCJAJNIEMCY/WIELKA BRYTANIA 20]. Scenariusz i reżyseria: Wim 
Wenders. Zdjęcia: Hóltne Louwart. Muzyka: Thom. Scenografia: Peter Pobst. Obsada: 
Pina Bausch, Regina Advento, Małou Airaudo, Ruth Amarante. Dystrybucja: Nowe Hory- 


zonty. Czas: 103' 
Wenders podziwiał pracę Piny Bausch od wielu lat, szukał jednak sposobu 
na pokazanie jej teatru w kinie. Idealną techniką okazało się 3D, a bezpoś- 
rednia inspiracją — pokazywany również w polskich kinach koncert zespołu 
U2- „U23D" dokumentujący występy zespołu w Ameryce Południowej 

w ramach trasy koncertowej Vertigo Tour. 


FOTO: KRZYSZTOF WOJCIEWSKI/FORUM FILM POLAND, 


1920 BITWA 
WARSZAWSKA 


KIEJEJEJJOCEEGJ D7ugi cud nad Wisłą 


oimamykolejnycud nad Wisłą, Potym z 1gzoroku kolejny zdarzył się 

w filmie, który tamtą romantyczno-patriotyczną chwilę wdziejach Pol. 

ski opisał w technologii 3D. A tak naprawdę obacudy powstały za spra- 
wą konkretnych ludzi: Piłsudskiego i Hoffmana. I tak jak Marszałkowi towa 
rzyszylidziś już dla ogółu nieco anonimowi pomocnicyi doradcy, taki Reży- 
sernie ugrałby wiele bez legionu zaangażowanych w superprodukcję. nich 
pierwsze miejsce należy się autorowi zdjęć Sławomirowi Idziakowi. Choćnie 
jest odkryciem stwierdzenie, żeto wybitny operator, jednak „1920 Bitwą War- 
szawską” stworzył on, moim zdaniem, nowy standard zastosowania techno- 
logiitrójwymiaru. Itostandard natyle nowatorski i światowy, że nawet Hol- 
lywood będzie terzzanalizował, jak Idziak to osiągnął i podkradnie niejeden 
zjego pomysłów. Podstawowym z nich jest niepoprzestanie na trójwymiarze 
wplanach ogólnych, ale dotarcie znim do detalu, szczegółu, zbliżenia. Dopie- 
roumiejętne pomieszanie obu tych perspektyw daje uderzające wrażenie, 
Drugi -toplon znanej już sprawy, że polski operator porozdawał miniaturo- 
we kamerki ;D wielu swoim asystentom, przebrał ich w mundury. wysłał 
- aałkiem dosłownie - w bój, by filmowali bitewną rzeż z bliska. Dziękitemu 
zobaczyliśmy wojnę waałej krasie jej obłędu, absudui okrucieństwa. 
Wojnato jednak połowa filmowej fabuły. Naresztę składa się głównie wątek 
miłosny, poprowadzony przez Hoffmana sprawnie, a w dodatku nietylko me- 
lodramatycznie, bo towarzyszą mu piosenki dobrze wykonywane przez Nata- 
szę Urbańską (filmową Olę) satyryczne epizody (wybomy Jerzy Bończak jako 
kapitan żandarmerii) stanowiące świetny kontrapunkt do podniosłych, siłą 
rzeczy, patriotycznych treści oraz przypominające, że wiosną niekoniecznie 
Polskę, ale właśnie wiosnę chcieli oglądać co bardziej wyrafinowani Polacy. 
Skądinąd warto też oddać Hoffmanowi, że kręcąc film zdecydowanie „bogooj- 
czyźniany”,w którym bolszewicy wysłani sądo wszystkich diabłów, nie wrzu- 
ciłwślad za nimi ówczesnej lewicowej wrażliwości, której „radość zodzyska- 
nego śmietnika” nie przesłaniała faktu, żenowa Polskaod początku stawała 
siędla milionów krajem krzywdyi wykłuczenia. Co doobsady, wartozwrócić 
uwagę przede wszystkim na Daniela Olbrychskiego jako Piłsudskiego, Bogu- 
sława Lindę jako Wieniawę-Długoszowskiegoi Adama Ferencego jako pol- 
skiego zesłańca z 1905 roku przekształconego w sowieckiego komisarza. 
Natasza Urbańska zdała egzamin z wielkiego kina. Niezawiódłteż Borys Szyc, 
choćsądzę, że dotej roli bardziej pasowałby ktoś w typie mniej współcze- 
snym. leszcze jedno: deklaruję, że dodatkowe 15 minut filmu wcaleby mnie 
nieznużyło, a dzięki nim kilka wątków mogłoby może dopełnićsięlublepiej 
wybrzmieć. Może będą w reżyserskiej wersjifilmu na DVD? 

(e) 


DRAMAT WOJENNY. POLSKA 201]. Reżyseria: Jerzy Hoffman. Scenariusz: Jarosław 
Sokól, Jerzy Hofiman. Zdjęcia: Sławomir Idziak. Muzyka: Krzesimir Dębski. Scenografia: 
Andrzej Haliński. Obsada: Natasza Urbańska, Borys Szyc, Daniel Olbrychski, Adam Ferency, 
Jerzy Bośczak, Ewa Wencel. Dystrybucja: Forum Film. Czas: TO” 
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PRZEPIS NA MIŁOŚĆ 


Kiedy neurotyk kocha 


kobietę... 


ręcącswój najnowszy film, Jean-Pierre Amóris dobrze zapoznał się 
k przepisem na udaną romantyczną komedię. Jego obraz jesttyleż po- 


ruszający, co zabawny. Bezpretensjonalna izwiewna opowiastkałączy 


baśri z komedią sytuacyjną, a całość jest świadomie przestylizowana i umie 
jętnie opakowana w kostium różnych filmowych konwencji. Angelique De- 
|ange (Isabelle Cant) na pozór przypomina rezolutne bohaterki dawnych 
powieści dla nastolatek. Wzielonym płaszczu, berecie i czerwonym szaliku 
wygląda jakdziarska dziewczyna z innej epoki. Sama niestety niejest ani 
dziarska, ani rezolutna, Jestchorobliwie nieśmiała z trudem odnajduje się 
wśródludzi. Rudowłosaneurotyczka jest zato nie lada ekspertką od czeko- 
lad 
Właśnie dlatego odpowiada na ogłoszenie Jeana-Renć (Benoit Poelvoorde), 
nadzwyczaj uczuciowego właściciela małej wytwómi czekoladek, która 
odlat przechodzi zojcanasyna, terazzaśchyli się ku upadkowi. Angelique 
mogłaby byćdlaniej ratunkiem, gdyby nie fakt, że pomyłkowo zostaje za- 
trudniona jako przedstawicielka handlowa, anie technolog produkcji. A że 


„potrafi opracowywać jej nowe przepisy i tworzyć wyjątkowe mikstury 


dwoje nadzwyczaj emocjonalnych osobników ze wstydu nie potrafi wyja 
śnićsobiezaszłego nieporozumienia, wspólnie bmą w komedię pomyłek 
Komedię bardzo romantyczną. Opowiadając tę dowcipną love story Jean- 
-Pierte Amćris radośnie bawi się w kino. Twórca „Takie est życie” ma zarów 
no poczuciehumonu,jakiwyczuciestyłu. W jego filmie znajdziemy trawe- 
stacje kina szpiegowskiego i musicalowe aranże, dużo sytuacyjnego humo- 
ruidwójkęrozczulająco śmiesznych bohaterów Q 


(LES EMOTIFS ANONYMES) KOMEDIA ROMANTYCZNA. BELGIA/FRANCJA 2000. Re- 
żyseria: Jean-Pierre Amóris, Scenariusz: Jean-Pierre Amóris, Philippe Biasband. Zdjęcia: 
Górard Simon. Muzyka: Pierre Adenct. Scenografia: Sybie Olvć, Obsada: Benoit Poel- 
woorck, label Carrć, Lise Lamdtri, Stephan Wojtowicz. Dystrybucja: Best Film. Czas: 80" 


SANKTUARIUM 3D 
REBEEK 0028.10 


ian Karter po śmierci matki dziedziczy nie! 
k- ogromnych rozmiarów ośrodek badawczy, w któ- 
rym niegdyś starsza pani przeprowadzała niekonwen 


cjonalneeksperymenty medyczni biera 


się więc naodludzie wraz z grupką przyjaciół nieopatr 


nie zadziera z nieczystymi siłami dr i wciem 
imarkach Sanktuarium. 
ohororujest jak przewodnik po dom 
św. Opro idzaposwoimd 
dejscenieodkrywi 
ztobić kiedy 


koszmary. Cóż jednak 
ego filmowego przybytku 
je pustką? Niep 
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SERRET SASZY 


DIEEEKO 1//ody ię: skrywa 
swój ramowa ualizm 


kret Saszy” sprawnie kopiuje amerykańskie komedie dla młodzieży 

zaałąich lekkością, prostotą i naiwnością, alei zich pięknymi zdję- 
Ss ciami. W filmie nie ma miejsca na pogłębionych psychologicznie bo- 
haterów, a jego główny problem - homoseksualizm - jest ukazany dość 
stereotypowo. Mimo to na seans powinien udać się każdy nastoletni gej, 
który zsobie tylko wiadomych przyczyn nie dokonał dotąd przed świa- 
tem coming outu. Ba, do kina powinny być organizowane obowiązkowe 
wycieczki szkolne w ramach programu kultury dla tolerancji 
Sek 
zczymw Polsce nadal mamy problem. Podobnie jak w Czarnogórze, skąd 
pochodzi ojciec reżysera Dennisa Todorovića i bohaterowie jego filmu. Ci 
emigrowali do Kolonii, gdzie rozgrywa się akcja i gdzie jest „pełno gejów 
ilesbijek”, jak stwierdza młodszy brat Saszy, nieświadomy jego homo- 


t Saszy” jest świetną zachętą do oswajania się z mniejszościami, 


seksualizmu. Chłopak bowiem pieczołowicie ukrywa swoją orientację 
i przed rodziną, i przed przyjaciółmi 

Dla scenarzysty (również Dennis Todorović) byłto pretekst do kilku za- 
bawnych sytuacji skażonych w toku fabuły tragicznym rysem, którego 
ciężar film zdołał udźwignąć mimo swojej lekkości. Ichoć problemy te 
poruszą pewnie tylko nastoletnią część widowni, to itak warto „Sekreto- 
wi Saszy” dać szansę. Choćby dla świetnej muzyki i uśmiechu głównego 


bohatera. Q 


(SASA) KOMEDIODRAMAT. NIEMCY 2010. Scenariusz i reżyser: 
Todorović. Zdjęcia: Andreas Kóbler. Muzyka: Peter Aufderhaar. Obsad 
Sascha Kekez, Zeljka Preksavec, Jasin Miumjunow, Yvonne Yung Hee. Dystrybucja: 
Tongariro. Czas: 102 


efekt. Sanktuarium” jest doskonałym przykładem re 
alizatorskiej bezradności. Ekipa stojąca zatym tanim 
klem nie ma nawet odrobiny wiary w swój pro- 
rzekłada się nie tylko na marna jakość wykona- 
mizerię treści. Film ten wygląda jakski 
ja, nakręcona na potrz 
śledniej stacjitelewizyjnej, zaktorami złapanki 
stą analfabetą i reżyserem cierpiącym na nar- 
horrorów itaknie są rozpieszczani 


przez dystrybutorów, szkoda więc, że zmarnowano ko- 


kolepsję. Miłośr 


lejną szansę na dost: prawdziwie mi 


KLATKA 


I Opowieść 0 Wy U adikadą 
wanym YE medycyny ) 


tejklatcesiedzi jużtylu reżyserów, że szwedzki duet lundborg-Storm 
ztrudem znajduje dlasiebie miejsce. Jestwniej Polański jest Arono- 
fsky, o haust powietrza walczy von Trier. Film sprawia wrażenie kom 
pilacyjnego hołdu dlaich twórczości, ale zrealizowany jest taknieudolnie, że 
odrzuci nawet tych, którzy w intertekstualnych grach szukają sensu filmowej 
sztuki, Opowieśćo wyalienowanym studencie medycyny, który kursując 
między uniwersytetem a swoją ciasną klitką w ponurej kamienicy wpada 
w ramiona szaleństwa, rozegrana jest natakich kliszach, że głowaboli: judasz 
deformujący itak już krzywe gęby, telefon rozdzierający martwą ciszę, kos- 
miczne najazdy na sprzęty domowego użytku, „podręcznikowe” zabawy per- 
spektywą, festiwal huków, trzasków iinnych podejrzanych odgłosów. Wyglą: 
dato wszystko na studencką wprawkę z konstruowania atmosfery zagroże- 
nia izolacji. Ten egzamin reżyserzy jednakoblali, podobnie jak kurs 
scenariopisarstwa, na którym uczą, żeby nie usypiać widza ekspozycją 
Kiepsko też wychodzi Szwedom prowadzenie młodego Emila Johnsena, 
na którego barkach spoczywa emocjonalny ciężar filmu. Aktorewidentnie nie 
radzisobie ze zmianami tonacji, kiedy twórcy postanawiają rozładowaćna: 
gromadzone w pocie czoła „napięcie” humorem, a jego mimiczny potencjał 
ogranicza się do naprzemienne 
nia. Efekt jest wręcz karykaturalny, a potęgują go sceny, w których bohater 
próbujezbliżyćsię do swojej sąsiadki, inicjująctym samym konflikt: jej agre- 
sywnym chłopakiem. Nie dajcie się zamknąć w tej klatce. Nawet naosiem- 
dziesiąt minut Q 


stosowania grymasu przerażenia i znudze- 


(ISOLERAD) DRAMAT. SZWECJA 2010. Scenariusz i reżyseria: Johan Lundborg, Johan 
Storm. Zdjęcia: Johan Lundborg. Muzyka: Jukka Rintamóki. Obsada: Peter Stormare, Emil 
„Johnsen, Margreth Weivers, Bo Wettergren, Orjan Landstrór. Dystrybucja: Spectator. 
Czas: 80' 


NOC REKINÓW 3D 
*K*EHEHEE 009.09 


Grupa studentów udaje się na zasłużony wypoczynek 
nad jezioro, do którego ktoś wpuścił stadorekinów 

A w końcuitakokaże się, żeod agresywnych zwie 

jeszcze gorsi i bardziej niebezpieczni są czyhający 

na krzywdę bliźniego udzie. Letnisezon można oficjal 
Nocrekinów3D" to bodaj 
ostatni obraz w tym roku, w którym zobaczymy obna- 


nie uznać za zamknięty 


żone, umięśnione męskie torsyi skąpe bikini najędr- 
nieponadto. Bo 
choć próbowano mamić potencjalnych widzów atrak- 


nych ciałach młodych pa I niest 


cyjnymi zwiastunami, niewiele więcej w filmie Davida 


R. Elisa jest godne uwagi. Na pochwałę zasługujefakt, 


CONAN 
BARBARZYŃCA 3D 


ELIEJ Jason Momoa — CE. 
wcielenie Conana Gezmi 


© akijest Conan, każdy widzi: duży, silny ma długi miecz. Kobiety traktuje 
jakniewolnice,a wrogów jak mięso na niedzielny obiad. Idealnie nadaje 
się więcnaidola wszystkich nastolatków płci męskiej, którym hormony 
burzą duchową harmonię. Po filmie ocymmeryjskim wojowniku nikt raczej 
nie spodziewał się kina wielkiego formatu. Po pierwsze, liteackiemu orygina 
łowi Roberta Howarda - choć należy on do kanonu fantasy - daleko doarcy- 
dzieła. Po drugie, reżyser Marcus Nispelznasię głównie na silikonowych pier- 
siach iostrych narzędziach służących do krzywdzenia bliźnich. Jeśli jednak 
w trakcie seansu wyłączysię myślenie w stylu „tonie uchodzi”, „Conan Bar- 
barzyrica” może okazać się klasyczną grzeszną przyjemnością, Podrasowa- 


nacyfrowo krew leje się strumieniami, dziewczyny zrzucajĄ odzienie, a naprę. 
żone mięśnie bohatera nią pięknie w słońcu. 

Niespełniły się też obawy dotyczące odtwórcy tytułowej roli. Jason Momoa 
macharyzmę i łotrzykowski błyskwoku, a w dodatku umie płynnie mówić 
poangielsku. Jako aktor jest więczdecydowanie lepszy niżczczony przez.in- 
temetowych frustratów Amold Schwarzenegger, który grał Conana w latach 
8o. Na drugim planie Momoę dzielnie wspiera Rose McGowan jako żeńska 
wersja Freddy'ego Kruegera 

Itylkoszkodh, że producenci kolejny raz postanowili nabićnas w butelkę, 
konwertując film na3D. Trójwymiarowe efekty mógłbym policzyć na.pal 
jednejręki, ole Conan przedtem obciąłby mitoiowo. 

(CONAN THE BARBARIAN 3D) AKCJA. USA 201]. Reżyseria: Marcus Nispel. 
Scenariusz: Thomas Dean Donnelly, Joshua Oppenheimer, Sean Hood. Zdjęcia: Thomas: 
Kloss. Muzyka: Tyler Bates. Obsada: Jason Momoa, Stephen Lang, Rachel Nichols, Rose 
McGowan, Ron Perlman. Dystrybucja: Monolith. Czas: 3" 


e obrazy wpisującesię w nurt animal attack, które 

ówną myślą jest zderzenie człowieka z dziką siłą natu: 
ry, coraz odważni 
Szkoda jednak, że 
ubiegłorocznej „Piranii” -jestto film niemrawy 


oczynają sobie na ekranach kin. 


rekinów 3D" niedorównuje 


ugrzeczniony i bezikry. Trwająca niemal pół godziny 
ekspozycja usypia, a potem wcale nie jest lepiej, Ataki 
rekinów można policzyć na palcach jednej ręki, efekty 
trójwymiarowe również. Niby nie jesto filmażtakzł 
eby nie można było go obejrzećbez.zgrzytania zębami, 


ale bardzo rozczarowuje. 


(SHARK NIGHT 3D) HORROR. USA 201]. Reżyseria: Dai 
Elis. ceni ll Hayes, Jesse Studenberg. Zdjęc 

Capo. Muzyka: Tim Wiliams. Obsada: Sara Paston, Dustin 
Miligan, Chris Carmack. Dystrybucja: Monolith. Czas: 9T' 
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FILM / Preniery 


POSTRACH NOCY 


Wampir w Las Vegas 


(CZE 


emake komedii grozy z lat 80., której głównym atutem był 

rock'n'rollowy soundtracki stylizacja na campowe produkcje Ham- 
I nerrin: Teraz historia nastolatka z przedmieść, który odkrywa, że 
jego sasiad jest notorycznym krwiopijcą, zyskała nowy sznyt. Głównie 
dzięki zmianie obsady i miejscaakcji, najmniej dzięki 3D. Poprzednio by 


łotobliżej nieokreślone miasto, tym razem rzecz dzieje się w Las Vegas 
gdzie, jakargumentuje kumpel bohatera, okolicę cechuje populacyj- 
na niestabilność, a większość mieszkańców pracuje po nocach. I dlatego 
nikogo nie dziwi ani fakt, że ze szkolnych ław wciąż ubywa uczniów, ani 
że przystojny samotnik Jerry ma wiecznie zaciągnięte rolety w oknach. 
Kryzys fin 
niespłaconych domów, ainnych do odsypiania ciężkiej pracy. Dlatego 


nsowy zbiera swoje żniwo, zmuszającjednych do porzucania 


długo nieprzekonany Charley wreszcie uwierzy w wampira z sąsiedztwa 
i zacznie organizować przeciwko niemu defensywę. 

Akcja, chociaż nieco pretekstowa, toczy się wartko, a połączenie gotyc 
kich klimatów z komedią młodzieżową wypada całkiem świeżo i bez 
pretensjonalnie - głównie dzięki diałogom i obsadzie pożyczone z fi 
mów Judda Apatowa. Na nieby się jednak owe zapożyczenia zdały, gdy 
by nie autoironiczna kreacja Colina Farella, który, 
stara się parodiować własne życie. A to, podobnie jak cała reszta, bawi 

i przyprawia o ciarki jednocześnie. Przystojny łotro brzydkim wnętrzu. 
który wysysa życiowe soki z młodych blondynek? Czy ktoś zdoła go 
kiedyś powstrzymać? Oby nie, bo z tym kłem i pazurem zrobił się znacz- 
nie ciekawszy b) 


rając wampira, 


(FRIGHT NIGHT) HORROR/KOMEDIA. USA 201]. Reżyserła: Craig Glespie. Scenarlusz: 
Marti Noxon, Tam Holand. Zdjęcia: Javier Aguirresarobe. Muzyka: Ramin Djawadi. 
Scenografia: Richard Bridgland. Obsada: Anton Yelchin, Colin Farrel, Toni Colette. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 106 


BRATERSTWO 


wszelką cenę chce ułożyć 
ciżycie, wstąp do neonazistowskiej bojówki! Tu czeka 
grupa miłych chłopców, śpiewanie przy ogni 
spólne koncerty i dobra zabawa. Jeśli nie jeste: 
m, będzie świetnie, Takie oto przesłanie wyczytać 
można z „Braterstwa”, debiutu Nicolo Donato omii 
dwóch członków faszystowskiej młodzieżówki. Opo: 
wieść o Larsie (Thure Lindhardt), geju, który trafia w sze 
regi neonazistów, pełnajeste 
gicznych luk. Nie: 


alnychemocjiilo 
domo, czego bystry młodzian szui- 


ka wśródłysych troglodytów, ani dlaczego ci ostatni 


goze względnie otwartymi ramionami, sugero 
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Dramat rodziców 
nastoletnich ofiar 


obry, choć niezbyt oryginalny, mroczny kryminał z elementami dra 
matu psychologicznego. Kwestia oryginalności w warstwie fabulamej 
jest nieco skomplikowana, bofilm jest ekranizacją popularnej również 


man ) 


w Polsce powieści Jana Costina Wagnena, a pisarz z kolei zawdzięcza niemało 
prozie Friedricha Diirrenmatta, a ściślej - filmowanejjjuż niejednokrotnie po- 
wieści „Obiet 


ica”. Znany jest zatem motyw niewyjaśnionych zabójstw ma- 
łych dziewczynek, które noszą znamiona działania seryjnego mordercy, oraz 
postać odchodzącego już z pracy policjanta, dla którego sprawa tych zbrodni 
staje się obsesją, Trudno też wskazać nabardzo nowatorskie elementy 

w warstwie realizacyjnej: podobną analizę stanów emocjonalnych bohate. 
rów, niejako spowolnioną i utkaną z masy szczegółów, widzieliśmy jużnie 
jednokrotnie. Z drugiej strony, tobez wątpienia film europejski w najlep 


szym sensie tego określenia. Interesujący jest więc sposób obrazowania, ko- 


mi 


jarzącysię ze współczesnym kryminałem skandynawskim, godne uwagi 


także umiejętne budowanie atmosfery rozpaczy, zagubienia bezradności. 
Niema tu takirytującego czasem przymusu kulminowania zdarzeń w coraz 
szybszym tempie, byleby tylko widz się nie znużył. Co więcej, twórcy oferują 
zakończenie odległe od schematów i zmuszające do refleksji nad niedosko- 
nałością ludzkich decyzji isądów. Iw końcufilm jest po europejsku „niewy- 
polerowany” - widzowi nie ułatwia się jego odbioru. Co, obok oczywistych 
zalet estetycznych i intelektualnych, ma jedną poważną wadę. Otóż rodzice 
nastoletnich dziewczynek powinni oglądać go zogromnym dystansem 
Inaczej po prostu nie mają szans dotrwać do końca. Q 


(DAS LETZTE SCHWEIGEN) DRAMAT KRYMINALNY. NIEMCY 2010. Reżyseria: Baran 
bo Oda. Scenariusz: Baran bo Odar, Alex Ross, Richard Shakocius (na podkt. powieści Jana 
Costina Wagnera). Zdjęcia: Nikolaus Summerer. Muzyka: Michael Kamm, Kris Stininger 
Scenografia: Christian M. Goldbeck, Yesim Zolan. Obsada: Ulrich Thomsen, Wotan Wilke 
Móhring, Burghart Klaubner, Sebastian Blomberg. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 120' 


wane zaś przez reżysera freudowskie wyjaśnienie pierw- 
szej z zagadek jest naiwne i prostackie. 

Twórcy „Braterstwa” próbują kreślićobraz miłości 
miażdżonej przez subkulturowe normy. Ich film jednak 
niemaani dowcipu „Pod prąd” Javiera Fuentes-Leóna, 
ani przenikliwości „Oczuszeroko otwartych” Haima Ta- 
bakmana, dwóch innych opowieści o gejowskiej miło- 
ścizniszczonej przez opresyjną kulturę. Zamiasttego 
mamy nieczytelny dramat mężczyzn targanych namięt- 
nością, nośny publicystyczny temat i historię napisaną. 
poto, byziłustrowaćtezę o pustce ideologii (e) 


(BRODERSKAB) DRAMAT. DANIA 2009. Reżyseria: Nicolo 
Donata. Scenariusz: Nicolo Donato, Rasmus Birch. Zdjęcia: Laust 
Tier-Mark. Muzyka: Simon Brenting, Jesper Mechlenburg. 
Scenografia: Thomas Ravn. Obsada: ThurelLindkardt, David 
Dencik, Morten Holt, Nicolas Bra. Dystrybucja: Mayfly. Czas: 90: 


JESTEŚ TAM? 


Wirtualny zakalec 


© esteś tam?" to film przyrządzony podług festiwalowej receptury. Prze- 
JE to oryginalny, bo zamiast dodawać, wrzucać i mieszać, każe redu 


kować, ograniczać i rezygnować. David Verbeek zredukował więc dia 


logi, ograniczył ilość bohaterów i zrezygnował z wartkiejakcji. Niby 
wszystko zgodnie z recepturą, a mimo to efekt mało kogo nasyci. Ibynaj- 
mniej nie chodzi tu o jego „wielkość” - w 9o minutach filmu można skon 
densować wiele pożywnych refleksji, których w „Jesteś tam?” zdecydowa: 
nie zabrakło. 

Reżyser stracił tyle ener 
starczyło mu siły na wyprowadzenie własnych wniosków ani na zawarcie 
interesującego przesłania. Bez tych otrzymany „wypiek”, choć kusi wizu 
alnie (Lennert Hillege atrakcyjnie fotografuje Tajpej, oko cieszą też ani- 
macje, kiedy akcja przenosi się do wirtualnego Second Life'u), okazuje się 


i na kopiowanie azjatyckich twórców, żenie 


zakalcem. Jedną z przyczyn porażki było dodanie do filmu przetermino- 
wanych treści. Te wytykano też Janowi Komasie, którego „Sala samobój- 
ców” podejmowała podobną problematykę. Jednak to polskiemu reżyse- 
rowi udało się postawić nową diagnozę nienowego problemu. Polak po. 
trafi. Z holenderskiej mąki zaś chleba nie będzie 

Polecam amatorom kina intelektualnie czerstwego, tudzież uzale 
nym od bełkotliwych filmów z letnich festiwali 


JEŚLI NIE MY, TO KTO? 


Hitler o was zapomniał 


epublika Federalna Niemiec, rok 1967. Do kraju przyjeżdża irański dyk- 

tator - szach Reza Pahlawi. Niezadowoleni z jego obecności studenci 
Basi nn podczas której policja zabija Benno Ohnesor- 
ga. Rok później prawicowy zamachowiec Joseph Bachman próbuje zabić 
Rudiego Dutschke - propagatora „długich marszy poprzez instytucje”, de- 
wizy Gramsciego. Te dwa wydarzenia wymienia się jako przyczynek do się. 
gnięcia po przemoc organizacji, która zostanie później nazwana grupą 
Baader-Meinhof (której losy mogliśmy poznać m.in. w filmie „Baader- 
-Meinhof" z 2008 roku). To właśnie jej genezę opowiada film Andresa Veie- 
la. Reżyser chętnie sięga po materiały archiwalne, dokumentujące znane 
z podręczników historii fakty, ale tak naprawdę interesuje go społec 
nai psychologiczna motywacja bohaterów. Pytanie, na ile Gudrun Ensslin 


Lena lauzemis) i Bermward Vesper (August Diehl) poddali się ideologii 

w wyniku przekonań, a na ile powodem była narastająca w nich frustracja 
problemy z wydawnictwem, ciągłe zdrady w związku, napięte stosunki 
zrodzinami) pozostaje w filmie otwarte. Szala nie przechyła się nażadną 
zestron. Veiel postępowania swoich bohaterów nie ocenia - w przeciwień- 
stwie do społeczeństwa, które nie boi się rzucićim w twarz, że Hitlero nich 
zapomniał - to w filmie, albo nosić koszulek zich wizerunkami, a takich 
zdarza się dziś spotkać na ulicach. Solidne i uczciwe kino [e) 


(R U THERE) DRAMAT. FRANCJA/HOLANDIA/TAJWAN 2010. Reżyseria: David 
Verbeek. Scenariusz: Rogier de Block. Zdjęcia: Lennert Hillege. Muzyka: Giong Lim. 
Scenografia: Lin Ing Chyang, Wang Shih Hui. Obsada: Stjn Koomen, Huan-Ru Ke, 
Amanda Philipson. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 90 


(WER WENN NICHT WIR) DRAMAT/HISTORYCZNY. NIEMCY 201]. Scenariusz 
ndres Veiel. Zdjęcia: Judith Kaufmann. Muzyka: Anette Fock. 


August Diehl, Lena Lauzemis, Alexan- 
der Fehling. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 124' 


O najważniejszych premierach października wedlug Jacka Rakowieckiego rej „| 
dowiesz się z „Paru Klatek”. Oglądaj na www.ipla.tv p 


O TYLKO SEKS 
KKM 00 2309 


W hollywoodzkich komediach romantycznych zapa 


nowała moda na przygodny seks. Przynajmniej do 
pewnego stopnia, boprzyświecające gatunkowi zało: 
enia - afirmacja miłości, eksploatacja chemii pomię 
dzy gwiazdami - odl 
clou. Film WillaGl 

dawać się kalką tegorocznego „Sex Stc z Natalie 


Portman i Ashtonem Kutc 


aje jego niezmiennym 


szy rzut oka m y 


Tutakże dwójkabli 
skich sobie osób decyd się na seks bez zobowiązań, 
nie chcąc komplikować pęczniejącej przy 
ciwieństwie do swoich rówieśników, Mila Kunisi Ju 


stin Timberlake mają jednak nad czym pra 


źni. Wprz 


Głuckodwaźnie i świadomie odrzuca (przynajmniej 
do pewnego stopnia) potulną, romantyczną mitolo 
gię gatunku - miast na siłę miotaćiskry między boha- 
terami, skupia się na szansie, jaką maich krucha rela- 
cja. Incydentalny romans tej dwójki zbudowany jest 
narzeczywistym podłożu, dzięki czemu ich postacie 
nie są tylko wyciętymi zdykty stojakami. Znamy tyd 
ludzi - popełniają proste błędy, nie zawsze dasię ich 
lubić, adołóżka nie wchodzą w pełnym makijażu. 
Azatem -nietylko miłość, nietylkoseks. A już 
napewno niez mikrofali 


(FRIENDS WITH BENEFITS) KOMEDIA ROMANTYCZNA. 
USA 201. Reżyseria: Wil Gluck. Scenariusz: Will Gluck, Keith 
Merryman, David A. Newman. Zdjęcia: Michael Grady. Obsada: 
Justin Tirrberłake, Mia Kunis, Patricia Clarkson, Jenna Elfman, 
Richard Jenkins. Dystrybucja: UIP, Czas: 109" 
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 GIRZZA o ogladać w TV 


To, co podoba mi się W no- Stacja BBĆ przeniosła 


wej wieczornej ramówce amd co Lon dra 
TVP 2 w miedzielę, to kon- Detektyw nie pyka fajeczki, 


tekst, w jakim pokazywane ale umysfiwGfż ma świeży 

są programy kulturalne. i 

Od godz. 20.00 do północy 
Sewrar tur) mamy pewien logiczny 
ciąg: programy kulturalne następują 
„po sobie, tworząc zwarty, sensowny blok 
(z odniesieniami do TVP Kultura). Kon- 
cert, „Kocham Kino, kolejny koncert, de- 
bata — jest to spójne, mądre, miłe dla oka 
iumysłu. Widę zaczyna doceniać gmie- 
niający się profil stacji. Dotąd to, co mą- 
dre i na wyższym poziomie, otoczone było 
miatką, durnowatą rozrywką, zniechęca- 
Jacą do dalszego oglądania. Automatycz- 
nie szukało się pilota. Program kultural 
ny umieszczony niczym rodzynek 
w okolicach północy był jakąś abberacją 
w ramówce Dwójki. Teraz widać, że 
logicznie pasuje do tej układanki; że je- 
dno wynika z drugiego, że mądre nastę- 
puje po mądrym. Niestety, ta zmiana nie 
ma zupełnie odzwierciedlenia w wyni- 
kach oglądalności (patrz niżej), ale to 
temat na osobną rozprawkę o przyz: 
czajeniach i gustach widzów, I tak brawa 


2a odwagę dla nowych władz TVP, M OJ D ROG | 
ze nie bały się podjąć tego ryzyka. W ATS (0) N || |-1 l 


Współczesny Londyn to miasto pełne perwgfśji, występku, grzechu 
i zbrodni. Krwawe morfłerstwa mają mi 
komputerowych, pilotów linii lotnicz 
Chciwość, chęć zemsty, pożądanie czy rozgrywkipólityć 

m świecie działa XXI-wiecznySherłock Hohmes 
dict Cumberbatch), a u jego boku nieodłączny doktor Wąjson (Mart 
Freeman) | 


NoWYs AL w BBG* 


8 OGLĄDAJ I MYŚ 


Najpopularniejsze programy 
TVP2 w dniach 1-13 września 201] 


1 Sherlock jest w tej nowej wersji „odkurzóny”. i 

2 „Nasz Sherlock pozbywa się swojej czapki i fajki -mówi Benedict Cum- 

; Uilkoieekk 448 berbatch. - Niechodzi o jego wygląd, ale oto, by zachowaćducha powie- 

. EEEŃ SG ą Arthura Conan Doyle'a Jeżeli ktoś nie może znieśćwidoku Sherlocka 

mm bez czapki z nausznikamni, fajkii uniesionej brwi- tota wersja nie jest 

5. [Ekspres reporterów 272 łam cl intesencję Holmesa - o jego przenikliwy 

6 Kocham cię Polsko! 2.70 y 2 ść dedukcji. Mam jednak nadzieję, że zadowolimy 

„ Erzzaa 2,60 purystów ) 

Ę zm Czy młody aktor, który wcielił ndarną postać, bał się porównańńł 
az zaktorami, którzy zdążyli już zagrać detektyw - mówi Cumbele 

3. Kabaretowy Klub Dwójki 2,24 batch. - Gdy po raz pierwszy podnosiłem do oka lupę i powiedziałem 


10 The Voice of Poland 


Dane: Nielsen Audience Measurement 
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TEMAT MIESI 


„TERRA NOVA": UWAGA 
NA ZĘBATE DINO! 


Steven Spielberg znów w telewizji, tym razem jako 
producent serialu „Terra Nova”. To kino familijno-przygo- 
dowe: połączenie „Zagubionych” i „Parku Jurajskiego” 


|CA 


W 2001 roku Spielberg był producentem wykonawczym wojennego se- 
rialu telewizyjnego „Kompania braci” - przerażającego w brutalnym 
realizmie oddania Il wojny światowej na ekranie. Tym razem pojawia się 
z produkcją o wiele lżejszą, „Terra Nova” to bowiem udana telewizja fa- 
kami pedagogicznymi 

W roku 2149 nasza planeta wygląda jak centrum Warszawy w godzianch 
szczytu w jesienne popołudnie: jest zatłoczona, przeludniona, betono- 


milijna z nienachalnymi w: 


wa, szara. Ludzie mogą mieć tylko dwójkę dzieci, a policja chodzi po do- 
mach, szukając dodatkowych - nielegalnych - maluchów, za których 


urodzenie grozi więzienie. Świat nie jest miejscem do życia. 


Jedne wyjście to zacząć od nowa w Nowym Świecie. Tym razem nie jest 
to jednak odległa planeta czy księżyc. Brama Czasu pozwala bowiem lu- 
dziom przenieść się o 85 milionów lat w przeszłość. Ludzie, którzy spa 
prali robotę i wybudowali cywilizację opartą na zachłanności, przemocy 
i dewastacji przyrody, mogą zacząć wszystko do nowa. Czy tym razem 
wyjdzie lepiej? 
Śledzimy losy przeciętnej rodziny Shannonów, która nie widząc dla sie. 
bie przyszłości w piekle zwanym nowoczesną cywilizacją, dołącza do 
kolejnej, dziesiątej już „pielgrzymki” 
Shannonowie to rodzinka pełna optymizmu, energii i wiary - typowi 
jankescy pionierzy. Trafiają do kolonii nowych osadników w przepięk- 
nej dżungli (zdjęcia kręcono w Austnalii). Jest tu czyste niebo, wodospa- 
dy, świeże owoce i warzywa, słońce i piękne domki jednorodzinne. ldyl- 
lanie trwa jednak długo. Po pierwsze za bramami osady czyhają dra- 
pieżne dinozaury, lubiące zjeść człowieka na lunch. Poza tym od 
głównej osady oderwała się grupa ren: 
pielgrzymką, tzw. „Sixersi”. Ci tworzą uzbrojone bandy chcące zdobyć 
władzę nad główną kolonią 
Są w tym serialu wątki z „Zagubionych” - przede wszystkim osada 
w tropiku zagrożona z zewnątrz. Jest tu też podobna do tej z „Zagubio- 
nych” tajemnica: kto tak naprawdę stoi za teleportacją do przeszłości 
od 02.10. i jaki kierunek chce nadać rozwojowi kolonii? Czy na pewno chodzi 
BBC o zbudowanie Nowego Wspaniałego Świata? Są tu także, naturalnie, ele- 
ENTERTAINMENT menty „Parku Jurajskiego”. Jest wreszcie typowe kino familijne: rodzi- 
19:00 na cały czas przeżywa konflikty, nastolatki buntują się przeciw rodzi- 
com, ojciec i matka mają inne pomysły na wychowanie dzieci. Już w pi 
locie serialu zawarto wątki pedagogiczne: młodzież idąca pić bimber 
za bramami osady zostaje ukarana przez niespodzi 
iuczysię, żelepiej słuchać starszych, niż szlajać się samemu po lesie, ito 
jeszcze „pod wpływem”. 
To oczywiście piekielnie drogi serial, już sam pilot kosztował 20 mln do- 
arów. Obrazki z australijskiego buszu wzbogacono o efekty specjalne, 
np. sceny walki ludzi z dinozaurami przy użyciu nowoczesnej broni. 
Terra Nova” promuje przy tym wartości rodzinne, ucząc, że familia po- 
winna trzymać się razem w czasach kryzysu, i dodając, że nawet z naj- 
gorszej sytuacji jest dobre 
wyjście. Te lekcje umiesz- 
czono jednak w pasjonują- 
cym kontekście sci-fi. Taka 
przygodowa telewizja ro- 
dzinna spełnia swoje zada- 
nie - uczy, bawiąc, Dobrze, 
że Spielberg przypomniał 
ych dzieciach 
izrobiłcośdlanich! 


do czasów prehistorycznych 


tów, która przybyła tu z szóstą 


wany atak T-Rexów 


»Watsonie«, pocziiłem nabarkach ciężar 126latchi 2 drugiej stro 
ny dano mi do ząpisaniaczystą kartę. Nie odtwarzam kogoś, kto 

grał Holmesa w poprzednim pokoleniu. To zupełnie nowa wersja. Odes 
Śmy bardzegdaleko od Fplmesa wiktoriańskiego, ale zachowaliśmy na 
trójopowieści. Inne tło file duch ten sam 

Co jeszcze charakteryzuje Sherlocka? „Jak wszyścy współcześni 

Wima skłonności do przesadzania z narkotykami - mówi Cumberbatch 
Potrzebuje czegoś, co będzie go stymulowało, gdy brak mu innych źró. 
deł podniety. Ale dzięki temu jest postacią wielowymiarową. Nie jest 
samcem alfa o kwadratowej szczęce 

Acozjego przyjaźnią z Watsonem? Jak została pokazana w nowej wersji? 
„Pomysł, żedwóch młodych mężczyzn mieszka razem, nasuwa pe 


tania, ale w serialu często na nie odpowiadamy - mówi Cumbx 
- Sherlockpotrzebuje Watsona, by ten sprowadzał go na ziemię. A 


otrzebuje Holmesa, bo ten pozwala mu przeżywać 
potrzebuje Holmesa, bo ten mu przeżywa: aw 


Miniserial „Sherłock" w BBC Entertainment od 2 października, 
godz. 19:00. Odcinki 2 i 3 — 9 i 16 października o tej samej porze 


2.10 
FOX 


20:00 


"OTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE. 


Wara 
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JOE MANGANIELLO 
- ur. w 1976 roku; aktor, 

w kinie zagrał m.in. 

w „Spi 

a w telewizji w serialach: 
CSI”, „Scrubs 

i „Ostry dyżur” (ang. „ER”). 
Zagra też w serialu 


„White Collar” 


Sebastian upak: Wciąż nie rozumiem, dlaczego oglądam serial o wampirach i wil- 
kołakach! Przecież to teoretycznie głupiutkie! A jednak. Na czym polega 
sekret „Czystej krwi”? 

ellangmielo: „Czysta krew” jest jak łyżeczka cukru pozwa- 
lająca przełknąć gorzkie lekarstwo. Niby to, jak powie- 
działeś, głupiutki serial o wampirach i wilkołakach, ale 
pod tym pozorem udaje nam się przemycać ważniejsze 
wątki i pokazywać rzeczy, których inne seriale nie mogą 
pokazać! Możemy odważnie opowiadać o człowieku 
i społeczeństwie. 


S.Ł:Plus sek: 
J.K: Bo jednocześnie jest to też serial o zwierzęcych instynktach tkwiących 
w człowieku. Przykład zamieszek w Londynie pokazuje, że w cywilizowanych 
społeczeństwach jest spora doza frustracji, agresji i chęci niszczenia. Oczywi- 
ście, mówimy o tym w nasz sposób. Na przykład grany przeze mnie wilkołak 
stara się być miły i grzeczny, nie lubi umawiać się na randki zinnymi wilkoła 
czycami, bo one są dla niego zbyt dzikie, brutalne. Woli kobiety z rasy ludzi 
- miłe spacerki, wręczanie szczeniaczków. Ale oczywiście pewnych wilkoła- 
czych instynktów nie jest w stanie stłumić. Natura bierze górę! Te instynkty 
są silniejsze od niego, tak jak nasze instynkty są silniejsze od nas. Są widzo- 
wie, którzy krytykują nas za nagość i seks w serialu, ale ludzie to robią w do- 
mach - rozbierają się uprawiają seks. 

Opowiem ci ciekawostkę o instynkcie wilków: w serialu gram z wilkiem 
oimieniu Thunder. Czasem na planie w Los Angeles wyprowadzam go na spa- 
cer. Wędrujemy, aza sobą słyszę głośne wycie reszty stada, które go nawołuje. 
Onnie ucieknie od grupy, tak jakczłowieknie ucieknie od społeczeństwa. 


S.Ł: Wzorowałeś na kimś swoją postać? 

1.M: Trochę na postaciach z filmu „Podziemny krąg” Davida Finchera. To mło- 
dzi mężczyźni sfrustrowani współczesnym społeczeństwem: konsumpcjo- 
nizmem, kolekcjonowaniem mebelków, ciuchów i gadżetów. Tkwi w nich 
energia i frustracja, którą wyładowują, walcząc na pięści w nielegalnych klu- 
bach bokserskich. Chciałem przenieść na moją postać ten rodzaj emocji. 


SŁ: Jesteś Amerykaninem włoskiego pochodzenia. Jak to wpływa na robie- 
nie kariery w USA? 

JIM: Mój dziadek harował, wyładowując wegiel szpadlem z barek. Zmarł zbyt 
młodo - na pylicę. Jego syn, mój ojciec, był bardzo inteligentny i pewnie 
mógł dostać jakąś posadę rządową, ale wolał ciężko pracować, żeby zarobić 
na rodzinę i przenieść nas do dobrej dzielnicy z dobrą szkołą, żeby mnie wy- 
chować. Ja dzięki nim jestem aktorem mieszkającym wygodnie w Los Ange- 
les. To amerykański sen, awans społeczny, który zawdzięczam wcześniej- 
m pokoleniom. 


NIECH BÓG 
ZMIENI MNIE 
W WILKOŁAKA! 


O wampirach, seksie i katolickim 
wychowaniu opowiada „Filmowi” wilkołak 
Alcide Herveaux z serialu HBO „Czysta 
krew, prywatnie — Joe Manganiello 


S$ Ł:Czy jako włoski katolik miałeś jakieś problemy z wiarą, Kościołem? 

JIM: Nie, żadnych. Jestem wierzący i nie mam żadnej „kościelnej traumy. Choć 
zawsze byłem dziwnym dzieckiem. Pamiętam, że raz w Halloween ustawiono 
w mojej dzielnicy trumnę z facetem udającym wampira. A ja zamiast ją zatrzas- 
nąćiuciec, wlazłem do środka zamknąłem ją za sobą. Wyobrażasz sobie? Dziex 
kozamknięte w trumnie z przebranym i umalowanym dorosłym facetem! Ale 
zawsze byłem inny. Chodziłem do kościoła i modliłem się, żeby Bóg zamienił 
mnie w wilkołaka. Miałem nadzieję, że pod łóżkiem rzeczywiście mieszkają pot- 
wory. Prosiłem mamę, żeby gasiła Światło w nocy, nie chciałem spać przy zapa- 
lonym. Zawsze chciałem wierzyć wto, żeistnieje coś więcej niż rzeczywistość, 
jest inny świat poza naszym. Pamiętam też, że oglądając film „Człowiek słor 
Davida Lyncha płakałem nad losem tego „potwora”, nad tym, jak go traktowar 
no. Onbyłsłodki. Szukał miłości iakceptacji, ale wyglądał okropnie, więcich nie 
dostawał. W postaciach takich potworów jest jakiś smutek toteżchciałbym za 
wrzeć w swojej roli wilkołaka. 


SŁ: Podobno to fani zdecydowali, że znalazłeś się w serialu... 
1M:Naich forach była dyskusja, kto ma zagrać kolejne postaci w kolejnych sezo- 
nach na podstawie następnych książek Charlaine Harńs. W pewnym momencie 
zaczął się szum wokół mojej osoby. Fani skłaniali się ku mnie. Zadzwoniłem 
więc do swojego agenta i kazałem działać. Dostałem się na przesłuchanie. Sta: 
łem kilkanaście centymetrów od producenta i udawałem wilkołaka. Gr! To 
byłozabawne. Udało się! Mam kontrakt na dziewięćsezonów. 

Pracę - pośrednio - załatwili mi więc fani moi i serialu, za co jestem wdzięczny. 
Choć zdarzają się dziwacy. Jakaś kobieta, która słyszała, że ślina wilkołaka goi rar 
ny, chciała, bym ją polizał. Na szczęście ochrona ją odgonia. Jakiś facet py 
jegożona może posiedzieću mnie na kolanach. Naprawdę interesujące typ 


S.Ł: Zawsze wiedziałeś, że będziesz grał? 

1M:Tak. Już w liceum pożyczaliśmy kamerę i wraz z kumplami kręciliśmy ama- 
torskie filmy o mafii. Prezerwatywa napełniona farbą wybuchała w odpowied- 
nim momencie pod płaszczemi mieliśmy plamy krwi! W college'u kręciłem mo- 
ja wersję „Szklanej pułapki” - o Czeczenach, którzy opanowali uniwerek. Na- 
uczyłem się wtedy kilku przekleństw po rosyjsku! Moimi idolami są Gary 
Oldman, Clint Eastwood, Harrison Ford. Czy wielki Robert De Niro że „Wściekłe- 
gobyka”, „Ojca chrzestnego >" lub „Taksówkarza” - aktor, który do roli potrafił 
zmienić akcent i wygląd fizyczny. To mój ideał. Teraz kręcę film „What to Expect 
When You're Expecting” (Czego oczekiwać, gdy jesteś przy nadziei) z Cameron 
Diaz, jennifer Lopezi komikiem Chrisem Rockiem 


SŁ:Co daje ci sława? 

1.4Na przykład to, że w Pittsburghu, gdzie się urodziłem, tamtejsza druży- 
na futbolu amerykańskiego Steelers oglądaserial, więc gracze wiedzą, kim je- 
stem. A przecież w Pittsburghu to onisą prawdziwymi gwiazdami! 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE HBO 


PRAWA RĘKA —_ 
S PRAWI E D LIWOŚCI Sprawiedliwość to dyskusyjna sprawa. 


Nikt jej nie doświadczył, ale każdy chce wierzyć, że istnieje. We współczesnym świecie 
pełnym chciwych, bezwzględnych typów i brudnych interesów nie można siedzieć z założonymi 
rękami i czekać na cud, Trzeba działać bez kompromisów i poza układami — i to właśnie 
robi bohater amerykańskiego serialu „Justified: Bez przebaczenia”, Raylan Givens 


Szeryf stojący na straży po- 
rządku, który stosuje me- 
tody niezbyt typowe dla 
przedstawiciela władzy, na- 
raża się nie tylko na ataki ze 
strony przestępców, ale też 
konflikty z przełożonymi 
Jeśli jest nim ktoś taki jak Givens (Timothy 
Olymphant, znany z „Hitmana” i „Szklanej pu- 
łapki 4.0”) - twardy, ale też pełen nieodpartego 
uroku dżentelmen - pewne jest, że sprawiedli- 
wości stanie się zadość, Nawet jeśli trzeba bę- 


dzie wielokrotnie przekroczyć granicę prawa. 
Świat potrzebuje bohaterów, którzy bez względu 
na wszystko zawsze stoją po właściwej 
stronie, nierzadko ryzykując swoim ży 
ciem. Givens jest jednym z ni 
nym, rozsierdzonym facetem, synem 
człowieka wyjętego spod prawa, goto- 
wym stanąć do walki o to, w co wierzy, 
bez mrugnięcia okiem. 

Niezłomny, odważny i lekko zdystanso- 
wany, a jednocześnie 
sowny Raylan przywołuje na myśl naj- 
lepsze czasy Clinta Eastwooda. To do- 
bry, ale daleki od świętości bohater. 
którego skomplikowane życie prywat- 
ne ma również ogromny wpływ na to, 
kim jest i dlaczego robi to, co robi - a Ti- 
mothy Olyphant umiejętnie rozgrywa 
zarówno jasne, jak i mroczne odcienie 
jego osobowości. 

W pierwszym odcinku Givens powraca 
w rodzinne strony z Miami, gdzie brał 
udział w niefortunnej strzelaninie - za co 
został odesłany do Kentucky, do typowego 
miasteczka klimatem przypominającego Dziki 
Zachód. Przydzielona mu sprawa wymaga wizy- 
ty w rodzinnym Harlan, gdzie dojdzie do kon- 
frontacji Givensa z dawnym przyjacielem Boy- 
dem, obecnie podejrzanym o popełnienie kilku 
zbrodni. Przy okazji Raylan będzie mógł zała- 
twić także kilka niedokończonych spraw z eks- 
żoną i swoim ojcem. 
„Justified: Bez przebaczenia” w reżyserii Micha- 
ela Dinnera powstał na motywach opowiadania 
Elmore'a Leonarda, autora znanych i zekranizo- 
wanych 5:10 do Yumy”, „Co z oczu, 
to z serc; małego”. 
W obsadzie oprócz Timothy'ego Olyphanta zo- 
my Nicka Searcy'ego, Jacoba Pittsa, Wil- 
liama Ragsdale'a oraz Damona Herrimana. 
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— GOD GASZEDWO) 
STAN RZECZY 


W OCZEKIWANIU 
NA KONIEC ŚWIATA 


Sentymentalna podróż Wendersa do źródeł własnej 
twórczości przypomina o „srebrnych latach Hollywoodu” 


Lata 50. XX wieku były dekadą grozy - w rzeczywistości 
i w kinie. Napięcie między dwoma otwarcie już wrogi- 
mi mocarstwami atomowymi osiągnęło apogeum. Ani 
Stany Zjednoczone, ani Związek Radziecki nie były już 
zainteresowane rozwiązaniami kompromisowymi. Ani 
wojną konwencjonalną. Dla świata mogło to oznaczać 
tylko jedno: jeśli nie uda się znaleźć rozwiązań politycz 
nych, wkrótce nadejdzi głady. A działania polityków podgrze- 
wały tylko atmosferę. W Stanach zaczęła działać na wielką skalę tzw. 
komisja McCarthy'ego wyszukująca wśród amerykańskich elit praw- 
dziwych lub rzekomych komunistów. Wielu amerykańskich filmow- 
ców musiało się wówczas wycofać z aktywnego życia zawodowe- 
go. Z kolei po drugiej stronie barykady Związek Radziecki 
uczynił z Węgier krwawy przykład tego, co stanie się z każ- 
dym krajem satelickim, który nagle zapragnie wolności. 
Amerykańskie polowanie na czarownice nie było je- 
dynym zagrożeniem dla Hollywood. Na przełomie 
lato. i5o. kolejne ustawy rządowe osłabiły potężne 
koncerny filmowe, a poza tym nadeszła epoka tele- 
wizji i ludzie po prostu przestali chodzić do kina. 
Aby ich do tego ponownie zachęcić, starano się 
wprowadzać liczne udoskonalenia techniczne, 
a tal 


izień 


POJEDYNEK 
GIGANTÓW 


RKO to nazwa studia filmowego, gdzie powstał jeden 
z najważniejszych filmów w dziejach amerykańskiego 
kina. Ale po kolei 


Jeśli lata 50. zostały nazwane „srebrnymi latami Hol- 
lywood”, tolata 40. cieszą się do dziś zasłużoną opinią 
„złotej ery fabryki snów”. Wielkie koncemy filmowe 
nie miały praktycznie żadnej konkurencji. Powstawa- 
ły setki filmów rocznie, oglądały je miliony widzów. 
Mogłoby się wydawać, że czas wojny nie sprzyjał roz- 
wojowi kinematografii, ale było wprost przeciwnie: wojna toczyła się 
daleko, a zapotrzebowanie na rozrywkę i fikcję w tym trudnym czasie 
rosło. Rozkwitały takie gatunki jak westem, melodramat, czamy kry- 
minał. Wojna przynosiła nowy, dramatyczny kontekst. „Casablanca” 
z Humphreyem Bogartem biła rekordy popularności. 
Ale zanim jeszcze Ameryka przystąpiła do wojny, Amerykanie mieli 
okazję obejrzeć obyczajowe arcydzieło - „Obywatela Kane'a”. A przy 
okazji śledzić prawdziwy pojedynek gigantów, jaki był możliwy chyba 
tylko w owej epoce. 
Jedną ze stron konfliktu był młody i niezwykle utalentowany reży- 
ser Orson Welles. Mimo że miał dopiero 25 lat i po raz pierwszy zasia- 
dał na fotelu reżysera filmowego, studio RKO dało mu wolną rękę 
inieingerowało w kształt filmu. Jak się okazało, warto było zaryzyko- 
bo choć początkowe przyjęcie w Stanach było chłodne, już 10 lat 
później krytycy zaczęli oficjalnie przyznawać, że to najprawdopodob- 
niej najwybitniejszy film w dziejach kina. 


nowego typu utrwalano więc filmy, które można było obejrzeć tylko 
na szerokim ekranie. Znalazły się wśród nich dzieła dzisiaj już klasycz- 
ne, jak „W samo południe” Zinnemanna, „Na wschód od Edenu” Kaza- 
na czy „Dwunastu gniewnych ludzi” Lumeta. Ale serca i wyobraźnię 
ówczesnej widowni podbiły zupełnie inne produkcje. Powszechny lęk 
przed nieznaną przyszłością - emocja dominująca w latach atomowego 
wyścigu - domagał się kina ucieleśniającego ten lęk. Narodziło si 
we kino fantastyczne, niezwykła, na ogół groteskowa, kombinacja fan- 
tastyki i horroru opowiadająca o katastrofie nuklearnej, najazdach ko- 
smitów lub atakach potworów bliżej nieokreślonego pochodzenia, 
anajczęściej obejmująca wszystkie te elementy. Były to wyłącznie filmy 
niskobudżetowe, których poziom techniczny już wtedy irytował pu- 
bliczność. Aleza to można się było bać, uciec od powszedniego strachu 
w strach fikcyjny, oswojony i zneutralizowany na ekranie kinowym. 
Wenders przedstawia historię początkującego reżysera, który na pla- 
żach Portugalii próbuje po latach nakręcić remake „Dnia końca Świa- 
ta”. Ten film istniał naprawdę i był bardzo charakterystycznym repre- 
zentantem wspomnianego gatunku. Wyreżyserował go w 1955 roku 
Roger Corman i - jak na ówczesne standardy - była to całkiem rzetel- 
na realizacja. Film przedstawiał perypetie kilkorga ocalałych 
w Ameryce zniszczonej całkowicie w wyniku wojny ato- 
mowej. W obrazie pojawiał się obowiązkowy potwór, 
a fabułę komplikowały niepokoje miłosne wcale 
nie kryształowych bohaterów. Ten klaustrofo- 
biczny motyw zamknięcia małej grupy w nie- 
wielkiej przestrzeni powraca w filmie nie- 
mieckiego twórcy. Wenders zdecydował się 
także na użycie taśmy czarno-białej, co 
wzmacnia efekt nawiązania do przeszłości. 
W ten sposób powstał bardzo oryginal- 
ny i poruszający film będący holdem 
dla zapomnianego już kina. 


A chłodne przyjęcie niekoniecz- 
nie związane było z jakością fil- 
mu. Szybko bowiem wyszło na 
jaw, że opowieść o ambitnym wy- 
dawcy prasowym, który z biegiem 
czasu przekształca się w żądnego wła- 
dzy, bezwzględnego i wyizolowanego 
ze społeczeństwa kapitalistę, nie jest li tyl- 
ko alegoryczną wizją. że dzieje Charlesa Foste- 
ra Kane'a to niezbyt nawet starannie zakamuflowa- 
na, zato bardzo krytyczna biografia amerykańskiego magnata medi 
nego Williama Randolpha Hearsta, u szczytu kariery właściciela kilku: 
dziesięciu tytułów prasowych, dwóch wytwómi filmowych i kilku r 
głośni radiowych. Ten człowiek mógł dyktować swoją wolę politykom 
najwyższego szczebla i manipulować amerykańską opinią publiczną. 
Kiedy Hearst poznał prawdę, wpadł w szał i postano- 
wił, że nie dopuści do premiery filmu. Zatrudnił cały 
sztab prawników, zakazał swoim gazetom pisania 
o filmie i usiłował zdyskredytować Wellesa. Bez po- 
wodzenia. Wytwórnia RKO też miała bardzo dobrych 
prawników. Skończyło się więc na tym, że Welles zgo- 
dził się usunąć z gotowej już wersji filmu kilka najdra- 
styczniejszych scen, dotyczących szczegółów życia 
osobistego Hearsta, a ten musiał, przynajmniej po- 
zomie, przestać atakować reżysera i jego ekipę. Welles 
popisał się nawet gestem tyleż pięknym, co złośli- 
wym: zarezerwował wydawcy bilety na premierę. He- 
arst z zaproszenia nie skorzystał. Panowie nie utrzy- 
mywali ze sobą kontaktów. Potem legenda Hearsta 
wyblakła, sława Wellesa trwa do dzisiaj. Prezentowa- 
ny film jest próbą rekonstrukcji tego konfliktu. 
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JAK ZOSTAC KRÓLEM 
(THE KING'S SPEECH) 
WIELKA BRYTANIA 2010. 
Reżyseria: Tom Hooper. 
Dystrybucja: Kino Świat. 


Najlepsza rola 
Firthać 


w jednym FILMIE 


| DVD_ miesiące J 
JAKZOSTAĆ KRÓLEM 
AKTORSKI 
POPIS 


BEDE 
Albert, książę Yorku, miał być 
tylko królewskim młodszym 
bratem. Królem został przez 
przypodk - jego starszy brat, 
od dzieciństwa był przy- 
ARE do roli króla, zakochał się 
w amerykańskiej rozwódce. Teraz być 
może nikomu by to nie przeszkadzało, 
jednak w latach 30. ubiegłego stulecia 
musiał abdykować, by móc ją poślubić 
Historia jak z klasycznego melodrama- 
tu przesłoniła historię bardziej drama- 
tyczną - młodszego brata, dla którego 


objęcie tronu oznaczało konfrontację 
z własnymi słabościami. Albert (kor- 
nowany jako Jerzy VI) mocno się jąkał 
A wstąpił na tron, kiedy jego naród po- 


trzebował władcy - charyzmatycznego 
przywódcy i dobrego mówcy. Tu na are- 
nę wkracza nauczyciel dykcji, terapeuta 
od zaburzeń mowy Lionel Logue. Widać 
sceniczny rodowód filmu. „Jak zostać 
królem” opiera się na dialogach i silnym 
aktorstwie. Został zbudowany na zde- 
rzeniu dwóch różnych osobowości. 
Z jednej strony zamknięty w sobie, 
ograniczany przez konwenanse i przeko- 
nanie „noblesse oblige”, król. Z drugiej 
ekscentryczny, nieco apodyktyczny tera- 
peuta. Ich wzajemne relacje są niezwykłe 
już od pierwszego spotkania, bo władca 
i jego poddany niejako zamieniają się 
miejscami - podczas terapii rządzi Logue, 
z czego zaakceptowaniem Jerzy VI ma 
początkowo problemy. Napędzają one 
akcję nie gorzej niż inwazja kosmitów 
czy porachunki mafijne w superproduk- 
cjach. Aktorsko film to majstersztyk. Co- 
lin Firth zasłużenie zgarnął wszystkie 
możliwe nagrody. Ale równie doskonali 
są Geoffrey Rush jako Logue i Hele- 
na Bonham Carter w roli żony Alberta. 


-EIZBIETA CIAPARA 


ELUEKDBOC 
BARANEK SHAUN 
— SKACZĄCE OWCE 


(SHAUN THE SHEEP) 
WIELKA BRYTANIA 2010. 
Dystrybucja: Galapagos. 


W GALERII BOHATERÓW 
wytwórni Aardmana baranek 
Shaun to postać mniej znana, 

a szkoda. Jest pomysłowy, eks- 
centryczny i zabawny. Stoickie 
usposobienie łączy z awanturni- 
czą żyłką, Pod wieloma względa- 
mi przypomina innego aardma- 
nowskiego, bardziej znanego 
bohatera, psa Gromita. Ma też 
jego poczucie humoru, które bar- 
dzo mu się przydaje. Na co dzień 
ma bowiem do czynienia ze sta- 
dem średnio rozgarniętych 
owiec, sfrustrowanym psem pa- 
sterskim, gromadą nieco wred- 
nych świń, a nawet kosmitami. 
Serial adresowany jest do młod- 
szych widzów, ale ci starsi także 
znajdą w nim wiele powodów 
do śmiechu. EC 


BEEBOOC 


BEZSMYCZY | 
(HALL PASS) 

USA 20]. Reżyseria: Bobby 
Farrelly, Peter Farrelly. 
Dystrybucja: Galapagos. 


NIEZALEŻNIE od tego, jak 
silna jest namiętność, po latach 
wspólnego bytowania w co- 
dzienność pary wkrada się ruty- 
na i monotonia. W końcu nad- 
ciąga kryzys. Dobrym sposo- 
bem na rozładowanie napięcia 
jest „przerwa na wolność”. Tyle 
tylko, że wszyscy zainteresowa- 
ni muszą sobie jakoś z nią po- 
radzić. Zaletą tej komedii jest jej 
najpoważniejszy mankament: 
to film całkowicie wtórny. Może 
dwa gagi, garść dowcipów sy- 
tuacyjnych - to cały twórczy 
wkład scenarzystów. Film sta- 
nowi kompilację pomysłów 

z lekkich komedii oraz amery- 
kańskich rodzinnych seriali ko- 
mediowych. 44 
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JAN PAWEŁ II. 
SZUKAŁEM WAS... 


POLSKA 2011. Reżyser rosław 
Szmidt. Dystrybucja: Galapagos. 


90 DNI ZDJĘCIOWYCH 

na czterech kontynentach w 120 
lokalizacjach. Na ekranie zoba- 
czymy dostojników Kościoła 
rzymsko-katolickiego, Dalajlamę 
i Rabina Izraela. Wyjątkową mu- 
zykę napisał Michał Lorenc i na- 
grał ją, wplatając etniczne śpie- 
wy z Afryki... W efekcie powstał 
profesjonalnie zrobiony doku- 
ment o Bardzo Wielkim Papieżu 
Polaku Janie Pawle II, Santo 
Subito. Opowiada dokładnie to 
samo, co powiedziano już 

w setkach wcześniejszych doku- 
mentów o Karolu Wojtyle, tylko 
że tu za większe pieniądze. 
Równie perfekcyjnie wyciska łzy 
wzruszenia lub smutku, pokazu- 
jąc te same papieskie powie- 
dzonka. /R 


CARLOS 


FRANCJA 2010. Reżyseria: Olivier 


Assayas. Dystrybucja: Gutek Film. 


WYBITNY MINISERIAL opo- 
wiadający o życiu i walce zbrojnej 
Carlosa „Szakala” Sancheza, we- 
nezuelskiego terrorysty, który 

w latach 70. i 80. atakował cele 
w Europie Zachodniej. Zachwyca 
realizm seri, szczegółowe przed- 
stawienie akcji zbrojnych Carlosa, 


ch o 


X PIERWSZA LIGA 


Firma Mayfly postanowiła przyjpo 
wczesne filmy Milo$a Formana, Debiutancki 
„Konkurs” zderza oczekiwania młodych kobiet 
marzących o muzycznej karierze z okrutną oceną 
przesłuchujących. O „Odlocie” mówi się, że to pierwszy 
amerykański, film Formana, a jednocześnie wać 


mnieć dwa 


nieustająco szybkie tempo. Ale 
poza tym dzięki talentowi reżysera 
i grającego Carlosa aktora Edgara 
Ramireza, udało się przedstawić 
rozwój postaci, przemianę Carlosa 
z naiwnego rewolucjonisty w cy- 
nicznego zabójcę do wynajęcia. To 


nie tylko świetne kino, ale i kawał 
solidnie opowiedzianej historii 

o ekstremalnym skrzydle europej- 
skiej lewicy, o wierze w światową 
rewolucję oraz o tym, jak marzenia 
umierały wraz z kolejnymi bezsen- 
sownymi zabójstwami. SZ 
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JESTEM BOGIEM 


KRÓLLEW 


NAJLEPSZYFILH 


NIEŚCISZALNI 


81PÓŁ KOBIETY 


(LIMITLESS) 
USA 2011. Reżyseria: Neil Burger. 
Dystrybucja: Monolith. 


CO OSIĄGNĄŁBY człowiek zdolny 
wykorzystać szare komórki w stu 
procentach? Film odpowiada na py- 
tanie, przeprowadzając eksperyment 
na Eddiem, nieudaczniku z ambicja- 
mi pisarskimi. W desperacji bohater 
zażywa eksperymentalny lek wy- 
zwalający utajony potencjał intelek- 
tualny. Film ma formę sensacyjną, 
ale początkowo skupia się na skut- 
kach działania leku. Robi to z bi- 
glem, dowcipem i wizualną fantazją. 
Potem jednak akcja staje się coraz 
bardziej mętna. Wątpliwości budzi 
lekkie potraktowanie amoralnych 
poczynań bohatera. Ironia, z jaką 
film traktuje jego karierę i jej koszty, 
przekracza granicę cynizmu. AZ 


(THE LION KING) 
USA 1994. Reżyseria: Roger Allers, Rob 
Minkoff. Dystrybucja: CD Projekt. 


„HAKUNA MATATA" (nie przejmuj 
się!) - to motto znają dzieci na ca- 
łym świecie. Filmowy musical Dis- 
neya to już dziś klasyka, na której 

na pewno będą wzrastały kolejne 
pokolenia. Wzruszająca historia 
Iwiątka o imieniu Simba, luźno opar- 
ta na szekspirowskim Hamlecie. 
Simba mimo przeciwności losu musi 
poznać prawdę o sobie oraz o swoim 
bohaterskim, podstępnie zabitym oj- 
cu - Mufasie. Pomagają mu w tym 
afrykańskie zwierzątka Timon 

i Pumba. Film wciąż porusza serca 
dzieci i dorosłych, m.in. dzięki wzru- 
szającym piosenkom Eltona Johna 
ima Rice'a. Poza pierwszym fil- 
mem do ponownej sprzedaży trafiły 
także jego dwie kolejne części. S£ 


POD PRĄD 
(CONTRACORRIENTE) KOLUMBIA/ 
PERU 2009. Reżyseria: Javier 
Fuentes-León. Dystrybucja: Mayfly. 


Opowiadając o małej społeczności 
z peruwiańskiej wioski, reżyser mó- 
wi o opresyjnym katolicyzmie i la- 
tynoskiej kulturze. Panuje kult ma- 
cho, a patriarchat ma się lepiej niż 
cokolwiek innego. Opisując tę prze- 
strzeń, Fuentes-León ochoczo nad- 
pisuje metaforyczne znaczenia. 

Na szczęście z czasem reżyser 
ucieka od publicystyki w stronę 
melancholijnej komedii absurdu. 
Szkoda, że nie trzyma się tej ścieżki 
konsekwentnie, bo wiele scen wła- 
śnie dzięki dyskretnemu humorowi 
uwodzi melancholijnym pięknem 

i liryczną żarliwością. 55 


POTICHE: ŻONA 
DOSKONAŁA 
(POTICHE) FRANCJA 2010. 
Reżyseria: Frargois Ozon. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


FILM jest adaptacją bulwarówki 
Pierre'a Barilleta opowiadającej 

o mieszczance Suzanne, która 
przeobraża się w szefową fabryki 
parasolek. Niemal każdy element 
spektaklu ma w „Potiche...” awers 
i rewers. Oficjalny i zawoalowany 
przekaz. Nawet tytuł sugeruje 
ambiwalencję. „Potiche” oznacza 
element dekoracyjny i postać figu- 
ranta. Używając musicalowej kon- 
wencji, Ozon obnaża kastowość 
społeczeństwa francuskiego, naiw- 
ność światopoglądową elity, głupo- 
tę lewicy, naiwność burżuazji. £4/ 


(SOUND OF NOISE) 
SZWECJA/FRANCJA 2010. Reżyseria 
Ola Simonsson, Johnannes Stjarne 
Nilsson. Dystrybucja: Kino Świat. 


GŁÓWNY bohater, policjant, 

nie cierpi muzyki, na którą był 

od dzieciństwa skazany. Nawet 

w pracy musi zmierzyć się ze swo- 
imi fobiami. W mieście grasuje 
banda muzycznych terrorystów, 
mszczących się na tzw. kulturze 
wysokiej poprzez komponowanie 
nieokiełznanej industrialnej symfo- 
nii. Niczym nieograniczona wy- 
obraźnia i poczucie humoru twór- 
ców filmu zadziwia i bawi, To czy- 
sta dezynwoltura i zgrywa. Zaska- 
kuje socjologiczne przesłanie uka- 
zujące w satyrycznym ujęciu 
Szwecję - syte społeczeństwo ery 
postmaterialistycznej znajduje no- 
we ujście do wyrażenia buntu. /K 


KONIECZNIE 


FAIR GAME 


USA 2010. Reżyseria: Doug Liman. 
Dystrybucja: Monolith. 


(8 V2 WOMEN) WIELKA BRYTANIA, 
HOLANDIA, LUKSEMBURG, NIEMCY 
1999. Reżyseria: Peter Greenaway. 
Dystrybucja: Gutek Film. 


HOŁD złożony przez Anglika Felli- 
niemu jest niewątpliwie filmem na- 
kręconym z wizualnym rozmachem 
- jak zwykle. Porusza zmysły i wy- 
obraźnię. Ale wyrafinowanie, które 
znamy z innych obrazów Greena- 
waya, przeradza się tu zbyt szybko 
i zbyt natrętnie w manifest egocen- 
tryzmu reżysera. Artysta musi być 
egocentrykiem, aby tworzyć dzieła 
wielkie, ale nie może równocześnie 
przestać mówić do odbiorcy. A opo- 
wieść o synu i ojcu, którzy w swej 
imponującej genewskiej posiadłości 
organizują swoisty harem, który ma 
zaspokajać ich archetypowe niemal 
fantazje seksualne, gubi gdzieś kon- 
takt z widzem. Jest jak piękny pre- 
zent - dla siebie. Dlatego mimo 
kunsztu twórcy i znakomitej obsady 
nie zasługuje na wyższą ocenę. MV 


Film przypomina kulisy tzw. Plamegate, jednej z największych 


afer, którymi żyli ostatnio Amerykani 
zwisko agentki CIA - Valerie Plame. 


Prasowy artykuł ujawnił na- 
ła to podobno zemsta za kry- 


tyczny stosunek jej męża do oficjalnych powodów ataku na Irak. Nie- 


oczekiwane zdemaskowanie przi 
oraz przeminieniło życie kobiet 


ślło jej zawodowe osiągnięcia 


i jej bliskich w koszmar. Narazło też 
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-jak sugeruje film — na niebezpieczeństwo współpracowników Pla- 
me, w tym grupę naukowców z Iraku. Z tym ostatnim zarzutem zresz- 
tą CIA polemizuje. „Fair Game” zarzuca się także inne nieścisłości 
Nie jest jednak aż tak ważne, nailefilm pokrywa się z faktami (dla 
podkręcenia dramaturgii filmowcy mają wszak prawo do tzw. licentia 
poetica). „Fair Game" stawia bowiem ciekawe pytania o wolność 
jednostki i słowa oraz uprawnienia władzy. Czy w imię tzw. interesu 
narodowego władze mają prawo niszczyć obywatela i manipulować 
faktami? Co jest ważniejsze — wierność ideałom czy spokojne życie? 
Szkoda tylko, że w pokazywaniu historii Plame zabrakło bezstronno- 
ści. Film wyraźnie trzyma jej stronę. 


POZNASZ 
PRZYSTOJNEGO 
BRUNETA 

(YOU WILL MEET A TALL DARK 
STRANGER) USA 2010. Reżyseria: 
Woody Allen. Dystrybucja: Kino Świat. 


RACZEJ tragikomedia niż kome- 
dia, choć nie brak w filmie powo- 
dów do śmiechu. Jednak główni 
bohaterowie (wśród nich niewyda- 
rzony pisarz, który kradnie przyja- 
cielowi powieść, podstarzały finan- 
sista, która rzuca żonę dla głupiut- 
kiej aktorki porno oraz zakochana 
w swoim szefie asystentka) przeja- 
wiają wyjątkową i przygnębiającą 
tendencję do komplikowania sobie 
życia w sposób maksymalny. Allen 
z filmu na film wydaje się coraz bar- 
dziej zgryźliwy i coraz mniej wyro- 
zumiały dla szaleństw swoich bo- 
haterów. Kiedyś bardziej ich kochał. 
Teraz chętniej przyjmuje postawę 
ironicznego obserwatora. X 


KONIECZNIE 


ARMADILLO 


PRAWNIK Z LINCOLNA 


RANGO 


(THE LINCOLN LAWYER) 
USA 2011. Reżyseria: Brad Furman. 
Dystrybucja: Monolith. 


GŁÓWNY bohater - wymyślony 
przez pisarza Michaela Connel- 
ly'ego - kancelarię ma w samocho- 
dzie. Jego klientami są drobni prze- 
stępcy i członkowie motocyklo- 
wych gangów. Pewnego dnia 
prawnik dostaje sprawę, która mo- 
że pomóc mu w powrocie do ad- 
wokackiej elity - ma bronić bogate- 
go playboya, syna potentatki 

na rynku nieruchomości, ponoć 
niesłusznie oskarżonego o ciężkie 
pobicie prostytutki. Prosta sprawa 
oczywiście szybko przestaje być 
prosta, a niewinność klienta staje 
się coraz bardziej problematyczna. 
„Prawnik..." został zrobiony z za- 
chowaniem wszystkich najważniej- 
szych gatunkowych chwytów. Kino 
może mało zaskakujące, ale nieźle 
zagrane. EC 


— WOJNA JEST W NAS 


(ARMADILLO) DANIA 2010. 
Dystrybucja: Against Gravity. 


Duński dokument został uznany za jeden z naj 
wybitniejszych i najbardziej obiektywnych filmów 
montaż i reżyse 
zorientowany 
mógłby uznać, że ma do czynienia z poruszającą, 


o wojnie, jakie powstały. Zdjęci 
ria są tak znakomite, że ktoś ni 


choć surową w stylu fabułą. Trzeba zresztą przy- 
znać, że dramatyczna i estetyczna perfekcja wielu 


scen każą przypuszczać, że r 


żyser nie pozosta- 
wał jedynie biernym obserwatorem zdarzeń, ale 
obserwował swoich bohaterów z pewną arty- 
styczną wizją. W tym filmie ekipa duńskich filmow- 
ców towarzyszy plutonowi duńskiej jednostki spe- 
cjalnej należącej do kolejnej zmiany europejskiego 
kontyngentu w Afganistanie. Żołnierze służą 

w bazie tak wysuniętej, że od terenów kontrolo- 
wanych przez talibów dzieli ich kilkaset metrów. 


jeżyseria: Janus Metz Pedersen. 


kająca tyko ztego, 


Tę wojnę oglądamy zich perspektywy, oczami 


USA 2011. Reżyseria: Gore Verbinski. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


HISTORIA kameleona, który ni- 
czym Clint Eastwood w „Mścicie- 
lu” robi porządek w małym mia- 
steczku na odludziu. W filmie zna- 
lazły się zabawne nawiązania 

do klasyki gatunku. Reżyser Gore 
Verbinski odrobił pracę domową 
wzorowo. Prawdziwym objawie- 
niem „Rango” jest jednak Johnny 
Depp podkładający głos tytułowe- 
go bohatera. Depp szarżuje, aż mi- 
ło, dzielnie wspierany przez reży- 
sera umieszczającego w kadrach 
odniesienia do innych tytułów z fil- 
mografii gwiazdora. Film Verbin- 
skiego trafi do serc nie tylko miło- 
śników westernów, ale także wi- 
dzów lubujących się w dziwacz- 
nym, odrobinę „zjaranym” poczu- 
ciu humoru. ŁA 


|oocko m 
ARMADILLO - 


JAA JEST W MAS 


młodzieńców, którzy nudzą się, wygłupiają, wyru- 
szają na patrole, boją się, pomagają cywilom (ale 
bez przesadnej empatii), wykonują ro: 
szą się jak dzieci, kiedy uda im się „wyeliminować" 
kilku uzbrojonych Afgańców. To wielka siła tego 
filmu: ukazuje bez znieczulenia, że na wojnie strze- 
lamy do ludzi, by ich zabić, a oni robią to samo. 
|nie ma w tym żadnej szlachetności, jest zato ro- 
snąca nienawiść i pogarda dla przeciwnika, wyni- 


azy i cie- 


przywódcy nazywają go 


przeciwnikiem. Iże on strzela do naszych. 

Aleto jest także jego słabość — nie sposób mówić 
okonflikcie, nie uprawiając przy tym polityki. 
Metz nakręcił film rewelacyjny i godny nagród, 
które otrzymał. Ale on po prostu lubi tych duń- 
skich zabijaków, więc trochę nas jednak oszukuje. 


SYNEKDOCHA, 
NOWY JORK 
(SYNECDOCHE, NEW YORK) 
USA 2008. Reżyseria: Charlie 
Kaufman. Dystrybucja: Best Film. 


SYNEKDOCHA to figura styli- 
styczna, zastąpienie nazwy przed- 
miotu nazwą innego, pozostające- 
go z nim w zależności. „Synekdo- 
cha, Nowy Jork”, reżyserski debiut 
Charliego Kaufmana (scenarzysty 
„Być jak John Malkovich”), to film 
o przenikaniu się życia i sztuki. 
Reżyser teatralny Caden Cotard 
próbuje stworzyć dzieło życia. 
Bezkompromisowe i szczere. Lata 
płyną, końca dzieła nie widać. Co- 
tard żyje wśród dekoracji, postaci 
ze sztuki i grających ich aktorów, 
coraz bardziej zagubiony i nie- 
szczęśliwy. Ten film to krzyk roz- 
paczy niespełnionego artysty. £C 


£ 


| 


TEMPLE GRANDIN 


USA 2010. Reżyseria: Mick Jackson. 
Dystrybucja: Galapagos. 


INSPIRUJĄCY film o bohaterstwie 
kobiety chorej na autyzm. Temple 
(Claire Danes) zaczęła mówić do- 
piero w wieku czterech lat. Lekarze 
niepotrafiący rozpoznać autyzmu, 
chcieli ją umieścić w zakładzie za- 
mkniętym, na co nie zgodziła się jej 
matka. Nękana w szkole, dziew- 
czynka ukończyła ją dzięki codzien- 
nemu bohaterstwu. Jako dorosła 
kobieta Temple dużo czasu spędza- 
ła na farmie wujostwa, gdzie na- 
uczyła się miłości i współczucia dla 
zwierząt. Dziś jest cenionym nauko- 
wcem na Stanowym Uniwersytecie 
w Kolorado. Co ważne, film nie jest 
sentymentalny i łzawy, za to opty- 
mistyczny i pełen humoru. 5Ż 
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FIL 


WISKO © 


POLSKA ŚWIATŁOCZUŁA 


Projekt Polska Światłoczuła rozpościera filmową sieć nad krajem, odkrywa i lokalizuje miejsca, do których warto do- 
trzeć zdobrym polskim kinem. Chcemy stworzyć niepowtarzalną atmosferę wokół projekcji, dlatego będą one odby- 
wały się w nietypowych miejscach: w więzieniu, w kościele, w małych zapomnianych salach operowych, domach kul- 
tury. Mamy zamiar odwiedzić wybrane miejsca w cykłu dwutygodniowym (dwa razy w miesiącu) Zabieramy ze sobą 
reżysera lub twórcę, który spotka się z widzami. Pragniemy „dzielić się” kinem ze i widza 
miz całej Polski. Pierwszą filmową trasę rozpoczęliśmy pod koniec września. Jedziemy m. in. do Suwałk, Gródka, Piły, 
Wałcza, Sępólnai wielu innych miasti miasteczek. Przez cały miesiąc prezentujemy wielokrotnie nagradzany na festi- 
walach „Jutro będzie lepiej" w reżyserii Doroty Kędzierzawskiej. Film jest intrygującą opowieścią o trójce małych 
chłopców poszukujących lepszego życia. Dzięki interaktywnej stronie intenetowej w spiralę zainteresowania do- 
brym polskim filmem chcemy wciągnąć widzów z całej Polski. Zapraszamy do odwiedzania www.polskaswiatloczu- 
la.pli brania udziału w filmowej dyskusji poprzez komentowanie i recenzowanie dobrych polskich filmów. Zaprasza- 
my również na nasz profil na Facebooku. Kręcimy się kinem przez cały rok! Kięć się razem z nami! 


ADRES REDAKCJI: 
l. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel: (022) 529 T 00; faks: (022) 529 NOI 


wwwifilm.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
„Jacek Rakowiecki 


jakowiechigfimcon.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
aniemcjewskafimzampl 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mircanowskifaimcom.pl 


„DAYBREAKERS — ŚWIT'i i „MEGAMOCNY” 
— NOWOŚCI W iplaFILM! 


Jesień nadchodzi, a wieczory coraz dłuższe... iplaFILM zaprasza zatem na seanse w internetowym kiniel 

Wśród nowych pozycji przygotowanych dla widzów znalazł się również film „Daybreakers - Świt”. 

Mamy rok 2016, Od 10 lat tajemnicza choroba przeobraża ludzi w wampiry. Nowa rasa przejmuje dominację na Ziemi. 
Ludzkie istoty są chwytane i hodowane jak zwierzęta, które mają dostarczać niezbędnego pokarmu. Życie nowych ist- 
nień uzależnione jest od dostępu do krwi zdrowych ludzi, których na świecie pozostaje coraz mniej. Kiedy gatunek 
Hormo sapiens zbliża się do granicy wymarcia, wśród wampirów pojawiają się obrońcy ostatnich ludzi. 

Twórcy „Shreka” i „Madagaskaru” przedstawiają nowego bohatera - diabolicznego Ooberminda z filmu „Megamoc- 
ny”, który od lat usiłuje podbić Ziernię. Na jego drodze staje uparcie superbohater Metro Man. Wszystko zmienia się 
w dniu, kiedy Oobermind przypadkowo zabija Metro Mana. Nie mając już do pokonania żadnego wroga, zniechęcony 
Geniusz Zła tworzy sobie nowego. Kiedy jednak rywal zaczyna prowadzić własną wojnę, której celem jest zniszczenie 
świata, Oobermind musi zdecydować: czy potrafi pokonać własny diaboliczny twór? Czy najinteligentniejszy człowiek 
świata jest w stanie podjąć błyskotliwą decyzję? Czy Geniusz Zła przejdzie na drugą stronę i stanie się bohaterem 
własnej historii? 


Pipla, 


„Megamocny” „Daybredkers— Świt” 


(O tych i innych hitach dowiesz się, wybierając www.film.ipla.tv 


SOPOT ZANIMOWANY 


Od 13 do 16 września br. w Sopocie na 22 Cartoon Forum decydowały się losy dziecięcych seriali telewizyjnych. 
750 gościom pokazywano projekty z 19 krajów, masowo pojawii się kontrakenci telewizyjni, producenci, biznesmeni 
i potentaci medialni, w tym szefowie BBC, Disneya, Pbara, Channel 4, MTV czy MiniMini. 
Sopot został wybrany na to forum nieprzypadkowo, bo jego założeniem jest organizowanie tej prestiżowej imprezy 
z roku w innym państwie, ale z daleka od centrów i europejskich stoli, ale z atrakcjami turystycznymi i towa- 
wystawnymi bankietami, ciekawymi wycieczkami czy integracyjnym briefingami, bo wtedy łatwiej nawiązuje 
się kontakty: fnalzje interesy. A chodzi b o duże sumy, Całkowity budżet pokazywanych w Sopocie flmów to po- 
nad 215 min euro. 
Podczas ceremonii „Cartoon d'or” wręczono też jedną z najważniejszych nagród w świecie artystycznego filmu animo- 
wanego - odpowiednik canneńskiej Złotej Palmy. Otrzymali ją (spośród sześciu nominowanych, w tym polskiego 
„Paths of Hate" Damiana Nenowa) Niemcy Johannes Weiland i Uwe Heidschótter za „The Little Boy and the Beast”. 
Same pitchingi (codziennie po ok. 30) miały różny charakter: od wesołego performance!'u po poważny wykład; jedne 
prezentowały niemal gotowe dzieła, inne — jedynie pierwszy szkic pomysłu. Na polskich pitchingach — m.in. Studia 
Miniatur Filmowych, Grupy „Smacznego”, Egmont Polska, Telewizyjnego Studia Filmów Animowanych w Poznaniu 
oraz firmy „Anima-Po”, pojawil się przedstawiciele m.in. Disneya, Nickleodonu, Canalk czy CBeebies. 
Czy taka forma sprzedaży projektów filmowych ma sens? Podczas ponad 20 lat istnienia „Cartoon Forum”, dzięki 
pitchingom i spotkaniom branży związanej z filmem animowanym, powstało ponad 470 seriali dziecięcych. 
Sopot się sprawdził. Rozbudowana machina produkcyjna (pitchingi odbywały się w trzech salach, goście mieszkali 
w kilkunastu hotelach, wieczorami można było zwiedzać wybrzeże albo wybrać się do Stoczni Gdańskiej) działała jak 
w w szwajcarskim zegarku. W opinii większości bywalców „Cartoon Forum" była to jego najlepsza edycja od kilkunastu 
Ś lat. „To wyjątkowa impreza” - podsumował dyrektor generalny programu „Cartoon” Marc Vanderweyer. 
Łukasz Maciejewski 


Sprostowanie: W numerze wrześniowym zaprosiliśmy naszych czytelników na „Festiwal Dialogu Czterech 
Kultur”. Obecna prawidłowa nazwa to Festiwal Łódź Czterech Kultur. Za błąd przepraszamy organizatora 
- Centrum Dialogu im. Marka Edelmana. 
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GRAFIK: 
Paweł Masicz (DTP) 


pomaśczgipint-groupgl 


FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
dtrocewizgofincompl 


ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciapuraifim.com.pl 
Sebastian Łupak stupokiimcom.pl 
Anita Zuchora azuchonspiimcom.l 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Darek Arest, Zbigniew Banaś, 

Marzena Baranowska, Andrzej Dudziński, 
„Jaga Kolawa, Łukasz Maciejewski, 
Łukasz Muszyński, Marcin Niemojewski, 
Karolina Pasternak, Ola Salwa, 

„Jakub Socha, Bartosz Staszczyszyn, 
Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Andrzej Zwaniecki, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Śwat 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z 00. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


© POINT.GROUP 
GPW: POINTGROUP (PGM) 
www point-grouppl 
„ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
AL. Jerozolimskie 6 c; 02-305 Warszawa 
tel: (022) 367 50 00; faks: (022) 347 50 01 
PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński oficeGipoint-group.pl 
BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienałtowska (Trafic Manager] 
mnienaltowskafpoint-group.pl 
tel: (022) 348 28.46 
Alina Makule (Account Manager „Film*) 
tel: (22) 348 28 47 
Krzysztat Piekarski (dyrektor) 
tel: (22) 348 2819 
MARKETING I PROMOCJA: 
Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomapoint-group.pl 
tel: (022) 348 28.25 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prerumeratafipoint-group.pl 
tel: (022) 5281100 
(022) 5291210 
DYSTRYBUCJA: 
Pawel Gago dystrykucafpolnt-group.pl 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasz oetrega, że zoraedt aktualnych 


1 ariwakych numerów czasgisma po enie innej niż wy 
owa na okladce jest działaniem na szkodę wyw 
4 soda odpowiedziności karm cywa. 


( 2 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ ) 


83.80 ZŁ 


usł 
oSdo 


PAKIET 100 HITÓW 55% 


K WYDAŃ W CENIE D, 
„A FILMOWYCH NA jguMÓW 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD WALE * wo 


Pipla 


StoCilm 


Ż PÓŁROCZNA PAKIET 100 HITÓW 
K kia RAA E-PRENUMERATA FILMOWYCH NA 
WYDAI ŁYTĄ TYGODNIKA „WPROST”** WWW.FILM.IPLA.TV* 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ LUB 130 ZŁ 
(STOSOWNIE DO TWOJEGO WYBORU JEDNEJ Z OPCJI) NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


* Pakiet StoFilm dostępny jest w płatnym internetowym kinie iplaFILM. Zapewnia miesięczny dostęp do 100 hitowych tytułów kinowych. 
Cena pakietu w zwykłej ofercie 29,90 zł, dla nowych prenumeratorów miesięcznika „Film” gratis. Więcej o pakiecie StoFilm na 
www.film.ipla.tv 


** Prenumerata tygodnika „Wprost” dostępna na Twoim komputerze, telefonie, tablecie lub netbooku. 
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www.trzejmuszkieterowie. pl W KINACH OD 14 PAŹDZIERNIKA MTI 


BRAWO empikcom 


Cena 40 zł 
Cena pakietu usług da pr 


Oficjalny partner 


Neostrada 
z telewizją... 
wedle życzenia! 


* ponad 67 programów, 
w tym 8 HD, w bajkowej 
cenie 40 zł 

dekoder HD za 0 zł 


NAT GEO 
 www.tp.pl / 801 505 505 U EDUSPORT 
ft salony TP i Orange WILD 
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